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Cienie zapomnianych przodków 

Pisanie o sobie nie jest rzeczą łatwą. A przecież musi być 
to tekst o mnie, bo o Nim napisano już tony papieru. Nie pro­
wadziłem badań źródłowych, niewiele więc mógłbym dodać do 
benedyktyńskiej pracy Poboga-Malinowskiego. Nie piszę też bio­
graficznego eseju - zrobią to pewnie inni, lepiej przygotowani. 
Cóż to zatem ma być? Ma to być tekst o Nim w mojej duchowej 
biografii; o tym, dlaczego jest to postać tak ważna _ dla mnie. 
Nie potrafię uogólnić doświadczeń mojej generacji. Nie wiem 
jak u innych tradycja rodzinna zderzyła się z przekazem szkol­
nym, jak u nich opowieści rodziny i przyjaciół korespondowały 
z propagandą. Dlatego piszę w pierwszej osobie liczby po­
jedynczej. Ma to być świadectwo pojedynczego, może nietypo­
wego człowieka . 

• 
Zasadniczą cechą ustroju, w którym żyję, jest dążenie do 

zawładnięcia umysłem ludzkim. Zaczyna się to w szkole poprzez 
budowanie takiego świata duchowego, gdzie wszystko jest jasne, 
jednoznaczne i "dookreślone" . ,,Dookreślenie" przez konieczności 
władzy nie polega li-tylko na modelowaniu wizji teraźniejszości. 
Modelowana jest i przeszłość. Nic dziwnego zresztą: kto rządzi 
wyobrażeniami o przeszłości, ten manipuluje myśleniem o teraź­
niejszości i przyszłości . Dzieje się tak zwłaszcza w kraju, gdzie 
tak często historia jest maską dla sporów o Współczesność. 
Odkłamanie przeszłości bywa nader często odnalezieniem własnej 
tożsamości. Klucz do przeszłości otwiera drzwi niejednego z dzi­
siejszych sezamów. Tak było i ze mną. 

• 
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Nie była to droga łatwa. Urodzony już po wojnie, traktowa­
łem otaczającą mnie rzeczywistość jako coś zupełnie naturalnego, 
jako świat oparty na prawdzie i sprawiedliwości. Najpewniej 
byłem nietypowy. Inni mieli inne doświadczenia. <?gromna ~ęść 
polskiej inteligencji została w 1945 roku zepchnięta w. I:lekło 
ubeckich kazamatów, zmuszona do emigracji zewnętrznej l we­
wnętrznej. Resztę zmuszono do kolaboracji z wrogiem, którego 
nienawidzili i którym pogardzali. Nieliczni tylko mogli mniemać, 
że otworzyła się szansa przestawienia Polski na nowy tor c~­
zacyjny: na tor postępu społecznego, demokracji i hum~mzmu: 
Takimi ludźmi byli komuniści. Moi rodzice byli przedwoJennyn:u 
komunistami. Dla jasności: polskimi komunistami pochodzerua 
żydowskiego. 

• 
Nie upewniano mnie nigdy w domu, że żyję w najlepszym 

ze światów ale i nie wspominano przy mnie, jak to dobrze było 
przed wojn~. Bo nie wszystkim przed wojną było dobrze. W tej 
niepodległej Polsce byli ludzie biedni, poniżeni, skrzywdzeni i 
prześladowani. Komunistami stawali się nie dla pieniędzy i posad 
rządowych, ale dla godnego życia. Dlatego może nigdy nie prze­
ciwstawiałem złej Polsce powojennej dobrej Polski przedwojen­
nej. I dziś zresztą tego nie robię. 

Na moją ówczesną wizję przedwojennej Polski kładł się 
ogromnym cieniem ten, który nią rządził: Józef Piłsudski, dykta­
tor odpowiedzialny za Brześć i Berezę, twórca faszystowskiej 
konstytucji, wróg postępu. 

• 
Początek krytyki rzeczywistości polskiej był dla mnie wyni­

kiem konfrontacji idej głoszonych oficjalnie z praktyką codzien­
ności. Łacno doszedłem do przekonania, że rewolucja została 
zdradzona, idee socjalizmu zaniechane, że demokracja po~tyczna 
i społeczna istnieje tylko na papierze. Rzadko jedn.ak slęgałen: 
do przeszłości międzywojennej; najwyżej po to, by plę~ą postac 
Wery Kostrzewy przeciwstawić ponurym, cynicznym l dyktator-
skim władcom mojego kraju. . . 

Tak zwaną "kwestię narodową" uważałem za z~atwlOną, me 
rozumiałem emocji, które wzbudziła ks~ążka. Załuskiego. A:uto~a 
"Siedmiu grzechów ... " uważałem za naCjonalistę (w czym Sl~ ~e 
myliłem), a emocje skłonny byłem uznać za rudymeno/. SWla­
domości właściwej narodom podbitym. Polskę ~o Do~ 1~63 
uważałem za kraj suwerenny od czasów pols.kiego pazdziernika 
(w czym myliłem się głęboko i fundamentalnie). 
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Prawdziwym wstrząsem był dla mnie 1968 rok. Nie napisano 
dotąd monografii o wypadkach marcowych. Przyszłemu monogra­
fiście polecam zastanowienie się nad takim oto problemem: jakie 
tradycyjne kultury polityczne odżyły w tym czasie? Pouczającą 
mogłaby być choćby analiza prasy, która pod pewnymi względa­
mi miała więcej swobód niż kiedykolwiek indziej. Ostatecznie, 
nawet zaraz po przełomie październikowym w 1956 roku, cen­
zura konfiskowałaby artykuły np. jawnie antysemickie. Momenty 
kryzysu systemu ujawniają fragmentarycznie rzeczywisty obraz 
świadomości społecznej. Kryzys 1956 roku ujawnił zarysy polskiej 
myśli demokratycznej. Kryzys 1968 roku ujawnił fragmentaryczny 
zarys tego, co w polskiej myśli wsteczne, tępe, szowinistyczne, 
nasycone ksenofobią. Była to - wedle celnego określenia Wła­
dysława Bieńkowskiego - "rewolucja obskurantyzmu". 

Można, naturalnie, powtarzać nadal, że to nie naród, że to 
tylko straszni komuniści, te rządzące potwory, podzielili się na 
głosy i - jak w epoce stalinowskich procesów - donośnym 
rykiem żądali: "krwi!". Taki pogląd jest - moim zdaniem _ 
braniem złudzeń i życzeń za rzeczywistość. Zasadnicza różnica 
pomiędzy rokiem np. 1952 a 1968 polega na tym właśnie, że 
w 1968 roku antyinteligencki i antysemicki pogrom dokonywał 
się przy - mniej lub bardziej czynnej - akceptacji niemałej 
części społeczeństwa. Komunizm wytworzył w Polsce swoją spe­
cyficzną podkulturę, której rdzeniem był tradycyjny nacjonalizm. 
Nie mógł ten czynnik zostać wyzyskany do końca ze względu 
na obecność Wielkiego Brata. Ale przecież wystarczyły te liczne 
aluzje w prasie i stugębna plota, by w ubeckim opryszku niemała 
część opinii ujrzała bohatera narodowego, patriotę i niepodległoś­
ciowca. Jacy Polacy mogli tak uważać? Czy była w Polsce trady­
cja uzasadniająca takie przeświadczenie? Czy rycerze Ciemnogro­
du kreujący się na jedynych godnych imienia Polaka mieli się 
do czego odwołać? Czy byli już przedtem w Polsce ludzie, dla 
których udział w pogromie Zydów był legitymacją do narodowej 
dumy? 

• 
Jeśli ktokolwiek sądził, że październik 1956 roku uczynił 

Polskę krajem suwerennym, jeśli lekkomyślne wnioski wyciągał 
z przypadku albańskiego lub rumuńskiego (jak np. niżej podpi­
sany), tego lekcja czechosłowacka wyleczyła ze szkodliwych złu­
dzeń. Wtedy odkryte zostały wszystkie karty politycznego pokera. 
Podczas tej lekcji okazało się, że suwerenną Polską rządzi Wielki 
Brat; że polscy bohaterowie nagonki antysemickiej kroczą na 
czele wojsk niosących "bratnią pomoc chłopom i robotnikom 
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Czechosłowacji jęczącym w okowach zachodnioniemieckiego rewi­
zjonizmu" . 

Niestety, ta ironia jest tu zupełnie nie na miejscu. Uśmiechnąć 
się może tylko ten, kto nie rozmawiał z warszawiakami - różnej 
kondycji społecznej - bezpośrednio po interwencji. Kiedy rela­
cjonowałem te rozmowy kolegom, którzy sierpień 1968 roku spę­
dzili w więzieniu nie chcieli mi wierzyć. A przecież nie fanta­
zjowałem! Spora część warszawskiej ulicy zaaprobowała duchowo 
udział wojsk polskich w niszczeniu wolnościowej zarazy u po­
łudniowych sąsiadów; tej zarazy, która mogła się wszak i na 
Polskę rozszerzyć. I znów postawiłem sobie pytanie: któż to 
w naszej historii gotów był sprzymierzyć się z rosyjskim zaborcą, 
by wytępić rewolucyjną zarazę? Któż to patriotyzmem nazywał 
współdziałanie z żandarmem Europy? 

• 
Słabością ludzkiego umysłu jest szukanie analogii. W spotka­

niu z totalitarną rzeczywistością jesteśmy bezradni, bezsilni, szu­
kamy jakichś sytuacji, które wskazać by mogły, jak inni, w innym 
czasie, zachowywali się, stając wobec dylematów podobnych do 
naszych. I wtedy właśnie - w 68 roku - przeczytałem relację 
o spotkaniu Dmowski-Witte w 1905 roku; i wtedy wyłoniły się 
z cienia twarze aktorów tamtych wydarzeń: ludzi, którym dane 
było w jednym życiu doznać najczarniejszej beznadziei i ujrzeć 
biało-czerwony sztandar na Zamku Królewskim w Warszawie. 
Niepodległość stworzyła nową perspektywę do myślenia o orien­
tacjach polityki polskiej w ciągu ubiegłych lat dwudziestu. Jaś­
niej było widać, które działania tę niepodległość przybliżały, 
a które oddalały; jaśniejszą stała się także istota sporu o kształt 
niepodległości. 

Co mnie uderzyło w rozmowie Dmowskiego z Wittem? Oto 
polski polityk komunikuje rosyjskiemu premierowi, że ruchy 
rewolucyjne w Polsce są dziełem przybyłych z Rosji Zydów i że 
jedynym remedium na ten stan rzeczy jest przekazanie władzy 
w Warszawie Polakom, którzy sarni ukrócą działania socjalis­
tycznych bojówek. 

Na czele tych bojówek stał, lżony i poniewierany przez endec­
kich żurnalistów, Józef Piłsudski, najwyraźniej powolne narzę­
dzie w rękach rosyjsko-żydowskich agitatorów, bez których -
jak dowodziły endeckie gazety - Polakom nigdy by nie przyszło 
do głowy walczyć o sprawę niepodległości i społecznej reformy. 
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Piłsudski wyłonił się z nocy, która zapadła w Królestwie Pol­
skim po klęsce powstania styczniowego. Najsampierw ważną 
wydała mi się być analiza tej "nocy", przyjrzenie się z bliska, 
jak ludzie wtedy myśleli i postępowali. 

Milczenie, wewnętrzna emigracja - takie było najczęściej 
rozwiązanie. Zrozumiały i zasadny bezpośrednio po klęsce, w czas 
jakiś później wybór ten nabrał charakteru dwuznacznego. Obro­
na języka ojczystego, obyczaju i tradycji w zaciszu domowego 
ogniska, obrona substancji narodowej w czterech ścianach włas­
nego domu i podczas przygodnych kontaktów z sąsiadami czy 
kuzynami, wytwarzała osobliwy rodzaj patriotyzmu i szczególny 
typ patrioty. Patriota taki manifestował swą polskość spożywa­
niem tradycyjnego barszczu i śpiewaniem okolicznościowych ko­
lęd wtedy, kiedy inni już spiskowali. On nie spiskował. Dla 
niego spiski były dziełem Moskali i nieodpowiedzia1nych dema­
gogów, którzy narażali naród na kolejne hekatomby represji. 

Obrona "substancji narodowej" poprzez redukcję jej do sfery 
języka i obyczaju prowadziła do zapoznania istoty konfliktu Pola­
ków z carską Rosją. Istotą działania rosyjskiej szkoły była nie 
tylko rusyfikacja językowa, ale także - może głównie - "rusy­
fikacja" duchowa, zdeprawowanie umysłu, przyuczenie do życia 
w kłamstwie i niewoli. Obrońcy "substancji narodowej" bronili 
polskiej formy, gubiąc jej istotną zawartość. Dziś powiedzieli­
byśmy, że byli narodowi w formie i rosyjscy w treści. 

"Rosyjscy" - jakże niezręcznie dziś używać tego sformuło­
wania. Dziś, kiedyantyrosyjskość bywa maską dla postaw zacho­
wawczych i dla zwyczajnego konformizmu. W tamtych czasach 
antyrosyjskość pozwalała endekom wzywać polską młodzież stu­
dencką do bojkotu demonstracji wolnościowych akademików­
Rosjan. Dzisiaj antyrosyjskość pozwala łaskawym okiem spoglądać 
na obrzucanie wyzwiskami ("reakcyjny słowianofil") Sołżenicyna 
przez polskich pismaków. Wszak to Rosjanin! 

Słyszałem, jak któryś z aktualnych obrońców "substancji na­
rodowej" powiedział: "Bójmy się Sołżenicyna!". Ktoś mu od­
rzekł: "J a się bardziej boję Breżniewa, choć on może i nie jest 
słowianofilem". Ten drugi miał rację. Polski szowinizm nasycony 
ze swej natury antyrosyjskością (to tylko jedna z postaci kseno­
fobii) prowadzić może (choć nie musi) do postawy wiernopod­
dańczej. Klinicznym, chemicznie czystym wyrazem tej postawy są 
Moczar i Piasecki. 

Czy Piłsudski był antyrosyjski? 

• 
Tak, Piłsudski był antyrosyjski. Ale może warto sobie uświa-
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domić, że jego bunt nie był buntem tylko przeciw Rosji. Był 
także buntem przeciw znacznej części społeczności polskiej. Prze­
ciw konformizmowi, gnuśności umysłowej i moralnej, wstecznic­
twu własnych rodaków. Piłsudski rozumiał doskonale, że aby 
odzyskać niepodległość nie wystarczy pokonać Rosję; że trzeba, 
aby Polacy chcieli tej niepodległości. Działalność kierowanej prze­
zeń Polskiej Partii Socjalistycznej była wychowywaniem Polaków 
ku niepodległości. Jak wychowywano Polaków? Gazetą . Wolnym, 
niepodległym, niecenzurowanym słowem drukowanym. Społeczeń­
stwo żyjące w niewoli musi wyprodukować z siebie literaturę 
nielegalną, bo musi znać prawdę o sobie samym, widzieć swój 
obraz niezafałszowany, słyszeć swój głos autentyczny. Istnienie 
nielegalnej literatury jest niezbędnym etapem w walce z ducho­
wym zniewoleniem. 

Piłsudski - redaktor nielegalnego ,,Robotnika" - świetnie 
zdawał sobie sprawę z takiego stanu rzeczy. W pięknej gawędzie 
o "bibule" - uogólnił tam doświadczenia ówczesnego "sami­
zda~u" - kładł nacis~ na potrzebę walki o ludzkie umysły, 
o mezafałszowane UCZUCIa, o prawdę. Była w tej opowieści zawar­
ta nie tylko fabularna relacja o przygodach kolporterów wolnego 
słowa, ale i instruktaż: co robić i jak to robić? Jak drukować 
broszury w kraju, jak przemycać książki z emigracji. Nigdy nie 
przyjął Piłsudski tej absurdalnej perspektywy, w której ludzie 
z emigracji sami postawili się poza polską społecznością. Sam był 
czas jakiś emigrantem, wiedział, że dla społeczeństwa podbitego 
emigracja jest skarbem bezcennym, jest okiem i uchem na świat 
jest ustami, które mówią bez knebla i które oddychają świeży~ 
powietrzem, wprowadzając je do organizmu. 

A my? Pamiętam proces "taterników". Oskarżono ich o szmu­
gielliteratury (m.in. Gombrowicza, Wierzyńskiego, Herlinga-Gru­
dzińskiego ). Dostali wyroki. Nie wyroki jednak - chociaż dra­
końskie - mną wstrząsnęły, ale reakcja niektórych mądrali 
z warszawskich kawiarni. "Oto skutki dziecinnady konspiracyj­
nej" - powiadali intelektualiści którzy drukowali wprawdzie 
w szmacie Wilhelmiego, ale współpracę z emigracyjnym miesięcz­
nikiem zawsze potępią. Dlaczego? Ano dlatego, że zbyt prawi­
cowy (lub zbyt lewicowy), że nadto radykalny (lub za mało rady­
kalny), a w gruncie rzeczy dlatego, że strach i wewnętrzne znie­
wolenie nakazuje im włożyć knebel do własnych ust i wyrzec 
się elementarnego zawodowego obowiązku: obowiqzktt mówie­
nia prawdy. 

• 
Myślałem o Piłsudskim, czytając artykuł Leszka Kołakowskie­

go "Sprawa polska". Któż celniej niż on - ten panicz zZułowa 
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- rozumiał, że naród, który o swą wolność nie umie i nie chce 
walczyć, na tę wolność nie zasługuje; że się oducza od życia 
w wolności. 

Naród żyjący w niewoli nie może składać się wyłącznie z b0-
haterskich konspiratorów. Musi mieć swoich "organiczników" 
budowniczych fabryk i mostów, nauczycieli w szkołach, lekarzy; 
nawet ugodowych wobec zaborcy administratorów. Ale biada ta­
kiemu narodowi, który swych spiskowców uważa za niedowarzo­
nych młodzików czy wynarodowionych demagogów; który w tych 
najlepszych widzi obcą inspirację czy obcą kiesę; który rząd dusz 
oddaje tym rozumnym konformistom, dbałym o sprawę polską 
tożsamą ze sprawą własną; bowiem taki naród niszczeć musi. 

To co realne rzadko bywa tożsame z tym co dobre: myślenie 
"realistyczne" w polityce często rozmija się z materialną rzeczy­
wistością· • 

Nie wiem, czy potrafię zrozumieć dylematy tamtych ludzi 
ale złość Piłsudskiego z powodu nazywania każdej podłości dzia~ 
łaniem realistycznym jest mi jakoś bliska. Któż w końcu okazał 
się realistą? Czyż optujący za współpracą z carską Rosją Roman 
Dmowski? Ten najlogiczniejszy z polskich myślicieli politycznych, 
zręczny gracz, chłodny realista nie dotrzegł przecież i nie zrozu­
miał dynamiki procesów społecznych w rosyjskim imperium. 
Akceptując - "realistycznie" - obecność (na czas nieokreślony) 
rosyjskich pułków w Warszawie, skoncentrował się na wycho­
wywaniu społeczeństwa polskiego w duchu swej ideologii "no­
woczesnego Polaka". ,,Nowoczesny Polak" miał słuchać rosyj­
skiego generał-gubernatora, rozbijać żydowskie sklepy i czekać 
na zmianę koniunktury międzynarodowej. W tedy zjednoczone zo­
staną, być może, pod berłem rosyjskiego cara wszystkie ziemie 
polskie, to znaczy, oprócz Warszawy także Poznań i Kraków 
znajdą się w zasięgu kozackiej nahajki. Z rozmaitymi "socjałami" 
- dostrzegał tu Dmowski na ogół żydowską rękę - winien 
"nowoczesny Polak" podjąć pryncypialną polemikę. I podjął tę 
polemikę w 1905 roku - za pomocą bojówek endeckich uzbro­
jonych w kastety i rewolwery, które pomagały rosyjskim żoł­
dakom wyplenić rewolucyjną zarazę. 

Piłsudski nie był taki nowoczesny. Skierowywanie namiętno­
ści narodo.wych .w koryto prorosyjskiego w skutkach antysemityz­
mu potęPIał, wldząc w tym - słusznie - naśladowanie rosyj­
skiej "czarnej sotni" . Zastępowanie walki z caratem rozbijaniem 
żydowskich sklepów uważał za podłość i głupotę; współpracę ze 
stójkowymi w łamaniu robotniczych strajków nazywał po imieniu 
- zdradą. 
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Realizm, realizm ... Czy bez tych romantyków socjalizmu, pod­
noszących rękę na kolosa (dopiero później okazało się, że miał 
on gliniane nogi) byłaby Polska? Czy Polacy "wybiliby się na 
niepodległość", gdyby zabrakło tych, którzy o potrzebie niepod­
ległości wciąż powtarzali? Czy szubienica, na której zginął 
Montwiłł-Mirecki, towarzysz Piłsudskiego z socjalistycznej bo­
jówki, nie stała się wezwaniem dla następnych? Czy może istnieć 
naród bez imponderabiliów? 

Naród bez imponderabiliów, naród wyrzekający się obrony 
tego co nieuchwytne czasem i niemożliwe do nazwania, wyrzeka 
się własnej kultury, stacza się do poziomu plemienia. Realizm 
i ugoda bywają cnotami u polityków, ale są to cnoty, którym 
trzeba patrzeć na palce. Są to bowiem cnoty wallenrodyzmu -
udawać kogoś innego niż się jest, zamaskować prawdziwą twarz 
i rzeczywiste dążenia. Jakże często - widzimy to dziś zwłaszcza 
- maska na twarz nałożona staje się prawdziwym obliczem; 
jakże często instrument do realizacji wartości staje się wartością 
samą w sobie i dla siebie. Owocem takiego realizmu są Bolesła­
wowie Piaseccy pokrywający własną nikczemność płaszczem pa­
triotycznej tradycji. "Wallenrodyzm staje się znikczemnieniem" 
- zakonkludował w 1904 roku Stanisław Witkiewicz. Świadom 
tego był i Piłsudski, rehabilitując tradycję oporu i wzywając do 
oporu. Tłumaczył Grabcowi-Dąbrowskiemu: "Każde pokolenie 
krwią swoją musi przypomnieć, że Polska żyje i z niewolą się 
nie pogodzi". 

Dla naszych uszu brzmi to jak przesłanie zza grobu. Karmieni 
papką "realizmu" widzieliśmy, jak "wallenrodzi" po 56 roku 
przepoławiają się. Wchodząc do aparatu władzy szybko zapomi­
nali o racjach, które nakazywały im to "włączenie się w rzeczy­
wistość", i rychło zaczynali uważać swój udział we władzy za 
wartość samoistną i naczelną· 

• 
Piłsudski tłumaczył Grabcowi co jest ich wspólnym pbowiąz­

kiem wobec narodu. Ale przecież nie były to jedyne motywy 
jego postępowania. W liście do Feliksa Perla, pisanym tuż przed 
akcją bezdańską, pisał: "Walczę i umrę jedynie dlatego, że w wy­
chodku, jakim jest nasze życie, żyć nie mogę, to ubliża - sły­
szysz! - ubliża mi, jako człowiekowi z godnością nie niewolni­
czą. Niech inni się bawią w hodowanie kwiatów czy socjalizmu, 
czy polskości, czy czego innego w wychodkowej (nawet nie klo­
zetowej) atmosferze - ja nie mogę! To nie sentymentalizm, 
nie mazgajstwo, nie maszynka ewolucji społecznej, czy tam co, 
to zwyczajne społeczeństwo . Chcę zwyciężyć, a bez walki i to 

CIENIE ZAPOMNIANYCH PRZODKÓW 11 

walki na ostre, jestem nie zapaśnikiem nawet, ale wprost bydlę­
ciem, okładanym kijem czy nahajką". 

Ten list przedrukowała paryska Kultura w 1968 roku. Była 
to data nieprzypadkowa. Nigdy - tak jak wtedy właśnie - nie 
oddychało moje pokolenie w atmosferze gnojówki, która lała 
się nieustannie, codziennie, szerokim strumieniem przez szpalty 
gazet. Głos Piłsudskiego sprzed 60 lat był dla mnie zbawienny: 
ktoś wreszcie przydał właściwą proporcję sferze spraw niepoję­
tych dla mnie, niewytłumaczalnych ~ tradycyjnych kategoriach: 
ależ tak, wychodek jest wychodkiem i nie wymaga żadnych 
subtelnych rozważań. 

I - co równie ważne - jest to perspektywa już nie tylko 
narodowa, ale czysto ludzka. To już nie żadne racje patriotyczno­
polityczne, tylko moje, moje własne dobro nakazuje mi walkę, 
która ocala przed pogrążeniem się w tej anonimowej, bezkształt­
nej masie zdeprawowanych, zniewolonych, posłusznych ... 

• 
W popularności "Wesela" Wyspiańskiego, w aktualności tej 

sztuki jest coś głęboko niepokojącego. Nie jest to przecież aktual­
ność polegająca na tanich aluzjach ("Chińczycy trzymają się moc­
no"), tylko aktualność problematyki. Jest to zapis "niemożno­
ści" polskiej inteligencji, głębokiego rozdarcia pomiędzy inteli­
gencją i tzw. "ludem". 

Film Andrzeja Wajdy - oglądany wkrótce po Grudniu i 
z żywą pamięcią Marca - ponownie przywołał ten centralny 
problemat polskiej historii i polskiej rzeczywistości. Owo roz­
szczepienie usiłował Piłsudski przezwyciężyć poprzez czyn. Oce­
niał polską inteligencję bardzo surowo: "histeryczne panny, nie 
znoszące drapania po szkle, ale znoszące pranie ich po pysku". 
Pisał o "zdziecinniałym z tchórzostwa społeczeństwie", o "spo­
łeczeństwie, które walczyć o siebie nie umie, które cofa się przed 
każdym batem, spadającym na twarz". Jakie postępowanie do­
radzał inteligentowi? Inteligent miał wyjść z kawiarni, pisać nie­
legalne broszury, redagować nielegalną gazetę, prowadzić niele­
galne wykłady na nielegalnym uniwersytecie. W ten sposób miał 
przdamać swoją samoizolację, miał stać się konstruktorem ruchu 
robotniczego i mózgiem tego ruchu. Miał być wychowawcą spo­
łeczeństwa. 

Do czego chciał wychowywać społeczeństwo polskie Piłsud­
ski? Jak chciał to robić? Miało to być "wychowanie do niepod­
ległości". Spodleni i zdeprawowani - mniemał Piłsudski - nie 
będą chcieli i nie potrafią Polacy walczyć o niepodległość. Stąd 
potrzeba edukacji narodu; upowszechnienia programu przeobra-
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zen społecznych, programu walki z Rosją wspólnie z narodami 
przez Rosję podbitymi, programu przyszłej Polski. 

Wychowywał Piłsudski gazetą, książką i - nade wszystko 
- czynem. Nie wolno - powtarzał - akceptować tego oswo­
jenia z niewolą; nie wolno milczeć, kiedy gwałcone są imponde­
rabilia. Rezygnacja z imponderabiliów, to rezygnacja z odrębności 
kulturowej, to zgoda na kulturowe wyniszczenie. 

Nikogo nie piętnował Piłsudski z taką pasją, jak witających 
cara Mikołaja II w Warszawie polityków ugodowych. W rozkol­
portowanej wtedy odezwie Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS towarzysz "Wiktor" (pseudonim Piłsudskiego) pisał: 

"Po raz pierwszy Warszawa ma spotkać cara, nie jako okuta w łańcu­
chach i wstrząsająca nimi groźnie buntownica, lecz jako uległa niewolnica, 
pokornie leżąca u stóp swego pana. 

Tak przynajmniej zapowiadają ci, którzy wyzbywszy się ostatków god­
ności ludzkiej w wyobraźni już zmieniają swą pokorę na ruble, ordery i 
posady. Gwałtem chcą zmusić wszystkich, by okrzykami hucznymi zagłuszyli 
jęki, wydobywające się z ziemi, przesiąkniętej krwią bohaterów, a świątecz­
nym strojem i wesołym wyglądem rozchmurzyli czoło kata [ ... ]. Lecz hańba 
ta nas nie uotknie - zostanie ona w całości udziałem tych, którzy zawsze 
szukali u władzy oparcia dla swych celów samolubnych. Nie chcą oni Polski 
wolnej , bo ciemna ich robota wymaga mroku, jaki właśnie stwarza niewola. 
Krwią naszą i potem zdobyte bogactwa dziś bałwanowi ucisku obracają na 
kadzidło, a za ten tryumf, zgotowany carowi, zapewniają sobie nowe zyski 
i n agrody, dalsze panowanie nad nami przy pomocy policji, żandarmów i woj­
ska. Raz jeszcze kosztem ludu pracującego klasy posiadające zawierają sojusz 
z najeźdźcą. [ ... ] Musimy pozostać niemymi świadkami szopek powitalnych 
i służalstwa tych, co cisnąć się będą dla okazania carowi swej wiernopoddań­
czości. Patrząc na tę wystawę podłości o różnych barwach i odcieniach, 
możemy tylko z dumą wskazać na nasz sztandar czerwony, gdzie ugodowe 
błoto nie sięga". 

Wypowiedziana pełnym głosem prawda o "ugodowym bło­
cie" pełniła funkcje oczyszczające. Podbity, zniewolony naród 
odzyskiwał swój nie skłamany głos, odzyskiwał godność. 

• 
Piłsudski był spadkobiercą tradycji romantycznej. Rósł w krę­

gu poezji Wieszczów, kochał utwory Mickiewicza i Słowackiego. 
Już z tych choćby powodów nader interesujący był jego stosunek 
do inicjatywy wybudowania pomnika Mickiewicza w Warszawie. 
Inicjatorem tej akcji była grupa polityków ugodowych. 

Towarzysz "Wiktor" jasno precyzował swój punkt widzenia: 
"Stała się rzecz dziwna. Oto w kraju, gdzie rozpanoszyła się 
najohydniejsza niewola i ucisk, wznosi się pomnik człowieka, 
co słowem, pieśnią i czynem rwał okowy ciążące ojczyźnie; 
w mieście, gdzie dzieci karzą za polską mowę, czci się urzędownie 
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największego poetę polskiego! Czyżby opadły więzy nas krępu­
jące? Nie! Dziwne to zjawisko zawdzięczamy politycznemu ku­
glarstwu naszych handlarzy patriotyzmu, dla rządu jest ono [ ... ] 
uroczystością pokojową, bo godzi patriotyzm polski z niewolą 
moskiewską" . 

Przytoczony fragment nielegalnej ulotki zasługuje na baczną 
uwagę: oto Piłsudski dostrzegł, w jaki sposób potężny cień Wiesz­
cza może maskować brudne poczynania ugodowców. Warto 
mieć tę prawdę w pamięci dzisiaj: biało-amarantowy sztandar, 
orzeł z koroną, Zamek Królewski w Warszawie - wszystko to 
może być narzędziem sowietyzacji i duchowego wynarodowienia; 
może być legitymacją dla rezygnacji z walki o wolność, może być 
kneblem dla inaczej myślących . 

Socjalistów często oskarżano o narodową obcość; o to, że 
są "rosyjskim nasieniem", "żydowskim narzędziem", "sługami 
Hakaty" itd. Piłsudski z pogardą odrzucał te oskarżenia. Uważał 
polemikę z tymi - endeckimi z ducha - konceptami za bez­
przedmiotową i uwłaczającą jego godności. I o tym także pamiętać 
dziś należy - kiedy lżą, poniewierają i oskarżają o zdradę na­
rodu - patrzcie uważnie na ręce tych patriotów knuta! 

• 
Piłsudski nie był nacjonalistą. Nie uważał za właściwe ani 

zdrowe organizowanie świadomości narodowej wokół nienawiści 
do innych narodów. 

Ukształtował go specyficzny klimat Wileńszczyzny, wspólnej 
ojczyzny ludzi różnych narodów, kultur i religii; wielojęzycznej 
mieszanki, ziemi, na której Litwin współżył z Białorusinem, 
Żyd z Tatarem, a Polak z Karaimem. Przyzwyczajenie do odmien­
nego obyczaju, wstręt do ksenofobii były u ludzi tych stron 
(także z Kresów) częstsze niż w Polsce centralnej. Polska jawiła 
się Piłsudskiemu jako ojczyzna wielu narodów; wspólnota wielu 
kultur; chciał, by była państwem, z którym solidarni będą nie 
tylko Polacy, ale i Litwini, Ukraińcy, Zydzi. (Pięknie pisał o tym 
na łamach "Znaku" w niezauważonym przez krajową opinię 
eseju "Tutejsi" Antoni Gołubiew). Idei rosyjskiego imperium 
przeciwstawiał "socjalista z Zułowa" ideę Rzeczypospolitej wielu 
narodów. Rosję, która była "więzieniem narodów" i "żandarmem 
Europy" (określenia Lenina), chciał rozsadzić irredentystycznymi 
ruchami rewolucyjnymi narodów podbitych. Alternatywnym roz­
wiązaniem problem6w politycznych tej części Europy miała być 
federacja polsko-litewsko-uktaińska. W takim państwie - jeśli 
miało być atrakcyjne również dla nie-Polaków - nie mogło być 
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miejsca dla dyskryminacji narodowościowej i religijnej, getta ław­
kowego, pogromów antyżydowskich i pacyfikacji antyukraińskich. 

Myśli o federacji musiał Piłsudski później zaniechać, w czym 
niemały udział miała szowinistyczna propaganda endecka. Z okre­
sem II Rzeczypospolitej nie kojarzą nam się dzisiaj bynajmniej 
wspomnienia sielanki w stosunkach polsko-ukraińskich czy polsko­
żydowskich. Po II wojnie światowej Polska stała się państwem 
jednolitym narodowościowo, ludzie mówiący innymi językami sta­
nowią dziś mikroskopijną mniejszość . Cóż więc zostało ze starych 
marzeń towarzysza "Wiktora"? 

Nie wszystko chyba zaginęło. Ważne są nie tylko propozycje 
rozwiązań realnych problemów społecznych; ważny jest także sam 
styl myślenia o społeczeństwie. Endecki styl myślenia, zaadap­
towany przez rządzących Polską komunistów, nakazywał chlubić 
się jednolitością narodową. Ktoś bliski mi powiedział, że było 
to zastąpienie barwnej, różnokolorowej, wielokwietnej łąki jed­
nolitą kupą piasku, gdzie każde ziarnko do drugiego było po­
podobne. Cnotą takich ziarenek jest kultywowanie uniformizmu, 
niechęć do tego wszystkiego, co różne, odrębne; podatność na 
endecki styl myślenia. To nieprawda, że endecki antysemityzm 
był li-tylko instrumentalną odpowiedzią na nierozwiązalną inaczej 
kwestię żydowską. Antysemityzm był sposobem rozumienia świa­
ta właściwym ziarenkom; był takim sposobem, który pozwalał 
na rozpętanie masowej awantury antyżydowskiej w kraju prak­
tycznie pozbawionym Zydów. 

Otóż styl myślenia Piłsudskiego był doskonale szczelny, nie­
przemakalny dla zarazków szowinistycznej demagogii. Dziś, gdy 
awersją do wszystkich sąsiadów (Ukraińców, Czechów, Rosjan, 
Niemców) każda, naj głupsza i najbardziej wsteczna władza żon­
glować może dowolnie i krótką kampanią prasową rozbudzać 
namiętności, ogłupiać ksenofobią, deprawować nienawiścią do 
odmieńców - dziś właśnie warto przypomnieć utopię tego 
szlachcica z Wileńszczyzny, którego spotkały za takie marzenia 
pon\Tarze i kalumnie "rdzennych", lechickich wrogów. 

• 
Mówienie o problemie antysemityzmu należy w Polsce do 

przedsięwzięć naj trudniejszych i najbardziej ryzykownych. Składa 
się na to skomplikowany ciąg przyczynowo-skutkowy, który -
wraz z eksplozją 68 roku - został poddany ciekawej analizie 
w pracy Władysława Bieńkowskiego "Hamulce i motory socja­
lizmu". Analiza Bieńkowskiego była tym ciekawsza, że potępiając 
jednoznacznie praktyki rasistowskie, potrafił autor dostrzec całą 
złożoność problemu. Nie jest to w Polsce częste: w wyniku ostrej 
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polaryzacji opinii publicznej u schyłku II Rzeczypospolitej na 
tle stosunku do "getta ławkowego" doszło do sytuacji, w której 
każdy krytyk społeczności żydowskiej lub jej przedstawicieli czy 
nawet Polaków pochodzenia żydowskiego narażał się na zarzut 
antysemityzmu. Zjawisko to wystąpiło z jeszcze większym nasi­
leniem po 1968 roku. Zmarły na obczyźnie poeta Arnold Słucki 
tłumaczył swą decyzję opuszczenia kraju tym, że nie może żyć 
w społeczności składającej się z filosemitów i antysemitów. 

Piłsudski nie był filosemitą. W swoich artykułach wielokrot­
nie krytykował filorosyjską politykę "Bundu" - partii żydow­
skich socjalistów. Działając wśród proletariatu żydowskiego 
"Bund" popularyzował rosyjską literaturę i - tym samym -
rosyjską kulturę. Nie byłoby to niczym nagannym, ale zbiegało 
się skądinąd z rusyfikatorską polityką zaborcy i w tych warun­
kach powodowało ciążenie znacznych grup ludności w stronę Ro­
sji. Piłsudski krytycznie oceniał obojętny lub niechętny stosunek 
"Bundu" do polskich aspiracji niepodległościowych. Nie miało 
to jednak nic wspólnego z antysemityzmem, albowiem nigdy kry­
tyka ta nie prowadziła do rozpalania narodowej nienawiści. Nigdy 
też nie uważał Piłsudski Zydów za intruzów na ziemi, którą 
zamieszkiwali od setek lat; nigdy - wreszcie - nie stosował 
paragrafów aryjskich w doborze przyjaciół i współpracowników. 

W sytuacji, gdy deklamacja zastępuje refleksję, gdy tak 
łatwo narazić się na zarzut antysemityzmu (nie ominęło to nawet 
Antoniego Słonimskiego), warto pamiętać, że zdrowy rozsądek 
nie jest tożsamy z filosemityzmem, a najpiękniejsze deklaracje 
przeciw antysemityzmowi nie mogą zastąpić trzeźwej analizy ko­
rzeni tego groźnego schorzenia. Korzenie te nie tkwią wyłącznie 
w winach społeczności polskiej. Analiza negatywnych zjawisk, 
które zachodziły w łonie społeczności żydowskiej, jest równie 
niezbędna i żadną miarą nie może być poczytana za rasizm, tak 
jak nie byli rasistami piszący na ten temat Prus, Zeromski, Dą­
browska czy Słonimski. 

Nie może też służyć do oskarżania wszystkich Polaków o anty­
semityzm, oskarżenia równie absurdalnego, co wygodnego dla 
komunistycznej elity władzy, którą w taki sposób utożsamia się 
z narodem. 

• 
Ksawery Pruszyński - wychowanek Kresów - pisał przed 

30-ma laty: 

"Wyrastaliśmy w przekonaniu, że jesteśmy pogrobowcami wielkiej ojczyz­
ny, [ ... ] która trwa, choć podbita, pomiędzy dwoma morzami. [ ... ] Gdyby 
nam powiedziano, że Gdańsk nie jest polski, zdziwilibyśmy się niezmiernie. 
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Gdyby nam powiedziano, że Kijów nie jest polski, zdumienie nasze byłoby 
jeszcze większe. Ale gdyby nam powiedziano, że nasza ojczyzna jest jednolita 
narodowo, obsiada dorzecze Wisły od Karpat do morza, żc nie ma w niej miej· 
sca ani dla ruskich chłopów, ani dla cerkwi, ani dla starej Szomsteinowej , 
tobyśmy się zapewne zdziwili najwięcej, my, którzyśmy jednak wyrośli jeszcze, 
ostatni zapewne Polacy, w świecie idei powstania styczniowego, Polski - Li­
twy - Rusi, którym opowiadano, że przedstawiciele trzech wyznań kroczyli 
na przedpowstańczym pogrzebie pięciu poległych ... [ ... ] Po latach nie umiał· 
bym powiedzieć, co przetrwało we mnie z owego dzieciństwa. [ : .. ] Otóż naj­
pierw, prawdopodobnie, pewien duch dziejów Polski. Pojmowame Rzeczypos. 
politej jako wielonarodowego imperium. Nie odraża od innyc~ ludów, ale 
przeciwnie, pociąga . Nietraktowanie mniejszości narodowych Jako malu m 
necessanum, ale jako cennych, poszerzających moją ojczyznę, bogacących 
wspólny dom składników. [ ... ] Kreslę jeszcze to wspomnienie dlatego, że 
zapewne takich dzieciństw jak moje już w Polsce nie będzie nigdy. Swiaty 
nowe, klasy idące, będą zawsze miały setki sposobności do opisania swoich 
kolebek! Mój - nie. A jednak sądzę, że w miarę wyżywania się nacjonalis­
tycznych szałów ludzkości, w miarę zastanawiania się Polaków nad wysta· 
wieniem narodowi swojemu takiego gmachu, by go nie zmiatały co drugie 
burze dziejowe, myśl polska, myśl młodych Polaków podążać będzie, rad 
szukając, ku owej dalekiej i niedalekiej przeszłości . Będzie starała się odkryć 
z gruzów i wykopalisk historii, jak wzniesiono gmach tak wielki, który dał 
tyle wieków spokoju i tylu pokoleniom zapewnił wolność? Będzie próbow~ 
rozpoznać, jakim to sposobem potrafiła łączyć tak silnie różne cegły, kamie­
nie, bele dębowe, owa budowa? [ .. . ] Prędzej czy później pójdzie myśl polska, 
uważna i skupiona, ku tamtym szlakom i czasom. Wyjdzie na wielkie drogi 
czarnego szlaku, gdzie dziś wieje zadymka historii. Będz}e ~ć w tej ~dymc~ 
po wertepach oświeconych słabym kagankiem, potykac SIę, grzęznąc - 1 

szukać. [ ... ] Aż dojdzie". 

Dziś kroczymy we mgle. Nie wiemy, co przyniesie przyszłość, 
jak długotrwały będzie aktualny układ sił politycznych, jak 
długo jeszcze stan posiadania ZSSR będzie nienaruszony. Jedno 
wszelako wydaje się być bezsporne: będziemy musieli żyć, sąsia­
dując z innymi narodami. I od nas samych zależy czy potrafimy 
znaleźć jakąś rozumną formułę koegzystencji, czy też pogrążymy 
się w odmętach plemiennej nienawiści. Jeśli zaś spróbujemy od­
naleźć tę formułę tolerancji i zgody, to patronować naszym poszu­
kiwaniom będzie zza grobu redaktor "Robotnika", wódz socja­
listycznej bojówki, partyzant z twarzą nietzscheańską, on -
Józef Piłsudski. • 

Polska skazana była - przez geografię i historię - na są­
siedztwo z Rosją. Jaki miał do Rosji stosunek Piłsudski? Uważał 
Rosję za najniebezpieczniejszego z zaborców. B~ się .Rosji ~ jej 
nienawidził. Nienawidził systemu państwowego lillpenum. PISał: 

Niewola moskiewska tym się różni od wszelkiej innej, że oprócz 
krzywdy i ucisku naród ujarzmiony znosić musi stale upokorze­
nia. Rząd carski za przykładem wszystkich despotów Wschodu 
lubuje się w zewnętrznych przejawach uległości i pokory, w obra-
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żaniu godności ludzkiej niewolnika. Nie dosyć mu uderzyć na­
hają, chce on jeszcze, by uderzony pocałował narzędzie tortury; 
mało mu powalić przeciwnika, trzeba jeszcze wymierzyć zwy­
ciężonemu policzek. [ ... ] Bezczelne naigrywanie się z uczuć ludz­
kich wchodzi w system rządzenia, bo tylko ludzie, pozbawieni 
godności przez ciągłe jej deptanie, mogą znosić tak ohydną nie­
wolę, jak carska". ° istocie państwa rosyjskiego pisał: "Cechą każdego rządu 
absolutnego jest usunięcie wszelkiej kontroli społeczeństwa nad 
czynnością prawodawczą . Stąd, jako naturalny skutek, wynika 
i osłonięcie grubą powłoką tajemnicy wszystkich kroków przy­
gotowawczych, połączonych z prawodawstwem. Wiadomości o sta­
nie tej lub owej części państwa, sprawozdania z czynności 
urzędników, projekty reform i wnioski prawne, obrady ciał pra­
wodawczych - wszystko to najczęściej skrzętnie jest ukryte 
dla oka ludzi, do kasty urzędniczej nie należących" . 

Strukturę społeczną i prawną Rosji uważał za znakomicie 
przystosowaną do tej niewolniczej organizacji państwa . Nie wi­
dział szans na ewolucję w stronę form demokratycznych. Krytycz­
nie odnosił się także do wewnątrzrosyjskiej opozycji. Rosyjskim 
liberałom nie ufał . Pogardzał ich kunktatorstwem i ugodowością, 
przestrzegał przed ich podatnością na wielkorosyjski nacjonalizm. 

Pisząc o rosyjskim obozie rewolucyjnym, zwracał uwagę na 
jego słabość, na właściwą ruchom doktrynerskim głuchotę i nie­
chęć wobec ruchów wyzwoleńczych narodów podbitych, a także 
na paradoksalne przejmowanie wizerunków narodów podbitych 
uformowanych przez słowianofilską prawicę. (W ten sposób za­
wędrował na łamy rosyjskiej prasy rewolucyjnej pogląd, że pow­
stanie styczniowe było dziełem reakcyjnej szlachty i księży kato­
lickich). 

Piłsudski jednoznacznie sprecyzował swój punkt widzenia w 
artykule "Z powodu jubileuszu Puszkina", gdzie pisał: "Obcą 
jest nam wszelka nienawiść plemienna i narodowościowa. Bojow­
nicy wolności wszystkich krajów i narodów są naszymi braćmi . 
Umiemy hołd oddać wszelkiej wielkiej myśli, w jakimkolwiek 
języku się zrodziła, umiemy uczcić wszelkiego poetę i myśliciela, 
jakikolwiek naród go wydał. Ale w przypadku obecnym mamy 
do czynienia wc-ale nie z poetą, który wcielał ducha wolności 
w słowo i przez to stał się drogim dla wszystkich uciskanych 
i wyzyskiwanych. Przeciwnie, jak to powiedzieliśmy, Puszkin 
z walką przeciwko niewoli nic wspólnego nie miał, a nawet nie­
kiedy tę samą niewolę pochwalał. Rzeczą jest więc naturalną, 
że żaden świadomy robotnik polski w obchodzie puszkinowskim 
udziału wziąć nie może". 

Z dzisiejszej perspektywy ten sąd o Puszkinie może wydawać 
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się przesadnie jednostronny i wąsko-polityczny. Wszelako wów­
czas nie chodziło o sprawę literacką, o hołd dla geniusza poezji. 
Była to impreza czysto polityczna - szło o hołd dla zaborcy, 
o umocnienie jego panowania, o jeszcze jedno pognębienie kultury 
polskiej. 

Piłsudski był zdania, że tylko Rosja słaba, Rosja nie-imperial­
na, może być państwem demokratycznym. Wychodząc z tych 
przesłanek, nie poparł sił kontrrewolucji rosyjskiej, albowiem nie 
wierzył w siłę bolszewików i trwałość ich władzy. Nie dopuszcza­
jąc do bolszewizacji Polski, nie zapobiegał bolszewizacji Rosji (co 
bardzo miał mu za złe Marian Zdziechowski, który - jeden 
z pierwszych - pojął istotę systemu bolszewickiego). 

• 
Piłsudski nie dopuścił do bolszewizacji Polski. Symbolem tego 

był "cud nad Wisłą". Jakże wiele wody musiało w Wiśle upły­
nąć, zanim zrozumiałem istotę tego wydarzenia. Ileż to lat pow­
tarzałem sobie sam taki - mniej więcej - wywód: rosyjska 
rewolucja zaczęła gnić po śmierci Lenina. Stalinizm osądzać na­
leży najsurowiej, ale nie z pozycji antykomunistycznych. Wojna 
polsko-sowiecka była wojną międzynarodowej Rewolucji z burżu­
azyjną Polską. Rozważając ten konflikt nie mam powodu sądzić, 
iż to co plemienne ważniejsze jest od tego co społeczne: polscy 
robotnicy walczyli o socjalizm, w czym im Armia Czerwona 
pomagała; ze strony polskiej nie była to wojna o wolność naro­
dową, lecz o kapitalistyczny kształt państwowości. 

W ostateczności gotów byłem uznać analogię z sytuacją hisz­
pańskiego chłopa, który bronił swej feudalnej ojczyzny przed nio­
sącą reformy na bagnetach armią napoleońską. Obecnie cały ten 
problem jawi mi się odmiennie: zwycięstwu nad bolszewikami 
w 1920 roku zawdzięczamy dwadzieścia lat niepodległej myśli 
polskiej, którą do dziś żywią się kolejne generacje. Tak, dzisiej­
szy opór przeciw sowietyzacji jest możliwy w niemałym stopniu 
dzięki tej szansie czerpania z dorobku kulturowego II Rzeczypos­
politej, która istniała dzięki militarnemu zwycięstwu Piłsudskiego 
nad Budionnym. Kto wie, czy gdyby w bitwie pod Radzyminem 
zwyciężyła Armia Czerwona, gdyby Polską zaczął rządzić rewolu­
cyjny Komitet Tymczasowy - czy dziś nie zamieszkiwałbym n~ 
Kołymie lub w Biro-Bidżanie, czy mówiłbym po polsku, czy koleJ­
ne pokolenia polskiej inteligencji nie karmiłyby białych niedźwie­
dzi syberyjskich, czy kultura polska mogłaby uniknąć hekatomby, 
która spotkała kulturę rosyjską w stalinowskim imperium. 

Właśnie z dzisiejszej perspektywy dwudziestolecie międzywo­
jenne - nie myślę zresztą tego czasu idealizować - było w his-
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toru ostatnich dwustu lat okresem pieriedyszki, swobodnego od­
dechu, który wyzyskano na zbudowanie nowych zręb6w kultury 
narodowej. 

Nie wolno o tym zapominać nawet wtedy, gdy nam dowodzą, 
że dla wielu zwycięstwo nad bolszewikami oznaczało zaniechanie 
reformy rolnej i innych reform społecznych. A już szczególnie 
nie powinni o tym zapominać reprezentanci myśli lewicowej, ci 
wszyscy, którzy (m.in. autor tych rozważań) przyznają się do 
tradycji lewicy ruchu robotniczego - tradycji, która zrodziła 
r6wnież Tymczasowy Komitet, Dzierżyńskiego i Marchlewskiego. 

• 
Antysowiecka polityka Piłsudskiego była w pewnej mierze 

kontynuacją jego starej linii politycznej. Jak i uprzednio, nie 
ufał żadnej Rosji: carskiej, liberalnej i rewolucyjnej. Czy dziś, 
w naszej, odmienionej, sytuacji należy rozumować analogicznie? 
Z pewnością warto uświadamiać sobie determinanty i tradycje 
rosyjskiej myśli politycznej; tak myśl oficjalną jak i opozycyjną 
należy krytycznie rozszyfrowywać. Ale zgubne jest przeciwstawia­
nie mieliznom, fałszom i mitom rosyjskiej myśli - polskiego 
szowinizmu. Mogą mnie razić pewne sformułowania czy wątki 
w twórczości Sołżenicyna, ale załatwienie tego świętego XX-go 
wieku mianem "Moskal" jest groźnym świadectwem duchowego 
zniewolenia. Dzisiaj patrzymy na Rosję nie tylko z nienawiścią, 
ale i z nadzieją; nie tylko z gniewem, ale i z podziwem. Dla 
"sprawy polskiej" działania Sołżenicyna, Sacharowa, Amalrika 
mają znaczenie trudne do przecenienia. 

Alternatywa wobec której stał Piłsudski brzmiała: stawka na 
rosyjską opozycję versus rachuba na irredentę narodów ujarzmio­
nych. Był to centralny dylemat polskiej myśli niepodległościowej. 
Takiej alternatywy nie ma współczesny polski inteligent. Stoi 
natomiast wobec dylematu: wsłuchiwać się w odgłosy paryskiej 
kawiarni i amerykańskich happening'ów lub przeżuwać pseudo­
patriotyczną papkę a la Zbigniew Załuski, czy też bacznie pochylić 
się nad rosyjską kulturą podziemną, nad literaturą czeską i sło­
wacką, nad kinematografią węgierską, nad produkcją umysłową 
Litwinów, Białorusinów i Ukraińców. Idzie tu nie o konkretne 
działanie polityczne, choć i na to zapewne przyjdzie czas. Już 
dziś natomiast ważne jest nastawienie myślowe, priorytety inte­
lektualne, typ edukacji narodowej. Ważne jest wykształcenie 
wśród polskiej inteligencji gotowości do współżycia z sąsiadują­
cymi narodami i umiejęmości odczytywania kultury tych narodów. 

• 
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Z powyższych uwag wynika, że najbardziej podoba mi się 
"wczesny", niepodległościowo-socjalistyczny Piłsudski. Logiczną 
konsekwencją tego "wczesnego" okresu był czyn legionowy, który 
przyniósł Polsce niepodległość. Wywalczyli tę niepodległość ludzie 
wychowani w PPS, Związku Walki Czynnej i Legionach, zwo­
lennicy idej republikańskich i demokratycznych, których uwień­
czeniem była konstytucja marcowa. Było to, oczywiście, możliwe 
dzięki sytuacji międzynarodowej: wojnie światowej i rewolucji 
rosyjskiej. Ale bez tego subiektywnego elementu, który wnieśli 
Polacy w układ sił międzynarodowych, nie byłoby powodów dla 
zaprzątania możnych tego świata "sprawą polską". Nie podobna 
- po latach - nie widzieć w tym wielkiego wkładu legionistów 
i ich Komendanta w kulturę polską, w Polskę. 

Ale nie można też nie dostrzegać, że już wtedy rozpoczęły się 
negatywne procesy związane z "opuszczeniem czerwonego tram­
waju na przystanku niepodległość". Z początku było to przerzu­
cenie ciężaru działań na militaria. W okresie Związku Walki 
Czynnej Piłsudski pisał już niemal wyłącznie o problematyce woj­
skowej. Z czasem próbuje przeobrazić PPS w niepodległościową 
organizację paramilitarną. Wprowadza politykę tajnych konwen­
tykli, która później doprowadzi do uformowania się legionowej 
sitwy i niebezpiecznej kombatanckiej mitologii. (Moczar miał 
wzory, kiedy budował w ZBoWiDzie własną ekipę polityczną). 
Przeciw tym poczynaniom wystąpiła grupa działaczy socjalistycz­
nych z Feliksem Perlem, dawnym współredaktorem "Robotnika". 
Tak zaczął się konflikt Piłsudskiego z niepodległościowym pol­
skim socjalizmem. 

Konflikt ten trwał do Jego śmierci, przechodząc różne fazy 
i rozmaite nasilenia. Sympatia moja w tym sporze była i jest po 
stronie antagonistów Marszałka. 

• 
Nie napisałem - i nie zamierzałem tego zrobić - laurki dla 

Józefa Piłsudskiego. Dla mojej - tylekroć okłamywanej - gene­
racji najważniejsza jest prawda. Starałem się napisać prawdę 
o doświadczeniach z początku naszego wieku, bo uważam je 
za najważniejsze. Z tych doświadczeń wyrosła Niepodległość. 
Wszelako pisząc o swoim, bardzo osobistym, widzeniu postaci 
Piłsudskiego i jego roli, nie' chciałbym zapominać o stronach 
mrocznych. I tak: przewrót majowy był złamaniem zasady konsty­
tucyjnej. Konflikty z sejmem przygotowały hańbę Brześcia. Brześć, 
ten rzadko przedtem w naszych dziejach spotykany sposób walki 
z opozycją, był fragmentem niszczenia kultury politycznej narodu. 
Z ducha Brześcia wyrosła Bereza, Ozon i groźny obyczaj elity 
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władzy, która poczęła traktować państwo i naród jak swój 
prywatny folwark. 

Brześć, Bereza i Ozon są dzisiaj wzorami dla wrogów demo­
kracji w Polsce, a nie dla walczących o wolność. Mitologizując 
te poczynania, sakralizując wszystkie okresy i wszystkie aspekty 
działalności Marszałka nie oddaje się "sprawie polskiej" dobrej 
przysługi. Zakłamania służą zawsze wrogom wolności. 

• 
Piłsudski zmarł w 1935 roku. W ostatnich latach odsunęło 

się od niego wielu dawnych towarzyszy; otaczał go, wciąż 
zwiększający się, "rój pochlebców i cwaniaków". A przecież 
przywódcy PPS, kto wie czy nie również niedawni więźniowie 
brzescy, żegnali "Ziuka" idąc w pogrzebowym kondukcie. Dlacze­
góż wzięli udział w tym pożegnaniu? Zegnali zapewne swoją 
młodość, kawał własnego życia. Ale chyba nie tylko ... Zegnali 
człowieka, który dał Polsce i Polakom poczucie godności - tak 
niezbędne dla zdrowia narodu, jak den dla zdrowia ludzkiego 
organizmu. 

Dlatego właśnie Piłsudski do dziś pojawia się jako problem 
osobiście odczuwany przez polskich inteligentów, pamiętających 
tamten czas. Odnaleźć go można w powieściach Newerlego i 
Brandysa, eseistyce Kisielewskiego i Mieroszewskiego, w ,,Dzien­
nikach" Lechonia czy "Alfabecie wspomnień" Słonimskiego. 

Oby częściej trafiał do umysłów i wielogodzinnych nocnych 
sporów moich równieśników. Oby, tak jak on, potrafili żyć 
w godności. 

BARTŁOMIEJ 

Powyższy esej uzyskał I·szą nagrodę na Konkursie ogłoszonym w 1973 r . 
przez Instytut im. J. Piłsudskiego w Londynie pt. "Józef Piłsudski w oczach 
młodych pokoleń Polaków i Polek". Esej wstał nadesłany z Kraju. Druku­
jemy go za uprzejmą zgod,! Instytutu im. J. Piłsudskiego. (REDAKCJA). 



Materiały do refleksii i zadumy 

I 

Od ?ziesiątków lat co czwartku kupuję The Listener. To jest 
tygodnik BBC, który publikuje najlepsze i naj ciekawsze reportaże 
- utrwalając w druku to co zostało wypowiedziane do mikrofonu 
w różnych programach BBC. 

The Listener niczego nigdy nie odwołuje ani nie prostuje -
ponieważ BBC nie podaje nigdy wiadomości, która nie jest 
sprawdzona przynajmniej z trzech niezależnych źródeł. Dzięki 
tej metodzie i tradycji najwyższej klasy dziennikarskiego repor­
tażu - BBC cieszy się wyjątkowym zaufaniem swych słuchaczy 
tak w Wielkiej Brytanii jak i poza jej granicami. 

Fakty i cyfry, które podaję poniżej zaczerpnąłem z artykułu 
Laurence Martin'a pt. "Vladivistok and the will for Power" (The 
Listener z 27 lutego 1975). 

Artykuł Martin'a można by streścić w jednym zdaniu: So­
wiety podtrzymują dialog i dyplomację konferencji na szczycie 
- równocześnie jednak działają bardzo energicznie w kierunku 
całkowicie sprzecznym z duchem detente. Na strategiczne bronie 
atomowe Sowiety wydają 150 % więcej niż Stany Zjednoczone. 

Czy te gigantyczne wydatki przynoszą jakieś konkretne zyski 
polityczne? Martin słusznie zauważa, że Zachód a w szczególności 
Ameryka nie akceptowałyby potulnie obecności floty sowieckiej 
dosłownie wszędzie - gdyby za tą flotą nie stała druga, a być 
może pierwsza, nuklearna potęga świata. 

Sowiety usztywniają stanowisko producentów ropy naftowej. 
Sowiety wspomagały również Arabów w roku 1973 i w czasie tej 
wojny przesunęły do EgiptU głowice atomowe. 

Nigdzie nie czytałem wiadomości o wyposażeniu armii egip­
skiej przez Sowiety w głowice atomowe w czasie wojny w roku 
1973 dlatego cytuję za The Listener: " ... now apparently contir­
med Soviet movement ot nuclear warheads to Egypt during that 
war ... ". 
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W każdej sprawie zawsze naj trudniej jest o precedens. Jeżeli 
Sowiety zrobiły to raz - nie ma powodu przypuszczać, że nie 
zrobią tego drugi raz w analogicznej sytuacji. Jeżeli wyposażyły 
w głowice atomowe armię egipską - nie ma powodu przypusz­
czać, że nie wyposażą w głowice atomowe zaprzyjaźnionej Syrii. 
Sprawa nabiera specjalnego posmaku jeżeli się zważy, że Syria 
i PLO (Palestine Liberation Organization) zamierzają utworzyć 
wspólne dowództwo wojskowe. 

Nie wiadomo również co stało się z owymi głowicami atomo­
wymi, które Sowiety przekazały armii egipskiej w roku 1973. 
Czy po wojnie wróciły do Sowietów czy też spoczywają w silo­
sach egipskich. 

W chwili gdy piszę te słowa (druga dekada kwietnia br.) 
Kambodża dogorywa a w Wietnamie sytuacja jest katastrofalna. 
Równocześnie Kongres U.S. odmówił proponowanych przez prez. 
Forda kredytów dla Kambodży. Podobnie jak w okresie wojny 
wietnamskiej oglądamy codziennie na ekranach telewizyjnych 
agonię Phnom Penh - falangi uciekinierów, stosy zabitych -
tłumy obdartych i wygłodniałych dzieci, przepełnione szpitale. 
Czy żadnemu z amerykańskich senatorów nie przemknie przez 
myśl, że europejscy sojusznicy Ameryki patrząc na tragedię Kam­
bodży - mogą sobie pomyśleć: to jest los, który czeka nas 
jeżeli kiedyś ruszą czołgi sowieckie. Jeżeli Stany Zjednoczone 
nie spieszą z wojskową pomocą swoim sojusznikom w Azji -
jaką mamy pewność, że w razie niebezpieczeństwa pospieszą 
z pomocą swoim sojusznikom europejskim? 

Lecz każdy medal ma dwie strony. Podobnie i medal amery­
kańsko-europejski ma dwie strony The Guardian ma rację dopa­
trując się źródeł obecnego izolacjonizmu amerykańskiego w kom­
pleksie wietnamskim. Ów izolacjonizm najlepiej streszcza popu­
larne choć ordynarne powiedzonko amerykańskie: "It the S011S 

ot the bitches don'! want us as world policemen - why don't 
we save a buck or two?" (Jeżeli sukinsyny nie chcą nas jako poli­
cjantów świata - to dlaczego nie mamy na tym zaoszczędzić 
paru dolarów"). 

Na temat Wietnamu - podobnie jak na temat Watergate -
napisano tysiące artykułów i setki książek. Jednak znakomita 
większość autorów pominęła zasadniczy aspekt "kompleksu wiet­
namskiego". Agresywny komunizm jest wrogiem nas wszystkich. 
Celem NATO jest zbiorowa obrona nie przed Japończykami czy 
Niemcami lecz przed agresją komunistyczną· 

W czasie wojny wietnamskiej - Amerykanie tak ci, którzy 
byli za wojną - jak i ci, którzy byli zdecydowanie przeciwko 
tej wojnie - zgodnie odczuwali i odczuwają do dziś, że zostali 
w czasie tych krwawych zmagań porzuceni przez swoich sojusz­
ników, którzy nie mieli niczego do zaoferowania Ameryce poza 
krytyką, często niesłuszną a zawsze zjadliwą. 

Nie jestem i nigdy nie byłem entuzjastą polityki zagranicznej 
dr. Kissingera. Skłonny jestem również przypusczać, że konfe­
rencja na szczycie w Władywostoku nie była sukcesem z punktu 
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widzenia Ameryki. Niepokoić musi postawa sekretarza stanu, 
który w pewnym momencie wybuchnął: .. co na miłość boską 
oznacza przewaga" (what in the name ot God is superiority?). 

Nie tak dawno temu przewaga była jasnym i precyzyjnym ter­
minem. Superiority oznaczała, że Ameryka przewyższa Sowiety 
w każdej dziedzinie a w szczególności w dziedzinie atomowej. 
Dzisiaj po SALT I i po SALT II - termin superiority utracił 
swą pierwotną jednoznaczność. Bardzo trudno jest bowiem po­
równywać równorakie gatunki broni atomowej. Wydaje mi się, 
że najobiektywniejszym wskaźnikiem w tej sprawie są cyfry 
budżetów zbrojeniowych. W okresie stałego kurczenia się amery­
kańskiego budżetu zbrojeniowego, sowiecki budżet zbrojeniowy 
wzrósł od 20 do 25 %. Sowiety wydają 150 % więcej na swój 
arsenał atomowy niż Stany Zjednoczone. 

Jest rzeczą wiadomą, że recesja, inflacja, bezrobocie i inne 
objawy depresji gospodarczej są dziś uniwersalne. Nie zdajemy 
sobie natomiast sprawy z faktu, że reakcje społeczne na owe obja­
wy - muszą być głębsze w bogatej Ameryce niż w krajach, 
które mierzone standartami amerykańskimi w ostatnim ćwierć­
wieczu bogatymi nigdy nie były. Weźmy dla przykładu bezrobo­
cie. Anglia ma około 800 tysięcy bezrobotnych na około sa milio­
nów ogółu mieszkańców. Bezrobocie jako problem nie schodzi 
ze szpalt prasy brytyjskiej, ponieważ Brytyjczycy uważają, że 
bezrobocie przekraczające cyfrę pół miliona jest katastrofą. 

W Kalifornii, którą tak Amerykanie jak i Europejczycy - od 
dziesiątków lat przywykli uważać za raj na ziemi, bezrobocie 
wyraża się cyfrą 10 %. W Anglii podobne bezrobocie oznaczałoby, 
że około 3 miliony ludzi byłoby bez pracy. W Wielkiej Brytanij 
rząd, który by dopuścił do wzrostu bezrobocia na taką skalę 
nie utrzymałby się przy władzy nawet przez miesiąc. 

W obecnej sytuacji trudno się dziwić Kongresowi U.S., że 
wzbraniał się udzielić dalszych kredytów dla Kambodży i Połud­
niowego Wietnamu - ponieważ pomoc należy się w pierwszym 
rzędzie milionom Amerykanów, którzy są bez pracy. Izolacjonis­
tyczny slogan głoszący, że polityka zagraniczna jest niemożliwa 
i niekonieczna jest oczywiście bez sensu. Polityka zagraniczna 
jest nie tylko możliwa lecz i konieczna - lecz nie ulega wątpli­
wości, że globalna polityka pochłania gigantyczne sumy. świa­
towa polityka zagraniczna kosztuje i niesie z sobą ryzyko invol­
vement. Bulas w swym znakomitym słowniku tłumaczy słowo 
involvement jako .. wplątanie, uwikłanie", involvement oznacza 
zaangażowanie. Lecz warto pamiętać o pierwotnych znaczeniach 
tego słowa, ponieważ Amerykanie po doświadczeniach wietnam­
skich boją się wplątania i uwikłania . Badania opinii publicznej 
wykazały, że ponad 70 % Amerykanów nie życzy sobie .. wpląta­
nia" i .. uwikłania" w Kambodży. Obie izby Kongresu US odzwier­
ciedlają w tym wypadku przekonania i opinie szerokich mas 
społeczeństwa amerykańskiego. 

Artykuł Martina w The Listener, nosi tytuł: .. Vladivostok and 
the will for Power". Wydaje mi się, że owa wola siły stanowiła 

MATERIAŁY DO REFLEKSJI I ZADUMY 25 

w przeszłości fundament każdej imperialnej potęgi· Wydaje .mi 
się również, że byłoby błędem. dopatrywać się przyczyn zamku 
owej will tor power w rosnącej cy'f~e bezrobo~ych czy w kry­
zysie energetycznym, który stanoWi Jeden z objawów powszech-
nego kryzysu gospodarczego. . 

Mimo kryzysu Ameryka j~st nie~ernie bogat~ i b.y~oby ją 
stać zwalczać komunizm w WIetnamIe I w Kambodży milionowy­
mi zastrzykami gotówki i bezpośrednią pomocą militarno-tech-
nologiczną· . . iły" 

Sowiecki imperializm, kt~remu ~Ie zb~a n~ .. w.oli. s 
opiera się na ideologii kom~?tyczneJ - tej sameJ! .~ lIJ?.lę któ­
rej walczą o władzę komuruscl P?rtugalscy, komuruscl WIetnam-
scy i Khmer Rouge w Ka~bod~y. . .. . 

Był czas, że i Ameryka rmała s~atową Ideologl!. Był czas .z~ 
prez. Kennedy głosił, ~e Stany ZJedn<;><:zone udzIelą wszel1.deJ 
pomocy każdemu z!ł~r?z~nemu nar?~OWI, który zdecydowany Jest 
bronić swej WOlnOSCI l mepodległoscl. 

Zanik .. woli siły" w Ameryce jest zjawiskiem złoż?n~. Kon­
gres US wzbrania się uchwalić kredyty ?la ~ambodż'y l. dla Po­
łudniowego Wietnamu - nie dlatego, ze ~e ma plemędzy ~ 
tylko dlatego, że dawna skala oceny utraciła s~ą m~ ObOWią­
zującą . Od czasów Kennedy'ego zmianie uległa filozofia społecz­
na i klimat ideologiczny. . . 

W Kambodży, w Wietnamie, na śro~kow~ ~scho~~ l 
w pewnych krajach Europy jak P<;,rtu~a~la :-: Jestesmy sWla~­
kami największego odwrotu Ameryki w Je~ dzI~J~ch: Jeden z wOJ­
skowych komentatorów brytyjskich wyrazIł 0PlDlę, ze ten odwrót 
można tylko porównać do odwrotu Napoleona ?pod Moskwy. 

Trudno jest być zbyt pesymistycznym w o~eme masoweg? od­
wrotu strategicznego Ameryki. 27 marca agencje prasowe domosły, 
że według najnowszych badań opinii publiczne~ społeczeństwo 
amerykańskie jest przeciwne involvement St. Zjednoczonych '!' 
Indochinach na środkowym Wschodzie i w Europie. Amerykame 
byliby goto~i chwycić za broń tylko i wyłącznie w obronie za-
grożonej Kanady. . . 

Z polityki dr. Kissingera nie pozostało mc pr~z: .. d~ten~e -
oczywiście jeżeli ktoś wierzy .w tę s:aradę. OSobiscle . me Wierzę 
w detente - lecz nie straciłem Wiary w Stany Zjednoczone. 
Niewiara w Amerykę byłaby bowiem równoznaczna z niewiarą 
w wolny świat. 

II 

W marcowym numerze Kultury ukazał się niezmiernie inte­
resujący i ważny artykuł Jerzego Bonieckiego pt. ,.A bal na 
pokładzie 'Titanica' trwa...... . . . , 

Artykuł ten stanowi rzadki :przykład Jasnego. I logIcznego 
przedstawienia skompliko~anych l tru~ych zagadnień bez defor­
mujących popularyzatorskich uproszczen. 

Z owej grupy zagadnień powiązanych ze sobą i ustawicznie 
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o?dzi~ływujących na siebie - wybieram problem wzrostu, po­
mewaz na ten temat pisałem wielokrotnie na łamach Kultury. 

Problem ~zr?stu, który jak podkreślałem jest "świętą krową" 
sy~tem~ ~a~ntah~tycznego" czy systemu ekonomii mieszanych _ 
najłatwiej Jest zilustrowac cyframi wzrostu ludności. 

. W :o~u 1600 l~dność globu osiągnęła 500 milionów. Podwoje­
me te~ l~c~by zajęło okoł~ 300 lat. Następne podwojenie doko­
~ało ~Ię JUZ tyl~o w obrębI~ !20 lat. Następny okres podwojenia 
Jest Jeszcze krotszy. W blezącym roku, po upływie zaledwie 
45 lat liczba ludności ziemi wyniesie 4 miliardy. 

Jeżeli ludność będzie wzrastać jak dotychczas, tzn. o 2 % 
rocz~e okr~s podw?jenia skróci się do 35 lat. Innymi słowy, 
w pIerWSZej dekadzIe XXI wieku ziemię będzie zamieszkiwało 
8 miliardów ludzi. 

. ~race i studia"cytowane przez Bonieckiego a zwłaszcza "The 
L~ItS to Growth -: ''''Yk.azały, że w systemie globalnym wszyst­
ko l wszyscy są pow~ązam współzależnościami - tak, że nie wy_ 
starczy l?:zyhamowac wzrostu w jednej dziedzinie, tylko trzeba 
to ~czyru~ we :wszys~ch sektorach globalnego systemu jak lud­
nośc~ kapItał,. zywnosc, zasoby surowcowe, zanieczyszczenie oto­
czema (pollutio~) itd. Zffi!Iiejszenie tempa rozwoju tylko w jed­
nym sektorze me uchroru nas przed katastrofą. 

. W tych sprawach nie ma zasadniczej różnicy pomiędzy kraja­
mI, dem?kraty~znymi a komunistycznymi. W krajach obu syste­
mow "CIelcem do którego wszyscy się modlą jest dochód naro­
dowy brutto (GNP) - a wzrost gospodarczy leży u podstaw 
tak kapitalistycznej jak i komunistycznej ekonomii. 

Osobiście jestem przekonany, że autorzy prac cytowanych 
przez Bonieckiego mają rację - że tempo wzrostu we wszystkich 
sektorach systemu światowego musi być zmniejszone i że równo­
cześnie konieczna jest zmiana kierunku tego wzrostu. 

O czym . Boni~cki nie wspo~~ ~o fakt, że jeżeli cytowani 
~~to~ ~aJą .:ację - to .zacho~ sWlat potrzebuje innej kultury 
l Innej filozofiI społecznej - porueważ zachodnia kultura stanowi 
nadbudowę systemu kapitalistycznego z jego wiarą we wzrost 
e~onor~:liczny, z jego wiarą w wolną inicjatywę i wiarą w postęp. 
Filozofia postępu - oparta na przekonaniu, że większość zmian 
t? są z~any na lepsze - stała się podstawą nie tylko myśli 
liberalnej lecz również myśli socjalistycznej. Rewolucja przemy­
słowa - kOl7jne etapy walki klasy robotniczej - to wszystko 
wskazywało, ze postęp trwa nieprzerwanie i że ewolucja społecz­
na zmierza we właściwym kierunku. 

Prof. Zbigniew Brzeziński, który ,,Limits to Growth" nazwał 
the pessimist manifesto, w jednej ze swych prac zwrócił uwagę 
na kryzys kulturalny, w szczególności w Stanach Zjednoczonych. 

Oczywiście postęp nie musi oznaczać rabunkowej gospodarki 
surowcowej i szybkiego wzrostu ekonomicznego. Przyjmując jed­
nak za ideał zerowy lub wydatnie zredukowany wzrost ekono­
miczny trzeba by zrezygnować z bardzo wielu rzeczy. 
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żyjemy na Zachodzie w o~esie .- kiedy woln<?ś~ przestał~ 
być hasłem bojowym -:- pornuno, ze s~era WOlnOSCI Jedno~tkI 
kurczy się z każdym rokiem. Centralnym Ideałem społecznym Jest 
dziś równość - wyrażona w sprawiedliwym podziale bogactw 
narodowych. Równość tak pojmowana nie jest pojęciem st~~cz­
nym. Kilka dni temu jeden z czołowy~~ prz~ó~có~ ~rytYJskl~h 
związków zawodowych - w dyskuSJI radiowej oswIadcz~ł, z~ 
musimy budować Anglię, która produkowałaby coraz WlęceJ, 
eksportowała coraz więcej i była zdolna płacić coraz wyższe staw­
ki robotnikom. 

Trudno się dziwić. robo.tnik<?m. Pierwsza faza, rewolu~ji. prz~­
mysłowej i technologIczneJ, ktora trwał~ do .ko~ca ~gI~J .woJ­
ny światowej - przyniosła ~gromne zys~ ~apltahstom I ffilillmal­
ne płace robotnikom. D.opIero po. wOJ me rzą.d .Labour Par~y 
i rządy socjalistyczne w ~nych krajach ~uro~ejskich :adykalme 
zmieniły sytuację. Robotmcy przemysłOWI - ~3:k g?rrucy - sto­
sunkowo od bardzo niedawna są dobrze płatru I ZWIązkom zawo­
dowym byłoby bardzo trudno "sprzedać" robotnikom koncepcje 
zerowego wzrostu ekonomicznego. 

Tu leży przyczyna, że problematyką poruszo~ą prz.ez Bonie~­
kiego zajmują się uczeni i intelektualiści lecz me polItycy. Poli­
tyk, który by tezy "The Limits to Growth" - :Vłączył do 
swej platformy wyborczej nie zostałby wybrany am do parla­
mentu, ani do kongresu US. 

Bezrobotny amerykański - względnie robotnik zagrożony be.z­
robociem - żyje nadzieją, że za rok czy za półtora roku ~ecesJa 
minie, zakłady przemysłowe ruszą p~ą parą :- .bezrobocIe zma­
leje do mlnimum, a zarobki robo~~cze wybltme wzrosną · Kto 
może się dziwić 8 milionom robotnikow bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych, że tak my~!ą. a nie . iIl:~c~ej. . . 

Socjologowie i ekOnOITllSCI, specJali~cl zamte~es?,wam zatru­
ciem rzek i powietrza, sami nie mogą mc~~go zmIe~c. Trze?a by 
podjąć na wielką skalę proces re-orientac~I, społeczenstw. NIe wy­
starczy gdy "cielcowi" GNP przestaną ?IC pokł<?ny .grupy uczo­
nych i intelektualistów. Kult GNP - k.tory wyraza S?ę w przek?­
naniu że pieniądz rozwiązuje wszystkie p:oblemy Jest ~lozofią 
w której wzrosły pokolenia na uprzemysłOWIOnym ZachodzIe. ~wa 
filozofia musiałaby zostać zdyskredytowana w oczach ludz~ch. 
Trzeba by ułożyć program re-e~uk~cji ~odzieży w s~koł~ch ~ na 
uniwersytetach. Kto da na to pIem~d~e. Na ~ewno me CI, k.torzy 
uważają, że "The Limits to Growth Jest. :n~festem .pes~ITllzm?; 
Lecz ci, którzy tak myślą jak prof. Brzezmski stanOWIą wlększosc 
\V Kongresie US. 

Więc jakie jest wyjście? Jeżeli autorzy pr~~ oma~anych przez 
Bonieckiego mają rację - a mamy na mysli w ple~szym ~ę­
dzie The Limits to Growth" - wówczas fakty potWIerdzą Ich 
teoretYczne wnioskowanie. F~ przekonają ludzi. W~owa fa~: 
tów jest bezsporna. Często Jednak, gdy fakty zac~ynają móWlc 
- na zmianę kierunku jest już za póżno. Ufajmy ze tym razem 
tak nie będzie. 
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III 

. W ow~ s~ompl~ko~anym współczesnym świecie _ na dale­
kim margmesle znajduje SIę Polska. Polskę można by porównać 
do st~~u po~~odnego, który posiada na razie dostateczna ilość 
t~enu. l zywnosc~, lecz ~tórego mechanizm umożliwiający wYdoby­
cIe SIę na pOWlerzchmę uległ awarii. 

Polska Ludowa jest państwem i równocześnie nie jest pań­
stwem. Suwerenność w klasycznym tego słowa znaczeniu nie 
odg~a w o/m ~adku roli podstawowej. W Europie _ wy­
łączająC RosW - zadne z państw nie jest w klasycznym tego 
słowa znaczeruu suwereJ?lle. Państwo nie musi być w stu pro­
ce~tac~ su~erenn~ - Jednak naród musi posiadać konstytu­
cYJne srodki ~azania swojej woli. Państwa EWG - podpisując 
!r:aktat . RzYI?~kI - zre~ygr:owały częściowo ze swej suwerenno­
SCI. - r:xem~eJ Fr~cUZI, NIemcy czy Anglicy posiadają konstytu­
cYJne srodki wyrazania swojej woli. 

L~cz ~ierw chciałbym powiedzieć kilka słów na temat opinii 
~ubh;zneJ. W. Polsce ~udo~ej nie ma opinii publicznej _ tak 
Jak ow terrom ~o~mI~y J~st w. Anglii. Opinia publiczna jest 
potęgą tam, gdzie Istnieje ruezalezna prasa i niezależne środki 
~asow~go prze~azu. Byłoby jednak błędem mniemać że bez 
rue~ezn~go ~adia .i tele~~ji nie może być autentyczn~j opinii 
~ubliczneJ: NIezalezną. Opilllę publiczną tworzą niezależnie my­
s~ący IU?zIe .. ~~ g~Zle nie ma niezależnie myślących ludzi _ 
me ma I opmu publicznej. 

Niezależnie myśleć może tylko człowiek poinformowany to 
zn~c~y c~łowiek. odróżniający ziarno od plewy. W Polsce L~do­
weJ .mtehgentowI tru~o)est dociec prawdy. Rozmowy z krajow­
canu przekonały ~e, ze tylko mały procent inteligentów zna 
całą .prawd~ o J~łcIe, całą. prawdę o Katyniu itp. Wszyscy inteli-
genCI, z ktorymI rozmaWIałem - bez wahania '''m' ę K tyń' "R' y zaa 
przYP:suJ~ o~Janom. J~dnak tylko minimalny odsetek moich 
rozmowcow orIentował SIę w materiale dowodowym kt' 

t · k" ,na orym 
opar e J~st o~ arzerue Rosjan za mord katyński. 

,MłOdzI Ja:aJowcy przebywający czasowo w Anglii mają moż­
nosć po~ama prawdy o Katyniu, o Jałcie, o początkach Polski 
Lud~~eJ - prawdy ? krwawych i haniebnych "wolnych wybo­
rach , kt~re odb.yły SIę ~9 sty~znia 1947. Lecz młodzi ludzie wolą 
przeczy tac OrłosIa, OdoJewskiego czy Miłosza niż książki histo­
ryczne .dotyczą;~ genezy i rozwoju państwa w którym żyją. 

Z wIado~~scI ja~ie na~chodzą z Kraju wynika, że inflacja 
~ Polsce ros~e w ruepokOJący sposób. Jeżeli założymy, że infla­
CJa w Pol~ce I ,w Anglii rośnie w tempie 20 % rocznie - to są 
~o dv:a m~porown!"",alne zjawiska. Anglia - inflacja czy nie 
iz:tlacJ~ -. Jest krajem bardzo bogatym i nie ma trudności w za­
c~ągaruu gIg~tycznych długów za granicą. Ponadto płace robot­
mcze .w .Angl.ll ro~ną z~~cznie szybciej niż inflacja tak, że górnik 
brytYJ~ki, ~? ~acJI, może za swą tygodniówkę kupić dziś 
znaczme WIęcej nIZ rok temu. 
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Polska znajduje się W znacznie gorszej sytuacji niż Wielka 
Brytania. Posiada bowiem bardzo ograniczone możliwości zdo­
bywania kapitału za granicą a płace realne robotników polskich 
maleją a nie rosną. 

Inflacja w Polsce oznaczała zawsze wzrost cen artykułów 
żywnościowych - ponieważ Polskę nie stać na subsydiowanie 
artykułów żywnościowych na taką skalę jak W Anglii. Recesja 
w Polsce - jak w każdym innym kraju - zależy od recesji 
w świecie. Inflacja jest tylko jednym z objawów tego powszech­
nego kryzysu. Na razie nic nie wskazuje na to, że recesja minie 
na rok czy za dwadzieścia miesięcy - przeciwnie, kryzys się 
pogłębia a bezrobocie w tak wysoko uprzemysłowionych krajach 
jak Stany Zjednoczone czy Anglia stale wzrasta. 

Gierek i jego KC - zdają sobie doskonale sprawę co w Polsce 
oznaczałby poważny wzrost cen żywności. Lecz z pustego nie 
tylko Gierek lecz nawet i Salomon nie naleje. 

Nie bawimy się w żadne przepowiednie - nie życzymy nawet 
Polsce Ludowej ostrego kryzysu gospodarczego - stwierdzamy 
tylko, że jeżeli kryzys będzie się pogłębiał - jeżeli w bieżącym 
roku nie dopisze urodzaj zbóż czy kartofli - konsekwencje 
recesji w Polsce będą głębsze i trudniejsze do opanowania niż 
w krajach bogatych jak Francja czy Anglia. 

Byłoby wskazane by w każdym większym skupisku inteli­
gencji było przynajmniej dwóch lub trzech inteligentów z otwar­
tą głową, mających do siebie zaufanie. Nie proponuję utworze­
nia obecnie podziemnej czy tajnej organizacji. Chodzi mi nato­
miast o to, by w każdym większym zakładzie pracy istniał po­
tencjalny zalążek przywódców, którzy w chwili kryzysu potrafi­
liby zmobilizować choćby częściowo inteligencję i upolitycznić 
jej wystąpienie. Jeżeli za rok czy za 10 miesięcy wybuchną strajki 
robotnicze na większą skalę - korespondenci zagraniczni do­
niosą swym agencjom i organom prasowym w Paryżu czy w Lon­
dynie, że robotnicy w PRL bronią tylko swojej kurczącej się 
na skutek kryzysu stopy życiowej. Odcięcie się inteligencji od 
akcji robotników powoduje w takiej sytuacji, że "Sprawa Pol­
ska", zwłaszcza w oczach cudzoziemców, zredukowana jest bez 
reszty do ceny kiełbasy. 

Inteligenci krajowi nie mają chyba złudzeń i wiedzą, że inteli­
gencja w PRL nigdy nie wystąpi zbiorowo, nie zorganizuje wiel­
kich pochodów czy manifestacji, nie mówiąc o strajkach. Ze 
strony inteligentów krajowych pada zawsze patetyczne i retorycz­
ne pytanie: co my możemy zrobić? 

Odpowiedż brzmi: niewiele. Wpływ inteligentów na postawę 
klasy robotniczej jest znikomy. Inteligenci muszą uznać robot­
ników za największą siłę społeczną w kraju i muszą zdobyć 
poparcie klasy robotniczej. Owo poparcie mogą zdobyć tylko po­
przez czynne solidaryzowanie się z robotnikami w chwilach kry­
zysu. W roku 1968 wrzało na uniwersytetach. Lecz w grudniu 
70, gdy wrzało na Wybrzeżu studenci uniwersyteccy pokornie 
i potulnie pojechali na święta do domu. 
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Moje rozmowy z krajowcami doprowadziły mnie do wniosku, 
że istnieją dwie Polski. Istnieje Polska Ludowa urzędowa i par­
tyjna. Obok niej istnieje niepomiernie mniejsza Polska ludzi, któ­
rzy pragnęliby niezależności, wolnych wyborów, demokratyzacji 
itd. Polacy obu Polsk nienawidzą Rosji i Rosjan - ale to jest 
wszystko co ich łączy. 

W ostatnich miesiącach widziałem na telewizji bry lyjskiej 
kilka filmowych reportaży z Polski. Lecz tak samo jak w perio­
dycznych reportażach z Polski - w wielkich dziennikach brytyj­
skich jak The Guardian - tak i w żadnym z owych reportaży 
nie ma nawet zawoalowanej sugestii, która wskazywałaby, że Po­
lacy pozbawieni niemal od lat 40-tu prawa do wolnych wyborów 
cierpią z tego powodu. Niemal codziennie w prasie brytyjskiej 
znajdujemy artykuły lub wzmianki o tym, że Murzyni w Rodezji 
domagają się wolnych wyborów. Wszyscy Brytyjczycy popierają 
to żądanie i od lat rząd brytyjski zabiega energicznie by temu 
żądaniu uczynić zadość. 

Międzynarodowa sytuacja Polski byłaby korzystniejsza i łat­
wiejsza gdyby Polacy należeli do rasy czarnej. Mielibyśmy całą 
Zachodnią Europę za sobą bez większego wysiłku z naszej strony. 
Lecz byłoby niezgodne z prawdą kolor skóry uważać w tym 
kontekście za element decydujący. 

Polacy nie domagają się wolnych wyborów natomiast czarni 
Rodezyjczycy domagają się wolnych wyborów gromkim głosem, 
tak w kraju jak i za granicą. W Wielkiej Brytanii każdy wie, 
że istnieje problem rodezyjski natomiast nikt nie wie, że istnieje 
problem polski. 

Sprawa Polska musi być obecna na arenie międzynarodowej. 
Na to by ożywić Sprawę Polską trzeba się skupić w obecnym 
okresie na jednym bezspornym postulacie. Nie możemy w tej 
chwili domagać się unieważnienia Jałty, ponieważ taki postulat 
nie znajdzie zrozumienia wśród obcych. Natomiast należy do­
magać się głośno i uporczywie wolnych wyborów pod kontrolą 
międzynarodowej komisji. To jest postulat, który zrozumie każdy 
Brytyjczyk i każdy Amerykanin. Nikt na Zachodzie nie będzie 
kwestionował słuszności tego postulatu. 

Wolne wybory w Polsce są w tej chwili nierealne - lecz 
demokratyczne wybory w Rodezji są również nierealne - nie­
mniej Brytyjczycy solidaryzują się z żądaniami czarnych Rode­
zyjczvków. Chodzi o to, by przynajmniej jeden procent inteligen­
cji w Kraju zdał sobie sprawę, że wskrzesić Sprawę Polską na 
arenie międzynarodowej mogą tylko Polacy w Kraju. Jeżeli w 
czasie poważniejszego strajku i demonstracji wśród tłumu robot­
ników pojawi się choćby kilku inteligentów z transparentami 
głoszącymi: "żądamy wolnych wyborów do Sejmu", "Żądamy 
niezależnych Związków Zawodowych" - wówczas korespondenci 
prasy zagranicznej doniosą o tym wydarzeniu. Fotografie tego 
rodzaju transparentów w prasie zachodniej - dokonają więcej 
dla Sprawy Polskiej niż setki artykułów w prasie emigracyjnej. 

Wiadomo, że emigranci są za demokracją w Polsce, lecz Bry-
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tyjczycy i Amerykanie wiedzą, że większość emigrantów opuściła 
kraj trzydzieści kilka lat temu i nie ma sprawdzianu, że ich głos 
jest głosem Polski. 

Emigracja polityczna jest potrzebna i ma ważne zadania do 
spełnienia. Lecz są zadania, które wypełnić może tylko inteli­
gencja krajowa i nikt jej nie może w tym zastąpić. Tylko inte­
ligencja krajowa może przekonać Zachód, że Naród Polski nie 
zrezygnował ze swego prawa do samostanowienia. Tylko inteli­
gencja krajowa może przekonać opinię wolnego świata, że samo­
stanowienie nie jest mrzonką starych żołnierzy polskich, przeby­
wających na obczyźnie - lecz przeciwnie, jest silnie i świadomie 
odczuwanym pragnieniem Narodu Polskiego w Kraju. 

Polacy w Kraju muszą przekonać wolny świat, że Naród 
Polski mimo, że jest w niewoli - nie utracił poczucia podmio­
towości. Wszelka praca nad budową programu musi się zacząć 
od wskrzeszenia podmiotowości - ponieważ dla narodów, które 
utraciły swą podmiotowość - programy działania budują i na­
rzucają inni. Dlatego tak ważne są wystąpienia i akcje, które 
mogą być odczytane: ,,My, Naród Polski" - w przeciwieństwie 
do "My, Bierne Masy PRL". Podmiotowość musi być wskrze­
szona i utrwalona w Kraju i nie może być importowana z zagra­
nicy. Choćby najlepiej zorganizowana emigracja polityczna nie 
może przemawiać jako "my, Naród Polski" - ponieważ emigra­
cja stanowi tylko małą część narodu polskiego. 

Większość inteligencji w Polsce przez "program" rozumie 
receptę na poprawę sytuacji w ramach Polski Ludowej. Tylko 
mniejszość zdaje sobie sprawę z faktu, że prawdziwą poprawę 
przynieść by mogła realizacja postulatów słusznych i koniecz­
nych, choć dziś nie realnych. Zwracam się do tej mniejszości by 
przy sposobności, która z całą pewnością niedługo się nadarzy -
przemówiła głośno w imieniu Polski. Nawet w PRL za niesienie 
w pochodzie manifestacyjnym transparentu z napisem: "Doma­
gamy się Wolnych Wyborów" - powtarzam, nawet w Polsce 
Ludowej - za czyn taki nie grozi szubienica na stokach Cytadeli. 
Grozi aresztowanie i może więzienie - lecz w naszych tysiąclet­
nich dziejach nie mieliśmy jeszcze Polski o którą nie trzeba było 
ustawicznie walczyć. 

Czechosłowaccy inteligenci w rozmowach z zagranicznymi 
korespondentami powracają uporczywie do "Wiosny Praskiej". 
Zachowując swą anonimowość podtrzymują w ten sposób w opi­
nii Zachodu przekonanie, że Czesi i Słowacy są demokratami, 
którzy niecierpliwie oczekują chwili kiedy będą mogli powtórnie 
podjąć dzieło demokratyzowania ustroju swego kraju. 

W porównaniu z Czechami i Słowakami o Polakach głucho 
w prasie zachodniej. 

Warszawę odwiedza okresowo wielu korespondentów prasy 
zachodniej. Zadaniem aktywnych polskich inteligentów winno 
być - nawiązanie z nimi kontaktów i przedstawienie im nie tyl­
ko niesfałszowanego obrazu Polski Ludowej, lecz również dążeń 
politycznych aktywnie myslącego odłamu społeczeństwa polskiego. 
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Niech was nie martwi, że stanowicie mniejszość i reprezen­
tujecie mniejszość. Od czasów rozbiorów aż po powstanie Dru­
giej Rzeczpospolitej aktywiści idei niepodległościowej zawsze 
stanowili mniejszość, niemniej oni byli solą polskiej ziemi. Ludzie 
myślący stanowią wszędzie mniejszość - niemniej na ich barkach 
spoczywa wszędzie ciężar reprezentowania i przemawiania rów­
nież w imieniu tych co nie myślą, względnie boją się myśleć. 

Ów jeden proc~nt inteligencji, który odważnie i rzetelnie myśli 
powinien wcielić w życie ideał sojuszu inteligencji z klasą robot. 
niczą · W przeciwnym wypadku nawet poważny zryw robotników 
będzie oceniany na Zachodzie wyłącznie jako manifestacja mają­
na celu obniżenie cen artykułów żywnościowych, czy zwiększenie 
płac robotniczych. Tylko inteligenci mogą strajkowi czy mani­
festacji robotniczej nadać wyraz akcji politycznej . 

To jest jedyna metoda wskrzeszenia Sprawy Polskiej na forum 
międzynarodowym. 

Naród w Kraju, a przede wszystkim inteligencja muszą prze­
stać być wielką niemową - ponieważ dziś na Zachodzie nikt nie 
wierzy w to, że Polacy krajowi milczą, ponieważ muszą. Prze­
waża opinia, że Polacy krajowi milczą, ponieważ _ w przeci­
wieństwie do dysydentów sowieckich - nie mają nic do 
powiedzenia. 

Czy naprawdę tak jest? 
Juliusz MIEROSZEWSKI 

JóZEF LOBODOWSKI 

ogłasza przedpłatę na tom pt.: 

D R OG A DO T O B OZO 

Książka licząca przeszło 450 stron, składać się będzie 
z następujących części: 

I . Proza, opisująca pierwsze dwie wyprawy Don Kichola, któremu 
autor towarzyszy po czterech stuleciach. 

II. Dwadzieścia kilka wierszy oryginalnych o tematyce hiszpańskiej. 
III. Autologia poezji hiszpańskiej w przekłndach autora : dziesięciu 

poetów, dwieście kilkadziesiąt wierszy . 

Książka k osztuje w przedpłacie .c 4. 
Po ukazaniu się cena będzie znacr:nie wyższa . 

Czeki postał ordery na imię i nazwisko Józefa Łobodowskiego 
należy wysyłać pod adresem: 

lI, PALLISER ROAD, LONDON, W.H. 

Co robić 

Od Redakcii 

Wyodrębniamy w osobnym dziale trzy artykuły, otwierając 
dyskusję na zbyt długo odwlekany temat CO ROBIe? Pierwsze 
dwa artykuły : Mariana Kowalskiego i Krajowca - pochodzą 
z kraju; trzeci jes t Aleksandra Litwina - emigranta z ostatniej 
fali. Dalsze - już nadesłane nam artykuły - zamieścimy w nu­
merze czerwcowym. Następnie, w miarę napływania głosów dys­
kusyjnych, będziemy je drukowali co jakiś czas w dziale pod 
tym samym tytułem. 

Dyskusji nadadzą, rzecz jasna, określony bieg jej uczestnicy. 
Nie zamierzamy się do niego wtrącać aż do końca, do momentu 
redakcyjnego podsumowania i wyciągnięcia wniosków. Okaże się 
wówczas, czy i w jakim stopniu przedstawiciele opozycji poli­
tycznej nad Wisłą i emigranci polityczni posiadają rozeznanie 
sytuacji w kraju, w bloku sowieckim i na świecie, oraz wizję 
przyszłości Polski, dróg prowadzących do jej "wybicia się na 
niepodległość" . Niezależnie od wyników dyskusji, będzie ona _ 
jak sądzimy - pożyteczną a nawet konieczną konfrontacją . 

Dla uniknięcia nieporozumień i niepotrzebnej straty czasu, 
lUZ teraz jednak chcemy wyjaśnić lub uściślić kilka punktów, 
które uderzają w pierwszej, drukowanej niżej serii artykułów. 
Zwłaszcza w artykule Mariana Kowalskiego. 

Kowalski zarzuca Mieroszewskiemu "zniekształcające i uprasz­
czające połączenie w jedną homogeniczną grupę ULB trzech kra­
jów o różnych kulturach, rozmaitej przeszłości i odmiennych sy­
tuacjach bieżących" . Jeszcze pół kroku a dowiedzielibyśmy się, 
że Mieroszewski wysuwa projekt federacyjny . Nic podobnego. 
W jego artykule mowa o ))obszarze ULB )) którego "homogenicz­
ność" polega po prostu na tym: Ukraińcy, Litwini i Białorusini 
są historycznie najbardziej związani z Polską i mają zbieżne z nią 
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interesy wobec Rosji; dążą do narodowego samostanowienia 
w walce o nie są wzajemnymi i naszymi sojusznikami. 

Za "szkodliwe i mało sensowne" uważa Kowalski "bezwa­
runkowe potępianie (przez emigrantów) wszystkich przywódców 
partyjno-rządowych w Polsce". Pomijając już fakt, że sam sobie 
później przeczy zalecaną nam zasadą Komentarza Negatywnego 
wobec polityków krajowych, powinien chyba zastanowić się czy 
można walczyć z jakimkolwiek ustrojem w drodze "różnicowa­
nia postaw i poglądów" jego najwyższych reprezentantów. Nie 
można, a w każdym razie nie prowadzi to do niczego z wyjąt­
kiem konfuzji. Warto też pamiętać dość ważną prawdę, że ludzie 
sprawujący po wojnie władzę w kraju nie są reprezentantami 
orientacji prorosyjskiej, lecz rzecznikami orientacji prosowieckiej. 
To zróżnicowanie jest o wiele istotniejsze od "różnicowania 
postaw i poglądów" w łonie Biura Politycznego. 

Ządanie by emigracja wykonywała pracę koncepcyjno-progra­
mową byłoby w pełni uzasadnione, gdyby żądający zaopatrywali 
systematycznie emigrantów w informacje i materiały. Łatwiej 
jednak załamywać ręce nad "oderwaniem emigracji od rzeczywis­
tości krajowej", niż zająć je regularnym dostarczaniem informacji 
oderwanym. Kultura zna tę sprawę z własnego, gorzkiego do­
świadczenia. 

Kowalski staje w obronie intelektualistów krajowych, oskar­
żonych w artykule XYZ Pokusy i przestrogi o "upadek" i "zdra­
dę powołania". Powiada że często "zrobienie czegokolwiek wy­
maga kompromisów i pobrudzenia swoich białych rękawiczek". 
I naturalnie powołuje się na przykład profesora Manteuffla. Dla 
całości obrazu byłoby dobrze podumać także nad przykładami 
- powiedzmy - profesorów Chałasińskiego czy Jabłońskiego. 

Wreszcie "zapatrzenie się emigracji na samą siebie", którego 
"najjaskrawszym przejawem jest stosunek niektórych pisarzy do 
ogłaszania ich utworów w Polsce". Nie mamy nic przeciwko dru­
kowaniu w kraju, pod warunkiem że odbywa się ono z zachowa­
niem godności i niezależności. Ale pisarz, który za druk książki 
w kraju płaci cenę duchowej neutralności jeśli nie kapitulacji, 
autocenzury lub nawet przerwania swej działalności literackiej na 
emigracji, taki pisarz jest dla nas żałosnym (żeby nie powiedzieć 
więcej) dziwolągiem. A w większości wypadków pisanej umowie 
z wydawcą krajowym towarzyszy taka właśnie umowa niepisana. 

Artykuł Krajowca Wymaga z naszej strony wyjaśnienia innego 
rodzaju. Chodzi o "istną a niespodziewaną ekskomunikę Brom­
kego" w replice Mieroszewskiego, o "stosowaną również na 
emigracji arbitralną cenzurę merytoryczną". Cała rzecz polega na 
nieporozumieniu. Kultura, znając od dawna poglądy profesora 
Bromke i zdecydowanie ich nie podzielając, zgodziła się by je 
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obszernie i dokładnie wyłożył na naszych łamach. Zrobił to 
w ogromnym,. )ak na objętość naszego miesięcznika, artykule. 
Zaprezentowalismy naszym czytelnikom filozofię polityczną Brom­
kego! ustosunkowaliśmy się do .ojej piórem naszego naczelnego 
p~b~cy~ty. Gd~by Kul~ura była Jedynym na emigracji pismem, 
ID1elibysm~ ~oze obOWIązek dalszego goszczenia profesora Brom­
ke .. Ale .. me. !est. Sam Bromke oświadczył że nie brak mu na 
eID1~raCJI ~eJsc? do druku, nic w~ęc. nie st?i na przeszkodzie by 
~al.:J gł~sił sW~Je poglądy. My ~as, Jak kazde pismo o wyraźnej 
h1l!l polio/?neJ, mamy prawo 1 obowiązek jej pilnować. Taka 
naJz~pełnieJ normalna procedura nie może dotyczyć autorów nad­
sył~Jących . nam swoje artykuły po~tycz.ne z kraju, z przyczyn 
kto~ych me trz~ba ?ługo .tłumaczyc: ruenormalna jest sytuacja 
k~aJowych . pub~cystow p~litycznych. Krajowiec nie musi czekać 
az "zos~~ zdJęte zap~wla~ane przez Mieroszewskiego embargo 
dyskusYJn~ . Nie zosta~e zdjęte, lecz głosy Krajowca i krajowców 
w dysku.s)l Br.o~e-Mieroszewski będą na łamy Kultury dopusz­
czane; ruezalezme od tego po czyjej opowiedzą się stronie. 

REDAKCJA 

o potrzebie programu 

Emigracja polityczna na dużą skalę jest w historii Polski 
zjawiskiem .~en0W?'~ i w ciąg~ ostatnich dwustu lat, od upadku 
~onfederaCJI Barskiej, występującym z krótkimi tylko przerwami. 
Zaden naród europejski nie posiada pod tym względem tak obfi­
ty~h ~o.świa~czeń:. Do natważniejszej z fal wychodźczych, tzw. 
WIelkiej ,E~lgraCJI, przyrownywali si! ~e raz działacze polscy 
na obczyzme po roku 1945. W sensie liczbowym ostatnia fala 
?yła potężniejsza niż wszystkie poprzednie razem wzięte - a tak­
ze bardziej rozsiana, zróżnicowana poglądowo, i zamożniejsza. 
Z persp~ktywy krajo~ej :voln? )ednak. wątpić, czy odegrała ona 
rolę polityczną odpOWIadającą Jej obOWIązkom narodowym i moż­
liwościom. 

Przyp.omnijmy na pocz~t.ek, ~a nabrania perspektywy, kilka 
dat grarucznych. Od chwili, kiedy opuściła Polskę większość 
współczesnych działaczy i publicystów, uważających się za emi­
grantów politycznych, minęło już ponad 35 lat. Dzieci ludzi, 
którzy w roku 1939 byli zbyt młodzi, aby zapamiętać rzeczywis-
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tość wolnej Polski, dochodzą już wieku dorosłego; innymi słowy, 
od tego czasu wyrosły już dwa pokolenia. Przymierzając ten 
odcinek czasu do wieku XIX stwierdzimy, że w 35 lat po 
wyruszeniu na Zach6d Wielkiej Emigracji było już po Pow­
staniu Styczniowym, po ostatnim wydarzeniu, w którym owa 
emigracja odegrała ważniejszą {choć uboczną} rolę. Dodajmy, że 
tempo przemian wszelkiego rodzaju jest w XX wieku znacznie 
szybsze; o tyle szybsze, że i emigracja z lat 1945-6 jest teraz 
odleglejsza od punktu wyjścia, niż np. emigracja z 1831 roku 
w okresie wojny austriacko-pruskiej. Na fakt stale rosnącego 
oderwania emigracji, jej zatraty wyczucia rzeczywistości krajo­
wej, wpływają przede wszystkim dwa czynniki: zasadnicze zmia­
ny w systemie gospodarczym i układzie społecznym, jakie nastą­
piły w Polsce, oraz znikomy udział personalny emigrantów czy 
byłych emigrantów w wydarzeniach krajowych {zestawmy go 
np. z ciągłą ingerencją personalną emigracji w sprawy krajowe 
w latach 1833-63: Zaliwski, Mierosławski, agenci Czartoryskiego, 
itd.}. 

Grupki i jednostki, które zdecydowały się wyjechać lub po­
zostać za granicą w ciągu ostatnich lat 18 nie tworzą żadnego 
zespołu, a co ważniejsze są najmniej aktywne w tej materii, która 
dla roli emigracji politycznej zdaje się być zawsze fundamentalna: 
w tworzeniu propozycji alternatywnych do tego, co się obecnie 
dzieje w kraju. 

Zastanówmy się krótko, jakie są racje bytu i funkcje emi­
gracji politycznej? Inaczej mówiąc: co może usprawiedliwić fakt, 
że ktoś podający się za polskiego patriotę i deklarujący chęć 
do pracy dla dobra Polski, decyduje się na stały pobyt za gra­
nicą? Dwa są główne typy możliwych uzasadnień: l} Utrata na­
dziei, że sytuacja w kraju będzie kiedykolwiek mogła odpowiadać 
naszym życzeniom czy wymaganiom; 2} Nadzieja na skuteczniej­
szą za granicą aktywność na rzecz pożądanych zmian w kraju, 
chęć swobodnego rozwijania działalności umysłowej i organiza­
cyjnej. {To, że ktoś emigruje z obawy przed prześladowaniami 
za wyrażane poglądy lub działalność może wchodzić w skład 
pierwszego lub drugiego uzasadnienia}. Łatwo dostrzec, że tylko 
uzasadnienie typu drugiego upoważnia, moralnie i intelektualnie, 
do nawoływania rodaków w kraju do czynnego lub biernego 
oporu*. Ale koniecznym warunkiem rzetelności takiego aktywiz-

* Możliwe jest, obok różnych odmian i odcieni, jeszcze i inne stano­
wisko: mianowicie domaganie się wierności pewnym ideałom zupełnie nieza­
leżnie od możliwości ich urzeczywistnienia, a nawet przy braku wiary w ich 
realizację. Taki heroiczny pesymizm, czy chocoy wierność niezależna od 
nadziei, zasługują na najwyższy szacunek i są nierzadko kośćcem postawy 
moralno-politycznej Polaków, którzy dochowują wierności ideałowi niepod-
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mu czy optymizmu jest posiadanie i ujawnianie określonego pro­
gramu polityczno-ideowego. 

Rolę emigracji politycznej można scharakteryzować ogólnie 
jako zastępowanie rodaków we wszystkim tym, czego w kraju 
zrobić nie wolno lub nie można. Emigracja winna więc dbać: 

o kontynuowanie przerwanych przez wrogie siły tradycji kul­
turowych i politycznych; 
o zachowanie ciągłości cennych instytucji narodowych; 
o zbieranie i dostarczanie krajowi informacji, których ze 
względu na cenzurę lub na niedostępność wynikającą z ogra­
niczonych kontaktów zagranicznych uzyskać nie można; 
o publikowanie tekstów, których druk jest w kraju niemoż­
liwy; 
o dyskutowanie tematów, które są w kraju zakazane lub mogą 
być poruszane tylko cząstkowo; 
i wreszcie, last not least, o wypracowanie alternatywnych 
koncepcji ideowo-politycznych i ściśle z nimi związanych pro­
gnoz i programów działania. 

Wiele z tych funkcji emigracja polska spełnia. Ciągłości insty­
tucji zachować przez tyle lat i w obecnym układzie stosunków 
międzynarodowych nie mogła, i nie wolno mieć o to do niej 
pretensji; przeciwnie, należy tłumaczyć upartym, że obstawanie 
przy rozmaitych ministerialnych itp. fikcjach jest i bezcelowe 
i ośmieszające. Kontynuacja pamięci narodowej jest zadaniem 
spełnianym z imponującym poświęceniem przez stowarzyszenia, 
instytuty i wydawnictwa {z Zeszytami Historycznymi Instytutu 
Literackiego na czele}. Pod tym względem nakład wysiłku i sto­
sunek środków do osiągnięć są godne podziwu i naśladowania. 
Bezcenną rolę informacyjną spełnia przede wszystkim Radio Wol­
na Europa {w coraz mniejszym zaś stopniu BBC i Głos Ameryki}. 
Rolę RWE trudno przecenić; ataki na tę rozgłośnię, zagłuszanie 
jej audycji są - obok licznych dowcipów na ten temat - naj­
lepszym świadectwem jej znaczenia. Likwidacja RWE przyniosła­
by fatalne skutki nie tylko dla społeczeństwa, dla którego jest 
najważniejszym źródłem nieocenzurowanych wiadomości i odtrut­
ką na rodzące się z ignorancji mity - ale także dla aparatu par­
tyjnego, który jest stale karmiony bzdurami, preparowanymi przez 
własne organy propagandy i podgryzające się wzajem konkuren­
cyjne grupy. 

ległej Rzeczypospolitej, chociaż są przekonani, że Rosja i komunizm zatryum­
fują w rozgrywce o władzę nad światem. Ale taka postawa nie może 
stanowić uzasadnienia dla emigrantów: męstwo bez nadziei z dala od pola 
bitwy jest tylko pozą i miejsce takich ludzi jest w kraju, choćby po to, 
by dawali przykład i ŚwiaJectwo. 
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o roli Kultury jako wolnej trybuny intelektualnej i Instytutu 
Literackiego jako wydawcy tekstów wielu najwybitniejszych 
współczesnych pisarzy polskich mówiono wielokrotnie. Kulturlf 
jest pismem tak cenionym i tak zasłużonym, że lepiej jej już nie 
chwalić, ale stawiać przed nią coraz wyższe wymagania. Rzadziej 
chciałoby się w niej widywać jednostronne, brzmiące jak J)Try­
buna Ludu" a rebours, artykuły ukazujące rzeczywistość polską 
w kategoriach koszmaru. Zamiast skarg p. Grażyny Nowak, która 
współzawodniczy z Wiesławem Górnickim w opisywaniu nizin 
moralnych, na które staczają się wyjeżdżający za granicę Polacy 
(a zwłaszcza Polki), chciałoby się częściej czytywać artykuły na 
tematy społeczno-kulturalne, które trudno jest poruszać w kraju. 
Przykładem takiego tematu są zmiany w postawach społeczno­
moralnych Polaków, wynikłe ze zniszczenia przez partię całej 
infrastruktury dobrowolnych, spontanicznych stowarzyszeń. Orga­
nizacje charytatywne, naukowe, turystyczne i kulturalne zostały 
do tego stopnia zastąpione instytucjami państwowymi lub ściśle 
przez państwo kontrolowanymi, że wytworzył się praktyczny mo­
nopol państwowy na dobroczynność, szlachetność, wiedzę, czys­
tość i oświatę. Skostnienie stosunków międzyludzkich i znieczu­
lica moralna są tego nieuchronnym wynikiem, zwłaszcza w warun­
kach masowej migracji ludności. Po co komu troszczyć się o los 
współobywateli, o dolę starych ludzi, o poziom cywilizacyjny 
miasta czy wsi, skoro sprawami tymi zajmuje się urzędowo i 
zazdrośnie aparat państwowy? Prasa często opisuje objawy, ale 
bodaj tylko Jan Szczepański potrafił, chociażby ogólnikowo, 
wskazać na zależność zobojętnienia moralnego od zmian w for­
mach współpracy społecznej. 

Publicyści emigracyjni powinni też stale pamiętać, że w oma­
wianiu bieżących zagadnień krajowych najważniejsza jest rzeczo­
wość, nie zaś ukazywanie odwrotnej niż oficjalna strony medalu. 
Wytykanie błędów, marnotrawstwa i głupoty jest doprawdy mniej 
pilne, niż ogarnianie całości problemów - bo przeciętn~ P?l~k 
jest zarazem słabo poinformowany i aż przesadnie podeJrzli~~ 
nastawiony do wszystkich decyzji władz, wszystkich nowych lOl­

cjatyw, polskich wyrobów i pomysłów, rzeczywistych czy uro­
jonych osiągnięć. 

Najważniejszym a zarazem w najmniejszym stopniu wypełnia­
nym zadaniem emigracji jest jednak wytworzenie alternatywnych 
programów politycznych dla Polaków; dotyczy to szczególnie okre­
su po roku 1956. Jedynym właściwie autorem, który program 
taki naszkicował był Zbigniew Brzeziński - ale zrobił to mimo­
chodem, w ram~ch amerykańskiego układu odniesienia. Zresztą 
od jego "Alternatives to Partition" minęło już dziesięć lat i sytua-
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cja tak międzynarodowa jak wewnętrzna polska uległy znacznym 
zmianom. 

Zanim zajmę się konsekwencjami tego zaniedbania, zastanów­
my się nad jego przyczynami. Myślę, że są one dwojakie i doty­
czą z jednej strony postawy emigrantów wobec faktu własnej 
emigracji, a z drugiej - ich postaw wobec rodaków w kraju 
i wobec rządu warszawskiego. 

Uważam za bezsporne, że emigracja polityczna winna pełnić 
rolę uzupełniającą, służebną wobec całości narodu, wobec tych 
milionów, którzy o miejscu i przyszłości Polski stanowią. Jednak­
że bardzo wielu emigrantów zachowuje się tak, jak gdyby sam 
fakt ich "emigracyjności" określał sens ich życia i działania i nie 
potrzebował dalszych uzasadnień. Takie stanowisko łączyć się 
może albo z półświadomą biernością i czekaniem na rozwój wyda­
rzeń, albo też z przekonaniem, że emigracja sama w sobie ma 
niewielkie możliwości wpływania na bieg wypadków i że wobec 
tego dalekosiężne programy są jej niepotrzebne. Zinstytucjonali­
zowanie emigracji, milczące uznanie jej za cel sam w sobie, jest 
zjawiskim o wiele powszechniejszym, niż to sobie sami wychodźcy 
uświadomiają· 

Przejawem takiej postawy jest często protekcjonalny, pater­
nalistyczny stosunek do "krajowców", których g~ się za ~po:­
tunizm i tchórzostwo (jakże łatwo wysuwać takie oskarzema 
z bezpiecznej odległości ... ). Niejeden publicysta Kultu;y, udzi~­
lając nam rozmaitych zaleceń i rad, zdradza przy tym IgnoranCję 
co do praktycznego sensu własnych postulatów. R:e~z jas~a! 
trudno jest komuś, kto opuścił Polskę 35 lat temu, uSWladam1ac 
sobie w pełni własne oderwanie od krajowej rzeczywistości -
wypadałoby jednak zdawać sobie sprawę, że np. "praworządność" 
jest obecnie w Polsce pojęciem zupełnie pustym, że podziały po­
glądowe nakładają się coraz ściślej na podziały społeczno-zawo­
dowo-geograficzne, że jedn0!llyśln.oŚć społeczeńs~a. w sp~awach 
nawet tak zasadniczych jak illwazJa CzechosłowaCJI Jest, ruestety, 
mitem (polscy intelektualiści, którzy nie mają u ~mi~ra~tów ~o~ 
brej prasy, byli jedyną grupą, któr~ w przydaczaJą.ceJ ~lękSZOSCI 
zareagowała negatywnie n? to hamebne wydarzeme), ze ~ys~em 
wielopartyjny to dla przeclętne?O Polaka zupełna abst~akcJa, 1t~. 

Najjaskrawszym chyba przejawem owego zapatrzerua SIę emI­
gracji na samą siebie jest stosunek niektórych pisarzy do ogła­
szania ich utworów w Polsce. Problem ten byłby niepojęty dla 
Mickiewicza czy Słowackiego (którzy uważali, że muszą się du­
maczyć z faktu swojej emigracji): polski pisarz winien pisać dla 
polskich czytelników i wszelkimi sposobami starać się do nich 
docierać - zwłaszcza, jeżeli uważa się za działacza politycznego. 
Czym innym jest niezgadzanie się na skreślenie wewnątrz utwo-
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rów, a czym innym certowal!ie.się o wybór, kolejność ogłaszania, 
f~rmę uzy~kanego. zez'Y0.lema ltd. Wyrazem postawy politycznej 
plsarza-eml?r~ta jest JUZ sam fakt, że jest emigrantem politycz­
nym. Stawlame oporu wobec publikowania w kraju jest równo­
znaczne ~ pog~rdliwym traktowaniem czytelnika polskiego: jako 
mało w::znego 1 głupIego. W rzeczywistości czytelnik ten, dostając 
do ręki utwór pIsarza emigracyjnego, pomyśli sobie przede 
wszystkim: a więc musieli ustąpić, nie mogą go zignorować. 
A także: oto .pisarz polski, który z politycznych powodów prze­
?ywa za ~rarucą; co je!zcze ma mi on do powiedzenia? Obawy, 
z~ c~~telnik ten zos~arue wprowadzony w błąd, że ulegnie suges­
~l, lZ. f?kt ogł~szerua w Ia:aju oznacza aprobatę reżymu czy ofi­
CJalnej Ideologll, są zupełnie absurdalne i są smutnym świadec­
twem egocentryzmu niektórych literatów emigracyjnych. 

Sprawa stosunku emigracji do władz krajowych jest o wiele 
?ardziej złożona i .nie d~ ~ię omówić w ramach artykułu, czemu 
mnemu w zasadZIe pOswIęconego. Poprzestanę więc na kilku 
stwierdzeniach ogólnych, które wydają mi się mało dyskusyjne, 
a potrzebne są dla podbudowania dalszych rozważań. 

1. Przeciwstawiając się kierunkowi politycznemu, realizowa­
nen;lU przez partię, musimy ustalić teoretyczną płaszczyznę sporu. 
O ile możliwe jest istnienie Polski jako państwa niezależnego, 
a w każdym razie swobodnie dobierającego sobie sojuszników, 
to, przy naszym położeniu geograficznym i istniejącym podziale 
świata zarówno przetrwanie Polski po roku 1945 jak i jej ewen­
tualne uniezależnienie się w przyszłości są niemożliwe bez ze­
wnętrznego poparcia któregoś z wielkich mocarstw. Dlatego też 
wszyscy współcześni polscy myśliciele i działacze polityczni z ko­
nieczności reprezentują określone "orientacje", tj. muszą stawiać 
na określone sojusze i zależności. Można to czynić uczciwie, albo 
nieuczciwie, tj. stawiając na pierwszym planie albo interes Polski, 
aI~ .zewnętrznego mocodawcy. Myślę, że ludzie, sprawujący po 
WOjrue władzę w kraju winni być w zasadzie traktowani jako 
reprezentanci orientacji pro-rosyjskiej - a więc innej, niż repre­
zentowana przez emigrację. Tylko takie traktowanie zapewnia 
zarazem rzeczowość, sprawiedliwość i elastyczność. 

2. Bezwarunkowe potępianie wszystkich przywódców partyj­
no-rządowych w Polsce (jakiego jaskrawym przykładem była 
",czarna lista", ogłoszona przez Kulturę po wypadkach grudnio­
wych 1970 roku a obejmująca całe Biuro Polityczne i rząd PRL) 
jest szkodliwe i mało sensowne. Nie wszyscy - okazuje się t~ 
od czasu do czasu, zwykle w nieprzewidzianych okolicznościach 
- przywódcy komunistyczni w Polsce są moskiewskimi agentami 
albo cynicznymi karierowiczami. Nie znamy ich prawdziwego 
oblicza, tak jak nie znaliśmy prawdziwego oblicza wielu przy-
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wódc6~ czeskic~ lu? węgiersl?ch. Z oczywistych względów mas­
~owarue poglądow .1 p~sta~. j;st wś~ód nich regułą. Potępianie 
Ich rycz~ten;t sprzyja ~e ~ozruco~aruu tych postaw i poglądów, 
ale przeciwrue: wzmacruaruu wspolnoty interesów zwieraniu sze­
regów .. Trac~J w ten sposób potencjalnych, cho&y cząstkowych, 
sprzyID1erzencow. 

3. :~lacy ":. ~aju nie. mogą żyć poza systemem, nie mogą 
uda:vac.' ze. partu 1. rządu rue ma. M~szą z administracją państwo­
w~ l .kic:rującrm ruą aparatc:m partyjnym mieć do czynienia tym 
wIęcej, !ID Wlększą wykaZUją aktywność. Na bierności i zacofa­
niu ~olski emigracji pr~ecież nie zależy -:- a każdy postęp eko­
nOID1czny czy technologIczny dokonywa SIę ostatecznie w ramach 
kom~e.tencj~ określonego ministra, dyrektora czy wojewody -
chOCl::zby SIę d~ko?ywał wb::ew .opo:owi . takich czy innych grup 
p~rtyjnyc,~ ' .1 rue. jest tak, z~ CI najgotsl skupieni są na samej 
gorze: ro~ca mIędzy członkiem Biura Politycznego a sekreta­
rzem pOWIatowym nie jest różnicą moralno-polityczną. Nie byłoby 
zresztą sensu przeprowadzać rozgraniczenia między stanowiskami 
których objęcie kompromituje samo przez się, a takimi, któr~ 
automa.o/cznego potępienia nie powodują. Granica jest bowiem 
całkowICle płynna. Nawet szef KBW może odegrać bardzo pozy­
tywną rolę, jak gen. Komar w 1956 roku. 

4. ~?yby zaś ~as~ąpiły w Polsce te zasadnicze zmiany, o któ­
rych ruejasno a usilnie marzymy i o których często i zbyt lekko 
\V~pominają publicyści emigracyjni - skąd wziąłby się odno­
\VIo.ny ~parat administracyjny? Gdzie znalazłyby się tysiące ludzi, 
pO~Iad?jących wprawę i umiejętność kierowania terytoriami, ga­
łęz1aml przemysłu, koncernami handlowymi? Emigracja ich nie 
dostarczy. Przypomnijmy, na jak olbrzymie trudności natrafiono 
przy restaurowaniu aparatu państwowo-administracyjnego w Niem­
czech po zaledwie 12 latach hitleryzmu, albo w Japonii po kilku 
latach polityki ekspansjonistycznej. l w Polsce trzeba będzie 
pracować z tymi ludźmi, których mamy. 

. ~ie .znaczy to oczywiś~ie,. aby należało zrezygnować z osądza­
Dla l naj surowszego potęplarua sprzedawczyków, oszustów i głup­
ców. Ale oceniać nie wedle ich stanowisk, tylko wedle działań. 
Z ~jątkiem p~zypadków, ~edy ma~y do czynienia z niewątpli­
wyID1 agentam~, ,oc~ny nal.c:zy ograrucz~ć wyłącznie do poszcze­
gólny.ch posuru~c, 1 decYZJI .- a?y ruechcący nie wplątać się 
w mlędzyfrakcYJne rozgfY\"?'ki ~dzieleniem ogólnej aprobaty czy 
dezaprobaty danemu osobnikoWl. Wysunąłbym nawet ogólną Za­
~adę Komentarza Negatywnego: na emigracji nie należy chwalić 
zadnego p0!ityka ~rajow~go, ~ to b~dzie z pewnością wykorzy­
stane przecIwko ruemu, 1 ograruczyć SIę wyłącznie do komentarzy 
negatywnych. 
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Tylko oceniając konkretne postępki możemy przymierzać dzia­
łania partii, rządu i poszczególnych polityków krajowych do na­
szego własnego programu. Ale gdzież ten program? Gdzie kry­
teria, oparte o coś więcej niż proste odruchy gniewu c:Ly radości 
- odruchy dyktowane najcenruejszą nawet tradycją, ale nie wiz­
jami przyszłości? Takich programów nie widać. 

W sformułowaniu całościowych i dalekowzrocznych progra­
mów, przeznaczonych dla Polaków w kraju i na obczyźnie, nikt 
emigracji nie zastąpi *. Tworzenie wizji ideowych związanych 
z planami działania bywało zawsze - od napoleońskich legionów 
poprzez Towarzystwo Demokratyczne Polskie do Polskiej Partii 
SocjalistYc:Lnej - chlubną funkcją wychodźców. Nie tylko cen­
zura, dominacja sowiecka i narzucany przez partię monolityzm 
polityczny uniemożliwiają wykonanie tej roboty w Polsce. Sam 
fakt, że zakres dostępnych w kraju informacji i naocznych obser­
wacji politycznych, gospodarczych i społecznych jest tak ograni­
czony, utrudnia nawet intelektualistom składanie całościowych 
obrazów współczesnego świata i jego perspektyw rozwojowych. 
Na przykład Stefan Kisielewski jest uc:Lciwym, mądrym i błys­
kotliwym publicystą politycznym, ale dość było przeczytać jego 
wypowiedzi na tematy amerykańskie - od rządów Nixona do 
rowerzystów pedałujących rzekomo po autostradach - aby się 
przekonać, jak zawężone jest jego pole widzenia. 

Wypracowanie kilku - bo trudno liczyć i niebezpiec:z.rue 
stawiać na jednomyślność - alternatywnych programów myśle­
nia i działania politycznego jest przede wszystkim koniecznością 
psychologiczną, jeżeli chcemy uniknąć ostatecznego ugrzęźnięcia 
narodu w biernej rezygnacji, cynizmie, lub bezmyślnej negacji. 
Emigracja musi wyłonić nie operetkowe partie, ale grupy koncep­
cyjne, które byłyby substytutem swobodnego wielopoglądowego 
życia polityc:Lnego w kraju. Oportunizm, obojętność i zmateria­
lizowanie, niechęć młodzieży do jakiejkolwiek aktywności ideo­
wo-politycznej i do podejmowania odpowiedzialności społecznej 
i administracyjnej, wyradzanie się patriotyzmu w tępy szowinizm, 
stawianie przez robotników postulatów ekonomicznych w oder­
waniu od politycznych - te wszystkie zatrważające zjawiska 
związane są z prostym faktem nieistnienia, nawet w świadomości 
elity intelektualnej, konkretnych i opartych na rzeczowym roze­
znaniu prognoz i planów działania, które mogłoby wyprowadzić 
Polskę z obecnego stanu satelitarnego. 

Przypominam: już dwa pokolenia znają tylko ten ustrój, prze-

* Warto zauważyć, że sam temat długodystansowego planowania politycz. 
nego nie jest nigdy w Polsce poruszany: jedni nie robią tego ze względu 
na cenzurę, drudzy nie chcą straszyć i jeszcze bardziej zrażać społeczeństwa . 
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żllr~y. z~~m~e~ ~. i jeżeli się im nie pokaże konkretnych 
moz~wosCi OSiągruęc~a mnego, scynicznieją lub zatracą się w roz­
pac:Lli~m ~za~ot~u. ~uszne. narzekania na brak więzi między 
rob.otnikaIDl a mteligen~Ją nale.ZJ: uzupełnić uwagą, że współdzia­
ła;ue obu ~ch w~rstw, i da:vru.eJ sporadyczne (z wyjątkiem okre­
sow bezposre~ego za~r,?zeru~ narodowego), bywało zawsze 
oparte na okreslonych WlZJach Ideowych: socjalizmie PPS'u na­
cjonalizmie Narodowej Demokracji, akowskim demokraty~mie 
niepodległościowym. 
. Pu?licyś~i i działacze .emigracyjni, wszyscy w ogóle emigran­

Ci ~lity.czru, muszą sobie czy~ prędzej uświadomić, że tylko 
P?s.iadarue pr~gr~mu, t~lko okresl?ne założenia i prognozy upraw­
mają do oceruarua ludzi, p~staw 1 zachowań w kategoriach poli­
tyczny.ch. ,~ało sensow~e Jest ~takowanie Polaków za zbytnią 
ustępliwosc wobec partu a partu za przesadny serwilizm wobec 
ZSSR, albo krytykowanie współemigrantów z powodu imperialis­
~cznych zakusów na Wschodzie, jeżeli się krytyki nie opiera na 
Jasno określonych przewidywaniach rozwoju wydarzeń. Pisanie 
o wolnej 'polsce, sejmie, wyborach, itp. (patrz np. artykuł J. Mie­
~o~zewskiego w nr. 4 Kultury z 1974 r.) bez wyjaśnienia, kto 
~ ,.ak tę Pol~kę wyzw.oli, kto przeprowadzi wolne wybory, kto 
1 Jak~ ustali ordynaCję wyborc:Lą, kto zorganizuje partie, kto 
zapobieg~e rabunkowi mienia społecznego i masowym samosą­
dom - Jest tylko c:Lczą deklamacją, mile głaszczącą ucho ale 
pozbawioną możliwości oddźwięku zarówno u zmęczonych 'star­
szych jak i u owych dwu młodszych pokoleń. 

Nie jest zamierzeniem niniejszego artykułu taki program wy_ 
su.wać! Jako stały mieszkaniec Polski nie jestem do tego odpo­
Wiednio przygotowany. Chciałbym tylko - bijąc na alarm i 
domagając się od emigracji przyjęcia bardziej czynnej intelektual­
nie postawy - sformułować parę warunków wstępnych, które 
alternatywne programy polityczne dla Polaków powinny spełniać. 
Muszą one mianowicie zawierać odpowiedzi na następujące pyta­
nia: . ~to z~estionuje czynnie obecny status quo? albo kto się 
swoJeJ pozyC)l w ramach status quo wyrzeknie? Ponieważ jest 
nie do pomyślenia, abyśmy sami wywalczyli na ZSSR niepod­
l~głoŚć . -,~to nam ,w ty~ P?może? Jeżeli Rosjanie mają nam 
mez~~słosc przyznac -:- Jak Ich do, te~o skłonić? A. dalej: kto 
przeJID1e władzę w kraJu? Skąd weZID1emy kadry kierownic:Le? 
Po tylu latach rządów totalitarnych, jakie mamy podstawy do 
p.rzypuszczenia, że wytworzon~ ustrój będzie demokratyczny (jak 
Się to zwykle beztrosko zapOWIada) a nie jakiś inny? Skoro chce­
my, by był demokratYc:Lny, co należy w tym celu robić już 
teraz? Jak przywrócone zostanie zaufanie do niezawisłości sądów? 

Odpowiedzi na te pytania będą, rzecz jasna, miały charakter 
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częściowo programowy (tj. będą zawierały postulaty), a częsclO­
wo prognostyczny (będą zawierały przepowiednie rozwoju wyda­
rzeń). Innymi słowy, aby opracować jakiś program ideowo-poli­
tyczny, trzeba przyjąć określone hipotezy na temat przyszłości. 
Jak wiadomo, hipotezy tego rodzaju mają charakter częściowo 
samopotwierdzający, tj. praktyczne przyjęcie danej hipotezy zwięk­
sza prawdopodobieństwo, że tak właśnie a nie inaczej rzeczy się 
będą miały. Warto zauważyć, że w omawianym wypadku Polski 
hipotezy pesymistyczne są samopotwierdzające w stopniu wyż­
szym, niż hipotezy optymistyczne. Tak np. jeżeli przyjmiemy, 
że przyszły bieg wypadków nie otworzy możliwości uformowa­
nia się w Polsce demokracji parlamentarnej - to oczywiście nie 
będziemy w tym kierunku podejmować żadnych działań i możli­
wość taką zredukujemy prawie do zera. Natomiast przyjęcie hi­
potezy optymistycznej, chociaż skłonni nas zapewne do jakichś 
kroków, które wytworzeniu się takiego systemu będą sprzyjały, 
nie zagwarantuje bynajmniej jego powstania. (Dodajmy, że postawa 
bierna, oznaczająca rezygnację z prób wpływania na bieg wydarzeń, 
ma w omawianych warunkach skutki takie same, jak postawa 
pesymistyczna) . 

Uogólniając powiemy, że jeżeli stanem wyjściowym jest sy­
tuacja zła, z której chcemy się wydostać zakładając możliwość 
zmiany, hipotezy optymistyczne są z punktu widzenia ich praw­
dopodobieństwa z reguły bardziej ryzykowne. Nie jest to argu­
ment za ich unikaniem, ale za jasnym zdawaniem sobie sprawy 
z ich niepewności. 

Dążąc do zmiany sytuacji w Polsce musimy pamiętać, że 
jakakolwiek zmiana radykalna i trwała wymaga przesunięć na 
ustalonej w Jałcie i Poczdamie mapie podziału świata na strefy 
wpływów - choćbyśmy mieli na uwadze "tylko" tzw. finlan­
dyzację Polski; a także, że sama nasza wiara w możliwość takich 
przesunięć nie wpływa na ich prawdopodobieństwo. Mamy, jak 
wiadomo, narodową skłonność do wishful thinking, dlat:go też 
powinniśmy stale analizować swoje świadome czy nieśWladome 
założenia prognostyczne, stawiając sobie pytania, nierzadko draż­
liwe: 

Jakie zmiany na lepsze są możliwe bez opuszczenia przez Pol­
skę bloku komunistycznego? Czy i na ile zmiany t~e utrwali­
łyby jej przynależność do tego bloku? Czy możliwa Jest zasad­
nicza ewolucja ZSSR? Jakie jest prawdopodobieństwo osiągnięcia 
przez wewnętrzne konflikty narodowe w ZSSR punktu wybucho­
wego? Jakie okoliczności ?<;,datkowe zdają się ~ezbędne, .ab~ sys: 
tem sowiecki uległ rozblclU? Czy podnoszeme stopy zyCloweJ 
w ZSSR które stanowi zasadniczy cel wewnętrzny polityki od­
prężenia: doprowadzi do złagodzenia konfliktów na zasadzie eko-
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nomizacji potrzeb i wzrostu zmaterializowania, czy też odwrot­
nie, stworzy bazę psychologiczno-społeczną dla rosnących aspira­
cji narodowych i wolnościowych? Skoro podział świata, ustalony 
w ogólnych zarysach 30 lat temu, zasadniczo się utrzymał (z prze­
sunięciami na korzyść ZSSR), jak będzie przebiegać uchylanie 
tego stanu rzeczy? Czy pomnożenie centrów potęgi militarnej, 
np. rozbudowa potencjału wojskowego Iranu albo remilitaryzacja 
Japonii, przyniosą zasadniczą zmianę? Czy Europa Zachodnia 
osiągnie kiedykolwiek taki stopień zjednoczenia i prężności, by 
zdolna była samodzielnie działać we własnych interesach wobec 
ZSSR? Czy w ogóle jakakolwiek ingerencja Zachodu w sprawy 
Europy Srodkowo-Wschodniej jest w przyszłości prawdopodob­
na? Skoro USA nie interweniowały w latach czterdziestych, kie­
dy miały wyraźną przewagę wojskową, jakie warunki muszą za­
istnieć, aby kiedyś zachowały się inaczej? Czy wzrastające ten­
dencje izolacjonistyczne w Stanach Zjednoczonych ulegną odwró­
ceniu i w jakich okolicznościach (np. pogłębiającego się kryzysu 
gospodarczego)? Czy w interesie Polski leży polepszanie się sto­
sunków między NFR a NRD, albo wręcz zjednoczenie Niemiec? 
Czy jakakolwiek istotniejsza ewolucja systemu politycznego w 
Polsce jest możliwa, dopóki NRD jest państwem totalitarnym 
i satelitą ZSSR? 

Pytania te dadzą się mnożyć - ale żadnego nie wolno po­
minąć. Jest oczywiste, że dyskutować je można tylko na emi­
gracji. Do prób odpowiedzi na nie - z wyjątkiem tych, które 
dotyczą wewnętrznych zagadnień krajów bloku komunistycznego 
- powinni być lepiej przygotowani naukowcy i publicyści emi­
gracyjni, niż krajowi. Mówię "powinni", bo w rzeczywistości 
niewiele i tylko wycinkowo, nie zaś w ramach szerszych koncep­
cji i programów, na te tematy się pisze. Poniżej chcę przykłado­
wo omówić dwa zespoły problemów, w kraju całkowicie zakaza­
nych, które pojawiają się w publikacjach emigracyjnych niby dość 
często, ale prawie zawsze w ujęciach wąskich. i szablonowych. 
Mam na myśli sprawę dawnych ziem wschodnich Rzeczypospo­
litej i sprawę stosunków między Polską a ZSSR. 

W specjalnym artykule (Kultura, 1974, nr 9) Juliusz Miero­
szewski postuluje, aby Polacy na emigracji wyrzekli się jednozna­
cznie roszczeń do przedwojennych ziem wschodnich Polski, po­
nieważ Rosja uważa nasze zainteresowanie tymi obszarami za 
wyraz tradycyjnego polskiego "imperializmu" a utrzymywanie 
sytuacji, w której ziemie te stanowią kość niezgody między Rosją 
a Polską jest sprzeczne z interesami zarówno Polaków, jak Bia­
łorusinów Litwinów i Ukraińców. 

Nie deguję, że prostoduszne zapędy rewizjonistyczne mają 
mało sensu ale niektóre składniki rozumowania Mieroszewskiego , 
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z~aj!J mi się anachroni~ne, .a pewne sformułowania ryzykownie 
~leloznaczne, dopuszczające mterpretacje sprzeczne może z inten­
CJą autora. 

Z punktu widzenia ZSSR zrzeczenie się roszczeń do ziem 
wschodni0 jest gestem bez z~aczenia, bo Moskwa uważa sprawę 
za zamkniętą. M?gł~by. zostac otwarta tylko w wypadku jedno­
czesnc:go. rozpadnięaa SIę bloku wschodniego (uniezależnienie się 
Polski) 1 samego ZSSR (ustalanie nowych granic); WÓwczas jed­
nak Polacy rozmawialiby nie z rządem rosyjskim, ale z Ukraiń­
cami, Białorusinami i Litwinami. 

Połączenie przez Mieroszewskiego w jedną homogeniczną gru­
pę "ULB" trzech krajów o różnych kulturach rozmaitej przesz­
łości i odmiennych sytuacjach bieżących jest' zniekształcającym 
~proszczeniem. 1) Ukraina, najludniejsza poza Rosją część ZSSR, 
J~st ter~nem najczęstszych czystek aparatu partyjnego i admi­
rustraCYJnego. W oczach Moskwy Ukraińcy są naj groźniejszym 
z narodów, domagających się swobód i niezależności. Bierny opór 
narodowy jest na Ukrainie dosyć silny, ale masowe rusyfikowa­
nie się ludności miejskiej bardzo niepokoi inteligencję ukraiń­
ską, której stan liczbowy i zakres oddziaływania zdają się kur­
czyć. Na obszarze Ukrainy Zachodniej zdarzają się przejawy 
spontanicznej sympatii rosyjsko-polskiej, wymierzonej przeciwko 
Ukraińcom, którym Rosjanie lubią wytykać np. polski wygląd i 
tradycje Lwowa; nigdzie indziej analogiczne tendencje nie wystę­
pują· Nastawienie Ukraińców wobec Polaków jest bardzo złożone, 
pełne sprzeczności, oparte na wielu frustracjach i resentymentach. 
Starsi nieraz z żalem wspominają czasy przedwojenne. Jeżeli na­
wet nie lubią Polaków, to czują dla nich skrywany podziw. 
Niechęć z powodu przedwojennej dyskryminacji Ukraińców w 
Polsce ustąpiła miejsca irytacji, że Polakom lepiej się dzieje i mają 
osobne państwo; poczucie sukcesu z powodu odebrania Polsce 
ziem ruskich łączy się z rozgoryczeniem, że i tak Ukraina jest 
w rękach Rosji. Ogólnie biorąc, jest to teren najostrzejszych i 
naj trudniejszych do załagodzenia zadrażnień, które z samym prze­
sunięciem granicy tylko częściowo się łączą. 

2) Białorusini, naród o najmniej wyrobionym poczuciu odręb­
ności etnicznej i kulturowej, nie stanowią dla Rosji zagrożenia. 
Przy szczupłości inteligencji rusyfikacja postępuje szybko. Sympa­
tie propolskie są żywe a kultura polska uważana jest za bardzo 
atrakcyjną; podobno liczba ludzi znających polski rośnie mimo 
wszystkich utrudnień. Białorusini są skłonni do zbliżenia z Pola­
kami, mało u nich widać resentymentów, a o polskiej swobo­
dzie i stosunkowym dobrobycie mówią z podziwem, nie z za­
wiścią. Są jednak bardziej od Ukraińców i Litwinów zastraszeni. 
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3) Litwa broni swojej odrębności kulturowej najusi1niej i naj­
skuteczniej. Polaków jest tu najwięcej, tworzą oni zwarte skupis­
ka ludności wiejskiej, sporo jest ich w mniejszych miastach. Zna­
jomość polskiego rośnie; młodzi Litwini uczą się go często ponoć 
z przekory. Oficjalny stosunek do Polaków jest chłodny: Litwini 
obsesyjnie podkreślają swój wkład do wspólnej przeszłości i litua­
nizują co i kogo się da (Mickiewicza i Smuglewicza, Radziwiłłów 
i Tyszkiewiczów). Jednakże, przeciwnie niż Ukraińcy, przyznają 
się bez żenady do dawnej wspólnoty. Animozje powoli bledną, 
więzi religijne i historyczne są silne i skłonność do kontaktów 
z Polakami oczywista. Dyskryminacja ludności polskiej jest tu 
stosunkowo najmniejsza. 

Zadeklarowanie, że nas dawne terytoria Rzeczypospolitej nie 
obchodzą, byłoby zdradą naszej historyczno-kulturowej odpowie­
dzialności - zarówno wobec pozostałych tam Polaków, jak i wo­
bec Litwy, Białorusi i Ukrainy, które nie są suwerennymi pań­
stwami i są w gorszym, bardziej od Moskwy zależnym położeniu, 
niż Polska. To, że nie mamy wobec tych trzech narodów czystego 
sumienia, że wspólna wielowiekowa przeszłość była dla nas po­
myślniejsza, niż dla nich - nie uprawnia nas teraz do umywania 
rąk i zostawiania sprawy w rękach Rosji. Byłoby to niepoważ: 
nym naśladowaniem wielkich mocarstw, które ponad głowaffil 
małych państw decydują o ich losach. Równałoby się też zigno­
rowaniu znamiennego faktu, że dawne ziemie polskie zachowały 
w ramach ZSSR do pewnego stopnia swoją odmienność (np. 
nieporównanie większa liczba czynnych kościołów). 

Jeżeli chcemy ruszyć sprawę ziem wschodnich z martwego 
punktu, musimy na nią spojrzeć pod ką~~m nie przeszłości, :Ue 
teraźniejszości i widocznych dziś tendenCJI rOZWOJOWYch, a WIęC 
ująć ją w kategoriach innych, niż nacjonalizmu i granic państwo­
wych. 

Dla większości współczesnych Polaków problem da~ych 
ziem wschodnich Rzeczypospolitej ma dwa aspekty: terytortalny 
i ludzki. Jako terytorium Wileńszczyzna i Wołyń, Lwów i Grod­
no Krzemieniec Nowogródek i Zółkiew - to tylko część na­
sz~j historii' ale 'historia jest bezcennym dziedzictwem i narodowi 
o tak dra~atycznych losach jak polski rezygnować z dostępu 
do niej nie wolno. Dlatego też postulować powinniśmy możli­
wość swobodnego odwiedzania tych ziem, odświeżania ich w pa­
mięci ludzkiej, odnawi~nia ~ązk~w z osią~7ciami kultu;o­
wymi przeszłości. Graruca rue po, WInna tu byc Ist~tna, ta!c J~ 
nie jest istotna dla Francuza, ktory. bez .trud~ moze ~w~e~c 
grobowiec Karola Wielkiego,:, Akwizgrarue, ru~ m~l~c SI~, ze 
miasto które sam nazywa Aix-Ia-ChapeIle, nosI ofiCJalnie ID1ano 
Aache~. Bierzmy przylcl:ad z Europy Zachodniej, nie dajmy się 
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zdusić stereotypom. Tylko swobodny ruch ludności poprzez nie­
przekraczalną dziś granicę pomoże uporać się z widmami przeszło­
ści i kompleksami teraźniejszości. I tego emigracja powinna do­
magać się głośno - jak my domagamy się po cichu. 

Aspekt ludzki jest bardziej bolesny i trudny. Trzy miesiące 
po ukazaniu się artykułu Mieroszewskiego obiegła świat wiado­
~ość o piętnastu intelektualistach warszawskich, którzy podpisali 
list, domagający się szanowania praw Polaków w ZSSR i możno­
ści ich swobodnego kontaktowania się z Polską. Nie muszę po­
wt.arzać treści tego apelu . Nie był to dokument rewizjonistyczny, 
aru antyrządowy; był to jednak akt odwagi. Emigracja zaś i w tej 
sprawie przyspała*. Przykro pomyśleć, że naj znakomitszy polski 
p.isarz emigracyjny, Czesław Miłosz, tak związany z Litwą, nigdy 
S1ę losem Polaków "za kordonem" nie zainteresował. 

Przejdźmy do zagadnienia stosunków między Polską a ZSSR 
zagadnienia, które w kraju omawiane jest tylko w obrzędo­

wej formie frazesów o "przyjaźni i wzajemnej pomocy", a na 
emigracji poruszane jakby półgębkiem, w sposób sporadyczny i 
wycinkowy. Da się ono przedstawić w formie paradoksu lub, 
jeśli kto woli, dialektycznej jedności przeciwieństw: im bardziej 
Warszawa zależna jest od Moskwy, tym mniej to wygodne dla 
ZSSR - ale każdy wzrost niezależności jest dla ZSSR niebez­
pieczny. Emigracyjne wypowiedzi ukazują zazwyczaj tylko jedną 
stronę splotu przeciwieństw, sugerując fałszywy obraz rzeczy­
wistości. 

Jest jasne, że koszty utrzymywania w Warszawie rządu sate­
litarnego są dla Rosji znaczne. Im bardziej oczywisty jest fakt 
zależności tego rządu od Moskwy, tym silniejsze nastroje antyso-

* Wydaje się, że poziom wiedzy emigracji o stosunkach na Ukrainie, 
Litwie i Białorusi nie jest wysoki. Nawet doskonale zazwyczaj poinformo­
wane Radio Wolna Europa "IV audycjach z 10 i 11 grudnia, poświęconych 
listowi piętnastu, niezupełnie ściśle sytuację przedstawiło. Dlatego też postu­
luję powołanie przy jednym z emigracyjnych instytutów naukowych - naj­
odpowiedniejszym symbolicznie byłoby Instytut Józefa Piłsudskiego - Ośrod­
ka Dokumentacji Ziem Wschodnich. Ośrodek zająłby się gromadzeniem 
danych o życiu społecznym i ekonomicznym, kulturalnym i religijnym, 
dawnych ziem polskich po roku 1939 - o losach ludzi, zabytków, osiedli. 
Dotychczas nikt takich informacji nie gromadzi i ulegają one zatracie lub 
rozproszeniu; w ZSSR są one w znacznej części niszczone. Ci, którzy te zie­
mie odwiedzają, i ci, którzy stamtąd wyjeżdżają, wiedzieliby dokąd posia­
dane materiały kierować. O istnieniu Ośrodka musiałoby oczywiście powia­
domić radio. Nie powinien się on zajmować sprawami wyłącznie polskimi, 
ale brać pod uwagę całą ludność i dorobek tamtych ziem. Sądzę, że emigra­
cję stać na ufundowanie jednego etatu dla naukowca, który by gromadzo. 
ne materiały porządkował i co jakiś czas przygotowywał odpowiednie sprawo· 
zdania dla radia i pism emigracyjnych. Wskazane byłoby nawiązanie łącz­
ności z ośrodkami litewskimi i ukraińskimi, ponieważ ruch turystyczny z Za­
chodu obejmuje głównie ludzi tych narodowości. 
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wieckie w Polsce, a zarazem tym większa odpowiedzialność mo­
codawców za utrzymanie się ich wasali przy władzy. Im bardziej 
niezależna polityka rządu polskiego, tym większa jego własna 
odpowiedzialność wobec społeczeństwa i mniejsze obciążenie ra­
chunku ZSSR. Ostentacyjny rusofilizm (który jest często okazy­
wany w celach niewątpliwie prowokacyjnych, aby zmusić Rosjan 
do popierania "przyjaciół") jest nie tylko głupi - bo jeszcze 
bardziej antagonizuje społeczeństwo, ale i ryzykowny dla ZSSR, 
bo zmusza Moskwę do udzielania pomocy w wypadku poważ­
nych kłopotów gospodarczych czy politycznych. W interesie Mos­
kwy wydaje się więc leżeć ukrócenie przesadnej prorosyjskości, 
którą okapują np. podręczniki szkolne. 

ZSSR nie dostrzega jakoś jednak słuszności tych prostych i 
niezbitych argumentów. Dlaczego? Otóż i Rosjanie, jak i Ame­
rykanie, mają najwidoczniej swoją teorię "dominowych klocków", 
przewracających się jeden za drugim: obawiają się, nie bezpod­
stawnie, że przykład Polski - i tak wysforowanej przez inne 
demoludy - podziała gorsząco na Budapeszt, Pragę a może na­
wet i Sofię. Jeszcze bardziej muszą się takiego obrotu sprawy 
obawiać w Berlinie Wschodnim. Sprawa polska jest znowu, jak 
w XIX wieku, sprawą międzynarodową, nieodłączną od losów 
innych krajów Europy Srodkowej i Wschodniej. Więcej: jest 
kluczem do sytuacji politycznej w tej części świata. To jest 
ciężkie brzemię naszej historii, którego zrzucić nie możemy -
lepiej więc nosić je z dumą, niż udawać, że go nie ma. 

Obawy rosyjskie, które zmieniają położenie Polski w zam­
knięty paradoks, są tym bardziej nieuchronne, że argumenty za 
zwiększeniem samodzielności Warszawy nie są włączane w ramy 
jakiegoś ogólnego projektu politycznego, który nie implikowałby 
rozbioru imperium ZSSR. Jak dotychczas nikt takiego projektu 
nie potrafił opracować i jego możliwość wydaje się wątpliwa. 
Wątpliwa przede wszystkim ze względu na historyczną sztywność 
systemu rosyjsko-sowieckiego, który ewoluuje z trudem i w któ­
rym procesy polityczne przebiegają drogą nieregularnych wstrzą­
sów i kataklizmów. Jak wiemy, przez ponad pół wieku nie potra­
fiono nawet wypracować systemu rotacji kadry kierowniczej. 

Nie będzie przesadą twierdzenie, że ZSSR znajduje się w sta­
nie permanentnego kryzysu na trzech płaszczyznach: politycznej 
- ze względu na brak ustalonych reguł gry, gospodarczej - ze 
względu na bałagan organizacyjny i sprzeczności między wymo­
gami ideologii a ekonomii, narodowej - ze względu na stały 
konflikt między bezwzględną dominacją Rosji a aspiracjami innych 
narodowości . Trudno przewidzieć, jakie drogi wyjścia z tych kry­
zysów będą wybierać przywódcy sowieccy: wygląda na to, że 
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sami nie wiedzą, ani nie mają ustalonego sposobu uzgadniania 
swoich pogląd6w. W tej chwili zdają się mimo wszystko skła­
niać do utwierdzenia totalitarnej sztywności, co może ich z cza­
sem zmusić do powrotu do awanturniczej polityki militarnej. 

Lenin napisał, jeszcze przed Rewolucją Październikową: ,,Nie 
ma wolności Polski bez wolności Rosji". Wtedy nie miał racji; 
obawiam się, że ma ją teraz. 

• 
Już po naszkicowaniu powyższego dotarł do mnie, ze znacz­

nym opóźnieniem, spowodowanym z jednej strony troskliwością 
naszych władz a z drugiej popularnością pisma, październikowy 
numer Kultury 1974 r., z obszernym artykułem X.Y.Z. "Pokusy 
i przestrogi". Studium to wzbudziło duże zainteresowanie; jego 
druk był jeszcze jednym przykładem tego, jak nieoceniona Kul­
tura pomaga nam w kraju porozumiewać się wzajemnie. Nawet 
znajome myśli nabierają innego wymiaru, kiedy się je widzi 
w druku - jakby zyskiwały namacalność. 

Tak się składa, że artykuł X.Y.Z. uzupełnia powyższe rozwa­
żania, bo dotyczy kryzysu powojennej krajowej myśli politycznej. 
Wiele twierdzeń powinno wywołać polemikę; niektóre budzą 
sprzeciw; korzystając z okazji, chciałbym z paroma z nich po­
dyskutować. Cieszę się bardzo, że autorzy tak ładnie i słusznie 
przedstawili role Radia Wolna Europa i Kultury: moja krytyka 
niedowładu "programowego" emigracji również, jak łatwo zau­
ważyć, nawiązuje do dorobku tych instytucji, jest kontynuacją 
ich wysiłków. Niepotrzebnie jednak autorzy sumitują się że, być 
może, nieświadomie a krzywdząco pomijają jakieś "twórcze ośrod­
ki koncepcyjne" na emigracji. Jeżeli nawet takie ośrodki istnieją , 
sam fakt, że w kraju nic o nich nie wiemy, przekreśla ich zna­
czenie - a brak poinformowania o nich obciążałby konto emi­
gracji . 

Autorzy stosują pewną zasadę, którą warto podkreślić, aby 
nie uszła uwadze. Otóż rozróżniają oni wyjątkowo starannie mię­
dzy warszawskim a moskiewskim ośrodkiem władzy. Aż nadto 
często przyjmuje się milcząco, że władze warszawskie są po prostu 
przekaźnikiem dyrektyw centrali - i pomija fakt, że są on~ nie 
tylko w pewnym (zmiennie ograniczanym) stopniu samodzi~lne, 
ale że ich interesy i aspiracje są częstokroć sprzeczne z moskiew­
skimi. 

Niektóre twierdzenia historyczne X.Y.z. budzą wątpliwości, 
Autorzy zdają się przypisywać powojennym rządom lubelskiemu 
i warszawskiemu większą swobodę manewrowania, niż miały one 
w rzeczywistości. To samo dotyczy możliwości politycznych Mi-
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kołajczyka. Fakt, że rozwój wydarzeń we wszystkich krajach 
Europy Wschodniej następował według tego samego wzorca, 
świadczy przeciwko takiej diagnozie. Nie wiem też, a autorzy nie 
podają żadnych dowodów, na ile słuszna jest ich interpretacja 
afery Swiatły i przejęcia władzy przez Gomułkę jako posunięć 
zaplanowanych przez Moskwę. Niektóre późniejsze wydarzenia, 
jak np. nagła wizyta Chruszczowa w Warszawie podczas obrad 
plenum KC w 1956 roku, stają się w tym świecie trudno zro­
zumiałe. Wobec braku argumentów trudno tu polemizować . 

Problem genezy zmian, zaszłych w Polsce w roku 1956, ma 
jednak znaczenie o wiele szersze, tak teoretyczne jak i praktycz­
ne. Opis ukrytych sprężyn wypadków październikowych, podany 
przez X.Y.Z. jest klasycznym przykładem zastosowania "spisko­
wej" koncepcji historii. Wedle tej koncepcji wydarzenia politycz­
ne są głównie rezultatami przebiegłych intryg i zakulisowych ma­
chinacji. Ten sposób widzenia historii rozkwita żywiołowo na 
glebie braku informacji faktycznych; jego najbardziej rozpowszech­
nionymi wytworami są mity o wszechwładzy masonerii albo mię­
dzynarodowego Zydostwa. Ujęcie nowoczesne zawdzięcza wiele 
marksizmowi. Z jednej strony jest bowiem żywiołową reakcją 
na oficjalną wersję wydarzeń historycznych, wersję opartą o bra­
nie pozorów za fakty i pomijającą niemal zupełnie znaczenie po­
wiązań personalnych; z drugiej strony przejmuje od marksizmu 
negowanie przypadków i pomniejszanie roli poglądów tak jednos­
tek jak i całych grup. Wszystkie posunięcia i decyzje ujmowane 
są w kategoriach rywalizacji i cynicznej walki o władzę· 

Twierdzenia tych, którzy uprawiają "spiskową" metodę by­
wają nierzadko prawdziwe i mogą pełnić ważną funkcję ostrze­
gawczą - nie ulega jednak wątpliwości, że sugerowany przez 
nią całościowy obraz świata jest fałszywy. Co ważniejsza, jedno­
stronne stosowanie tej metody opisu i interpretacji wydarzeń 
politycznych wywołuje skutek niezamierzony: mianowicie wzmac­
nia pozycje i poprawia szanse tych, który właśnie takie potajem­
no-spiskowo-cyniczne sposoby dzi~ania uprawiają, zmniejsz~ na­
tomiast rolę różnic w poglądach 1 postawach moralno-politycz­
nych. Przekonywa bowiem "spiskowców" o skuteczności ich po­
czynań a społeczeństwo - o jego bezradności w sieci tajem­
nych ~ chytrych matactw. Przykładem tejże metody i takich 
właśnie skutków może być wydana przed laty książka Witolda 
Jedlickiego Chamy i Zydy". Odegrała ona, moim zdaniem, rolę 
negatywną, '~przeczną z int~ncj~ autora: ułatwiła wspó~ot~ 
działania, tak w sposobach jak 1 w celach, tzw. "partyzantow 
_ kt6rzy nigdy, a już na pewno w chwili wydania książki, nie 
tworzyli grupy tak spoistej - i skoordynowała akcję przeciw 
"Zydom", dostarczając "argumentów" i gotowego "materiału 
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d~wodowego" np. samego Jedlickiego propaganda moczarowska 
mIanowała szybko byłym sekretarzem Starewicza}. 
. ~ejsza jednak o te szczegóły, być może dyskusyjne. Istotne 
Jest; ze koncepcja "s~iskowa",. nieoględnie stosowana, przynosi 
takie same rezultaty, Jak uzname za prawdziwe słynnego zdania 
C~eka znajet' ws~o.: p~aliżuje chęć działania, przekonując z góry 
o. Jeg? b.ezcelowosCl. NIestety, z publikacji emigracyjnych wyłania 
SIę. meki~dy ~przeczny obraz rzeczywistości krajowej, której lu­
dzle:,. z ]e.dneJ. str<;>ny, nie wykorzystują rzekomo znakomitych 
~ozli~<:>s~ działarua, a w której, z drugiej strony, wszystko co 
SIę dzIeje Jest z. góry ukartowane, a każde ustępstwo reżymu jest 
tylko p~owokaCJ.ą. Taka sprzeczność między opisem sytuacji a pos­
t~latamI pogłębIa tylko nastroje zniechęcenia i cynizmu. Węsze­
me podstępu. w każdej działa~ości już nawet nie inicjowanej, ale 
akcepto:v~e} czy tolerowanej przez partię i rząd, ma sens tylko 
wtedy, Jezeli połączone jest z ukazywaniem konkretnych, prak­
tycznych alternatyw albo zabiegów ubezpieczających. 

Dru.gie ostrzegawcze światło chciałbym zapalić nad ostrymi 
ocenamI autorów, potępiających krajowe środowiska intelektu al­
n~. Nie dlate~o, bym chciał bronić karierowiczów, tchórzy, cy­
mcznych komunkturalistów i groszorobów - ale dlatego że 
ch.cę. ich odróż?ić od tych minimalistów, którzy szli na kompro­
mIS 1 pracowali nad zachowaniem i poszerzaniem dorobku kultury 
narod.owej. Nie twierdzę, że się z minimalistami solidaryzuję; 
apeluję tylko o zrozumienie dla ich stanowiska. 

Słowa "zdrajca", "sprzydawczyk", "oportunistyczna świnia" 
trochę zbyt łatwo przechodzą nam przez usta. Zdrajcą nazywano 
Wielopolskieg.o; z~rajcą okrzy~wano ~iłsudskiego i podczas woj­
ny z ~olszewikarru, 1 po. pok~JU ryskim. przy wątłości naszych 
tradYCJI parlamentarnych IstotnIe trudno zdobywać się na łączenie 
?ezkompromisowości z szacunkiem dla ludzi, reprezentujących 
Inne poglądy. Trudno - ale to konieczne, jeżeli chcemy odbu­
dować polską myśl polityczną. 

Aut<:>!zr "Pokus i przestróg" uznają zapewne, że zarzut nie­
toleranCJI Jest w stosunku do nich niesłuszny. Cieszyłbym się, 
~d~by tak ~yło; ale w takim razie powinni byli wyraźniej napisać, 
Jakie kryterIa stosują, oskarżając intelektualistów polskich o upa­
dek" i "zdradę powołania"? Nie przeczę, że bardzo wiei~ na 
taki osąd zasłużyło - ale jeżeli się chce od ogólników przejść 
do konk;~:n;j ?C~y roli środowiska intelektualnego po wojnie, 
trzeba uSClslic, Jakiego rodzaju postępowanie uważa się za nagan­
ne. Więc na przykład czy Tadeusz Manteuffel, wieloletni dyrektor 
Instytutu Historii PAN i redaktor oficjalnej, akademickiej ,,His­
torii Polski", zasługuje na ryczałtowe potępienie? Ponieważ Pro­
fesor Manteuffel był w okresie stalinowskim prezesem Polskiego 
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Towarzystwa Historycznego i kierownikiem Instytutu Historii 
Uniwersytetu Warszawskiego, jego podpis figuruje pod niejednym 
oświadczeniem i rezolucją, z których zawstydzającą treścią się nie 
zgadzał. Firmował też swoim nazwiskiem wydawnictwa, zawiera­
jące teksty wręcz obrzydliwe (np. rozdział o wojnie polsko-bol­
szewickiej wymienionej "Historii Polski" PAN'u). Nikt jednak 
nie mógł Manteufflowi zarzucić, by robił cokolwiek dla własnej 
kariery albo by komukolwiek wyrządził krzywdę. Przyczynił się 
walnie' do tego, że historiografia polska, mimo bardzo niesprzy­
jających warunków, s~a~a się po wojni~ jedną. z najż~iej .się roz­
wijających i najwartosClowszych gałęZl naszej humarustyki. 

Przypadek Manteuffla nie jest wcale wyjątkiem, ale trudno 
pisać o żywych. Były okresy i są. ~iedziny, W. których zrobienie 
czegokolwiek wymaga kom~romIso\,: . Dla W,lelu z nas. są one 
nie do przełknięcia, ale mUSImy sobIe zdawac sprawę, ze często 
zawdzięczamy swoją kulturalną egzystencję i możność pracy w 
wybranej dziedzinie tym, którzy zdecydowali się pobrudzić swoje 
białe rękawiczki. 

Należy również pamiętać, że przyjmowanie postawy minima­
listyczno-kompromisowej, albo maksymalis~czno-~eugiętej (albo 
jakiejś postawy pośredniej) jest zaz:vyczaJ . zw~~~e z oceną 
aktualnej sytuacji politycznej i przeWldywaruarru Jej przyszłego 
rozwoju. Wielu ludzi mogło całkiem uczciwie i z żalem dojść do 
przekonania, że szanse na jakąkolwiek zasadniczą zmi~ę :v poło: 
żeniu Polski są w najbliższej przyszłości zerowe; mogli tez uznac 
przystosowanie się i próby ratowania .tego, co s~ę da urat<:>w~ć, 
za swój moralny obowiązek. Kiedy spOjrzymy na mtelektualistow 
polskich z perspektywy tego, jak im się m?gła .rysować. rzeczy­
wistość i przyszłość Polski w lata~h b~posrednio po~oJ7nnych 
_ uświadomimy sobie, że nie byli oru wcale w połozemu lep­
szym, niż ich koledzy włoscy, niemie~cy' czy sowie~cy. - jak .to 
twierdzą x.Y.z. Prawda, że nie czuli SIę os~0t;rueru w SWOIm 
społeczeństwie, kiedy szło o negatywne nastawIerue wobec nar~u~ 
conego systemu. Ale też jaśniej, ~ społecz~stwo, rozun:ue~ 
wymowę dwu faktów: z~gnorow~a przez. ~le1ką Brr:aruę 1 

Stany Zjednoczone interesow polskich w J~Cle l P?czdaIDle,. oraz 
bezwzględności metod działania ZSS~. ~Ielu z ruch. (pamIęta,~ 
rozmowy na ten temat z Pawłem JasIeruc~ w p~oWle ~at szesc­
dziesiątych) było zdania, że Zachod marrue so.b~e radzi w r~z­
grywce z Rosją i że szanse na zwrot w s'p~~JaJącym k~~uruz­
mowi rozwoju wydarzeń są słab7 · A prz~Clez m~elek~aliSCl pol­
scy dosłownie zderz1li si~ Z. tymI fakta~ bezposre~o po o~e:­
sie obrzymiego wysiłku, Jakim był dla ~ch c~as. 'Y0Jny. Mobili­
zowała ich wówczas wiara w odbudowę ruezalezneJ 1 demokratycz­
nej Polski. Po straszliwym upuście krwi - jak wiemy, ta warstwa 
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ucierpiała najbardziej - intelektualiści znaleźli . 
wistości sprzecznej z nadziejami dla których po' s~ę wł ~eczy­
ich '. mili" SWIęca y SIę, za 

wezw~amI, onr Polak6w. Srodowisko intelektualne 
tym bardzIej zmęc~one , Im ~ardziej ofiarne, stanęło twarzą .; 
twarz z. problemaID1, ktore me dawały się ujmować w rost ch 
kategot1ac~ ~oraln~politycznych do kt6rych przywykło~ y 

W ~akieJ sytua~JI decyzja częściowego kompromisu w imię 
ratowarua .~ultury I gospodarki narodowej, w imię zapewnienia 
kontyt;tuaCjI bytu narodowego, zasługuje na bardzo ostrożną i 
"7WazO?ą ocenę· Zresztą i x.Y.Z., na str. 10 swojego szkicu 
!'iedy pISZą ~ zdr?wym .roz~ądku społeczeństwa, który uchronił 
Je t rzed s~aJnymI reakCJamI, dostarczają argument6w przeciwko 
Y' snym Jednostronnym osądom. Aby nie było nieporozumień' 
Jestem za postawą bezkompromisową ale z zachowam' . 
ku dla ty h k 6 . h ' em szacun-

c " . t rzy z UCZCIWyC pobudek wychodząc rz 'mu' 
p~stawę CzęsclOwego kompromisu. Innymi słowy _ P [J Ją 
wIelopartyjnością. Jes em za 

~ajba~dziej wątpliwą częścią obszernego artykułu X y Z . t 
z~onczeme, w kt6rym autorzy szkicują swoje sugestie "ak ~~es 
SIę w przyszłości ułożyć stosunki między Polską a zsśk gą 

,,~eśli troska o utrzymanie pokoju jest rzeczv.viś . 'lft 
wodnią polityki . ki' • J • Cle mys"ł prze· 

" SOWlec ej, wowczas nie może ona nie dojść d 
oczYWIsteJ konkluzji, że jedynym sposobem utrwalenia pokoju n~ 
naszym k~ntynencie jest prz}"vrócenie suwerenności państwom kt' 
znnlazły SIę w jej strefie wpływów. Jest rzecz" zrozumiał,,' li"l kó~re 
sowieckich tr 'dm' dn .., .." ze po y w 
." ~ aszy Wl . o Zje oczonej Europy podejmujące' kru-

cJa~ę. przeCl~ko. komumstycznej Rosji, i tych obaw nie wo1n~ l~kce­
:a:z:yc ....• St?Je SIę rzeczą .o~zywistą, .że tylko Polska suwerenna i silna 
sk°ze st~c SIę tym . czynnikiem w zjednoczonej Europie, który będzie 
. uteczwe pO,wstrzymywał wszelkie ewentualne zapędy do cania 

Slę w sprawy wewnętrzne Rosji i jakiekolwiek zakus .~ . 
nie Jest ' zd' . lk y na Jej lStrue-

k' ... . esmy arua, ze ty o w niepodległej Polsce znajdzie Zwil!-
ze SOWIecki sojusznika, który będzie gwarantem pokoju" (5.50,51). 

~zumowanie to uważam za niebezpiecznie naiwne i oparte 
hlm ~z~.ch 'przes~ankach. Jaw~e ~ędne jest przede wszyst­

.z oze~e, ze mysIą przewodnią polityki sowieckiej jest utrzy-bllke pok%~. "Walka o pok6j", prowadzona przez Moskwę od 
s o .trzy Iestu lat, ~łuży za zasłonę dymną polityce utrzymania 

zag~~męo/0 zdobyczy I zapewniania sobie, bez większego ryzyka 
:nodkizliY'oSCI dalszej ekspansji. Pok6j jest środkiem, nie celem ~ 
sro em sku~ecznym, bo 1-:10skwa istotnie umocniła się na zdo­
bytych . p~ZYCjac~ a gromkie hasła pokojowe nie przeszkodziły 
w zbr?J~mach (me mus.zą p~ecież, jak Zach6d, liczyć się z opinią 
ludnosCl). Zresztą mozna SIę było wielokrotnie przekon' . 
RosJ'aru' t' d . ac, ze . e go OWl są o ZmIany środk6w działania jeżeli tylko 
uznają to za korzystne. Deklamowanie o pokoju nie powstrzymało 
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ich ani od prowokacji koreańskiej, ani od najazdu na Węgry, ani 
od interwencji w Czechosłowacji. Pokojowe współistnienie jest, 
nawet według oficjalnej doktryny, formą walki klasowej i kon­
fliktu ideologicznego. 

Również rozprawianie o rzekomym okrążeniu czy zagrożeniu 
ZSSR, o niebezpieczeństwie "krucjaty" przeciwko komunistycz­
nemu imperium - jest chwytem propagandowym bardzo skutecz­
nym i wywołującym mn6stwo zamieszania wśród prostodusznych 
liberałów amerykańskich i zachodnioeuropejskich. I, jak widzimy, 
nie tylko wśr6d nich. W gruncie rzeczy żaden z przyw6dców 
sowieckich w te banialuki nie wierzy. Wiedzą oni doskonale, że 
demokracje Zachodu są z samej swojej natury nieruchawe do 
wojny, że sam ich ustr6j polityczny - nie mówiąc już o przewa­
żających od ~ie.sięcio!eci na.stroja~h -.~pra~ia, ż: nie są w stanie 
rozpocząć jakiejkolWIek WIększej akCJI wOJenneJ. Tylko bezpo­
średnie i niewątpliwe zagrożenie może je skłonić do przyjęcia 
wojowniczej postawy, tylko agresja zmusić do wojny. Obawiam 
się, że X.Y.Z. ulegli wieloletniej kampanii propagandowej na 
temat rzekomego zachodnioniemieckiego rewizjonistycznego mi­
litaryzmu. 

Następna fałszywa przesłanka utożsamia ZSSR z Rosją -
jak gdyby to państwo było monolitem, a nie zlepkiem utrzymy­
wanych siłą w posłuchu a marzących o uniezależnieniu narodo­
wości , jak gdyby kiedykolwiek mogło się dla nas stać o~ojęt~e, 
co dzieje się po drugiej stronie Bugu. Jak gdyby rzeCZyWIste me­
bezpieczeństwo dla całości imperium zatrzymywało się na jego 
granicy - podczas kiedy naprawdę przenika ono cały jego zgan­
grenowany przez fałsz i uciemiężenie system. 

Uznanie za "nieuchronne" powstanie zjednoczonej i zintegro­
wanej Europy jest przykładem optymizmu, który radbym podzie­
lić , ale dla którego brak w chwili obecnej solidnych podstaw. 
Jeżeli tak się stanie - nie stanie się prędko. Stany Zjednoczone 
są obecnie i będą jeszcze przez wiele lat jedynym państwem, na 
którego pomoc możemy w jakimś tam stop~u liczyć, poniew~ 
nasza opozycyjna postawa wobec ZSSR moze Ameryce ułatwic 
zadanie trzymania w szachu niebezpiecznego przeciwnika. Nato­
miast aby oczekiwać wsp6łpracy czy pomocy ze strony Europy 
Zachodniej - musimy sami jej coś oferować. Nie jesteśmy pod 
tym względem poz~awi.eni atut~w, ale ~o już os~bnr temat. . 

Związkowi SOWleckiemu ~ozemy zas o~erowac ~e gwa~anCJę 
pokoju - bo jej nie potrzeb~}e ~a poz~awlo~a brom t:~moJądro­
wej Polska i tak jej zape:vmc me mo~e), ~ gwaran~JI o~hrony 
przed zakusami innych panstw - .bo SIę. ta~ch z~sow me o?a­
wia - ale możliwość złagodzema napIęcla u lego zachodnich 
granic. Utrzymywanie "Polski w obecnej pozie płaszczącego się 
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sat~lity* jest igr~niem z ogniem - bo jest hodowaniem w stra­
tegtcznrm punkcIe. obozu trzydziestu milion6w gniewnych i wrogo 
nastawIonych ludzI. 

• 
Po~eb~ nam 'pr?gra~6w działania . Programów, ujmujących 

'!' cało~c. Wlelorakie. ~ ~przeczne. składniki współczesności, ukazu­
Ją~e W1ZJ,e przy~złOSCI l plany Ich stopniowej realizacji. Progra­
mow, kt?re zawIer;Jyby konkretne zadania dla wszystkich warstw 
społeczenstwa, ktore by wszystkim warstwom ukazywały co 
mogą zyskać. na zas~dniczych zmianach w ustroju i pozycji rię-
dzynarodoweJ PolskI. 

~arzekania. n~ to~ że robotnicy nie ruszyli się w 1968 a stu­
denCI pozo~tah bIer~1 w ~970, roku. ~skazują na fakty przykre, 
ale zro~umlał,e. Z.amIast bIadac, lepIej zastanowić się nad przy­
~zyna~. MysIę, ze były one trojakie. 1) Monopol państwa na 
srodki maso:veąo. przeka~ ~ suro,!,a ~ontrola policyjna nad 
stow~yszer.uan:u l ~ebraruaml praWIe urnemożliwia szybkie po­
rozumlewa~e SIę mlędzy środowiskami i miejscowościami i bar­
dzo utr~dnia wypr~cowa~~ częściowo chociażby uzgodcionych 
postulato"~ . . 2) ŚWIadomosc częstego stosowania przez władze 
pro~o~acJl l obawa przed pułapkami hamuje działanie i mini­
m~uJe wpływ ewentualnych grup konspiracyjnych. 3) Brak jest 
wspolnych, znanych całemu społeczeństwu, wdrożonych haseł 
programowych. 

. Jak. e~gracja może w . tych .spr~wach .dopomóc? Informując 
l . uł,atw?aJąc nam porozUmlewarue SIę wzajemne. Dążenia robot­
~ikow l stud:ntów nie są rozbieżne - przeciwnie, są pokrewne 
l często "7razane podobnymi hasłami. I jedni i drudzy protestują 
~~towru~ przeCIwko samowoli partii, zakłamaniu i tajności 
zyCI~ publicznego. Informacje i komentarze rozgłośni zachodnich 
pow~y uwydatniać te zbi~żności i pokrewieństwa, czynnie inte­
growac sposoby odczuw~rua, nastroje i aspiracje różnych grup 
społ~cznych . I do . t~g? ruezbędne są ogólne koncepcje polityczne; 
nalezałoby co wazrueJsze wydarzenia dyskutować wszechstronnie 
pod kątem widzenia takich całościowych program6w. 

Jeden element wspólny odczuciom i myślom wszystkich 
,,:arstw społec:zeństwa polskiego jest oczywisty: to chęć odzyska­
rua przez narod prawa do samostanowienia. I tu dygresja : nowy 

*. Zdanie X.Y.Z. o .. "cichym solidaryzowaniu się" władz krajowych 
,~ ruechętną wobec RosJ~ postawą ~~czeństw~" jes! .w ~ej .chwili zupełnie 
rueak.tu~e .- bo przy;vódcy partyJru l rządoWI przesclgaJą SIę teraz w lizu­
zostwie l ::er;;r.dańczyc~ lliestach wobec ZSSR. Ale to jeszcze sytuację 
pogarsz,a, s. ej "ntago~Je społeczeństwo jednocześnie przeciwko Rosji 
l przecIwko zal~.ym ~ ~eJ w~za~skim władzom. Jest to polityka krótko­
wzroczna, samobójCza l ruebezpleczme prowokacyjna. 
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i bardzo ciekawy kwartalnik emigracyjny, ukazujące się w Szwecji 
socjaldemokratyczne pismo Aneks, zamieściło w jednym z nume­
rów pięć interesujących głosów dyskusyjnych na temat możliwości 
rewolucji w Europie Wschodniej. Uderzające jest, że w dyskusji 
sprawy opresji rosyjskiej i uczuć narodowych odegrały tylko zu­
pełnie uboczną rolę. Łatwo to wytłumaczyć: dyskutowali socjolo­
gowie, a socjologia, ze względu na swoją genezę i dzieje, jest 
nauką o słabych tradycjach zajmowania się problematyką naro­
dową i chwiejnym w tej dziedzinie aparacie pojęciowym (odwrot­
nie niż historia, w tym względzie naj silniejsza) . Pięknie to ilus­
truje przypomniany w tejże dyskusji przez Leszka Kołakowskie­
go przykład Róży Luksemburg, która, zanalizowawszy klasowo 
społeczeństwo polskie w przededniu wybuchu I wojny świato­
wej doszła do logicznego i "niewątpliwego" wniosku, że odbu­
dowa Polski jest niemożliwa , bo nie leży w interesie żadnej 
klasy. 

Przypominając, że hasła narodowe stanowią najważniejszą i 
wspólną część samorzutnej, żywiołowej ideologii opozycyjnej Po­
laków - nie musimy wcale bić w nacjonalistyczne bębny ani 
wpadać w antyrosyjski czy jakikolwiek inny szowinizm. Dość 
wykazywać, że - poza deptaniem narodowej godności i bezpo­
średnim wyzyskiem, który aż przesadnie rysuje się w świadomości 
wszystkich - dominacja ZSSR oznacza: ciągłe przeciwstawianie 
się gruntowniejszym reformom gospodarczym, utrudnianie handlu 
zagranicznego, uniemożliwianie przebudowy systemu kontroli pań­
stwowej, narzucanie stylu powszechnej tajności , wykrzywianie 
sensownych proporcji w rozwoju przemysłu , itd. 

Nie ma w Polsce takiej grupy społecznej - poza głupimi biu­
rokratami partyjnymi - która by dobrze nie wyszła na zmniej­
szeniu się tej dominacji. Oto racjonalne j ądro dla wszystkich 
możliwych programów. Oto stwierdzenie, przemawiające do 
wszystkich Polaków. 

Marian KOWALSKI 

Parę uwa g w kwestii sociall%mu 
(GLOSSY CZYTELNIKA Z KRAJU) 

W listopadowym numerze K u l t u r y (1974 r.) pojawiła się 
arcyciekawa dyskusj~ między. Adamem ~r?mke a J~uszem Mi~­
roszewskim. DyskUSja była rue banalna l zywa w duzym stopruu 
dzięki Bromkemu, kt6ry wniósł do niej wiele świeżych nadziei 
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i ujęć,. dotyczący~h nastrojów i przemian psychicznych w Kraju 
(a także w ROSJI), podczas gdy Mieroszewski operował raczej 
arsenałen: klasycznych. i kl~sycznie sformułowanych argumentów 
antyt?talistycznych. Mimo Jednak tej bardziej świeżej (przynaj­
~ n.a łamach Kultury) p.osta:vy. Bromkego, w ostatecznych 
o. uzJach I?r~~znałbym raCję me Jemu, lecz mniej z autopsji 

znaJące~u dzISI:JSZą Polskę Mieroszewskiemu. Dlaczego? 
M01m zdamem Bromke popełnia zasadniczy błąd wł'· z . d d· . . , , asClWV 

resztą ~e o . zlslaJ .. mysleniu politycznemu adeptów szkoły 
~mowskiego. ~~OWlCJ:e w swych rozważaniach o narodzie i 
Jego. lo~ach pOl~llJaJą om zupełnie sprawy społeczno-ustrojowe i 
ffiYnikaJącą z. m~h ~ynamikę, czy też brak dynamiki zbiorowej. 

. ąd ten. pOjawił ~Ię zresztą niegdyś u samego Dmowskiego 
kl~d.y polit~k. ten .me przewidział i nie docenił Rewolucji Rosyj~ 
s!rieJ or~z Jej politycznych konsekwencji. Dzisiaj, po sześćdzie­
Slęc~U. memal latach, Adam ~romke ze zdumiewającą wiernością 
k?pIU~e ten błąd swego .mIst~a, traktując naród polski jako 
mezml.enny ?a .. przestrzem dzIesięcioleci liczman w taktycznej 
grze sił na ~ "Ost-.West" . Ze sprawą ustrojową załatwia sie 
Bromke. w kilku zda~lach, pisząc nader beztrosko: ,,Najmłodsz~ 
pokol~~e .urodzone l wychowane już w nowej rzeczywistości 
w: d.uzeJ ~~erze uważa ją za. naturalną. Generalnie więc socjalizm 
~l1e Jest dZIS w Polsce kwestIOnowany. Upaństwowienie przemysłu 
l . go~po~ar~a planowana~ r~formy społeczne i szerokie udostęp­bIeme OSWI~o/ - są. ogolnie akceptowane". Nie potrzebuję chy­
. ~ ?o?:1wac, ze zdam a te są co najmniej grubym uproszczeniem 
Jesli . me zgoła zafałszowaniem sprawy i dowodzą nader w istocie 
pOWIerzchownej znajomości krajowych stosunków. A z tego pod­
st~wo,'Yego mankamentu w założeniach wynika cała dalsza abs trak­
cYJnosc .bar?zo na poz~r logiczny'ch wywodów Bromkego. 

Zamm Jednak ~rzeJ?ę do tej zasadniczej dla mnie (a przez 
obu zres~t~ partnero;v mezbyt docenianej) sprawy, pozwolę sobie, 
s~o~om JUZ p~ gło.sle, na p~rę uwag, dotyczących pewnych szcze­
gółow wspomruane~ dyskusJl. Niektóre z argumentów użyte są 
g~~s!owme, "na wIar( (czyte~nika oczywiście), co niezbyt służy 
dOJSCI? do prawdy, choc ułatwIa słowną szermierkę. Na przykład 
(droblazg ~e charakterystyczny), Mieroszewski zapewnia nas, że 
w . Polsc,e ;>~kt z Bromk~m :ue rozm~wiał szczerze. Dlaczego, na 
Mąy .Bog ... J~em Kra~?WIec. pz:ysIęgam, że w Polsce dzisiej­
szeJ, mac;;eJ mz w ROSJI, uWIelbla się "długie nocne rodaków 
rozmowy , zwłaszcza z Polakami zza granicy. Sam przegadałem 
z ~rom~em w Warszawie parę nocy, nader szczerze, choć sie 
z nlI? me zga~ałem, zn~m też sporo osób, które postąpiły po~ 
dobme. Po coz .spłyca~ dyskusję argumentami nieistotnymi, 
w dodatku uderzająco mesłusznymi? 
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Z kolei kamyczek do ogródka Bromkego. Bromke przestrzega 
usilnie przed mieszaniem się w wewnętrzne antagonizmy naro­
dów ZSSR, czyli popieraniem "odśrodkowych" aspiracji Litwi­
nów, Białorusinów, Ukraińców. Realnie rzecz biorąc, przykazanie 
to tyczyć się musi Polaków na emigracji, bo w Kraju, zamknię­
tym przed Wschodem na cztery spusty i pozbawionym niemal 
zupełnie etnicznych mniejszości terytorialnych (nie liczę tu spraw 
Sląska, np. Opolszczyzny) nikt nie ma ani możliwości ani kon­
kretnej okazji do zajęcia się problemami "braci Słowian", nikt 
zresztą, zwłaszcza wśród ludzi nowego pokolenia, nie odczuwa 
potrzeby zajęcia się tą problematyką: nawet 150-tysięczna mniej­
szość białoruska w Białostockim zanika sama z siebie - młodzi 
nie chcą tam mówić po białorusku, uważając tę mowę za symbol 
sowietyzmu i degradacji, polskość "zwycięża" tu automatycznie, 
wbrew nawet tajonym chętkom Sowieckiej Ambasady. W tej 
sytuacji zalecenia Bromkego tyczą się zapewne Polaków emigra­
cyjnych, a to wcale nie wydaje się słuszne. Dlaczegóż ci Polacy, 
zarazem obywatele "wolnego świata" mieliby w tej materii ko­
piować postawę polskich posłów do carskiej Dumy sprzed lat 
kilkudziesięciu, postawę, powiedzmy to sobie, ani nie najpięk­
niejszą ani, w perspektywie późniejszych wydarzeń historycznych, 
nie najrozumniejszą. Im szerszy front walki na forum światowym, 
tym lepiej - pokazało się to zresztą na przykładzie propagan­
dowych i konkretnych osiągnięć rosyjskich Zydów. 

Inny fragment dyskusji, budzący wątpliwości, to z kolei argu­
mentacja Mieroszewskiego, iż paktowanie z "krokodylem" czyli 
z dozorcami więzienia nie ma celu, " ... że demokratyzacja i libe­
ralizacja w dziedzinie ustroju społecznego - były zawsze wywal­
czone przez opozycjonistów - nigdy przez konserwatystów czy 
lojalistów". Twierdzenie to, na pozór efektowne i trafne, nieko­
niecznie wytrzymuje konfrontację z tajemnymi a skomplikowa­
nymi i nieraz paradoksalnymi stosunkami na szczytach komunis­
tycznych monopartii. Warto przypomnieć, że pierwszą otwartą 
a druzgocącą krytykę Stalina i jego systemu przeprowadził nie 
żaden opozycjonista, liberał czy "dysydent" lecz szef sowieckiej 
Partii Nikita Chruszczow, on również uwolnił miliony ludzi 
z obozów pracy przymusowej. A działo się to w okresie postali­
nowskieao zastraszenia, gdy bynajmniej jeszcze oznak jakiegokol­
wiek op~ru w społeczeństwie sowieckim nie było widać. Podob­
nie wydarzenia polskie 1956 (które doprowadziły do takich kon­
kretów jak wyjazd Rokossowskiego i rosyjskich doradców, uwol­
nienie prymasa Wyszyńskiego etc.), lub "wiosna praska" 1968 
inspirowane były niewątpliwie przez część dogmatycznego przed­
tem kierownictwa partyjnego. A więc "bunt dozorców" okazuje 
się czasem skuteczniejszy od buntu więźniów. Są to sprawy ta-
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je~e i mało przez hist~ryków zbadane, tym bardziej przestrzec 
nalezy prz~? t:0chopnymI uogólnieniami, które bynajmniej "his­
to~.cznYmI ~e są· Zresztą historia tyczy się zawsze wydarzeń 
mIruony~h, hlstory~ nie potrafili dotąd wydedukować z tych 
wyd~rzen bezbł~dneJ ~ormuły przyszłości - gdyby było inaczej 
to hIstorycy a me politycy kierowaliby światem. ' 

. I wreszc!e ostatnia ze spraw "ubocznych", dosyć smutna 
Mie~oszew~ki w . zakończeni~ .swego artykułu dokonuje istnej 
a mespo~IewaneJ ekskomuniki Bromkego, stwierdzając, że ani 
druk?wac go w Kultr:rze an! polemizować się z nim już nie 
będzI,e. ~l~czego?! Toz polemIzować można i trzeba nawet z dia­
błem: Jesli poglądy Br.omk~go są namacalnie szkodliwe, bo pro­
pon~J~ on program dzIałam a praktyczny, już w najbliższej przy­
szłosc~ możliwy do prób realizacji (podczas gdy Mieroszewski 
ustawIa swe te~y pona?cza~owo nie precyzując bezpośrednio poli­
ty~n~ch krokow realIzacYJnycb), to tym bardziej z poglądami 
takim~ dyskutować można i trzeba. A poza tym, zakładając nie­
wątpliwą ~?b~ą wolę ! cz~st~ść pobudek obu dyskutantów, trud­
no pogOdzI~ .SIę z mysIą, ze Jednemu z nich odebrane ma zostać 
prawo repliki. Smutne by było przypuszczenie że i na Emigracji 
stosowru;ta ma być arbitralna cenzura meryto'ryczna, tak dalece 
wy~aczaJąca ?y raczej uniemożliwiająca wszelkie publiczne dys­
kusJe w KraJu. 

.A teraz.?,? rzeczy,. czyli do owego socjalizmu, który zresztą 
obaj POlemISCI traktują dosyć. mar?ines?wo i nieobowiązująco, 
podczas ?dy ~ perspektywy krajowej chCIałoby się zawołać: "dla 
Was to Jest Igraszka, nam chodzi o życie!". Socjalizm _ słowo 
maczuga, słowo bumerang, słowo obrotowe i wieloznaczne słowo 
-: argument dla wszystkich i przeciw wszystkim. Mie;oszew­
ski ba~dz? słus~nie p.isze, i~: " ... naczelnym obowiązkiem inte­
lektualistow emIgracyjnych Jest walka o przywrócenie sensu sło­
wom:', podczas .gdy "komuniści realizują orwellowską ideę news­
pea,k.~ - nadają: sło.wom odwrotne znaczenie od ich pierwotnej 
trescI . Bar~z? pIęknie, a}e. sam Mieroszewski niezbyt dba o to, 
aby .p~ecY~,YJme odkłamac l na swój użytek zdefiniować słowo 
"s?CJalizm " . koło ~tór:go panuje niebywały zamęt pojęciowy 
a ~ednoczes~e pobozna l ~rzesadna a nieraz snobistyczna trwoga. 
lI1i:roszewsk!, .owszem, WIelokrotnie wspominał, że jest zwolen­
n~e~. "SOCJalIzmu", nigdy jednak w sposób zadawalający nie 
WYJasnił, co .p:~ez to słowo rozumie. Pamiętam, że kiedy zarzuciła 
mu to. w .liscIe t:ewna Czytelniczka, autor "Ewolucjonizmu" 
og~omme ~Ię ro~g~ewał, stwierdzając, że wielokrotnie już swoje 
p.oJmowame ~oCJalIzmu wy~adał. Ot?Ż, jako wieloletni i przy­
SIęgły czytelnik prac znakomItego publicysty, stwierdzam, że w tej 
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dziedzinie istnieje dla mnie w jego poglądach niewątpliwa luka, 
której w sposób wyczerpujący i zadawalający nigdy nie wypeł­
nił. Mógłbym mu zadać szereg pytań, na pewno by go mocno 
zaambarasowały. Na przykład: czy w socjalizmie ma być wolny 
rynek podaży i popytu czy też gospodarka czysto interwencyjna; 
czy swobodne, konkurujące ze sobą przedsiębiorstwa, czy też 
planowanie centralne; czy system płac żywiołowy i oddolny czy 
też podporządkowany ogólnopaństwowemu budżetowi; czy wa­
luta wymienna na złoto i dewizy czy też traktowana jedynie jako 
instrument wewnętrznej regulacji rynkowej; czy państwowy mo­
nopol handlu zagranicznego, czy też usamodzielnienie w tej dzie­
dzinie przedsiębiorstw? Pytania takie można by mnożyć w nie­
skończoność, nie licząc politycznych. Oczywiście Mieroszewski 
odpowie z gniewem, że nie jego rzeczą jest wchodzić w detale, 
lecz że idzie mu o socjalizm demokratyczny. Tymczasem owe 
"detale" decydują właśnie o obliczu i stopniu wolności naszego 
życia, a "socjalizm demokratyczny" to również pojęcie wielo· 
znaczne, niesłychanie rozciągliwe i pod każdą szerokością geogra­
ficzną inaczej rozumiane. O "socjalizmie demokratycznym" mó' 
wią i Szwedzi i Jugosłowianie i Anglicy i Niemcy, a rzecz w każ­
dym wypadku wygląda zgoła inaczej. Poza tym nasuwa się py­
tanie, czy sama decyzja wprowadzenia socjalizmu też ~a być 
powzięta w sposób demokratyczny, np. przez głosowame? Jak 
wiadomo Lenin uważał, iż socjalizm jest ideą słuszną, logIczną 
i historycznie nieuniknioną, przewidywał jednak, że niedobici 
a wyposażeni w swobody polityczne "wrogowie klasowi" mogą, 
osiągając np. większość w parlamencie, udaremnić wprowadze­
nie tej idei w życie. Stąd właśnie zapobiegawcza leninowska idea 
"dyktatury proletariatu", czyli koncepcja terr?tu partyj?ego, .li­
kwidującego wszelką opozycję. Co by np. Mieroszewski pOWIe­
dział, gdyby w Polsce, cudownie nagle wyswobodzon~j l?olitycz­
nie urządzono plebiscyt w sprawie przyszłego ustrojU l gdyby 
w 'tym plebiscycie Polacy zdecydowali, że socjalizm to jednak 
pomysł niedobry i że trzeba wymyś~ć coś innego. Czy ~ero­
szewski-socjalista podporządkowałby SIę w tym wypadku Miero­
szewskiemu-demokracie? 

Oczywiście, powie ktoś, że sn~ją~ ta~e o~erw~ne supozy~je, 
można dojść do a~sur~u; Aby. własme uniknąc takIch absurd0v.:-! 
spróbujmy dopowIedzle: S~bI: pewne sp~awy w ~o~rO?t~C!1 
z naszym realnym polskim zyCl~m. Jądro ll1epOrO~UmIell1a l. zro­
dlo pomyłek widzę w następUjących ~ło~ach Mi7roszewskiego: 
"Zwalczamy komunizm ,tylko ~atego, ze Jest totalizmem. Gdy?y 
komunizm przestał byc ustrOjem totalnym, autor tych słow 
przestałby być antykomunistą" . 

To już jest kompletne nieporozumienie i contradictio in 
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~diec:o . . Kto kiedy widział nietotalistyczny komunizm przy władzy 
1 w Jaki sposób. mógłby on powstać, jeśli gospodarka komunis­
ty~zn~ ~arunkuJe sobą totalizm polityczno-ideowy i przeciwnie 
dz!~ki. ruemu tyl~o moż.e is.tnieć :. dwa te elementy stanowią ca~ 
ł~sc rueroz~ączną 1 orgaruc~rue .s~o!oną. Co jest u nas istotą komu­
mzmu? )Yldzę. tU,dwa,~aJwazrue~sze elementy. Pierwszy to bez­
~asowosc czyli ro~~os~ wszystkich w wywłaszczeniu, tak, aby 
za~a grupa IUdn?SCI ~e mogła się wyodrębnić, nie mogła uzys­
kac własnego o?licz~ 1 wpływu na strukturę Kraju. Drugi ele­
ment to zupełnie rue znana nie doceniona i nie rozumiana na 
Zachodzie o;?anic~a kumulacja władzy politycznej z gospodarczą. 
~ezk1asowo.sc wynika ze specyficznej interpretacji tezy Marksa, 
IZ "w0It:!' Jes~ ten, kto posiada środki produkcji". Skoro środki 
pr~ukCJ~ poslad~ tylko P~?stwo, ~ wszyscy są jedynie urzędni­
kamI ~anst'Y0weJ. produkCJ.I, w takim razie nikt nie jest wolny, 
~rg~ nikt rue .moze zagrozlc władzy państwowej (w Polsce wy_ 
Jątkiet;n o~ tej ~eguły są niektóre grupy nie skolektywizowanych 
chłopo:v, CIekawIe tez prezentowała się wobec rzekomo dotąd nie­
zło~eJ z~sady rewolta robotników portowych 1970 - o czym 
dalej). Zas wła~za państwowa, władza polityczna, jest zarazem 
~vładz.ą za~ządzaJącą. gospodarką i produkcją: jedno przenika si~ 
l utozsamta z ~rugIm. W krajach "burżuazyjnych" władza poli­
tyczna d~sponuJe ~wnym ~espołem środków wpływania na gos­
~oda~kę 1 produkCJę, samą Jednak produkcją i ekonomią zajmuj~ 
SIę rue politycy lecz fachowcy: dyrektorzy, menagerowie bankie­
rzy, technokraci, właściciele, udziałowcy etc. Tymczase~ w ko­
mw:mm~e j~dni i ~i sa~i ludzie .kierują wszystkim, produkcja 
ut.ozsamIa SIę z p~lityką 1 odwro~~, a ;e pracodawca jest jeden, 
WI~ cały, za.tru~ony w J?rodukCJI ogół wypełnia zarazem jego 
politykę, sW1adomIe czy rue. Ta ogólna współzależność stanowi 
p<>?~tawę ,~ezk1asow:j i, w intencjach, bezgrupowej struktural­
neJ J~dnosc~ społec~enstwa. W zasadzie bowiem wszyscy są u nas 
w tej .~ameJ s~tuaCJI, 34 miliony Polaków żyje z państwowej aku­
m~acJ1, ~ panstwowych dostaw, a że obieg pieniądza jest zam­
kruęty za~ gospodarka pozbawiona rezerw, więc na przykład po 
trzech dniach wojny (zakładając, że nie będzie ona atomową ... ) 
\Vs~~cr ~~ społu. stajemy się bezradnymi nędzarzami, może naj­
wyzeJ Jakis zapobIegliwy chłopina dawnego typu ocali coś, zako­
pawszy przezornie do ziemi ... 

Czy więc można będzie oddzielić kiedykolwiek komunizm od 
totalizmu i vive-versa? Nie będę się wypowiadał w tej abstrak­
cyjnej materii; na zasadzie natomiast doświadczeń historycznych 
stwierdzić można na pewno, że tak pojęty "socjalizm" ogromnie 
sję przysłużył i walnie dopomógł rosyjskiej skłonności do tota­
Jjzmu, stając się skutecznym instrumentem zarówno umacniania 
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jedności wewnątrz państwowej jak i paraliżowania a następni~ 
ujednolicania i uzależniania krajów całej "strefy:'. 'II! ROS~l 
carskiej, choć zacofanej i. daleki~j ~d, stopni~ ro~wo}u mI~szczan­
skiego Zachodu istniały Jeszcze Jakies materIalnIe ruezalezne gru­
py społeczne: ~bok a~st~krat~w i zie~an pojawiali s~ę z. ~a­
sem zamożni kupcy, mteligenCJa tec~~n~ (rola polski~h rnz~­
nierów w Rosji - ciekawy te~at), )akies. w koncu 1llies~cza~­
stwo. Po czym straszliwa machina ruszczycIelska RewolUCji zru­
welowała wszystko, pozostawiając je~ynie aparat. wła?zy a na­
przeciw olbrzymie, jednolite społeczenstwo ~CJona~lUszy pro­
dukcji. (I w ten to gigantyczny a na nowej. zasadzie spOjony 
aparat interweniować chce Adam. Bromke, mając do .o,:"eg~ cel~ 
polityczno-taktyczny kijaszek zm~Jstrowan~ w daw?eJ Idyllicznej 
epoce pana Dmowskieg? N~dmla: ?p;ymlz~u, ZaIS!~ ... ): 

Juliusz Mieroszewski lubI maWIac, ze ,:,am y.r. ROSJI am w Pol­
sce nie należy przywracać tego co było . ~SIęzycowe. to ,wręcz 
zmartwienie, jakby ktoś darowywać nam chCIał lu~ .odbler~c przy­
słowiowe, w dodatku nie istniejące, Nider1an~y)esli ~~O~I o nasz 
Kraj, to naj więksi mocarze i, ~~rodzieje ~ ZIemskiej rue po tra: 
filiby sprawić, abyśmy powrocili ~o ~~lski sprz~d. ~9 r?ku, P~ls.ki 
na innym terytorium, z kompietrue ro~ną od dz1S1eJsz:J ludn?sct.ą , 
nie mówiąc już o absolutnych przemIanach stos~nkow politycz­
nych, własnościowych, strukturalny.ch,. psycholOgIcznych. Zasad­
niczego dzieła dokonali Niemcy, likwIdUjąc polską .gospoda~kę 
i własność ziemską na ziemiach przyłączonych do Relchu (W~el­
kopolska, S1ąsk, Pomorze) i gdzie indziej, mo~dując Zydóy.r, ru~z­
cząc inteligencję, burząc miasta. Reszty. pr~e~an dok~~a!i ROSJa­
nie, przesiedlając ludność na nowe ZIe1llie l. komuruscI po~c~, 
dokonując rewolucyjnej przebudowy. tec;hni~o-produkcYJneJ~ 
tworząc nowe przemysły na nowych. zle1lliach l no~~ . z~W~y. 
funkcjonariuszy produkcji. Nie ma juz dawnych wł~sclcleli ZlC;~: 
skich, przemysłowców czy mieszczan,. którzy mogliby tu. roscl~ 
sobie pretensje do władania czymkolWIek. 'll!szystk? ~est maczeJ, 
na nowo rozbudowane czy przebudowane, me. zgłoSl SIę kandydat 
na posiadanie czy z~z~dz~nie nie ~lko Nowej ~uty? hu~ ,.'War-

" lub Stoczni Imlerua Warskiego, ale w ogole zaden. zad~n, 
szawa ,. kich f h ' takich bo nie ma już tych ludzi, tego s~l1a~a, ta . ac 0v:~ow, 
stosunków. Dlatego też zmartwIerue, ~by. me . wrociło "to .co 
było" nie jest żadnym polskim zmarr:vle~J.le~, Jest abstrakCYjną 
fik ' M KraJ'u mamy inne zmartwlema: Jak UWŁASZCZYĆ 

CJą· y w , . k ' ., P l poł 
z powrotem społeczenstwo, Ja przywr~Ic o sce, grupy ~ ~-
ne niezależne dynamiczne i wpływowe, Jak tchnąc nowe, mdYWI­
dualistyczne ~mbicje w wykorze~?ne i wy~ównane s~eczeństwo 
ślepych funkcjonariuszy produkqI? Oto Je~t pr~wdziwe "zm~r­
twienie" wszystkich, znających stan obecny 1 snujących marzenta, 
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ja~ ,~y t;I, wycho.dząc z dzisiejszego konkretu (boć innego nie ma), 
dOJs~ kiedykolwIek do. Polski sensownie odrodzonej . W swoim 
cza.sle .młO?y Gombro~~cz, będąc po raz pierwszy W Paryżu mar­
t:vił SIę,. ze ~e F~a~cJ1 .Pol~k, ni~ ma najmniejszego znaczenia, 
mkt o rum me WIe I wIedzlec me chce. "Musiałby być bardzo 
bogaty, ale skala bogactwa pozwoliłaby zabłysnąć zaledwie kilku 
ludziom z Polski". Jak zaś zrobić z dzisiejszych krajowców ludzi 
którzy by mogli w świecie "zabłysnąć"? Oto kwadratura koła 
~t~rą rządzą~~ .chętnie pr.~zentują u nas rządzonym, wskaZUjąc; 
lZ Jedyne WYJSCIe z sytuaCjI to trwać w tym co jest, czyli w bez­
klasowym "socjalizmie". 
. I rzeczywiście, obawa przed zmianą na jeszcze gorsze, na coś 

n.Ieodwołalni,e .gorszego paraliżuje niejednych, częstokroć wyraża 
~Ię ona własme w kurczowym trzymaniu się słowa "socjalizm" 
I .lęk~ przed utra~ą teg,o magicznego zaklęcia. Trwoga ta udarem­
ma meJednokrotme pr?by sprecyzo~ania jakiegoś nowego progra­
~u sp'ołeczx:o-~kon~mIcznego, bOWIem zarzut "zdradzania socja­
liz~u , choc me WIadomo, co znaczy (bo ani słowo "socjalizm" 
a!lI słowo "zdrada". nie mają tu jednoznacznego sensu) okazuje 
SIę skuteczny UCZUCIOWO. Jednocześnie, mimo wszelkich oficjal­
nych zachwytów nad rozwojem gospodarczym dzisiejszej Polski, 
~~~ v: społec~eństwie głęboko zakorzeniona świadomość wątło­
SCI zyCla matenalnego owego zbiorowiska "akumulacyjnych dzia­
dów" (~ gwarancj.ą do trzech. ?ni), która to wątłość w razie jakie­
g?kolwIek katakltzmu uczymc by mogła z Polaków między Bu­
gIem a Odrą grupę ludzką niezdatną do życia i absolutnie już 
nikomu nie potrzebną . Kataklizmem zaś takim, w pojęciu wielu 
!udzi, okazać ~ię może również zniszczenie dzisiejszego aparatu 
I porządku politycznego, będącego zarazem aparatem i porządkiem 
produkcyjnym. Ta obawa, plus dodatkowa świadomość, że kapi­
talizmu czy neokapitalizmu nie da się żadną miarą zbudować 
bez ... kapitału, sprawiają, iż społeczeństwo produkcyjnych urzęd­
ników czuje się bezsilne wobec paraliżująco-destrukcyjnej funk­
cji słowa "socjalizm", którym rządzący potrafią manewrować 
w sposób zręczny, wyzyskując jego przyrodzoną obrotowość i 
wiel<;>znaczność. (Mało natomiast używa się w Polsce słowa "ko­
mumzm", nie ma też oficjalnie Partii Komunistycznej). W rezul­
tacie niejednokrotnie krajowe bunty i ruchy reformistyczne znaj­
d.~wały się w impasie, pozbawione konkretnych haseł i propozy­
CJI (1968, 1970). W religijnej wręcz trwodze, aby nie znaleźć 
się w obozie "wrogów socjalizmu" nawet tak konkretne preten­
sje mający ludzie jak robotnicy portowi z grudnia 1970 dali się 
w rezultacie zbyć pół środkami i nie wykroczyli poza kręgi syste­
mu, w dowolny sposób określane i firmowane słowem socJ·a-
l · " " Izm . 
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Sądzę, że sprawa odczarowania tego szantażowego słowa jest 
jedną ze spraw najważniejszych - bez tego odczarowania orwel­
lowska dialektyka owego hasła storpedować może wszelkie kra­
jowe próby zmian i reform, nawet jeśli byłyby one możliwe. Ro­
zumiem zresztą, że orwellizm semantyczny czyli dowolne żonglo­
wanie nazwami o zmiennej treści panować może w Kraju, ale 
dlaczegóż miałby on sprawować swe niekontrolowane rządy i 
w swobodnym piśmiennictwie emigracyjnym? W ciekawym choć 
nazbyt buńczucznym, nadesłanym z Kraju artykule "Polityczna 
opozycja w Polsce" (Kultura, listopad 1974) czytam zdanie: "Ja­
kiej to mianowicie koncepcji ustrojowej przeciwstawia się opo­
zycja? Socjalizmowi? Nie, bo wielu z przeciwstawiających się 
bardzo to słowo szanuje". Zdanie to jest klasycznym wzorem 
uniku myślowego, przykładem panującego wśród "intelektualis­
tów" w Kraju mętniactwa i pomieszania pojęć w tej dziedzinie. 
Szanuje się więc słowo, czy jego treść, a jeśli treść, to jaką, boć 
możliwe są różne?! Po prostu chodzi tu O wyminięcie problemu 
i o magię samego słowa, idealistyczną magię, paraliżującą w rezul­
tacie wszelkie konkretne próby zmian czy reform. A znowu 
w piśmie emigracyjnej młodzieży Aneks przeczytałem opinię, że 
Rewolucja dlatego zawiodła, ponieważ wybierano wodzów-inteli­
gentów a nie Rady Robotnicze, gdyby rządziły Rady, wszystko 
byłoby całkiem inaczej . Strach pomyśleć, co by się mogło stać, 
gdyby Autor tych słów zaczął z kolei urządzać Polskę. Może 50 
lat musielibyśmy znowu czekać, na odkrycie, że rządy Rad też 
przyniosły skutki "przeciwne do zamierzonych" i że lekarstwo 
gorsze się okazało od samej choroby? Groza! 

Zgadzam się z Mieroszewskim, że rola emigracji politycznej 
będzie w świecie wzrastać - widać to choc'by po sprawie Sołże­
nicyna i najnowszej emigracji rosyjskiej. Warto by więc sprecy­
zować pewne zadania umysłowo-programowe, jakie przed tą emi­
gracją stają . Za jedno z najważniejszych uważam właśnie "odor­
wellizowanie" słowa socjalizm i odebranie mu jego paraliżującej 
reformatorskie działania wszechsugestywności. Jeśli już koniecz­
nie posługiwać się mamy tym słowem fasadowym a obciążonym 
sprzecznymi tradycjami i interpreta.cjami, to ~zgo~j~y w:-eszcie 
w jakim dokładnie znaczeniu będzIemy go uzywac I Jak SIę ono 
ma do krajowego konkretu. Sądzę, że dosyć już dużo gruntownie 
znających Kraj ludzi wyjechało ostatnio na Zachód, aby praca 
taka mogła być dostatecznie udokumentowana i osadzona w real­
ności. Protektorat nad tą bezcenną wyjaśniająco-oczyszczającą pra­
cą mógłby objąć właśnie Juliusz Mieroszewski, dysponujący zarów­
no szerokimi horyzontami politycznymi jak i społeczno-ekono­
micznymi, a od lat wykazujący słabość do posługiwania się roz­
maicie przez rozmaitych ludzi rozumianym słowem socjalizm. 

3 
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Zdaję sobie sp~awę, że uwa?i powyższe luźno jedynie zwią­
zane s~ z ,dyskusJą Bromke-Mieroszewski, z której wybrałem 
ty~o ruektore elementy. O samym meritum politycznego sporu 
~ędzy "ugodowca:ru" i "wolnościowcami" (sporu, w którym 
muno wszyst~o s.taJę ~ s.tr.onfe, ~utora ,?~~olucjonizmu") napi­
s~bym chę~e kiedy m~leJ, Jesli oczywlSCle zapowiadane przez 
Mieroszewskiego dyskuSYjne "embargo" zostanie zdjęte. 

7 stycznia 1975 
KRAJOWIEC 

Czy «polityczna opozycia))? 

Z sześciotygodniowym opóźnieniem (wskutek strajku poczty 
f~an?Iskiej) otrzr.małem listopadowy numer Kultury. Stąd opóź­
ruerue mej reakcJl na artykuł "Polityczna opozycja w Polsce". 

Autor artykułu pochodzi "z kraju". Redakcja zamieściła ten 
artykuł na naczelnym miejscu, przywiązuje więc do niego szcze­
gólną wagę. Ma on być, jak sądzić należy, swego rodzaju drogo­
wskazem organizowania się i działania "opozycji politycznej" 
w kraju. Według istniejącego zwyczaju artykuły takie nie podle­
gają krytyce i publicznemu omówieniu. Czy także ten artykuł? 

Wypowiedź Bromkego spotkała się w tymże numerze Kultury 
z gwałtowną reakcją redakcji w osobie red. Mieroszewskiego, 
który nazwał "program" Bromkego "ugodą", wyłączył Bromkego 
"z wolnościowego i niepodległościowego nurtu emigracji" i od­
mówił mu gościny na łamach Kultury. Dlaczego artykuł "z kraju" 
nie spotkał się z reakcją redakcji, lecz, jak śmiem sądzić, raczej 
z aprobatą? 

Szczegółowa analiza, na ile rozmiary artykułu pozwalają, wy­
daje mi się niezbędną z wielu względów. 

• 
Czy "opozycja polityczna" w Polsce ma się przeciwstawiać 

"socjalizmowi" ? 
- "Nie, - sądzi Autor - bo wielu z przeciwstawiających 

się bardzo to słowo szanuje". 
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Charakter ideowy polskiej opozycji politycznej wyznacza na­
kaz: 

- "Musi być ona antytotalitarna i niepodległościowa". 
A więc opozycja może stać na stanowisku "socjalizmu" i 

i współpracować ideowo i politycznie z systemem. Sprawa na 
pewno nie jest prosta i wymaga ustosunkowania się do tego 
postulatu. 

Totalitaryzm ustroju sowieckiego nie jest tylko owocem 
i sprawą woli Lenina i Stalina. Socjalizmu nie można wyzwolić 
z totalitaryzmu jest mu bowiem "immanentny". Totalitaryzm jest 
skutkiem monopolu własności środków produkcji i wymiany, jest 
prostym wnioskiem z faktu istnienia jedynego centralnego ośrod­
ka dyspozycyjnego. Ten zaś zakłada istnienie tendencji do mono­
polu dyspozycji, monopolu władzy, monopolu ideologii itd. Nie 
może być socjalizmu bez tych dominujących tendencji; bowiem 
współczesny socjalizm zakłada państwowy monopol środków pro­
dukcji i wymiany i wynikające z tego wnioski. 

Jeśli zechcemy spojrzeć na to zagadnienie z pewną perspek­
tywą, można z góry dojrzeć zarysy przyszłości. Socjalizm to 
w przyszłości (a także w teraźniejszości) jakaś odmiana stosun­
ków neo-feudalnych, w których państwo odgrywać będzie rolę 
jedynego suzerena i dążyć będzie do powszechnego poddaństwa 
ludu. 

Takie są tendencje dominujące. Nie znaczy to, że władza 
w poszczególnych państwach nie może z różnych powodów ujaw­
niać tendencji po części "demokratycznych". Nie może to być 
jednakże tendencja dominująca i charakterystyczna dla "socjaliz­
mu". Bowiem demokracja zakłada istnienie wielu ośrodków dys­
pozycyjnych. Historyczne doświadczenie wskazuje, że kapitalizm, 
wskutek decentralizacji dyspozycji, przyniósł wolność największą 
jaką znała ludzkość, socjalizm zaś, wskutek centralizacji dyspo­
zycji, doprowadził do naj cięższej dyktatury totalitarnej w dziejach. 
Taką jest "prawidłowość dziejów", o jakiej m?wi m~ksizm. , 

Jest jeszcze jedna rzecz istotna, o której nalezałoby choc 
krótko wspomnieć. Proletariat, "przodująca" klasa socjalizmu, 
nie jest klasą wolności i tolerancji, lecz klasą przemocy i nieto­
lerancji. Strajk, podstawowe narzędzie przemocy, jest główną 
bronią walki o cele grupowo-egoistyczne, a nie społeczne. Dlatego 
proletariat staje się pierwszą ofiarą systemu monopolizmu i cen­
tralnej dyspozycji, bowiem centralny ośrodek dyspozycji nie może 
tolerować ani "walki klasowej", ani strajku jako narzędzia walki 
o zmianę w podziale dochodu społecznego . 

Popieranie socjalizmu w jakiejkolwiek postaci jest nie tylko 
popieraniem wstecznictwa i reakcji intelektualnej i socjalnej, nie 
mówiąc o politycznej, lecz jest w perspektywie popieraniem 
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neo-feudalizacji świata. Tak więc "antysocjalizm", jeśli tak można 
się wyrazić, leży u podstaw postępu i wolności świata i winien 
być podstawą wszelkich ruchów wolnościowych. 

• 
- "Inteligencja twórcza - zdaniem Autora - musi być 

z natury antytotalitarna". 
Warstw społecznych w Polsce jest wiele. Główne z nich to 

robotnicy fabryczni i inni, chłopi, inteligencja "twórcza", pracow­
nicy umysłowi. Chłopów i pracowników umysłowych, a właściwie 
także robotników Autor wyłącza z szeregów "opozycji politycz­
nej" w Polsce. Zalicza do niej tylko inteligencję twórczą i stu­
dentów. 

Historia nasuwa jednak pewne zastrzeżenia do tej koncepcji. 
Inteligencja twórcza może być w swej postawie anty-totali­

tarna, ale może też być ugodowa, nastrojona "pozytywistycznie" 
- nawet w dłuższych okresach czasu. Nadto nie inteligencja 
twórcza dokona przewrotu, chyba że bardzo ograniczymy jej cele 
i zadania do spraw czysto "duchowych" - do "działania wycho­
wawczego", do "obrony duszy narodu", obrony "najpełniejszej 
suwerenności osoby ludzkiej" itd., i negatywnie - do nieu­
czestniczenia w "destruktywnej działalności" systemu, "przeciw­
stawienia się destrukcji moralnej i kulturowej, niesionej przez 
totalitaryzm", ,,nie uczestniczenia w kłamstwie" itd. 

To jest pewien program, ale inteligencja twórcza, wespół z po­
lityczną emigracją może stworzyć co najwyżej pewne przesłanki 
duchowe dla "wielkiej przemiany". To wiele, ale nie inteligencja 
twórcza dokona tej wielkiej przemiany. Z tego trzeba sobie zdać 
sprawę i wziąć w rachubę doświadczenia historii Polski i innych 
krajów. A one dają dość różne dowody - bynajmniej nie jed­
noznaczne, jak sądzi Autor. 

Kogo zalicza Autor do inteligencji twórczej? Wylicza ich 
dość szczegółowo: "Pisarz, poeta, humanista, historyk, reżyser", 
a nadto "ekonomista, inżynier, socjolog, psycholog". Mam co do 
tego istotne zastrzeżenia. 

Inżynierowie i ekonomiści, choć należą do inteligencji twór­
czej, mają inny statut społeczny . Jeśli pisarz, poeta, humanista, 
historyk reżyser nie mają nad nikim bezpośredniej władzy, nie 
mają prawie żadnych kompetencji i socjalnych uprawnień, to inży­
nier i prawie cała inteligencja techniczna ma bezpośrednią "wła­
dzę" nad robotnikiem (jako organizator produkcji), ma też wiele 
uprawnień. Praca inżynierów jest zhierarchizowana, wielu pełni 
funkcje kierownicze w aparacie gospodarczym, wielu zaś ma moż­
liwości awansu. Dotąd znamy tylko jeden wypadek w historii 
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"socjalizmu", gdy część technokratów poparła w Czechosłowacji 
polityczne reformy Dubczeka. Inżynierowie i ekonomiści uzyskali 
w "socjalizmie" dość obszerny margines decyzji i władzy, jakiej 
dawniej w zacofanej gospodarczo Polsce nie posiadali. Są oni 
wskutek tego częścią systemu. Chcą oni "rozwoju", co jest też 
prawie ,,ideologią" socjalizmu. Trzeba więc z wielkim zastrzeże­
niem odnieść się do dość dowolnego wrzucenia przez Autora 
do jednego worka różnych oddziałów inteligencji twórczej. I do­
dajmy, inżynierów jest w Polsce wielokrotnie więcej niż pisarzy 
i reżyserów. 

A studenci? To jest zjawisko całkiem nowe historycznie i 
społecznie . Nie wiadomo jeszcze, jaką rolę odegrają studenci 
w przyszłości. Syjam i Birma nie mogą dla nas być przykładem 
i dowodem, ani nawet maj 1968 we Francji. Jest to po części 
grupa społeczna zmienna, niestabilna, przejściowa, powodująca 
się w działaniu nie "interesem klasowym" czy "grupowym", lecz 
chwilowymi nastrojami. "Polityczna opozycja" w Polsce może i 
powinna na tę grupę liczyć i na niej się oprzeć w pewnym 
stopniu - zwłaszcza w jakimś momencie przdomowym, gdy 
będzie ona mogła odegrać istotną rolę społeczną. Choć muszę 
zastrzec się - grupa ta, jak pokazuje historia nie tylko Polski, 
w swym dążeniu do oporu, stara się w zasadzie "naprawić" zło, 
naprawić socjalizm, uważając go za coś pozytywnego, a nie za 
zło. Tak było w październiku i w marcu, tak było na Węgrzech 
czy w Czechosłowacji. W grudniu studenci Gdańska odmówili 
pomocy stoczniowcom. 

I jeszcze jedno - grupa ta, jak pokazuje doświadczenie, ujaw­
nia w pewnym stopniu tendencje anarchistyczne, a więc w propo­
nowanym działaniu nie może być siłą samodzielną i kierowniczą· 

• 
Robotników fabrycznych Autor wyłączył z bliżej nie wiado­

mych przyczyn z "politycznej opozycji" w Polsce. A przecież je~t 
to rzekomo przodująca" i "rewolucyjna" klasa. Jest to moze 
uzasadnione ~obec programu akcji, który wysuwa Autor. Ale 
historia wskazuje, że bez robotników żadna ~cja "inte!ige?-cji 
twórczej" nie ma szans politycznego powodzerua - z WYjątkiem 
"obrony duszy narodu" czy "dz~ałania ~chowawczego". 

Jeszcze w 1901-1902 r. napisał Lerun: 

Swiadomość klasy robotniczej nie może być świadomością praw­
dzi~e polityczną, jeżeli robo~cy nie ~ .wdr?żeni do reag?wania. ~ 
wszystkie i wszelakie wypadki samowoli l uClsku!"gw~tu l naduzyc, 
bez względu na to, jakich klas dotyczą te wypadki (Pisma wybrane, 
t. 1. str. 203). 
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W innym miejscu powiada Lenin: 

. "Klasowa świadom~ polityczna może być przyniesiona robotniko­
WI tylko z zewnątrz, tj . z zewnątrz walki ekonomicznej". 

, . O wła~?ych siłac~ r.obotnicy nie są w stanie wykroczyć poza 
sWIadomosc trade-uruorustyczną, zawodową. Swiadomość politycz­
ną m.oże. w~eść tylko, zdaniem Lenina, inteligencja, awangarda. 
Łudził SI~ Jednak, zgodnie ze swoją ideologią, że można wnieść 
w szereg! robotnicze świadomość polityczną z zewnątrz, pro­
pagandą. 

~?botnicy są klasą społecznie degradowaną, wypieraną z pro­
dU~CJI prz~ postęp ~echnic~o-organiz~cyjny. Ale tenże postęp 
z.w!ększa siłę. uderzeru~ straJ~, robotruczego . - coraz mniejsze 
liczby robotnik~w moze ~aruesc przemysłowI i w ogóle gospo­
dar~e n.arodoweJ coraz WIększe straty zarówno w wielkim prze­
mysIe, Ja~ ~łaszcza przez ~ow.strzymanie się od pracy w węzło­
wych dzIedzlOach produkCJI, Jak elektrownie środki komuni-
kacji i in. ' 

W PRL dwukrotne wystąpienia robotnicze - w czerwcu 
1956 i w grudniu 1970 roku wstrząsnęły systemem dyktatury 
,,~roletariatu'.', zapoczątkowały październikowe i grudniowe prze­
m1any. Walki w obu wypadkach wybuchły na tle trade-unionis­
tycznrm - o płace realne i o ceny. Nie były to wystąpienia 
o z~any polityczne; ro~~cy nie mieli założonych z góry celów 
politycznych, tym bardzIej Ideologicznych; w grudniu nie uzyskali 
nawet poparcia inteligencji (zwłaszcza studentów gdańskich) nie 
zamierzali, zwłaszcza w grudniu, atakować ośrodków wła~ -
to raczej ich atakowano i ich prowokowano. 

Ale dlaczego Autor rezygnuje z góry z udziału robotników 
w "opozycji politycznej" w Polsce trudno pojąć. Przecież zwykła 
przezorność i chęć skupienia sił powinny raczej narzucić ten cel 
jako nakaz. Chyba że nie ma się takiego zamiaru i żadnego dotar­
cia do tej warstwy społecznej. 

Rozwój gospodarczy Polski w ciągu ostatnich lat i podniesie­
nia płac, przy celowej polityce władz, na pewno nie sprzyja, nie 
stwarza warunków dla wystąpień robotniczych i aktualności trade­
unionistycznych postulatów. Nie można jednak wyobrazić sobie 
bezkonfliktowego rozwoju Polski w ciągu bliższych lub dalszych 
lat. Odpływu fali niezadowolenia nie należy uważać za zjawisko 
stał~ .. Polityka władz st:Ja się zręczniejsza, bardziej elastyczna, 
zrózrucowana wobec róznych warstw społecznych. Jak wynika 
z oficjalnych danych, najwięcej korzystają z rozwoju ekonomicz­
nego robotnicy, m.in. kosztem pracowników umysłowych, których 
zarobki nie wzrastają w równym stopniu. 

CZY "POLITYCZNA OPOZYCJA"? 7l 

Czy "opozycja polityczna" ma jakiś program robotniczy lub 
:vob~c robotników? Ze słów Autora wynika, że żadnego i - na 
ile SIę orientuję - nie posiada takiego programu także polityczna 
emigracja - poza doraźnymi uwagami. 

• 
Zdawałoby się, że pracownicy umysłowi mogą i powinni być 

?azą rekrutacyjną dla "opozycji politycznej". Ale Autor wyłączył 
Ich ze swych rozważań. Nawet ich nie wspomina. A jest to war­
stwa społeczna rosnąca wręcz dynamicznie, jej praca jest coraz 
bardziej doniosła dla rozwoju kraju. 

Fizyczna praca wykonawcza jest przez postęp techniczno­
organizacyjny wypierana i przeważnie degradowana. W PRL ilość 
robotników wprawdzie absolutnie rośnie, ale względnie - w sto­
sunku do innych grup społecznych - maleje. Tak np. ilość 
inżynierów w polskiej gospodarce rośnie pięciokrotnie szybciej niż 
ilość zatrudnionych robotników, ilość zaś zatrudnionych pracow­
ników umysłowych rośnie czterokrotnie szybciej. Tak więc pra­
cownicy umysłowi stanowią wielką i ważną warstwę społeczną 
- także ze względu na wykonywaną pracę. Jeśli praca robotnicza 
jest w zasadzie egalitarna i wykonawcza, to praca umysłowa jest 
różnorodna i zhierarchizowana, zakłada u podstaw możliwość 
awansu. Kierownicza kadra przy monopolistycznej gospodarce pań­
stwowej jest w zasadzie lojalna wobec władzy, przecież wykonuje 
funkcje swe z ramienia tej władzy. Możliwość awansu nakazuje 
lojalność dość powszechnie. Istnieją jednakże grupy jawnie krzyw­
dzone na rzecz centralnego monopolu i na rzecz pracy fizycznej, 
ale są to niższe w hierarchii grupy, zatrudniane przeważnie przy 
pracy wykonawczej, a więc nie-twórczej. Należy wziąć nadto pod 
uwagę, że praca umysłowa jest przeważnie związana z poczuciem 
społecznej służebności, która nakazuje lojalność wobec "społeczeń­
stwa", nawet jeśli reprezentuje je centralny monopolista. Jest to 
jedna ze złud socjalizmu. • 

Czy chłopi są nadal "workiem kartofli" - jak powiedział 
w swoim czasie Marks? Chłopi krajów rozwiniętych na pewno 
nie są już dawno bezwładną masą. Tego wymaga nowoczesna 
produkcja rolna, zwłaszcza farmerska. Potrafią się oni organizo­
wać i wysuwać wiele żywotnych dla siebie żądań. Chłopi rosyj­
scy w obronie swych interesów umieli nawet występować zbroj­
nie, choć nie umieli dostatecznie ruchu organizować i centrali­
ZOwać. 

Polscy chłopi nie mają dostatecznych tradycji buntu. Wprost 
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przeciwnie - "stronnictwo ludowe" narzucało tradycje lojalizmu. 
Jedynie w latach trzydziestych chłopi organizowali w niektó­
rych okolicach bunty przeciw warunkom życia i pracy, zwłaszcza 
głupim zarządzeniom władz - np. lokalne strajki chłopskie 
w 1932 roku, tzw. "powstanie ropczyckie" w zachodniej i środ­
kowej Małopolsce w 1933 roku, strajk chłopski w 1937 roku. 
Ale nie były to rzeczywiste rewolty, utrzymane raczej były w 
majestacie prawa. W PRL bez większego oporu dali się chłopi 
zagonić do sp6łdzielni produkcyjnych, co było aktem wywłaszcze­
nia bez odszkodowania. Na nierozsądną politykę uprzemysłowie­
nia kosztem wsi i na gomułkowską politykę cen artykułów wsi 
odpowiadali raczej obniżeniem produkcji - nigdy buntem. Roz­
proszenie produkcji rolnej, brak kierownictwa politycznego i brak 
tradycji walki odegrały tu na pewno istotną rolę. Nowa polityka 
cen i zatrudnienia w mieście "nadwyżki" sił roboczych wsi przy­
czyniły się do rozpowszechnienia wielu złudzeń. Młodzi chłopo­
robotnicy nabywają jednak doświadczenia robotników fabrycz­
nych, zwłaszcza strajku. Ale władze stały się także zręczniejsze 
i bardziej ostrożne w postępowaniu. 

Na wsi pozostaje wiele materiału zapalnego. Światowy ruch 
cen żywności, surowców i maszyn znajdzie w bliskiej przyszłości 
odbicie także w Polsce i naruszy dotychczasowy stan względnej 
równowagi. Chłopom grozi wciąż przymusowa kolektywizacja 
i jej skutki. Czy chłopi polscy ograniczą się tylko do "alienacji 
z pracy" czy też odpowiedzą oporem - to zależy nie tylko od 
woli chłopów, ale od elementów oporu, które wniesione zostaną 
na wieś z zewnątrz. O tym nie można zapomnieć. Zwłaszcza że 
władze na pewno zastosują bardziej elastyczną taktykę, a nie tylko 
metody stalinowsko-bierutowe. Obrona chłopów przed poddań­
czym losem chłopów rosyjskich jest nie tylko sprawą wsi. Ujarz­
mienie chłopów jest krokiem do ujarzmienia miasta, narzucenia 
dalszych stosunków poddańczych. 

Czy chłopi sami porwą się do obrony swych pozycji? Jest 
to mało prawdopodobne, biorąc zwłaszcza pod uwagę sytuację 
międzynarodową Polski, tradycje kompromisowe ruchu ludowe­
go, politykę władz, obecne nastroje kompromisowe wsi, złudzenia, 
które nie trudno w tym środowisku szerzyć oraz rozbicie, które 
ma swoje regionalne tradycje - zwłaszcza na Ziemiach Zachod­
nich, w Wielkopolsce i na średniackim Mazowszu. 

Tych zjawisk Autor nie analizuje i nie wyciąga żadnych 
wniosków. Cóż pozostaje? 

• 
W rozdziale "Program działania" Autor stwierdza wprost: 
"Ponieważ formalna konspiracja wydaje się w kraju niemożli-
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wa, a walka zbrojna niedopuszczalna z oczywistych względów, 
widzi się często bierność jako przeciwieństwo pewnej, choć ogra­
niczonej akceptacji systemu". 

Wszyscy "jakoś system akceptują" przez sam fakt "obowiąz­
ków zawodowych" i wszyscy "jakoś go tam zwalczają, a tym 
samym negują". Ta sprzeczność "odbiera wiarygodność gołosłow­
nym od czasu do czasu wezwaniom do 'pracy organicznej' - co 
jest wygodnym uzasadnieniem bierności politycznej". 

Autor przypisuje innym własne nastroje bierności. Jego zda­
niem "nie ulega wątpliwości, że nie możemy w tej chwili zmienić 
systemu panującego w Polsce". A w przyszłości bliższej lub 
dalszej? 

"Zagrożony jest - zdaniem Autora - byt narodu jako 
wspólnoty kulturowej". Opozycja polityczna winna "przeciwsta­
wić się destrukcji moralnej i kulturowej, niesionej przez totali­
taryzm". Dlatego na czoło wysuwa się "działanie wychowawcze". 
Wychowanie czyni się "programem niepodległościowym". 

PRL nie jest zagrożona powszechną rusyfikacją, jak Ukrain~ 
czy Litwa i inne republiki sowieckie. Chodzi więc AutoroWl 
o przeciwstawienie się marksizmowi w naj szerszym tego słowa 
znaczeniu. Co może temu przeciwstawić oprócz ogólników i fraze­
sów o "etyce społecznej" i "świadomości narodowej"? Zr~s~tą 
nic innego nie mówią marksiści w swej propagandzie. V! "SW1~­
domość narodową" wkładają nacjonalizm - czasem w Jego naJ­
obrzydliwszej postaci, jak np. stworzenia "Polski jednonarodo­
wej" przez wyrzucenie z Polski Ukraińców i Zy~ów. A "op~zy­
cja polityczna" to akceptuje. O etyce społecznej ma marksiZm 
więcej do powiedzenia od Autora i -:- powiedzJ?Y otwarcie ~ 
niż emigracja powrześniowa, którą Mieroszewski nazywa "emi­
gracją wojskową". Czy ma ona jakiś sf?~mułowan~ program, 
który mogłaby przeciwstawić marksizmoWi 1 temu kSlązkowemu 
i temu politycznemu? 

Autor nie zaleca op~zycji k~?spirowani~, bo ... ,,~ewiel~ ~O!?ą 
zdziałać, a muszą w koncu tra~lC w błoto ~ledz~a 1 do Wl~zlerua 
na wiele lat". Strach pomyślec - opozYCJa polityczna, ktora od­
rzuca myśl o konspirowaniu,.o śle~twie i więzien~u. Aby do?ać 
strachu ewentualnemu konspl!owaruu Autor dodaje: "Konspl!a­
torzy do więzienia Hi wszyscy". Sala sądowa jest - jego zda­
niem - ,,miejscem hańby" a nigdy sławy. 

Jak więc ma opozycja działać? Autor nakreśla plan działania 
i wysuwa konkretne rady: 

_ Chcesz walczyć - to czytaj, dużo czytaj! Rozmawiaj, dużo 
rozmawiaj, pisz i występuj na zebraniach (a to nie grozi aresz-
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tern?) i szukaj, szukaj podobnych sobie". Ale za pisanie i temu 
podobne czyny można trafić do więzienia! 

Autor wysuwa dalsze rady, jak ma działać "opozycja politycz­
na": 

- Żądaj od krewnych i znajomych książek z zagranicy i po­
życz aj je". 

Ale to także grozi sądem i co najmniej konfiskatą, jeśli nie 
procesem. Na to Autor ma gotową radę: 

- A przede wszystkim kup sobie kodeks karny i nigdy go 
nie przekraczaj". 

A więc "opozycja polityczna" ma działać w ramach kodeksu 
karnego. Śmieszne? Nie - tragikomiczne! Ta "opozycja" jest 
moralnie do tego uprawniona, bo "my - opozycja - walczymy 
o fundamentalne wartości ludzkie". Frazesy! Zaiste - lepszej 
opozycji nawet UB by sobie nie życzył. 

Niech żyje świętochowszczyzna! Zastrachany liberał wysunął 
"program" opozycji politycznej w Polsce. A może to porównanie 
jest krzywdzące dla Świętochowskiego? 

Mieroszewski nazywa propozycje Bromkego "księgą ugody". 
A jak nazwać ten program? 

• 
Autor twierdzi, że "totalitarna dyktatura postawiła na nacjo­

nalizm jako siłę scalającą naród pod swoim panowaniem". To 
prawda, że program polskich "narodowców" jest "w gruncie 
rzeczy tożsamy z programem dyktatury - w ostatniej instancji 
jednak moskiewską". A "opozycja polityczna"? Jeśli stoi na 
gruncie polskości polskich ziem zachodnich i północnych, to 
uznaje ZSSR za jedynego i głównego gwaranta posiadania tych 
ziem. I nie pomogą żadne zapewnienia, że "polityczna opozycja 
w Polsce ma charakter antytotalitarny i niepodległościowy". 
W polityce połowiczność nie popłaca . Twierdzenie, że "nas kraj 
zaskoczył i sterroryzował" nie zmienia postaci rzeczy. Co najmniej 
40 % mieszkańców Polski z ziem zachodnich jest żywotnie zain­
teresowana w utrzymaniu gwarancji sowieckich. 

"Program niepodległościowy" opozycji jest więc połowiczny 
i skazany nieuchronnie na połowiczność. Z tego dylematu trzeba 
jasno zdać sobie sprawę . Polska musi utrzymać albo "dozgonną 
przyjaźń" albo niepodległość. Trzeciego wyjścia nie n;ta. Możliwe 
że w tym wypadku jest polityka Gierka jedynym logicznym wyj­
ściem racjonalnym - ale możliwym dla Gierka. Biedny ten na­
ród polski, który nawet przyszłościowego programu niezawisłości 
mieć nie może. Najwyżej "autonomię", o ile "bratni totalitaryzm" 
na to pozwoli. A w Czechosłowacji nie pozwolił. I Polska w tym 
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najeździe dobrowolnie pomogła. Ale chociaż emigracja to skryty­
kowała. Co pozostaje z niepodległościowego programu "opozycji 
politycznej?" - przy dobrowolnym uznaniu niezbędności gwa­
rancji starszego brata? 

Nastroje beznadziejności towarzyszą Autorowi od pierwszego 
do ostatniego zdania - głównie dlatego, że nie rozumie on, że 
gospodarka i życie społeczne krajów socjalistycznych rozwijają 
się poprzez sprzeczności, co marksiści przyznają wyłącznie kapita­
lizmowi. Szybki rozwój gospodarczy Po.lski ';; ci~~ ost~t:nich lat 
zrodził niewątpliwie nastroje "pozytyw1Zmu duzeJ CZęSCl ludno­
ści wobec panującego systemu. Zw~aszcza gd~ go ~tarsze pokole­
nie porówna z osiągnięciami Polski przedwoJenneJ. 

Nie wiem czy jakakolwiek opozycja polityczna w krajach 
demokracji ludowej czy w kraja~h włą~?nych do. Z~SR wy.su: 
nęła tak kapitulancki program działalnOSCI, czy nosI Się z takimi 
nastrojami beznadziejności i braku perspektyw. 

Działalność środowisk opozycyjnych winna - zdaniem Autora 
- "obejść się bez f?rm o~g~zacyjnych -,ni; tylko l~ne t?wa: 
rzyskie kontakty. Nie robiĆ list, me wymyslac nazw, me spler.ac 
się o puktualność, Broń Boże, nie ustalać prowadzących dysIa:sJę, 
nie podejmować żadnych postanowień, nie zbierać s.~ade~" (Slel!: 
Jednym słowem nic nie robić - tylko prowadzic "dzlałalnosc 
wychowawczą" - bez konkretnego programu, .0 którym Auto~ 
woli milczeć i posługiwać się beztreściowymt acz szumnymt 
słowami. 

Aleksander LITWIN 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Z dużym opóźnieniem przeczytałem artykuły A. Bromke i J. Mieroszew­
skiego zamieszczone w Kulturze nr 11/326. 

Nie sądzę, by problematykę poruszoną w tych ~kułach możn~ .było 
uznać za wyczerpaną poprzez zapowiedź nieudostęprua~a .w przYS~~SCI ła­
mów Kultury dla A. Bromke, jak i ar~i.~alne zamknięc.Ie dy~kusJ~ przez 
J. Mieroszewskiego. Nie zamierzan;t. w liśCI~ tym P?le~owac. z zadnym 

t h uhli t • S~dzę J' ednak 1Z tak w Jednym, Jak l drugrm artykule z yc p cys 0\\1 . .. '.... k .. 
można znaleźć szereg wartościowych twrerdzen, l uwazam ontynuaeJl~ teJ 
problematyki za wskazaną· 

A aliza ytu cJ'i społeczno-politycznej w ZSSR jak i w PRL dokonana 
n s a dzo zbliż' d .•. Aktualn przez A. Bromke jest niestety bar . ona .0 rzecZ~~?SCI.. a 

świadomość społeczeństwa polskiego zna~zrue odbIega od. ~VlZJI. J .. Mie:osze~: 
skiego, stworzonej na podstawie rozmow z przedstaWICIelamI ~teligencJl 
polskiej , którzy, jak sądzę,. ~e są grupą. reprezentatywną dla ~ałeJ ~arstwy 
inteligenckiej, nie mówiąc Juz o gl~balneJ .5~turze społeczneJ ~o~ki. Stan 
istniający obecnie powstał w wyniku działarua szeregu czytelnikow, przy 
czym pewną rolę odgrywały: 
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l) Wyniszczenie bądź też odsunięcie od wpływów politycznych grup inte. 
ligencltich związanych z Drugą Rzeczypospolitą. 

2) Intensywna, trwająca od 30 lat propaganda komunistyczna _ posłu. 
gująca się doskonale opanowaną "techniką orwellowską" (np. często funkcjo­
nujący schemat: patriotyzm = rozwój kraju; rozwój = przemysł; prze. 
mysł = PZPR - a więc kochaj PZPR), przy malejącym wpływie ideolo. 
gicznym ośrodków emigracyjnych (wybaczcie, ale to co robi "Wolna Europa" 
jest dla większości krajan nie do strawienia). 

3) Duży awans społeczny wielkich grup ludności, jak i relatywne polep. 
szenie się warunków życia ludności. 

4) Wytworzenie się nowej grupy inteligenckiej, silnie związanej z obec. 
nym status quo. 

5) Potencjalna równość w dostępie do korzystania z szeregu instytucji 
społecznych jak np. szkolnictwo wszystkich stopni, lecznictwo, i in. 

Tak więc ośmielam się twierdzić, iż ponad 90 % ludności kraju, akcep. 
tuje obecnie sposób myślenia A. Bromke - co według mnie nie implikuje 
od razu nierealności postulatu niepodległości Polski, ani też nie wymaga 
przekształcenia emigracji politycznej w zagraniczną ekspozyturę P AX.u. 

Problem leży zupełnie gdzie indziej. Sądzę, iż trzeba wypracować nową 
formułę emigracyjnej "Ost.Politik", w znacznej mierze uwzględniającą kra. 
jowe realia, a w szczególności przemiany świadomościowe jakie zaszły w 
Kraju. Stanu faktycznego nie można zwalczać przez ignorowanie, bądź niezau. 
ważanie go tylko z powodu, iż brzmi nieprzyjemnie dla ucha. To chyba 
nie o to chodzi, by rzucać ,,klątwy" bądź stosować sankcje towarzyskie 
wobec tych, którzy zdecydowali się jechać na wakacje do PRL. Trzeba raczej 
popracować nad tym, by jadący stali się ambasadorami idei niepodległości 
i demokracji, a nie bezdusznymi zarozumialcami, zawzięcie kłócącymi się 
o każdą złotówkę przy sprzedaży sweterka czy kuponu krępliny. Dlaczego 
odwiedzający Polskę częściej myślą o zorganizowaniu sobie dodatkowego 
zarobku za pomocą takich czy innych niezgodnych z prawem operacji, za­
miast pomyśleć o zabraniu ze sobą choćby jednego egzemplarza Kultury czy 
też ,,1984" Orw'ella. To że stopa życiowa na Zachodzie jest wyższa, krajanie 
wiedzą dobrze nawet bez wizyt krewnych. Przywieźcie więc to czego ludzie 
nie znają, a szukają po omacku żyjąc w okreslonej rzeczywistości. 

Słuszna jest również idea zapraszania krewnych na wakacje na Zachód. 
Dlaczego jednak tak rzadko podsunie się przybyszowi jakąś "trefną" książkę 
czy czasopismo, zamiast opiewania uroków życia na Zachodzie. Przecież ci 
ludzie w większości wracają do Kraju i od początku stykają się z proble. 
mami, które już wcześniej dostrzegali, nieraz nie umiejąc dotrzeć samodziel. 
nie do systemowych źródeł zła. I może właśnie dlatego szereg młodych ludzi 
po powrocie z Zachodu ma o wszystko i do wszystkich pretensje. Po prostu 
nie znaleźli oni tego co szukali. I proszę nie pojmować tego zbyt materialnie. 

Nie sądzę również, by można w polskich warunkach stawiać znak równo­
ści pomiędzy szansą realizacji idei demokracji i niepodległości. Każda z nich 
może równie dobrze zrealizować się odrębnie. Sądzę, iż obecnie należy czekać 
(co wcale nie musi oznaczać bezczynności) na następny ,,zakręt Historii" 
niż liczyć na ewolucję w takim czy innym kierunku. Trzeba jednak o tym 
pamiętać, by w odpowiednim momencie trzymany wysoko przez J. Mieroszew. 
skiego sztandar niepodległości i demokracji było komu przekazać. A tym 
będzie musiał się zająć, jak widzę, A. Bromke. 

Tak więc oprócz walki o imponderabilia, zostawmy na łamach Kultury 
także trochę miejsca dla programu pragmatycznego działania. 

L1czę pozdrowienia, 
CZYTELNIK Z KRAJU 

Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli 

Widmo krąży nad Europą, ~idmo mauzoleum ... 
czyli Breżniew u psychoanalttyka ... 

Moskwa. Plac Czerwony. Mauzoleum Le~a. Grupa 1sz~ań-
skich turystów w skupieniu przygląda SIę zwłokom enma. 
Nagle w ciszy padają słowa: . . 

,My także mamy takiego. Ale nasz ch~ l mOWl.... l 
'Tylko się nie spieszcie z umieszczernem go ~ ~auzo ~umki' 
" tal" replikuje SOWlec Pamiętajcie co się u nas potem s o... -

guide. . . swoim fachu 
Nie wiem czy sowiecki guide I?racuJe Jeszc~ ~ W k . dYU; 

Nie wiem też czy opo~eś~ tę ~a)ą loka~orzy kłye na:tró· ni~pew­
razie ilustruje ona dosć wIerme nowy, m.ezwy . J d e­
noś ci w jakim przyv"ódcy sowieccy odbieraJą ostatnie wy arz 

nia w Zachodniej ~W:0ple. .. t tni rok a zwłaszcza kilka 
To .dzi~e, .poWlecIe .. Prz~:!~os ~arsz idei komunizmu. Pu-

ostatmch rmeslęcy to m~p:z Y Bl'skim Wschodzie ofensy-
d h k kó " Klssmgera na l , 

lo "małyc . ro w ., . u wrót władzy we Francji i WIo-
wa w Indochinach, kom.umscl . o reż m w Portugalii, pierw. 
szech a przede wszystkim leWIC wy Y, k .. . (' t 

' . ' ZSSR kraJU, w ktorym omumscl I o 
szym m~ gra~c~ącym z iecc ) odgrywają zasadniczą rolę, czyż 
tacy naj bardz~eJ pros.o

w
si Jzasadniać zwycięskiego lub rozpacz­

to wszystko me wy~aJe ę ty) tytułu. Widmo komunizmu krą­
~wego (w zależ~oścI ?~~~;~tko to ni~ 'powinno wzbudzać eufo­
zy nad Europą , czyz kk' od szampana nie mówiąc już 
rii na Kremlu, wybuchów .or o",: '?I ' 

h h db"ania ludowej StoliczneJ ..... 
o ec ac . °M

IJ 
kw to J'asne stara się nadążać i zbijać, póki 

Powob os a" , ki h łk h 
. il . ~ . k najwiękSZY kapitał na ameryk~s . c pomy ac., 
l e SIę . ' CJaIA na wstydliwie odwracającej oczy EuropIe 
połamanej czy . h śl ' 
Z h dni' Al tak po cichu, w czaSIe nocnyc rozmy an, 

Bac. o. ej .. : . e't zupełnie szczęśliwy. Gdzieś tam w zakamar­rezmew me Jes 
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kach podświadomości kołaczą się znaki zapytania... Dwa długie 
cienie padają na radosny horyzont europejski. 

Po pierwsze, Moskwa, choć oficjalnie entuzjastycznie wita 
"widmo komunizmu krążące nad Europą", nie jest pewna, jaki 
komunizm tu krąży. Po drugie, Moskwa ma powody aby oba­
wiać się czy niekontrolowany marsz batalionów rewolucji nie 
narusza i nie szkodzi interesom państwa sowieckiego. 

Ponieważ chodzi tu o sprawy poważne, przeto postanowiliś­
my opublikować dokument niezwykły, którego waga może być 
porównana jedynie ze wspomnieniami Chruszczowa. Nawet tech­
nika jest ta sama. Dotarła do nas mianowicie taśma z nagraniem 
psychoanalitycznego seansu Breżniewa. Wyobrażmy więc sobie 
szefa KPZS leżącego na tapczanie u lekarza. Oto jak w kilku 
rozdziałach, wyglądała spowiedź Breżniewa z jego podstawowych 
strachów. 

1. Polityka: moja własna doktryna ... 

Panie Doktorze, przecież to jasne. Każda przedwczesna awan­
tura komunistyczna na Zachodzie musi zakończyć się katastrofą, 
a nie tylko fiaskiem. Ja wiem, że amerykański Kongres jest 
coraz bardziej izolacjonistyczny, że USA porzucają swych naj­
lepszych przyjaciół, że Schlesinger oświadczył, iż mimo 60.000 
boys poległych w Wietnamie, utrata Indochin nie oznacza isto­
tnej zmiany w równowadze sił na świecie. Mnie to wszystko nie 
przekonuje. Po pierwsze, to nieprawda, bo równowaga się zmie­
nia, niestety raczej na korzyść Chin. Po drugie jednak, Europa 
to nie Indochiny. A co będzie, jeżeli ten zwariowany Kongres 
postanowi np. zaaplikować wobec Portugalii moją własną doktry­
nę, jeżeli potraktuje Portugalię jako coś w rodzaju Czechosło­
wacji Zachodu? Czy nie będę musiał zrewanżować się Amery­
kanom za ich lojalną wobec nas postawę w sierpniu 1968? Z jed­
nej strony, nie mogę negować swej własnej doktryny, może mi 
jeszcze być potrzebna, np. wobec Rumunii. Z drugiej strony, 
biernie przyglądać się marines lądującym w Lizbonie, też nie 
będę mógł... Więc co zostaje? Tylko radzić towarzyszom portu­
galskim spokój i umiarkowanie. Ach, co za durnie siedzą w 
Waszyngtonie?! Gdyby interweniowali w porę, jak my w Pradze, 
skutecznie a nie po partacku, dziś byłoby już po krzyku. A tak ... ? 

Cunhal i jego komuniści u władzy w Portugalii? Przecież to 
kpina. Durnie, są tacy nawet w moim otoczeniu, widzą w tym 
wspaniałą okazję zerwania tradycyjnego podziału Europy na 
Wschodnią, naszą, i Zachodnią, ich. Ale koniec tego podziału 
jest kuszący tylko dla naiwnych. Lepiej go nie ruszać, bo się 
wszystko zawali. Kres tego podziału oznacza fiasko super-szczytu 
w Helsinkach, to znaczy torpeduje ostateczne i uroczyste zale­
galizowanie przez cały cywilizowany świat niezmienności naszej 
dominacji na Wschodzie. I pomyśleć, że mały Cunhal, albo jego 
nadgorliwcy, mogą to wszystko na finiszu, wykończyć. 
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Czy komunistyczny rząd w Portugalii wart jest ponownego 
otwarcia frontu europejskiego i to w chwili, kiedy - zwłaszcza 
po śmierci Czang Kai-szeka - widmo osi Pekin-Tokio-Was~yng­
ton jest dla nas znacznie aktualniejsze niż widmo komumzmu 
krążące nad Europą. Niech sobie krąży, mamy czas ... 

2. Taktyka: kto nam uwierzy? 

Panie doktorze, czy wie pan ile lat trwało za.ni..J;n w ogóle 
zaczęto wierzyć, że komuniści francus,::y czy włoscy me ~~ .u m~s 
na etacie Przecież do dziś jeszcze, Jak czkawka, odbIjają SIę 
"dwie oj~zyzny" Cunhala, "Jestem. d~y ~ miana stal~owca", 
Thoreza, nawet Togliatti'ego, choClaz praWIe ~o kanom~owa~lO, 
trzeba dziś odbrązowiać, bo był za bardzo WIemy S~alin?WI. 

Przecież to jeszcze niedawno Mitter~an~ zastan~~ał SIę czy 
Marchais czasem nie działa według mOIch mstrukcJI (~dyby t~ 
było to by mówił mniej i mą~ej). Chi rac w Mos~wIe ~owaz­
nie się u mnie skarżył (i ujawnił to, co gor~za~ x:a m.epa~notycz· 
ną postawę KP Francji wobec ąntyam~ry~~skieJ poli~kI obron­
nej Giscard'a. Tyle czasu upłynęło zarum s~Iat. zapomruał o Słyn; 
nej rozmowie z 35 roku, a on wszystko OZywIł. Jaka rozmowa. 
A taka: . . 

"Laval: Panie Stalin, komuniści francuscy hamUją nasz WYSI-
łek obronny ... ". 

"Stalin: Panie Laval, jeżeli wasi komuniści wam przeszka­
dzają, to ich rozstrzelajcie". 
- Stalin niepotrzebnie tak głośno mówił, ale pamięć ludzka, x:a 
szczęście krótka, więc dziś, po ciężkich wysiłkach, n~ k~mun~s­
tów głosuje co trzeci Włoch, co czwarty. Francuz. OtWIer~Jąc me­
dawno kongres KP Włoch, jej szef Berlinguer (marquesmo, ~ło­
dy markiz, jak go nazywają) odczytał depeszę od ch!łdeckiego 
prezydenta państwa. No i wszystk? t~ mIałoby zostac ~ma~o­
Wane przez hurra-rewolucyjnych nruwruaków .. ~ ~<?m~ncIe ~e~y 
Berlinguer proponuje ,,historyczny kompro~Is Juz ~e SOCJalIS­
tom a chadekom (to tak jakby we FranCjI ~ar:chaIs zaprop~ 
nował wspólny front Giscar~'o~), we. ~:~CJI l w Portugalii 
najbardziej atakowani są własme ... sOCJaliSCI. . 

Czy pan wie co mi powiedział nasz ambasador z ~aryza? 
"Gdyby" _ twierdzi Czerwonienko - "wybory we FranCjI odbt 
wały się nie przed a po osta~nich ~da~enia~h w ~ortugaliI, 
zwycięstwo Giscard'a byłoby pIorunUJące .... MÓJ człOWIek z Ma­
drytu napisał, że cała prawica hiszpańska .~arzy. ~rzede w~zy~t­
kim ... o puczu komunistycznym w Portugalii. Taki Ja~y, a Ja~: 
niepewny, gwałt zniweczyłby na długo wszelką WIarygo~osc 
komunistycznych zobowiązań, a zara~em wszelk~ szansr udzIału 
komunistów w jakimkolwiek ~ądzI~ P?"~rankistow~~. I. to 
mimo, że sekretarz generalny hiszpanskieJ KompartiI,. Carrip-o, 
nie zawahał się wysłać swego własnego syna do odbyCIa służby 
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wojskowej ... u Franco, aby nie mógł on kiedyś, jak to było z Tho­
rezem, zostać oskarżony o dezercję ... 

Dla nas, bolszewików, znacznie ważniejsza jest kolosalna rola 
komunistów w opozycji we Francji czy we Włoszech, niż u wła­
dzy (nie na długo) w Portugalii. Dlatego tak bardzo denerwujące 
jest gadulstwo parweniuszy. Berlinguer daje słowo, że będzie 
respektować wybory i Włosi mu wierzą, Marchais obiecuje, że 
będzie wydawać Sołżenicyna i Francuzi mu wierzą, a tu jakiś 
portugalski dziwak, zdaje się, że sam premier nawet, mówi "my 
nie damy utopić rewolucji w urnie wyborczej", a p. Santos, blis­
ki człowiek Cunbala, w wywiadzie dla pisma hinduskiego (on 
myślał, że tego w Europie nie czytają), oświadcza, iż socjaliści 
w Portugalii nie reprezentują ludu i że prawdziwy fołksfront 
w Portugalii to komuniści i wojsko. Nic dziwnego, że nawet 
umiarkowani uciekinierzy z Lizbony krzyczą, że "Portugalia 
wpełza w archipelag Gułag". Im się co prawda tylko zdaje, oni 
nie wiedzą co to jest prawdziwy Gułag, ale niech wpełzają po 
cichu, inaczej skutków tego tak szybko nie odrobimy ... 

3. Gospodarka: Kto za to zapłaci? 

Panie Doktorze, to nie ja powinienem leżeć tu na tapczanie, 
a towarzysz Marchais. On ma rację, kiedy mówi, że komuniści 
nie powinni pomagać kapitalistom w przezwyciężaniu kryzysu, 
ale jemu się tylko wydaje, że komuniści wiedzą jak z tego kry_ 
zysu wyjść. Niektórzy komuniści na Zachodzie palą się do awan­
tury zapominając o błędzie Stalina z 40-tych lat. Nasz ojciec 
myślał, że zniszczenia wojenne, a potem dekolonizacja, powalą 
kapitalizm. Tymczasem wprost przeciwnie, plan Marshalla a na­
wet utrata kolonii dodały bodźca kapitalizmowi i cała strategia 
musiała ulec zmianie. Dziś znowu niektórym na Zachodzie zdaje 
się, że kryzys naftowy pchnął kapitalizm w jego ostatnie stadium. 

Nie daj Boże. Cała nasza polityka opiera się na założeniu 
wprost przeciwnym, że mianowicie witalność kapitalizmu po­
zwoli nam przez długi czas jeszcze korzystać z owoców jego 
gnicia. 

Dlaczego nie chcemy kryzysu, takiego prawdziwego, na Za­
chodzie? Dziwne pytanie. Po pierwsze, wszelkie nagłe zachwianie 
obecnej struktury w kierunku socjalistycznym oznaczać będzie 
kolosalne zwiększenie naszych zobowiązań finansowych. Czy pan 
wie, że pierwsze obliczenia wykazują, iż wstępne nasze zobowią­
zania wobec np. lekko tylko socjalistycznej Portugalii przekra­
czać muszą miliard dolarów rocznie, czyli więcej niż wobec 
Kuby. A tak płacić będzie Wspólny Rynek i USA. Trzeba, jak 
uczył Thorez "umieć w porę zakończyć strajk". Popieramy umiar­
kowanie. Dlatego, za wzorem polskich towarzyszy, którzy posyłali 
węgiel w czasie strajku górników do Hiszpanii i Anglii, posła­
liśmy kilka okrętów z sardynkami. aby pomóc tow. Cunbalowi 
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złamać strajk rybaków, domagających się z~yt nagłego zerwa­
nia z ka italistycznym wyzyskiem w portuga~. . 

No, : przede wszystkim, nagły z~wał ~~pltalizmu. zerwałby 
wszelką pomoc kooperację technolOgIczną I illwestycYJną zach: 
du dla ZSSR. A co wtedy? We~g na~zych, dy~kretnych natur -
nie obliczeń nie poradzimy sobIe s~ z Sybeną przed upływeI? 
50 'lat Ale ~tedy będzie już za pózno, do tego. cza~u wszys~e 

. l . rozlecą z powodu deficytu palIwa l surowcowo nasze p any SIę 

4. Ideologia: zachodnie Dubczeki 

Panie Doktorze, czy pan czyta paryską K~lturę? ~ie, p~ 
" . . no i kosztuje na czarno kilkadzIeSIąt rubli. 

SIę, l słuszrne, bOI, . . . dkrył prawdziwe widmo które 
N' . ki Mi ski dawno JUZ o ' 
Ie~a eros::,r Zachodnie Dubczeki, oto niebezpieczeńs~o. 

kr~y nad K~e em. cza że w chwili przejęcia władzy Berlin­
Mieroszewski przypusz al'" włoskiego Breżniewa. On 
guer nie musi I?rzek~zt CIC SIę we o Nawet Marchais nawet 

a a Ja WIem na pewn . '. 
przypuszc~ , B" nn' Dziś na Zachodzie kompartie Cunhal me będą rezrnewa. d" . 

. uf' i głosy - tylko za cenę o CIęCIa SIę 
zdobywają za arue - . , . agandą 
od nas No ale to co na początek moze wydawac SIę prop . ' 
w mia~ę uiycia nabiera wagi i powagi, b~a zacz~a w to Wle-

Ć ódc się licytują i jawi się Wld~o sc zmy. .., 
rzy ie ~e, Je naj gorsza nawet gazeta~ ch~~ od~ro~e:Si1:~ 
popiera Mitterrand'a w wyborach przeCIW Iscar OWI, 

. dk kiedy odnalazł on w naszym przywołać Marchais do porzą u, ó a drodze do 
sowieckim reżymie "dowody ogromnych postęp w ~ nieza-
... wolności demokratycz~ych". Po to aby ił zazłn~c~cw s:ilię kon-
I · " d M kwy Berlinguer postanow , w asm eznosc o os , . ' . S kovskiego o brat-
gresu swej partii, opu~likowac kalUIDnl~e m~u 1968 roku. Aby 
niej pomocy i dyskUSJI na Kremlu w s rp ódca ko-
złagodzić skutki przes~awne~o laruki'~ ~~or~~eyg~~ ~yjonista), 
munistów greckich Elias Eliu (ta e lIDlę, . dz'ał Elias 

. k nikt inny Kiedy" - pOWIe l -
najechał na nas, Ja .. b" li bozie Yaros (to takie 
k " . y mordowam Y w o . l " omumscI grecc . ki Atenach stukał się wle-

greckie Sołówki), ambasador sO~lec. w władzy". A czym miał 
kanocnymi jajkami z pułkowm ann u ... . 
. tuk ' taki prawosławny zwyczaj .. . 

SIę s ac, tam dz'we leninowskie partie ko-
B~agan jes~ coraz g~S!Ć ps~:w w Ide~okrację, muszą wpaść 

munlstyczne me mogą. a. adną w totalizm to przestaną 
w totalizm. Jeżeli bOWIem me. wp , 
b' .. k munistycznynn. 

yc partIamI ~ b ć władzę trzeba najpierw przejąć cały aparat 
.Po to aby z. o y . wojsko policję, prasę, syndykaty ... 

UCISku ~~PI~stycz~eg~. Portugaiii na razie ~i~ t<? udaje,. to 
A prz~clez, mlID~~ k Jak długo jest to niemozliwe I to w kilku 
EuropIe do tego .e ~ naraz to należy pozostać w opozycji, 
podstawowych kraJac ' k '. ładzy Należy odrzucać propo-dr . , t ó' penetrowac ręgI w... . . 

ą~yc us.r J, dz'e )'eżeli ceną za to musi być nacJonalis-zyc]e udzIału w rzą l, 
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tyczna i rewizjonistyczna korupcja, schizma i antysowietyzm. 
Czy nie uczył nas Lenin, że prawdziwy rewolucjonista nie bierze 
władzy, zanim sytuacja do tego nie dojrzeje, czy nie trzeba by 
właśnie teraz po .. dwóch krokach naprzód", zrobić, jednego 
kroku wstecz"? 

5. Strategia: nie przerywając snu ... 

Panie doktorze, niech pan nie robi takiej przerażonej miny. 
Ja nie bredzę. Nie rezygnuję z socjalistycznej Europy, tylko pro­
ponuję inne środki . Być rewolucjonistą dziś, to znaczy umieć 
czekać, kręcić, manewrować, ukrywać prawdziwe zamiary, grać 
na zwłokę, kusić naiwnych, przekupywać przekupnych, usypiać 
burżujów. Trąbić i bić na oślep potrafi każdy dureń. Niektórzy 
na Zachodzie mówią o finlandyzacji Europy. Też mi program! 
Po pierwsze, to już zrobione, po drugie, to nam nie wystarczy. 

Niech pan teraz posłucha i niech mi pan powie jaka, inna 
niż moja, metoda usypiania przez odprężenie, niż moje ekume­
niczne kadzidło ponad-ideologicznego gaworzenia syndykatów, 
partii, parlamentarzystów, dziennikarzy, kobiet, młodzieży, IllZ 

moje okrągłe stoły, konwenktykle genewskie, wiedeńskie czy 
brukselskie przyniosłyby lepsze wyniki. 

Tylko cierpliwe i nieprzerywające snu ogłupianie sprawiło, 
że wchodzimy na ostatnią prostą przed super-szczytem w Hel­
sinkach bez żadnych właściwie istotnych koncesji z naszej strony. 
Podpisujemy wszystko, jak leci. Podpisaliśmy zasadę łączenia ro­
dzin, ale kiedy dwóch synów dr. Sterna otrzymało paszporty, 
to ojciec dostał za to 8 lat łagru. Na odwrót u Naszfica: rodzice 
są za granicą, on w tiurmie. Przyrzekliśmy swobodę pracy kores­
pondentów zagranicznych, ale wyrzuciliśmy kilkunastu, m.in. 
Bonavię z Times'a, nie wpuściliśmy Talbotta, chociaż towarzy­
szył samemu Kissingerowi ... Nasi towarzysze w Pradze wyrzucili 
korespondenta niemieckiej TV oraz AFP i to bez żadnego echa 
w Genewie, chociaż tego samego prawie dnia uzgadniali tekst 
odpowiedniego paragrafu w podkomisji do sprawy swobodnego 
krążenia informacji... 

Kiedy pastor Vins dostał 5 lat łagru, a nasza milicja ewakuo­
wała synagogę w święto żydowskiej Wielkiejnocy, nasz delegat 
w Genewie bez żadnego sprzeciwu sali wołał o tolerancję, piętno­
wał prześladowania religijne w Brazylii i Izraelu. Kiedy wykry­
liśmy przy pomocy najnowocześniejszych metod (izotopy radio­
aktywne w papierze wyśledzone przez specjalny helikopter) nie­
legalną drukarnię biblii na Litwie, prasa zachodnia zareagowała, 
raczej tylko aby wyrazić podziw dla techniki KGB. .. 

Czy pan wie, że z końcem lutego, w atmosferze całkowitej 
powagi, niezmąconej ani jednym słowem zastrzeżenia, podpisa­
liśmy w Genewie wstępne sformułowanie rozdziału na temat 
"samookreślenia narodów", nienaruszalności ich terytorium. Nikt 
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nawet nie wspomniał o Czechosłowacji, mimo, że to w tym 
właśnie czasie wybuchły wspomnienia Smrkovskiego. 

Zebrała się wtedy także w Genewie Komisja Praw Człowieka 
ONZ. Nie lubię ani tej nazwy, ani tej instytucji, ale trudno. 
I co się okazało. Komisja napiętnowała gwałt na prawach czło­
wieka w Chile, południowej Mryce, Brazylii, Indonezji, Północ­
nej Irlandii i naturalnie Izraelu. I słusznie, nie wolno gwałcić, 
człowiek to brzmi dumnie. Znalazł się jednak jakiś facet, który 
nieśmiało zauważył, że gwałcą także gdzie indziej. ten tego ... 
Kalumniator otrzymał natychmiast zasłużoną odprawę od naszego 
delegata, który, przy poparciu sali, oświadczył, że tylko .. masowe 
i poważne" gwałty mogą być przedmiotem troski komisji, a nie 
jakieś odizolowane wyimaginowane historie w ZSSR. 

Jakiż inny środek niż łagodna perswazja przekonałby najbar­
dziej odpowiedzialnych polityków w Paryżu, że powinni ogłosić 
światu, iż .. działa francuskie skierowane są nie tylko na 
Wschód ..... Jakaż inna niż moja metoda, cierpliwość i spokój do­
prowadziłaby wybitne lewicowe pismo francuskie do stwierdze­
nia, że archipelag Gułag to nie tylko wynalazek ZSSR, ale także 
USA i że na szczęście Naum Chomsky, który do tego wniosku 
doszedł, mógł wydać swą książkę we Francji, albowiem ,.najzwy­
czajniej w świecie cenzura zakazała jej wydania w USA ...... Kto 
uwierzyłby, gdybym to ja powiedział, że w USA jest cenzura 
lub że działa tam Gułag? A tak ... To nie jest zasługa wrzasku 
Marchais, to moja zasługa ... 

6. Metoda: dwie miary 

Panie doktorze, pan już zmęczony. Jeszcze więc tylko dwa 
przykłady z mojego "krótkiego kursu rewolucji przez ogłupianie". 

Labourzyści, jak pan wie, nigdy nie sprawiali nam kłopotu. 
To przecież Wilson pojechał do Pragi, aby wypowiedzieć tam 
słynne słowa o tym, że "trzeba wybaczyć, zapomnieć przeszłość" 
i inwazję. Ale, powie pan, to było dawno, Wilson był jeszcze 
w opozycji. No to voici coś zupełnie świeżego. 
Wysłaliśmy niedawno do Anglii delegację naszych związkow­

ców, z tow. Szelepinem na czele. Wiedzieliśmy, że będą kłopoty, 
ón nie jest specjalnie popularny. Pewnie, było przykro, kiedy 
prasa pisała .. mordercy są wśród nas", kiedy członek naszego 
Politbiura musiał wiać tylnymi drzwiami przed Polakami czy 
Ukraińcami, kiedy musiał skrócić wizytę i po cichu wrócić do 
Moskwy. 

Ale niech pan spojrzy na wynik. Komunikat końcowy nie 
wspomina nawet, że mogły zajść jakieś różnice zdań co do roli 
syndykatów, zapowiada regularne kontakty na przyszłość, mówi 
o .. twórczym spotkaniu w przyjacielskiej atmosferze". To w imię 
naszego modelu odprężenia i dzięki mojej taktyce, angielskie 
syndykaty odizolowały prasę od kochanego gościa (historia bez 
precedensu w Anglii), utaiły program pobytu, zmobilizowały 
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wszystkie możliwe środki ochrony od psów do helikopterów aby 
bronić "przyjaznej atmosfery" przed opinią brytyjską. Czyż 
P: Jenkins nie pobił wszystkich rekordów, kiedy broniąc Szele­
pma porównał KGB do Ml-6 Jej Królewskiej Mości. Jak pozna 
oba, to poczuje różnicę ... 

. No i ten Callanghan! Mówili, że taki twardy, nieprzyjemny. 
NIeprawda! Kiedy pewien poseł opozycji spytał Callaghan'a dla­
czego stosuje dwie miary i udziela wizy Szelepinowi, osobiście 
i kolektywnie odpowiedzialnemu za prześladowania rasowe w 
ZSSR, a odmawia wiz drużynie ... krikieta z Mryki Południowej, 
która to drużyna za nic przecież nie odpowiada, ani osobiście 
ani kolektywnie, Callaghan, z detel1te na ustach, odpowiedział: 
"Bądźmy uczciwi. Stosujemy dwie miary. Nie powinniśmy być 
z tego dumni, ale nie wstydźmy się do tego przyznać ... ". 

l słusznie. Po powrocie Szelepina do Moskwy okazało się, że 
w ogóle nie wiadomo o co chodzi. Po pierwsze, odpowiedzialne 
za demonstracje były niewielkie grupki odizolowanych syjonis­
tów, opłacanych po 5 funtów za dzień manifestowania. Po drugie, 
według TASS'a, był to wprost bajkowy pobyt, albowiem jak to 
określił jeden z naszych związkowców "delegacja spotykała się 
na każdym kroku z wyrazami sympatii i przyjaźni dla ZSSR". 
To, że myśmy tak napisali, to nic dziwnego, to dla naszej opinii. 
Ale to, że angielscy gospodarze na to nie zareagowali a spokoj­
nie to połknęli, chociaż nasza delegacja nie zrobiła ani jednego 
kroku, nie mówiąc już o sympatii dla ZSSR, to jest już nasze 
kolosalne zwycięstwo. 

7. Największy sukces: szkoła polska 

Panie Doktorze jeszcze na koniec tylko jedno westchnienie. 
Najlepszy dowód na skuteczność mojej metody przyniosła szkoła 
nie sowiecka a polska. 

Przed kilku tygodniami wybuchł w Polsce skandal z petycją 
15 intelektualistów \V sprawie traktowania Polaków w ZSSR. 
Przykra sprawa, ale tow. Gierek potrafił uziemnić całą aferę· 
Czy wie Pan gdzie ukazał się najlepszy komentarz na ten temat? 
W Le Monde, proszę pana. Muszę go dosłownie przytoczyć, bo 
rzecz jest bez precedensu nawet jak na Francję. Otóż donosząc 
o "apelu 15", korespondent MOl1d'u skromnie ukrywający się pod 
podpisem "interim", pisze: 

"Tekst listu przekazany został korespondentom zagranicznym 
w stolicy Polski. Wydaje się, że jego autorzy chcieliby skorzystać 
z klimatu odprężenia aby zwrócić uwagę władz warszawskich 
na los ok. 1,5 miliona obywateli sowieckich pochodzenia polskie­
go, żyjących na Litwie, Białorusi i Ukrainie. W jakim jednak 
stopniu ta inicjatywa, niezależnie od tego jak bardzo odważną 
może się wydawać, przynieść może jakiś wynik? Można także 
zastanowić się nad celowością wyciągnięcia na światło dzienne 
w jednym z państw obozu socjalistycznego tak wraźliwego i 
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ostrego punktu polityki sowieckiej jak traktowanie mniejszości 
etnicznych w ZSSR?" 

No, i jak się to panu podoba? Prawda nie napisałaby inaczej, 
zwłaszcza ta delikatna aluzja do autorów co "chcieliby (swoło­
cze) skorzystać z klimatu odprężenia i to dla jakich celów? 
Polacy upominają się o Polaków! Czy podobne zastrzeżenia przy­
szłyby do głowy panu "interim" np. w kontekście traktowania 
"wrażliwych" problemów politycznych w Chile, Brazylii lub USA? 
Co powiedziałby Le Monde w 1942 roku, gdyby jakaś gazeta na­
pisała, że "można by się zastanowić nad celowością poruszenia 
tak drażliwego punktu jak traktowanie przez hitlerowców mniej­
szości etnicznej francuskiej" lub w jakim stopniu może przynieść 
wynik zamach na szefa Gestapo w Paryżu, ,,niezależnie od tecro 
jak bardzo odważna może się wydać ta inicjatywa?" A dlacze~o 
problem Basków w Hiszpanii nie jest "drażliwy" i Le Monde 
o nim pisze, bez zastanawiania się nad celowością, ba, krzywi 
się nawet kiedy Franco Basków prześladuje, choć Franco to 
faszysta, a Breżniew to demokrata? 

Trzeba pogratulować p'olskim towarzyszom, zwłaszcza że mam 
na deser jeszcze coś lepszego. Chodzi już nie o gazetę, a o członka 
rządu. Otóż, bawił w marcu w Polsce minister spraw zagranicz­
nych Francji p. Sauvagnargues. Polska jest - jak wiadomo -
"uprzywilejowanym partnerem" Francji na Wschodzie. Nic, we­
dług francuskiej prasy, nie mąci bilateralnego horyzontu, całe 
dossier spraw nierozstrzygniętych i spornych sprowadza się do 
śmiesznych detali takich jak "Biblioteka Polska na wyspie 
św. Ludwika i pewne czasopismo (une certaine revue) Kultura". 

P. Sauvagnargues poszedł jednak dalej. Nawet nasi polscy 
towarzysze byli oszołomieni kiedy w Warszawie z ust francuskie­
go ministra usłyszeli: 

"Odnosi się wrażenie, że odległość jaka dzieli polski socjalizm 
i francuski liberalizm o treści społecznej nie jest w końcu gigan­
tyczna ... ". Podobnej wypowiedzi nie udało się jeszcze żadnemu 
państwu naszego obozu uzyskać od żadnego zachodniego ministra 
spraw zagranicznych. Otwiera to wspaniałe perspektywy, pozwala 
żywić wszelkie nadzieje na dalsze zmniejszanie "odległości w 
końcu nie gigantycznych" aż do ich zniknięcia w ogóle. Ah, gdyby 
Bóg dał dożyć tej chwli... 

8. Futurologia: palec Stalina i rączka Breżniewa 

W tym miejscu zmęczony Breżniew usnął. Taśma z zapisem 
jego psychoanalitycznej spowiedzi jest przedmiotem troskliwych 
badań fachowców. Specjalne instytuty już jednak potwierdziły 
zgodność głosu z taśmy z oficjalnymi nagraniami Breżniewa 
z USA i z Mosk".ry. Nie ma wątpliwości, że to Breżniew mówił. 
Zanim specjaliści z Waszyngtonu opracują, jak zwykle błędne, 
końcowe wnioski, chciałbym skromnie sformułować kilka uwag. 

Po pierwsze, lista przylGadów uśpienia przez odprężenie wy-
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mieni.onych przez ~reżniew~ je.st dalece niekompletna, urywa się 
na plerws~yc:h dnia~h ~wletma, pomija teren amerykański, a 
zwłaszcz~ S~I~t buszness u. Że nawet najmocniejsze głowy tracą 
odpornosć s~adczy przypadek sen. Jacksona. Przez długie lata 
USA 0?mawlały u~os~ępnienia Rosji naj nowszych komputerów. 
Ostatnio, a~y zrobIć. meco ruchu w interesie, Biały Dom zezwolił 
na sprze~az. MoskwIe modelu 158 z serii 370, ostatniego krzyku 
amerykanskich szarych komórek. I tu niespodzianka. Sen. Jack­
son, ~<l?Y wszak z ~rzeźw?ści sądu, uznał, iż podstawowym za­
strzezeI?em Ame~ki pOWlDllO być umieszczenie w kontrakcie 
klauzuli, wykluczającej ~astosowanie modelu 158 do celów woj­
s~owych w ZSSR. Jak SIę dowiadujemy Breżniew dał Jacksono­
WI słowo ~onoru,. p.o czym sprawę uzna się za załatwioną ... 

Po dru~Ie, Brezmew, nawet na spowiedzi, nie mówi o tym, że 
on. s.am me m.a alternatywy do współistnienia i że znacznie bar­
dzieJ wymagające, godne, nieustępliwe, pryncypialne stanowisko 
Zachodu w ~arga~h p~litycznych z ZSSR nie spowodowałoby na­
wrotu d? zImn~J w?Jny. Wystarczy przypomnieć, że Breżniew 
serdeczme przyjął NIXona w Moskwie, jak gdyby nic, w chwili 
gdy ~-52 burz~ły Hanoi, ~ amerykańskie .miny blokowały port 
'!'l HaIfo~gu .. NIe proponUję bombardowama Hanoi, ale dymisja 
I dezerCja me są dyplomacją. 

Po trzecie, należy porzucić, bo to brednia, pogląd że za każ­
dym gestem komunistów zachodnich kryje się bolszewik z nożem 
~ . zębach. Z dr1;lgiej. strony bre~ą jest pogląd niektórych 
SWlętyC~ zachodnich, ze Moskwa Jest w ogóle nieobecna i że 
wszyst~e te humo~styczne ruchy pokojowe i religijne, związ­
kowe :td. są mampulowane przez zakon Karmelitów bosych. 
Lon~ynscy Polacy ostro zareagowali (w Times'ie m .in.) na oświad­
czem~ P: Jo~es'a ~ Tl!C C? do tradycji współpracy syndykatów 
brytyJskic~ I sOWI.ecki:~ Jeszcze. z okresu wojny i pytali czy 
p. Jones m~ zna historu paktu HItler-Stalin, Katynia, Powstania 
Warsz~wskiego, . Kałymy, likwidacJ,i PPS czy opisanego przez 
Bet~el a ."ostatmego . . sek;etu Jałty tzn. wydania przez Zachód 
StalinO\~I ~w.óc~ milion,?w Rosjan, wysłanych prosto z Odessy 
n~ ~yblr, Jezeli. udało ~ się ominąć pluton egzekucyjny na 
~leJs~u, w porCIe. Pytame naiwne. Oczywiście, że p. Jones zna 
histonę. To protestujący Polacy nie znają się na polityce ... 

Po cz~arte: B:~~~w porzucił tezę Stalina o "ruszeniu pal­
c~m a TIto znIknie me dlatego, że nie chciałby aby Tito znikał, 
~e~y ,Kre~ rusza palcem, a dlatego, że uważa, iż jego "mięk­
kie srodki są skuteczniejsze. Quod erat demonstrandum ... 

Po piąte, istnieją rozmaite szkoły tłumaczenia pojęcia detente. 
Dość . trafn~ definicję dał ostatnio AlIan Goodman, dyrektor 
wydzIału mIędzynarodowego uniwersytetu Clarc w USA. Powie­
dział on, że dla USA odprężenie jest celem samym w sobie 
zmierza do zamrożenia status quo i zagwarantowania go pO: 
~rzez . zasadę stałych ko~sultacji. Dla ZSSR, odprężenie jest 
srodkiem do celu, narzędzIem w walce o utrzymanie hegemonii 
w bloku i rozszerzenia wpływów na cały świat. Dla Europy 
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Zachodniej zaś, odprężenie to przede wszystkim strach przed 
popadnięciem pod kuratelę super-wielkich, traktowanych, dodaj­
my już od siebie, na równi, w identyczny sposób. Jeżeli prze­
tłumaczyć tę uczoną definicję na ludzki język, to detente po 
amerykańsku sprowadza się do naiwności, po rosyjsku - do 
cynizmu, a po europejsku - do ślepoty. 

Po szóste, zdaniem Breżniewa, i trudno się z nim nie zgodzić, 
obecna Europa Zachodnia jest niezdolna do sprostania podsta­
wowym problemom epoki. Zdaniem pacjenta, wyścig z czasem 
już się rozpoczął. Albo ewolucja dziś, albo rewolucja jutro. 
Jeżeli Breżniew nie grozi palcem, a rusza głową i podaje dłoń 
w aksamitnej rękawiczce, to dlatego, że ogłupiałe bagienko i cy­
niczny indyferentyzm, w jakie powoli ale konsekwentnie grząż­
nie Europa Zachodnia wydają mu się bardziej skuteczne niż 
czerwone aie przedwczesne awantury. 

"W Polsce - powiedział p. Sauvagnargues w Warszawie -
nie odnosi się wrażenia, że przebywa się w innym świecie ... ". 
Breżniewowi chodzi o to, aby p. Sauvagnargues odniósł podobne 
wrażenie w Moskwie. 

A przede wszystkim, aby Breżniew sam poczuł się jak w swoim 
świecie, kiedy uda się w następną podróż na Zachód ... 

BRUKSELCZYK 
Pisane 7 kwietnia 1975 

Korespondencia Z Rzymu 

Nic o nas, bez nas 

Po miesięcznym pobycie w kraju wrócił 25 marca do Rzymu 
abp Poggi, nuncjusz apostolski do specjalnych poruczeń. Obje­
chał diecezje pÓłnocno-zachodnie (Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin, 
Gorzów), był w Poznaniu i Krakowie. Wrocław wypadł z trasy 
jego podróży - wciąż nie ma tam bowiem ordynariusza na 
skutek odrzucenia przez rząd wszystkich kandydatów, przedsta­
wionych przez episkopat. Mons. Poggi pojedzie ponownie do 
kraju dla dokończenia rekonensansu: zapoznania się z nastro­
jami duchownych i wiernych oraz sytuacją w poszczególnych 
diecezjach. Wysłannik papieski wrócił do Rzymu pod wrażeniem 
jednolitego stanowiska całego kleru w sprawie rokowań z rzą­
dem. Jednym z wniosków tej podróży jest prawdopodobnie, że 
jakiekolwiek rachuby na przeskoczenie episkopatu lub wygrywa­
nie jednych biskupów przeciw drugim, skazane są na niepo­
wodzenie. 
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Prymas Polski zareagował na treść urzędowych komunikatów 
polemizując pośrednio z watykańskim szablonem dyplomatycz­
nym. Przemawiając w kościele Św. Michała w Warszawie w dniu 
16 marca powiedział m.in.: 

"Wiecie, że na terenie Polski przebywa wysłannik Stolicy 
świętej, arcybiskup Poggi, stojący na czele tzw. grupy roboczej 
d.o ~ozm.ów ~ rządem. W tej chwili jest w Warszawie. Jego wy_ 
siłki zIDlerzaJą do tego, aby władzom państwowym przedstawić 
podstawowe prawo Kościoła do istnienia, ukazać, że Kościół 
musi zyskać uznanie swego charakteru publiczno-prawnego ... 
~an;ty nadzieję, ponieważ wszystkie drogi prowadzą do Rzymu, 
ze l nasze władze przekonały się, iż niejednego problemu 
moraIno-społecznego nie zdołają o własnych siłach rozstrzygnąć ... 

Gdy przyjeżdża przedstawiciel Stolicy Świętej do Polski, nie 
wystarczy - jak czytaliśmy ostatnio w komunikacie PAP-u - że 
rozmawia się o pokoju międzynarodowym, o zabezpieczeniu przed 
głodem, o pomocy zapóźnionym narodom. To wszystko jest bar­
dzo szlachetne i ma swój sens. Kościół w swoim zakresie wszyst­
kie . te inicjatywy popiera. Przedstawiciele Stolicy Świętej biorą 
udział w naj rozmaitszych kongresach, poświęconych tym spra­
wom. Ale to nie wyczerpuje zagadnienia, bo Kościół ma swoje 
istotne zadanie, które polega na tym, aby głosić całemu światu, 
że dla wszystkich ludów i narodów Chrystus jest Drogą, Praw­
dą i życiem. Chcemy się do niego przyznawać prywatnie i pu­
blicznie bez względu na to jakie prowadzimy prace. Pragnęli­
byśmy aby taką odwagę "bezkarną" mogli okazywać wszyscy 
pracujący na urzędach państwowych, w służbie ładu społecznego, 
w obronie narodowej, pracujący zaszczytnie i owocnie w róż­
nych dziedzinach życia naukowego; aby i oni nie wstydzili się 
Imienia Chrystusowego, nie lękali się uczynić znaku Krzyża 
świętego, nie musieli jeździć z dziećmi do Chrztu i Komunii 
świętej na drugi koniec Polski. Kiedyś tego rodzaju trudności 
nazywaliśmy dyskryminacją. O to Kościół się upomina. Uważamy, 
że te sprawy powinny być głównym przedmiotem rozmów na­
szych władz państwowych z przedstawicielami komisji roboczej 
Stolicy świętej ... Nie jest prawdą, jak wam głoszą na różnych 
zebraniach politycznych, że Stolica Święta i władze państwowe 
chcą porozumienia, tylko Episkopat nie chce. Pewnie, jeśli 
mamy mówić o wszystkich sprawach międzynarodowych, a o na­
szych bolączkach krajowych będziemy milczeć, to takiego poro­
zumienia nie chcemy ... ". 

W tym samym wystąpieniu Prymas Polski dobitnie podkreślił 
że Kościół nie chce "przywilejów, pensji, uposażeń, orderów, 
odznaczeń", domaga się natomiast "wolności działania i położe­
nia kresu przymusowej ateizacji przez aparat administracji pań­
stwowej, oświatowej, politycznej, a nawet wojskowej". Z treści 
tego kazania przebija przeświadczenie, że Kościół musi być stale 
wyczulony na rzeczywistość społeczną i gdyby zaszła sytuacja 
wyboru alternatywy, to woli przegrać z Państwem, ale uważa, 
iż nie wolno mu przegrać z Narodem. 
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S a m i z d a t antykościelny 

Komunikat z przedostatniej konferencji episkopatu ze stycz­
nia br. piętnuje m.in. akcję "pewnych ośrodków wrogich Ko­
ściołowi, zmierzającą do oczerniania zarówno hierarchii i ducho­
wieństwa, jak i pracy duszpasterskiej". O co chodzi? Od kilku 
miesięcy trwa kolportaż (przez pocztę, podrzucanie do domów) 
różnego typu ulotek o charakterze antykościelnym, nieraz wul­
garnych wręcz paszkwili, wymierzonych w Prymasa Polski (jeden 
z takich paszkwili podpisany jest przez "księży spod znaku 
świt"). Niektóre ulotki sporządzone są bardzo prymitywnie. 
W akcji tej biorą udział nieliczni księża, względnie ex-księża , 
współpracujący z Urzędem do Spraw Wyznań, z PAX-em, Zrzesze­
niem "Caritas", lub wprost z departamentem IV-tym M.S.W. 
Są to duchowni bądź wykolejeni, bądź rozżaleni na zwierzchni­
ków, a niezaspokojeni w wygórowanych ambicjach. Nie brak tak­
że podobno zwykłych ofiar szantażu. Mała garstka tzw. "sym­
patyków ruchu społecznie postępowego" co pewien czas odbY'va 
spotkania z działaczami PAX-u. O takim spotkaniu księży 
z B. Piaseckim w Ojrzanowie, ośrodku szkoleniowym PAX-u, 
doniosły Kierunki. Ożywienie PAX-u na tym odcinku stanowi 
pewną niespodziankę. Do niedawna bowiem paxowcy starali się 
unikać kolizji z interesami Kościoła, działali dość ostrożnie. 
Zmieniły się widać dyrektywy. "Za otrzymane i odnawiane stale 
koncesje trzeba płacić" - mówi mi pewien duchowny na ekspo­
nowanym stanowisku w kraju, dobrze rozeznany w kulisach dzia­
łalności tego ugrupowania. "Prace zlecone" obejmują również 
kontakty z kościelnymi grupami "postępowymi" i "chadekami" 
w krajach Demokracji Ludowej. Po zeszłorocznej wizycie wę­
gierskich księży-patriotów w PAX-ie, przedstawiciele tej grupy 
udali się tym razem do Niemiec Wschodnich na zaproszenie 
prezydium CDU (przybudówka SED, czyli kompartii w NRD). 
Podobnie jak z delegacją węgierską, również i w tym przypadku 
"podpisano porozumienie o współpracy". Podtrzymywane są tak­
że kontakty z inną firmą: Partią Ludową (chadecką) w Czecho­
słowacji. 

Dominik MORAWSKI 



Sąsiedzi 

Spotkanie % Niekrasowem 

\I( Wielkiej Encyklopedii Sowieckiej z roku 1954 wzmianka 
o Wiktorze Płaton.owiczu Ni~.kra~owie ~est krótka: urodził się 
w :oku 1911, .studiował w KiJOWIe architekturę i teatr, podczas 
wOJny. był. ofIcerem. W oddziale saperów, wstąpił do partii 
w ogruu bItwy . stalingradzkiej, wydał w roku 1946 powieść 
W ?kopach Sta!zng;adu, dostał za nią w rok później Nagrodę 
Stalinowską: WIęcej ma do powiedzenia o Niekrasowie polska 
Ency~lopedza Powszechna PWN z roku 1966: "opisując w spo­
sób ruemal pro~okolarny boha~ers~v:o żołnier~y radzieckich, zapo­
czątkował w lit~raturze radzIeckiej tendenCje deheroizacji" (to 
o .Okopach Stalzngradu); w następnej powieści W mieście ro­
dzznn7'? (1954) "p~eciwstawił się sentymentalnym wersjom 
szczęsliwych. powrotow z frontu, ukazując dramat zdemobilizo­
wane~o zołnierza"; w trzeciej powieści Kira Gieorgiewna (1961) 
"P~Jął 'problem~tykę. współczesną"; ogłosił również dwa tomy 
eseJow 1 reportazy Pzerwsza znajomość (1960) i Po obu stro­
nach oceanu (1962). 

Br~mi te: dość s~~ho (z wyją~em owe) zagadkowej "proble­
matykI współczesnej o/lko w Ktru, tak Jakby nie współczesna 
bXła pr~blematy~a Stalingradu .i demobilizacji) i daje słabe poję­
CIe o NIekrasowIe, nawet ~azywszy nieunikniony styl encyklo­
p~dyczny. ~ okopach Stalzngradu można nazwać, przy zachowa­
ruu .wszystkich proporcji, Na wschodzie bez zmian: sowiecką 
werSją R~marque'a z okresu drugiej wojny światowej, naturalnie 
w t?n~CJI utem~rowanej patriotyzmem i "partyjnością". Dla 
rosrJskic.h c:zytelników, .n~;vy~ch do socrealistycznej oleografii 
,,:oJe~~J, pIerwsza .t;'0Wlesc Nlekr~sow~ była rewel~cją; była nią 
rowru~z dla czy~elników zachodnich, Jako upragruona jaskółka 
powojennych ZmIan na Wschodzie. Kiedy ukazała się druga po_ 
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wieść Niekrasowa W rodzinnym mieście, witano już w nim raso­
wego pisarza o ustabilizowanej pozycji, a nie przypadkowego 
autora jednej książki. Pamiętam jak tę powieść wyrywali sobie 
nawzajem z rąk wydawcy włoscy (wyszła w końcu u dwóch wy­
dawców równocześnie). Pamiętam też, że w parę lat później 
Niekrasow zjawił się we Włoszech. Nie próbowałem go zobaczyć, 
bo według wszelkiego prawdopodobieństwa nie kwapiłby się 
zbytnio do spotkania z polskim emigrantem. Był natomiast atrak­
cją rzymskich, "postępowych" saloników literackich. Zachwycali 
się nim Moravia, Carlo Levi, Pasolini, dziwiąc się jedynie od 
czasu do czasu "niewiarygodnemu wprost odcięciu pisarza sowiec­
kiego od literatury światowej": w Rzymie, na przykład, Niekra­
sow usłyszał po raz pierwszy w życiu nazwisko Kafki. Ale 
w sumie, jak się rzekło, wrażenie pozostawił doskonałe: prosto­
linijny, skromny, szczery, skory do śmiechu i do wypitki, gotów 
po chwili rozmowy do wylewnych czułości, był żywym wciele­
niem zachodniej sztancy "rosyjskiego człowieka" i "postępowej" 
sztancy "sowieckiego człowieka". 

Niezauważona albo niewystarczająco zauważona przeszła, na 
jawnej czy podpodskórnej fali "rozrachunkowej" po Dwudzies­
tym Zjeździe, Kira Gieorgiewna. W niej właśnie Niekrasow 
"podjął problematykę współczesną", czyli mówiąc językiem mniej 
encyklopedycznym, zajął się powrotem do normalnego życia w 
Moskwie sowieckiego poety i filmowca, "zrehabilitowanego" po 
dwudziestu latach łagrów i zesłania. Trzeciej powieści ( a raczej 
długiej noweli) Niekrasowa daleko do poprzednich dwóch, lubię 
ją jednak za uczciwy wysiłek spojrzenia na "problematykę współ­
czesną" od strony i oczami szczęśliwców, którzy uniknęli do­
świadczenia na własnej skórze "błędów i nadużyć kultu jednostki 
oraz naruszeń praworządności socjalistycznej". Wadim wraca do 
żony, prosperującej jak pączek w maśle rzeźbiarki. Kira wyszła 
w międzyczasie powtórnie za mąż za grubo od siebie starszego 
profesora Akademii. I Wadim związał się na zesłaniu z inną 
kobietą, ma z nią dziecko. Uda się wskrzesić po latach dawną, 
młodzieńczą miłość? Starają się o to oboje, lecz na darmo. Wa­
dim żyje tymi dwudziestoma latami, wciąż je rozpamiętuje, wciąż 
o nich opowiada. Kira, zaspokoiwszy pierwszą ciekawość, zaklina 
go by przekreślił wczoraj i myślał tylko o jutrze. Nie, nie mogą 
zejść się na powrót, każde musi się wycofać: Kira do starego 
i chorego męża, Wadim do towarzyszki zesłania i dziecka. Pod 
koniec powieści ma się uczucie powstania dwóch różnych naro­
dów, dwóch odmiennych typÓw ludzkich: tych, których przesz­
łość batożyła; oraz tych, którym zaoszczędziła batów. 

8 marca 1963 roku na głowę Niekrasowa spadła anatema 
,~ wysokiej trybuny". Chruszczow potępił jego tom Po obu 
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stronach oceanu za przeróżowiony obraz Zachodu l' p bli . 
ił' . u czrue 

postaw .,p:ozne pyt.arue, ~ pisarz o takiej atrofii "świadomości 
klasoweJ. Jest godzIen nalezeć dalej do partii. Jak na dany znak 
zaczęła .Slę n~gonka z t:rybun średnich i pomniejszych. Jak od 
uder~erua noz~, urwał SIę przedruk książek Niekrasowa. Eksko­
m~ę uchylił ~a In:ótko .upadek Chruszczowa. W roku 1969 
Nlek.r~so~ podPISał ~st ~blOrowy w obronie sądzonego pisarza 
~amskiego Czornowiła 1 wygłosił przemówienie z okazji ćwierć­
Wle~a masakry Zydów w Babim Jarze. Partia wznowiła docho­
dzerue dyscyplinarne. Odebrano mu legitymację partyjną w roku 
1972, ?lemal ~okładnie w trzydziestą rocznicę jej wystawienia 
n~ st~lingradzkim ~zgórzu Mamaja, prażonym ogniem dział nie­
ffi1eckich. MotywaCJa: "Ośmiela się mieć własne poglądy nie-
zgodne z linią partii". ' 

Od.tąd przest~ is~eć jako pisarz drukowany. Rozsypano 
skład Jego . o~owlada:ua w Nowym Mire. Wstrzymano dwuto­
mową edYCJę Je~o dZIeł w Chudoiestwiennoj Literaturze. Anulo­
wano. w czasoplsmac.h artykuły o nim i recenzje z jego książek. 
l!s~ęt~ ~ra~m~nty J~go u~orów z antologii poświęconych dru­
gIeJ wOJrue sWI.atoweJ. Z~wleszono produkcję filmu o Kijowie, 
d.o którego napIsał scenarlUSZ. Gdyby nie renta inwalidzka, mu­
SIałby złamać pióro. 

17 stycznia 1974 roku rewizja w kijowskim mieszkaniu Nie­
krasowa. Prz~p;~wa~iło ją. dziewi~ci~ funkcjonariuszy KGB, 
trwała czte~d~l~sCI. dWIe godzmy. UWIeZIony łup zawierał : manu­
skrypty, kSlązki, ilustrowane magazyny zagraniczne (w siedmiu 
workach); m~szynę do pisa~a; aparat do nagrywania; dwa apa­
ra~ fotografIczne; d~a D:0ze. Część łupu mu zwrócono, zatrzy­
~uJą~ ~anuskryp~ 1 WYJ~tkowo "trefne" książki (Cwietajewa, 
B!er~aJe~, ~łoski~, wydarue Iwana. Denisowicza, komplet gazet 
rue~eckich l ukramskich z okresu bItwy stalingradzkiej, Folwark 
Zwterzęcy Orwella) . 

W ,m~cu list N~ekrasowa . Przyjaciele wyjediajq obiegł całą 
?r~sę sWlat~wą. "Nledawno zegnałem Władimira Maksimowa, 
sW1etnego pls~.za, człowie.ka ~tóry nie miał łatwego życia; poje­
chał do F~~91. Przed rum zegnałem jednego z moich najlep­
~zych .przyJa~I~, .p~etę ~~uma Korżawina. Jeszcze wcześniej wy_ 
~echali ~dr!eJ S~awskiJ, kompozytor Andriej Wołkonskij, re­
zys~r ~ch~ Kalik, matematyk Jesienin-Wołpin ... Wyrzucono 
Sołżerucyna, Jak ~as~telan wyrzuca za mury jednego ze swoich 
~~a~ych ... ~~Jaclele którzy wyjechali, przyjaciele którzy wy_ 
JezdżaJą, przyJacle~e k.tórzy. wyjadą ... Nie usiłuję żadnego z nich 
przekonyw~ć, gd~ Wle?l ze każdy ma ważny powód do kroku 
tak de~duJące~~ 1 tragt?nego. Nie usiłuję żadnego z nich prze­
konywac, choclaz od kazdego wyjazdu coś pęka w moim sercu. 
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I nie tylko w moim sercu, lecz w sercu Rosji. Nie usiłuję żad­
nego z nich przekonywać, ale przy każdym odjeździe ocieram 
łzę ... Komu to służy? Krajowi? Państwu? Kto zostanie? Osta­
tecznie agenci KGB nie piszą książek, nie malują obrazów, nie 
komponują symfonii". 

W pół roku później Niekrasow nie usiłował przekonywać 
samego siebie; ocierał łzę przy własnym odjeździe. Kiedy we 
wrześniu w paryskiej kawiarni notowałem rozmowę z Maksimo­
wem dla Kultury, Niekrasow lądował w Szwajcarii. Stamtąd 
przyjechał do Francji, jakiś czas mieszkał u Siniawskich. Teraz 
mieszka sam z żoną w paryskim banlieue, blisko nas. 

• 
Spotykam go jednak w Londynie u Davida Floyda, podczas 

niedzielnej pauzy w angielskiej turze odczytowej . Ma dar szyb­
kiego nawiązywania kontaktu, budzi zaufanie ostrożnością sądów, 
długo ważonych i wypranych z częstej u Rosjan skłonności do 
"nadrywu". Kilka dni temu Russkaja Mysl i Le Monde ogłosiły 
jego list otwarty do profesora Snieżniewskiego, odpowiedzialnego 
za internowanie Leonida Pluszcza w psychiatrycznym szpitalu­
więzieniu: Niekrasowowi, gdy o tym mówi, twardnieją rysy 
twarzy. 

Po tylu latach (co sam z uśmiechem przyznaje) zachował psy­
chologię frontowika . Z jednej strony, ułatwia nam to porozu­
mienie: stalingradzki żołnierz rozjaśnia się na wiadomość, że bi­
łem się pod Monte Cassino. Z drugiej, fakt że w przeciwieństwie 
do mnie uniknął eksploracji Archipelagu Gułag, uniemożliwia tę 
natychmiastową familiarność, jaką wykrzesują wspólne cierpienia 
byłych mieszkańców sowieckiego "wszechświata koncentracyj­
nego" . 

Posuwam się za daleko, doszukując się na kartach Kiry opisu 
zjawiska "dwóch narodów"? I tak i nie. Na powierzchni zja­
wisko straciło wiele ze swej ostrości, zbyt jaskrawe i bolesne 
różnice przytarła trochę i przytępiła polityka "pełnego żołądka" . 
Ale pod powierzchnią sprawa nie jest ani jasna, ani prosta. Nikt, 
wyjąwszy ludzi pokroju Seriebriakowej, nie zadręcza się na serio 
dylematem czy Stalin był wielkim marksistą, czy wielkim zbrod­
niarzem: świadomość ogromnej zbrodni tkwi w ludzkich umys­
łach . Lecz życie toczy się naprzód, ofiary "kultu jednostki" wy­
mierają, rosną pokolenia dla których tragedia tamtych czasów 
jest tylko prawdą zasłyszaną lub potajemnie czytaną, kruszeje 
i moknie stopniowo ładunek wybuchowy gniewu. ,,Dwa narody" 
łączy jedno powszechne uczucie: strachu. I to jest na rękę 
rządzącym · 
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Gniew skierował się w inne łożysko i strach mniej go tu 
powściąga: Niekrasow ma na myśli przebudzenie się nacjonaliz­
mów. Nie zna sytuacji w Środkowej Azji, ani powiedzmy w kra­
jach bałtyckich, jego obserwacje odnoszą się do Ukrainy. Znowu, 
p~ całej odwadze konfrontacji z rzeczywistością, widać jego 
pocIąg do umiaru w formułowaniu ocen i wyciąganiu wniosków. 
Ukraińców na obczyźnie, niezależnie od podziałów na specyficzne 
orientacje czy obediencje polityczne, jednoczy hasło samostano­
wienia Ukrainy. Niekrasow popiera je w zasadzie, podobnie jak 
Maksimow w dialogu z Hawrylukiem na łamach miesięcznika 
Suczasnist'. Sęk w tym że droga do niepodległości jest procesem 
długim, że wymaga stworzenia własnej kierowniczej klasy poli­
tycznej, wyłonienia się bezspornych przywódców. Obecne zaś 
p.ołożenie na Ukrainie da się określić jako ferment instynktowny, 
CIągle jeszcze niezdolny do pełnej krystalizacji, i w większości 
wypadków połowiczny. Ojciec prostestuje przeciw rusyfikacji i 
i nie chce w urzędach rozmawiać po rosyjsku; ale syna posyła 
do szkół moskiewskich, bo uważa kijowskie czy charkowskie za 
gorsze i mniej przydatne w robieniu kariery. Najpierw więc, 
według Niekrasowa, Ukraińcy muszą rozegrać nieustępliwą bitwę 
na etapie pośrednim: realnej, a nie papierowej autonomii. Nie 
byłby Rosjaninem, gdyby nie pragnął aby ta bitwa przeciw orwe1-
lowskiemu przykazaniu "wszystkie narody ZSSR są równe, rosyj­
ski jest równiejszy od innych" odbyła się w duchu wolnym od 
zaślepienia i fanatyzmu, w uznaniu i poszanowaniu walorów 
kultury rosyjskiej. Niekrasow pomaga sobie przykładem. Wysoko 
ceni i podziwia Dziubę i Moroza; lecz bliższy mu jest rozkochany 
w kulturze rosyjskiej Dziuba, niż odrzucający wszystko co rosyj­
skie Moroz. 

Sołżenicyn w Liście do przywódców sowieckich przywiązuje 
dużą wagę do roli ideologii jako motoru rządzenia, nazywając 
wierchuszkę partyjną "niewolnikami marksizmu-leninizmu". Sa­
charow, przeciwnie, kładzie nacisk na nagie i kurczowe trzyma­
nie się władzy. Kto ma rację? Niekrasow wzrusza ramionami. 
Dla niego spór ma posmak dysputy scholastycznej. Rządzonym 
jest naj zupełniej obojętne czy ideologia "nasadza" totalitarną 
władzę, czy totalitarna władza "nasadza" ideologię. Tak czy owak, 
rezultatem końcowym jest "pętla na szyi obywatela". Skoro już 
o tym mowa: jak Niekrasowokreśliłby swój stosunek do Sołże­
nicyna i Sacharowa? "Uważam Sołżenicyna za wielkiego pisarza, 
ale często budzi we mnie gwałtowny sprzeciw; Sacharow jest 
dla mnie wzorem, nawet kiedy zdarza mi się z nim nie zgadzać". 
Ilustracją "gwałtownego sprzeciwu", zaprawioną goryczą, jest 
swoista klątwa jaką Sołżenicyn do spółki z Szafarewiczem obłożył 
pisarzy wyjeżdżających "dobrowolnie" z Rosji. "Wyjechał dobro-
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wolnie Siniawskij (gorączkuje się Niekrasow), wyjechał dobro­
wolnie Maksimow, wyjechałem dobrowolnie ja? Eto obidno 
oskorbitielno to obrażające i krzywdzące". 

Od nied~wna Niekrasow należy do komitetu redakcyjnego 
Kontynentu. Podoba mu się kwartalnik? Nie sądzi, że zanadto 
jest w nim przestrzegana tradycja s.tarych liter.acki:: tolst?ch 
żurnalów, ze szkodą dla wyrazu polityczn~go pIsma., Zd~em 
Niekrasowa, Kontynent zdał dobrze egzarom'p0 .dwoch pIerw~ 
szych numerach i obrał słuszną drogę. TradYCYjny l wolny tolsty! 
żurnal, o przewadze materia~ .literackiego, jest k?niecznością 
wychowawczą dla pisarza rOSyjskiego stamtąd: dla pIsarza wdro­
żonego przez lata do b~~s~annej "ekwilibrystyki", do mni~j.szy.ch 
czy większych "chytroscl l ustępstw v: grze z. ce~ą· W J~ 
stopniu nowy samizdatowski kwart~ m~s~ewski Dwudzt.est~ 
Wiek, założony i redagowany przez ~.edwIedie:ya (z muta.CJaID1 
zagranicznymi staraniem amsterdam.skieJ FundaCJ~ Herzena l l?n­
dyńskiej Fundacji Russella), b~dzIe .ko~urenCJą ..lub pr~ecIw­
wagą dla Kontynentu na grunCie "lOJalneJ OpO~CJI ~oc~alis~cz­
nej"? Niekrasow, po chwili namysłu: "R~y Mied~le~ew J.es~ 
osobiście uczciwym człowiekiem, ale w takim ustrOjU l UCZCIWi 
ludzie bywają często mimowolnym narzędzie~ w ~ękach władz; 
w każdym razie powstanie Dwudziestego Wteku Jest dla władz 
wygodnym prezentem".. . . 

Przechodzimy na tematy polskie. W Polsce c~raz s~e:zej Jest 
znany Archipelag Gulag Sołżenicyna, w wydanlU kSIązkowym 
Kultury i w odcinkach nadawanych za zgodą Kultury prz:z 
RWE. Podobno nie pozostaje to bez wpływu na przełamarue 
zakorzenionej głęboko niechęci (żeby posłużyć się e~emiz~em) 
do Rosjan. Ale leży między nami straszny, <?-eń ~atyOl~. NIekra­
sow przerywa mi: ,,Nie mam wątpliwosCl czytm dz!ełe~. był 
Katyń!". Nie, nie o to ~i ~?dzi: nie mi~em wątpli;V0s~l, ze 
Niekrasow nie ma wątpliwoscl; trzeba to Jednak głosno 1 pu­
blicznie powiedzieć, trzeba upiór Katynia ~ye~zorc?zm0v:'ać. na­
reszcie jawnością ze stosunków po~sko-~?syj~kich, l pOWlOOl ~o 
chyba zrobić pisarze rosyjscy na eID1graCJ1. N,~ekrasow przytakuje 

mówi jedno tylko słowo: "Bezwarunkowo. . . 
Ma do Polski szczery sentyment, był ranny na głównej ulicy 

Lublina, po wojnie zamierzał wiel?~otnie od.wiedzić .licznych 
polskich przyjaciół, niestety na podro~ d~ Polski ~~awIano m~ 
paszportu. Rozmawiamy o pogorsze~u SI.ę sytuaCjI .gosl?odarczej 
w Polsce doniesienia prasy zagranIcznej Ole cofają SIę .przed 
nutką ala'rmistyczną (kilka. ~ te~~, pisano w ~eue Zurc~er 
Zeitung o rekordowej polskiej inflaCjI ). Dla robotników polskich 
_ wyjaśru'~m - grudzień 1970 r. był drogo zapłaconą ~emonstr~­
cją własnej siły; takich lekcji nie zapomina się długo, Ole zapOID1-
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naj~ ich ani rządzeni, ani rządzący; jeśli w Polsce istnieje strach 
to Jest on równo ro~łożony; strach rządzonych przed rodzimy~ 
a~arat.er.n przemocy l realną czy urojoną groźbą interwencji so­
wIeckieJ, strach ~ądzących p~zed determinacją robotniczą zahar­
towaną w gr~dniu .. Na ~o NIekrasow: "Szczęśliwy nar6d, który 
w tym, ustroJu. posIada Jeszcze klasę robotniczą gotową gotową 
w;U~c o swoJe prawa. Główną cechą naszej jest, po przeszło 
półwieczu, zrezygnowana apatia. Mimo sporadycznych wybuchów 
w Nowoczerkasku czy Krzywym Rogu". 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

W sowieckiei prasie 

Nie zmieniając się w swej istocie oficjalna literatura uko. 
chana przez. Państ:"? Sowieckie, okresowo zmienia głó~ego 
bohatera. NajbardzIej sprytni pisarze, ze specjalnie czułym wę­
cJ:e~,. podchwytuj~ ~ogo należy kochać na danym etapie, a za 
nuru Idą ławą ~l~J z.ręczni,. ale ~e mniej oddani. Minęło już 
szereg lat od ChWIlI, kiedy mIał mIejsce kolejny przegląd po _ 
~Y.WDego bohatera .. Znan?, sowiecki krytyk, Lew Anninskij, okr~­
~l~ ?be~n~ sytuację W literaturze w sposób następujący: "Szczę­
SliWI ~eJ~cy starcy. ode~zli w ślad za swymi poprzednikami, 
młodYffi:1 mtelektualistamI początku lat sześćdziesiątych. Dwa 
pokolema romantyków l;Itonęły w Lecie. Lata siedemdziesiąte 
to cza~ ?ra~tyk?w... NaJ młodsze pokolenie pisarzy - zręczni , 
cI;MoDDl:"Iro~c:zru, doskonale wiedzący czego chcą, dobrze zabez­
pleczeru . (Lztzeraturnaja Gruzja, nr 9 z 1974 r.). 

Nc: miejsce li~e~at~ romantyków, to jest młodej prozy, a na­
stęprue prozy Wle~skieJ - przyszła literatura "praktyków", ludzi 
7~u .. I two:z.ą Ją ~kż~. ~udzie czynu - pisarze, których tak 
sWletru~ ok~esbł AnninskiJ Jako "giętkich". Pisarze sowieccy zaw­
sze byli "gIęt~y", ale dzisiaj giętkość, którą kiedyś trzeba było 
wypracowyw~c ~ l?ewnym tz:udem, u młodych jest jakby Wro­
dzon~. ~ydaJe SIę ze w praWIe 6O-tym roku po rewolucji istnieje 
ona JllZ w genach sowieckich pisarzy. 

Sowieckie best-seller'y są znakomitym materiałem dla _ . . kl' zapoz 
n~a. SIę z o eJnym bohaterem pozytywnym, który zawsze jest 
O?blCIem tego, ,czym. w danej chwili zajmuje się państwo. Ostat­
~ ,~est-selle~ em Jest po~eść O~ega Kuwajewa pt. "Teryto­
num . Na zgrułym, rozpadającym SIę Zachodzie, przeżywającym 
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ciężki kryzys, powodzenie książki wyraża się dziesiątkami 
a w najlepszym razie setkami tysięcy egzemplarzy. W Związku 
Sowieckim powieść Kuwajewa była najpierw opublikowana w 
piśmie Nasz Sowriemiennik (nr 4 i S z 1974 r.) o nakładzie 110 
tysięcy egzemplarzy, następnie ukazała się w Roman Gaziecie 
w dwóch milionach egzemplarzy, wreszcie w wydaniu książko­
wym, itd. Jeśli kogoś władza sowiecka pokocha, to nie żałuje 
dla niego ani papieru, ani pieniędzy· 

"Terytorium" to normalna, zła powieść sowiecka. I nie byłoby 
powodu pisania o niej, gdyby nie nowy bohater. Bohater bardzo 
dobrze i od dawna znany. "Terytorium" to tytuł powieści i miej­
sce jej akcji. "Terytorium" to daleka sowiecka Północ, ogromny 
obszar, w którym wydobywa się i poszukuje złota. Tematem po­
wieści jest historia tych poszukiwań i odkrywanie nowych miejsc 
złotodajnych. Trzeba pokonywać liczne trudności, tym większe, 
że przez dziesięciolecia kierownicy poszukiwań i eksploatacji 
wykorzystywali zastępy więźniów. "Terytorium", to obszar legen­
darnego "Dalstroju", największej i prawdopodobnie naj strasz­
niejszej z wysp Archipelagu GUŁag. "Dalstroj" występuje w po­
wieści pod przejrzystym pseudonimem "Siewierstroj". 

Znaczenie "Terytorium" to portret głównego bohatera, Czyn­
kowa kierownika jednego z zarządów "Siewierstroju", starego 
bohatera pozytywnego. Główną jego cechą jest żelazna (bodajże 
lepiej byłoby powiedzieć stalowa!) wola, która porusza i kieruje 
wszystkimi na Terytorium. Jedna z postaci powieści tak wyraża 
swój zachwyt nad Czynkowem: "On jest wielki ... ma cel. I rozum. 
I absolutnie nie ma żadnych przesądów, nazywanych etyką"· 
Wysyłając ekspedycję na poszukiwanie złota daje wskazówki jej 
kierovmikowi: "Zobowiązuję was, abyście byli bezlitośni i mą­
drzy we wszystkim, co dotyczy złota... Wasze osobiste pers­
pektywy zależą wyłącznie od tego lata". Powodzenie lub fiasko 
poszukiwań przesądzi o dalszych losach kierownika ekspedycji. 
Czynkow pracuje w myśl zasady: "Działaj, lub umrzyj". Jest to 
zasadnicza cecha Czynkowa - po trupach do celu, do sukcesu. 

Znaczenie powieści Olega Kuwajewa polega na tym, że po 
prawie dwudziestoletniej przerwie znów apoteozuje się silną 
jednostkę, energicznego kierownika, patrzącego na podwładnych 
jak na nawóz. Bohater ten, ulubieniec okresu stalinowskiego, 
był, zdawałoby się, pochowany po zwycięstwie tzw. kolektywnego 
kierownictwa. Wydawałoby się, że czasy ,,żołnierzy Stalina", dla 
których rozkaz był wystarczającą podstawą do wszystkich zbro­
dni (Aleksander Bek w "Nowoje Naznaczenije" dał jaskrawy wi­
zerunek takiego kierownika) minęły. I oto znów widzimy ich 
ponowne pojawienie się w literaturze - "Terytorium" to tylko 
jeden z licznych dzisiaj utworów, w których szaleją silne jed­
nostki sowieckich kierowników. Jest to, być może, jedna z naj­
bardziej charakterystycznych osobliwości współczesnego społe­
czeństwa sowieckiego: rewolucja naukowo-techniczna i silny przy­
wódca, wymagający bezwzględnego wykonywania poleceń. Dąże-

4 
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nie d<? połączenia n.ajnowszej techniki z knutem, które powstało 
W. kon~u lat dwudziestych, w epoce pierwszej pięciolatki i nigdy 
me zmknęło, nawet wówczas, gdy energiczny przywódca przesta­
wał być ulubieńcem pisarzy sowieckich. Nie zniknęło i nie zniknie. 
Bowiem szkoła sowiecka już od naj młodszych lat wychowuje 
obywateli w odpowiednim kierunk-u. 

W nr. 9 z 1974 roku Nowyj Mir zamieścił powieść Władimira 
Tendriakowa "Nocz pośle wypuska", która wywołała gorące spory 
wśród krytyków i czytelników. Powieść Kuwajewa sporów nie 
mogła wywołać, gdyż i sytuacja i postacie są tradycyjne, nor­
malne. Powieść Tendriakowa jest niezwykła przez swoją prawdę. 
Pisarz z wielkim niepokojem stawia pytanie: kogo urodziliśmy, 
kogo wychowujemy? 

Litieraturnaja Gazieta (nr l z 1975) zamieściła artykuł Liubow 
Kabo "Egzamin jest zawsze przed nami", w którym przedstawia 
poglądy licznych czytelników, piszących do redakcji po przeczy­
taniu powieści Tendriakowa "Noc po maturze". Część tych lis­
tów pochodzi od prostych ludzi sowieckich: Tendriakow "w rze­
czywistości nie wierzy w przyszłość, nie szanuje młodzieży", 
"wstydziłem się za autora", pisarz "przynosi szkodę sowieckiej 
szkole ..... W innych listach - stwierdza autor artykułu - znaj­
dujemy pytanie: czy poziom moralny uczniów sowieckich nie 
jest zbyt niski? Czy nie za lekko zacierają się u nich granice 
między dobrem a złem? Autorów tych listów uderzył obraz peł­
nego nieprzygotowania moralnego uczniów sowieckich, przedsta­
wiony przez Tendriakowa. 

,,Noc po maturze" pod wieloma względami jest nietypowa 
dla literatury sowieckiej. Wieczór maturalny - grupa dziewcząt 
i chłopców kończących szkołę średnią. Przemawiając w imieniu 
byłych uczniów, najlepsza uczenica, Juleczka, niespodziewanie dla 
wszystkich oskarża szkołę o niszczenie indywidualności, o kulty­
wowywanie przeciętności. Jula przyznaje się, że boi się opuścić 
szkołę, gdyż nic ją nie pasjonuje. Wystąpienie Juli zafrapowało i 
nauczycieli i abiturientów. Tendriakow organizuje następnie dwa 
seansy kolektywnej psychoanalizy: sześciu wykładowców i sześ­
ciu maturzystów - każda grupa w swoim kącie - próbują 
wyjaśnić kim są. Nauczyciele mówią jeden drugiemu prawdę 
o swojej pracy, przyznają się że dają dzieciom wiedzę niepotrze­
bną, nieużyteczną w życiu, ale za to zawsze "w najbardziej kate­
gorycznej, prawie przymusowej formie". 

"Psychoanalityczny" seans maturzystów, którzy zdecydowali 
się mówić wszystko, co o sobie myślą, jest jakby wynikiem 
tego wychowania i wykształcenia, jakie otrzymali w szkole. 
I nie oto chodzi, że poznają gorzką prawdę, odkrywając zawiść, 
pychę, egoizm u innych i u siebie. I nie o to, że przeżywszy 
razem 10 lat z 17-tu, okazali się sobie obcymi. Najważniejsze jest 
to, że przyzwyczaiwszy się do bezapelacyjnych i jednoznacznych 
ocen, do których ich wdraża szkoła - nie mając pojęcia o kry­
teriach moralnych, chłopcy i dziewczęta z okrutną bezwzględ­
nością dzikusów niszczą cudzą godność i tracą własną. 
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Tendriakow stworzył sztuczny schemat, który pozwolił mu 
obnażyć wady szkoły sowieckiej: amoralność jej celów. Wycho­
wanie, jakie daje szkoła powoduje, że jeden z c~łonków Komsc: 
mołu nazywa na posie~eniu !<-o~som~. drugIeg.o, s:vego n~J­
bliższego przyjaciela .. rruęczakiem , gdyz mteresuJe SIę c;>n me­
tradycyjnym malarstwem .. To. właśni~. wychowanie formUje mło­
dzież w kierunku obłudy I hip~kryZJI. Z mę~zą~ego, psychoana­
litycznego seansu wyłania się IStota zagadniema: strach p:z;ed 
opuszczeniem szkoły, strach p.rze~ wyjścieJ? z. ciepłego, b~zI?lecz­
nego łona szkoły, gdzie dostaje SI~ ?dp0V:le~ -. prost: l ~asne 
_ na wszystkie pytania. Ma~zyscI podsWIad<?rrue cn:Ją, ze -
b , . - w zy' ciu zetkną SIę z problemamI, na ktore odpo-yc moze . "zuk' 
wiedź nie zawsze jest jasna. I ta ko~ecznosc ~ arua w przy-
szłości odpowiedzi, decyzji, niesłycharue przeraza. 

Szkoła sowiecka przygotowuje standartowych ludzi, bojących 
się nieznanych problemów, przyzwyczaj.onych do podporz.~dko-

. się autorytetom i otrzymywarua gotowych decyzJI. ~e-
wywarua . ' swym syrue den z nauczycieli wspomma w czaSIe rozmowy o . 
Nie zdawszy egzaminu do Instytutu chłopiec z ~gą posz.edł do 
wojska ... Wojsko mu odpowi~dało tyl~o ~atego, ze tam me trze­
ba było się martwić o siebIe: wstaje SIę na .komend!, na ko­
mendę karmią, uczą, kładą spać. Każdy twóJ . ~ok Jest prze-
widziany, zapisany, regulaminowany - wygodnie. ., 

L. Kabo w artykule o po~eści :rendri~k?wa przyznaje, ze 
niepokój pisarza jest uzasadniony, ze w~as~e szko;ta. wymaga 
poprawnego powierzchownego zachowarua SIę, własclwych po­
glądów okrągłych zdań". Są jednak podstawy do 1?ILYpuszcze­
nia że' nawet taka szkoła wydaje się władzom sowIecki~ zbyt 
"uduchowioną" . I rzeczywiście - w~ród maturzy~tów, opIsanych 
przez Tendriakowa, znalazła ~i~ <I:iewczyna, k~ora. po. namyśl~ 
zadawała pytania. Coraz bardziej wldoczrue. przeJa~l~ SIę tend~n, 
cja by jeszcze bardziej, jeśli to w ogóle Jest mozliwe, zubozyc 
szkołę duchowo. 

Niedawno Prawda, z pewnym opóźnieniem, p~dkr~śliła piątą 
. ,uvdaru'a w ZSSR rozporządzenia o orgamzacJI zakładów 

roczrucę . J , • h (PTU) 
nowego typu - średnich szkół zawodowo-tec~c~yc . 
Głównym ich zadaniem - podano w zarządzeruu - Jest przygo­
towywanie wykwalifikow~ych robo~ków ze śre<i?im. wyksz.tał­
ceniem. Powody stworzerua PTl! są Jasne: yrzygruataJąca w.lęk­
szość abiturientów szkół średnich. stara SIę dosta~ na wyzsz~ 
uczelnie. Z jednej strony prow~?zI to ~o. braku s~ r.oboczeJ, 
a z drugiej strony do frustraCjI młodziezy, p~óbuJąceJ bezna­
dziejnie przebić się na w?wersytet. Wp~owadzeme powszec~ego 
średniego wykształcenia Jes~cze ba~dzl~J za~strzyło pro?le~. tyl­
ko jeden z 8-10 abiturie~tow moze ~czyc na ?ostarue SIę. n~ 

. lnię Poniewaz dyplom uruwersytecki - naw. et Jeśli 
wyzszą ucze . ..' elki 

Ó ' .. • 'est wykorzystywany - Jest Jedynym sro em zro-
p zrueJ me J .. kim tało 'eb 
bienia kariery w społeczeństWIe. SOWl:~ . - pow s ~ ez-
pieczeństwo zaistnienia ogromnej armn mezadowolonych, którzy 
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nie dostali się na uniwersytet i nie otrzymali wymarzonego dy­
plomu. 

Utworzenie przed pięciu laty PTU było próbą rozwiązania 
te/?o p:-oblemu: po ~ończeniu 8-miu klas uczniowie byli roz­
dzielam ':' dwóch. ki~~ach: część szła do 9-tej klasy, dla 
<;>trzymama następme. sWla.dect.wa ukończenia szkoły średniej, da­
Jąc:ego pra~o do ubIegama SIę o wstęp na uniwersytet, druga 
zas była kierowana do PTU, a następnie do fabryk. 

System ten istnieje niedawno, ale już dziś jest widoczne, że 
po~a~a O? .~eali~ow~ć daleko idące cele. Przede wszystkim 
zmmeJ.sza ilos: abIturIentów, dobijających się do drzwi wyższych 
ucz.elni. A także - co w ostatecznym obrachunku jest niemniej 
wazn~ - pozwala formować charakter przyszłych specjalistów 
z wyzszym wykształceniem. List opublikowany w Izwiestiach 
(26 5. 74) d?skonale c~arakteryzuje cechy i cel nowego systemu: 
"Na zeb~amu w ?6-teJ szkole wyborgskiego rejonu dyrektorka 
zak0I?tJ?lkowała, ze zgodnie z rozdzielnikiem rejonowego oddzia­
łu OswIaty, z trzech ósmych klas (119 osób) będzie utworzona 
tylk~. jedna klasa 9-ta (37 osób). Pozostałe 82 osoby powinny 
p:zeJsć d? PTU. Jednocześnie podkreślono, że do liczby tych ucz­
mów, ~torych szk~a pozostawi u siebie w 9-tej klasie, trafią 
tylko CI, ~tórzy mają oceny dobre i bardzo dobre, zachowują się 
wzorowo I są aktywnymi społecznikami". 

,J,ak widać z tego listu tylko 30 % uczniów będzie miało moż­
nosc kontynuowania nauki. Najważniejsze są jednak kryteria ich 
wyboru: sukcesy w nauce, ale także - wzorowe zachowanie i 
"praca społeczna". Łatwo sobie wyobrazić atmosferę w szkole 
~ ~ której dzieci wiedzą, że pod koniec 8-mej klasy, będą ważyć 
SIę Ich dalsze losy, aż do końca życia, i atmosferę w rodzinach 
sowieckich - gdzie wymaga się od dzieci przystosowywania się 
do wymagań ~zk~, posłuszeństwa, kłamstwa, obłudy. W języku 
potocznym pOjawił SIę nowy straszak: ,,Będziesz się źle uczył _ 
pójdziesz do PTU". 

Kryteria :- zdawałoby się obiektywne - selekcji, pozwalają 
P? ~~orzemu ~ystemu PTU, kształtować skład przyszłych spe­
cJ~listow z. wyzszym wykształceniem w myśl pragnień władzy. 
WIa,dom~,. z~ nauka w szkołach wiejskich jest poniżej poziomu 
szkół mIeJskich. Dlatego więc ze szkół wiejskich można kierować 
do .PTU więcej ludzi niż z miejskich. Można będzie wreszcie na 
seno stworzyć dziedziczne klasy kierowników i wykonawców. 

Uprawnienie państwa do określania kto, gdzie i ile może się 
uc~c. stworzy za kilka lat szkołę, w której wątpliwości, niepo­
kOJ~ .1 proble~y, opisane w powieści Tendriakowa, staną się nie­
mozlIwe. BędzIe zrobiony jeszcze jeden krok w kierunku osta­
tecznego zwycięstwa komunizmu. 

W prasie sowieckiej, jeśli się chce, można tracąc masę czasu 
na pokonanie najnudniejszych artykułów znaleźć ziarenka praw­
dziwej informacji o sytuacji w kraju. Znacznie prościej jednak, 
dla chcących zapoznać się z rzeczywistą sytuacją w ZSSR, jest 
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czytać artykuły o ~hin~ch .. W ~rtykułach. o ~yt~acji w Chinach 
autorzy sowieccy mezmIenme pISZą o SWOIm ZyClU. W ogromnym 
artykule na temat nowej konstytucji Chin, opublikowanym w 
Prawdzie z 5. 2. br., Igor Aleksandrow (tym nazwiskiem są zaw­
sze podpisywane artykuły z wytycznymi), zupełnie otwarcie mówi 
o "antydemokratyczności reżymu, który opiera ~iy ~e na. na~o­
dzie, a na bagnetach". Mow~ tu co pra~da o chińskim ,re~yIDIe. 
Konferencja, która odbyła SI~, w .MoskwIe 3-5. 2. ?r., posWIęc:ona 
państwu i społeczeństwu chińs~emu, przedstawiła nast~~uJą~y 
obraz: ,,Brak artykułów pierwszej ~otrz.eby, prakt:(czne ~elstm~ 
nie urlopów i swobody porus~c:ma SIę.p0. kr~J~, .zmszczern~ 
rodziny przez deportację młodzIezy d? ~sIedlI WIe~~kich, ogram­
czenie liczby urodzin, rozpo~szec~eme k0:UPCJI, . czarny ry­
nek ... ". Charakterystyka ta konczy, ~I~ sł.owaIDl: :,Takie są. ce~hy 
obecnej sytuacji w Chinach". Jesl~ Idz~e ? Chiny, to .rneWIele 
o nich wiadomo. Nie trudno u~e.rzyc,. ze w re~ubhc~ Mao 
wszystko jest tak, jak przedstaWI~Ją pIs~a mos~e~skie. ~e 
ponieważ o Związku Sowieckim WIadomo Je,st. dzlSlał zn.acz~e 
więcej, niż o Chinach, można z całą pewno.scIą p~wledzIeć, z~ 
opis kraju, w którym nie ~a artykułó~ pIerwSZej potrzeby l 
wolności, zrobiono w MoskWIe z autopsJI. 

• 
W poprzednim przeglądzie (Kultura, Nr 4 (1975): po zebraniu 

różnego rodzaju informacji pozwoliłem sobie na ~pot~zę o ros­
nącej ofensywie sowieckiej propagandy na Pary~, ktory znó~ 
stał się ośrodkiem kolejnej fali r~syjskich. emIgr~tów .. NIe 
przypuszczałem, że tak szybko ta hipoteza SIę potwIe~dzi. 

10 kwietnia br., wychodząca w Paryżu gazeta RusskaJa MysZ, 
zamieściła artykuł pod bardzo uczonym tytułem "Druga litera­
tura" i ,Literacki proces w Rosji". Artykuł jest podpisany inicja­
łami S.O. z dodaniem ,,Moskwa, luty 1975". Russkaja MysZ za­
mieściła ten artykuł w rubryce ,,Materiały Samizdatu". Mimo 
uczonego tytułu artykuł s.a. jest ordyn~rnym, brut~yrn, ~lbo 
po prostu chamskim ataki~~ na. d~óch pISarzy: AndneJa S.lOla~­
skiego i zmarłego ArkadiJa BIelink?wa. ?by~wu oskarza SIę 
o to samo: że za mało i źle kochalI s~oJą OJczy~ę-!-1a~ky -
Rosję. Spór o to jak należy. kochać. ROSJę prowadzI ~Iy ~uz od 
paruset lat i prawdopodobrne będzIe on w przyszłosCI Jeszcze 
przez tyleż lat prowadzony. . . . . 

Głównym celem artykułu Je~t zamIa~ s~óce~a ze ~O?ą en:u­
grantów - w pierwszym rzędzie A. Sołże~cyna I .A. SlOlawskie­
go. Drugą osobliwością jest wykorzystanIe bez zenady d~brze 
znanych chwytów, zawsze używanyc~ prz~z współpracowników 
KGB przy opracowywaniu tego rodzaJ~ epIstoł: .w a.rtykule S.~. 
znajdujemy bowiem (co zawsze zd~<:~a sOWIec~ch czyte~­
ków) doskonałą znajomość ~ego c~ r~bih I co m!,~leli atakowam, 
gdy byli całkowicie samotm. ZnajdUjemy rówrnez n.ormalne za­
rzuty braku patriotyzmu a ponadto bezczelne, OsobIste oszczer-
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stwa .. Jak widzimy więc w artykule nie ma nic nowego. Jego 
trZecIą cechą charakterystyczną jest łatwowierność redaktorów 
Russkoj Mysli, którzy zamieścili ten "opus". 

Adam KRUCZEK 

Białoruskie rozbicie - Trzecia siła 

Życie Siergieja Chmary układało się barwnie ale nie łatwo 
szczególnie w pierwszej połowie. Urodzony w Słonimskim w 190Ś 
roku w)raw~sławnej .ro~~ie, w .~zasie wojny był ewakuowany 
dl? RosJ~, .g~e ~rzy Jaki.eJ~ O~azJI dowiedział się od matki, że 
BI.ałorus~ l Ich Język rózruą SIę od Rosjan i języka rosyjskiego. 
Wladomosc ta przesądziła o jego dalszym życiu. 

~o powrocie do kraju, w latach 1922-24 młody Siergiej brał 
udział. w partyzancko-dywe:s~jn:ych. oddziałach, popieranych i 
~b:aJ~n.ych przez rząd kOWlenski. NIe wyszło to jednak na jaw 
l me SClągnęłO repr~ji. Dopiero w 1927 roku udział w ruchu 
Hromady zaprowa~ go ~o polskiego więzienia. W ruchu tym 
C?m~r~ wykaza~ duzą ~orhwosć oraz zdolności organizacyjne jak 
rownlez talent lIteracki; na głównym procesie prokurator nazwał 
g? "błędnym rycerzem Hromady" zaś współwięźniowie na Łu­
kiszkac~ deklan:lOwali j~go wiersze i śpiewali pieśni, które weszły 
następme do bIałoruskiego repertuaru rewolucyjnego i narodo­
wego. 

Po odbyciu kilkuletniego więzienia w Koronowie Chmara był 
?alej. czynn):' w białoru~kim ruchu zarówno społeczn~politycznym 
Jak literackun. Był obJ.azdoWYI? instruktorem Zarządu Głównego 
Towarzy~twa Szkoł:y BIałoruskiej oraz wojewódzkim sekretarzem 
na PoleSIe klubu s,~łmow~go Zmahanne. Do literackiej grupy mło­
dych poetó~ "R~ , g~e przygotowywał pod tytułem Sliacham 
Barać?y ~blO: ~Ie~szY.l ?po.wiada;i,. które zaginęły w czasie aresz­
to~anIa l" ~lęzlema, Juz me wr.oclt Nie czuł się po więzieniu 
,,zIelonym I planował utworzeme nowej grupy literackiej mło­
dych . poetów z białoruskiej wsi pod nazwą Mołodaja Uskałoś. 
Po bI~ło~sku "uskałoś" jest następną po zielonej ,,runi" fazą 
rozwoJu .zyta, gdy na źdźbłach zaczynają pojawiać się kłosy. 
~pra"':~Ie po polsku się mówi, że ,,żyto się wykłosiło", sądzę, 
ze w~ascIwszym tłuI?aczeniem na polski nazwy planowanej grupy 
będzIe ,,~,1łoda p~JrzałoŚć". Inicjatorzy jej nawiązali kontakt 
z poetanu polskinu z ,,Młodej Wsi", lubelskiej "Kameny" i lwow­
~kich "S:ygnałów", )a~ również z "grupą Dembińskiego" w Wilnie 
l wszędzIe spotkalI SIę z przychylnym zainteresowaniem. Władze 
administracyjne były jednak innego zdania i w 1937 - na skutek 
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jakiegoś donosu czy prowokacji - wysłały Chmarę do Berezy. 
Kilkanaście miesięcy tam spędzonych go nie złamały. Po wyjściu 
zainicjował utworzenie "sielańskiego" funduszu wydawniczego, 
na który w ciągu paru miesięcy 240 osób w Słonimskim i Nowo­
gródzkim wpłaciło po 50 groszy. Jako pierwsze z wydawnictw 
tego funduszu, w 1939 ukazał się zbiór poezji Chmary pod tyto 
żumwlillym Sliacham. Wkrótce po tym wybuchła wojna i ... Chma­
ra znów pojechał do Berezy. 

Ponieważ jednak jego nazwisko jako działacza "Hromady" fi­
gurowało na sowieckich listach proskrypcyjnych, po "wyzwole­
niu" zabrano go stamtąd do więzienia w Mińsku, gdzie przebył 
do czerwca 1941. Przeżył okupację niemiecką, pracując w biało­
ruskiej Samopomocy w Słonimiu, i pod koniec wojny znalazł się 
w Niemczech. Na wiosnę 1945, w Berlinie, planował z kilku kole­
aami odtworzenie po wojnie zarówno politycznej Hromady jak 
iiterackiej Uskaloś'i z tym by nie nazywać już jej "młodą" lecz 
"bojową". Gdy, jako obywatele polscy, uniknęli przymusowej re­
patriacji po wojnie, realizacja tych planów stała się realna. Jesz­
cze w dipisowskich obozach w Niemczech zdecydowali w tym 
celu rozpocząć na Zachodzie wydawnictwo białoruskiego dru­
kowanego pisma. Następnie rozjechali się do różnych części świa­
ta. Chmara z paru kolegami znalazł się w Kanadzie i osiedlił 
w Toronto. Istniało tam już założone przez "andersowców" Zgur­
tawanne Białorusinów w Kanadzie (ZBK), wydające powielany 
biuletyn pt. Belomski Emigrant. Propozycja nowoprzybyłych, by 
wydawać czasopismo drukowane, została przyjęta i 20 paździer­
nika 1949 wyszedł jego pierwszy numer pod dawnym tytułem 
biuletynu. Przez pewien czas współpraca obu grup układała się 
harmonijnie, jednakże już w lutym 1950 zarysowały się rozbież­
ności. Chodziło wówczas o założenie w Toronto białoruskiej 
cerkwi. Podobnie jak ich polscy koledzy, białoruscy "andersow­
cy" uważali się wówczas za politycznych emigrantów i liczyli na 
rychły powrót do kraju. Dlatego też ówczesny przewodniczący 
ZBK Akuła, na propozycję utworzenia w Toronto białoruskiej 
parafii i ogniska, miał powiedzieć, że nie jest to potrzebne. 
"Chmarowcy" byli odmiennego zdania ~ekomo już :v~edy licz~c 
się z koniecznością długiego przeb~~Ia na ?bczyzrue. ~y~aJ~ 
się jednak, że istotną przyczyną ró~cy ~dań ?yły rozdźWIęki 
pomiędzy katolikami i prawosławnynu, gdyz prOjektowana para­
fia i świątynia miały być prawosławne. 

Do definitywnego rozbicia doszło W 1952: gdy do Kanady 'przy­
jechał W. żuk-Hryszkiewicz i rozpoczął akCję na rzecz BNR l Pre­
zydenta Abramczyka. "Chm~o~cy",. uważ~jąc Abran;,czyka za 
"samozwańca" oraz "watykanskiego l polskiego agenta '. stanow­
czo się jej przeciwstawili. Na tym też tle zerwali z ZBK I 25 mar­
ca 1952 wydali pierwszy numer nowego miesięcznika Beloruski 
Golas, zaś niedługo potem u.tworzy.li w !oron.to prawosł~~~ 
parafię i cerkiew, podległe ~epodeJrzaneJ o meortodo.ksYJnosc 
posądzanej o tendencje. tJ?IJne. BAPC, lecz carogrodzklemu Pa­

triarsze i jego przedstawIcleloWI w Ameryce. 
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Próby zlikwidowania rozbicia podejmowane następnie osobiś­
cie przez Abramczyka nie dały rezultatu. Płonną była również 
inicjatywa Chmary, aby po uprzednim formalnym rozwiązaniu 
zarówno BNR jak i BCR, utworzony został białoruski naczelny 
ośrodek na zasadach parytetowych z przedstawicieli obu tych 
grup oraz "trzeciej siły", za jaką uważał swoich zwolenników 
w Ameryce oraz w Europie i Australii. Od przeszło 20 lat wyda­
wany przez Chmarę w Toronto Belaruski Golasloraz utworzona 
w Kanadzie Federacja Wolnych Dziennikarzy Białoruskich są 
głównym ośrodkiem ostrej opozycji w stosunku do "samozwań­
czych" BNR i BCR, rzekomo pozostających na obcym żołdzie, 
dawniej ponoć watykańskim i polskim, a ostatnio watykańskim 
i amerykańskim. Nie czując się skrępowany przez na ogół prze­
strzeganą przez inne białoruskie pisma konwencję, Chmara i jego 
Glos uzyskały opinię enfant terrible, zarówno ze względu na uży­
wanie nie zawsze parlamentarnego języka jak i ujawnianie lub 
przypominanie nie dla wszystkich przyjemnych faktów i do­
kumentów. 

O ile stosunek Chmary do czynników występujących jako 
białoruskie władze pańsn.vowe na emigracji niewiele się różni 
od jego stanowiska przed wojną wobec władz polskich, jego sto­
sunki z władzami kraju nowego osiedlenia ułożyły się raczej 
dobrze. W Glosie często pojawiają się fotografie redaktora oraz 
członków jego rodziny w towarzystwie wysokich kanadyjskich 
dygnitarzy, a ogromne, często całostronicowe, ogłoszenia władz 
kanadyjskich ułatwiają, jeśli nie umożliwiają, regularne ukazy­
wanie się miesięcznika, zamieszczającego często interesujące oso­
biste wspomnienia Chmary oraz informacje jego korespondentów 
o stosunkach wśród Białorusinów w Anglii czy Australii. Mniej 
regularnie przy miesięczniku ukazywały się również różne do­
datki: strona literacka "Sygnały", dwujęzyczna anglo-białoruska 
fotorama "Białorusini w Kanadzie" oraz satyryczna ,.Małanka", 
gdzie pod pseudonimem ,,Janka Piarun" Chmara uprawiał ostrą 
niekiedy satyrę. Wreszcie od roku 1962 Chmara wydaje również 
almanach literacki Bajawaja Uskaloś. Decyzja o jej wydawaniu 
zapadła jeszcze w Berlinie w 1945 roku i pierwsze pięć zeszytów 
wyszło w Niemczech i Nowym Jorku pod redakcją innych człon­
ków grupy. Dopiero w 1962 r. wydawnictwo zostało przeniesione 
do Toronto i jego redakcję objął Chmara. Ponieważ było to 
realizacją jego przedwojennych marzeń i planów, Uskaloś stała 
się wyraźnie "benjaminkiem" redaktora. Jak dotąd wydał jej 
osiem przeważnie 34-stronicowych estetycznych zeszytów (ostat­
ni 14-ty we wrześniu 1974), zawierających głównie wiersze, ory­
ginalne, często z krótkimi życiorysami - lub nekrologami -

l. Byelomssian Voice - La Voix Bielarusienne, 24 Tarlton Rd., To­
ronto, Canada M5P 2M4. Bełaruski nieweżny czasapis. Memher oE Canadian 
Ethnic Press Ass. Established in 1949. The only Byelorussian language 
newspaper in Canada. Cena numeru - "dobrowolny datek", cena prenu· 
meraty nie wskazana. Cena zeszytu Bojewoj Uska1csi również nie jest podana. 

BIAŁORUSKIE ROZBICIE - TRZECIA SIU 105 

ich autorów oraz tłumaczenia (m.in. Ważyka), ale także krótkie 
nowelki lub urywki prozy; za"":sze interesując:e .wspomnienia 
Chmary; sporo epigramów; krom~ę k~tura.lną I li~eracką oraz 
liczne ilustracje, głównie foto~r~fIe dzieł .bIałorus.kich malarzy, 
rzeźbiarzy i grafików ale rówmez scen z bIałoruskich oper, bale­
tów i dramatów oraz' występów amatorskich (samadziejnaści) za­
równo na emigracji jak w kraju. W sumie, l?oza utwor~ o~oło 
30 członków grupy, wydrukow~e zo.stały Wiersze znac~e Więk­
szej ilości osób, często bez Ich WIecI:y a tym~ardzIeJ zgody. 
Było to zgodne z zasadniczą deklaraCją .redakcJ.I, ogłoszon~ "": 
zeszycie 100tym w listopadzie 1970 roku, kilka wyjątków z kto reJ 
zilustrują ideologię oraz styl redaktora: 

"Jedna jest tylko kultura białoruska ... ~ie ~a kultur"f ~iałorus~~j bez 

arod . rupka emigrantów nie wytworzy zadneJ odrębnej blało~skieJ kul-
n Ulg .... iali hdni-" 
tury równie jak nie wytworzy Jej l unp~r styczny. wsc. o "pan ~ 
swrri janczaranli. Kultura białoruska jest Jedna l my Jestesmy cząstką tej 

kultury. 
Oto dlaczego na łamach naszego czasopisma, obok utworó,:" emigrac~j: 

nych poetów i pisarzy, zamieszczamy utwory pisarzy BS~R oraz mnych ~~ęsCl 
naszej ojczyzny. Oto dlaczego oprócz obraz~w biał~ruskich. maJarzy z ~a 

lędniamy również malarzy Białorusinow z Wilna, Białegostoku, Paryza 
~'i!ontreaJu. Nasze chóry, artystów dramatycznych i ~o",!ch, ko.mpozyt~ 
rów i śpiewaków. Bo oni wszyscy są cząstką jednej. naszej blałoruski~J r~­
ny. Cząstką tej samej białoruskiej kultury. Totez dare~e ~ usiłow~a 
wrogich mocy oddzielenia nas od ludu lub ludu. od nas: Jestes~y boWiem 
cząstką duszy tego ludu i bije w nas te same bIałoruskie serce . 

Nie mniej charakterystyczna i wymown.a była pierwsza dekla~ 
racja nowej redakcji, ogłoszona w zeSZyCIe 6-ym z marca 1962, 
mówiła m.in.: 

"Myśl o wznowieniu aJmanachu Bajawaja Uskaloś lli:e op~~ała nas 
wszystkich w tych ciężkich latach, gdy każdy. z ~as ~USl~ byc me tylko 
poetą czy pisarzem, lecz przede wszystk.i-:o ,polio/kiem l ~ałaczem społecz. 
nym, jak również pracą rąk musiał zarabIaC sobIe na ,c~eb, gdy trze~a było 
budować i umacniać punkty naszego oporu na obc~me aby zrze.szyc ~gu­
bione masy emigrantów, nie pozwolić im się .roztoplc w, obcym srodoWls~u 
. h ,... h dzieCI' dla rodzinnego kraJu. WaJczyc ze zdradą, z dzla-I zac owac Je l lC "ał' zł 
łalnością sprzedajnych mafii, z góry. ~?rze~aJących B.l orus z:". przys e 
posady okupacyjnych wójtów oraz dzisiejsze Judaszowskie srebr~... , 

M . liśmy dwoić się i troić. Nie starczało nam nocy by SIę wyspac, 
ani ~:eby zarobić dodatkowy grosz, włożyć jes.zc~ je~ą cegiełkę w budowę, 
załatać deficyt w wydawnictwie, w narodowej unpreZle. 

Pomimo to wszystko, żyliśmy i żyjemy! ~asz. zespół lite~acki jest. jedyn~ 
. ., obczyz'nie J'aka potrafiła SIę utrzymac na pOWIerzchni 

orgamzac]ą pISarzy na , . d . d kr" . 
b'ał skim sztandarem rewolucyjnej lu owej emo' aCJI, z me-

z naszym l oru . N od tryumf P d " 
ł . l . tro Białoruskiego ar u oraz w raw y... . z omną Wiarą w epsze JU 

Wiktor SUKIENNICKI 

Styczeń 1975 
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Kronika ukraińska 

Amerykańskiemu tournee sowieckiej delegacji duchownych pod pne­
wodnictwem metropolity kijowskiego Filareta, towarzyszyło szereg manifes. 
tacji protestacyjnych organizowanych nieraz wspólnie przez ukraińskich kato. 
lików i prawosławnych. Mimo że trasę tego raid'u zmieniano i starano się 
utrzymać w tajemnicy, w wielu miastach (Passaic, .J., Scranton, Pa., 
Nowym Jorku, Chicago i Bostonie) katolicy, prawosławni, a nawet protes. 
tanci występowali razem. W związku z wizytą sowieckiej delegacji w Chi­
cago, na łamach Chicago Daily News ukazał się protest amerykańskich Ukra­
ińców, podpisany łącznie przez przedstawicieli głównych wyznaniowych i 
świeckich stowarzyszeń. W oświadczeniu tym czytamy: "Ukraińska Cerkiew 
Prawosławna jest pozbawiona od przełomu XVII i XVIII wieku autonomii 
i poddana jest rusyfikacji. Idea ukraińskiej autokefalii prawosławnej, taka 
jaka istnieje w Gruzji, Polsce czy Czechosłowacji, jest wyklęta przez przy_ 
wódców rosyjskich. Próby wskrzeszenia autonomicznej Cerkwi Ukraińskiej 
złamano dwukrotnie w 1930 i 1944 roku, a jej kler i wiernych zmuszono 
do akceptacji rosyjskiego prawosławia". Po przypomnieniu martyrologii 
katolickiego Kościoła na Ukrainie, ogarniętego nową falą prześladowań w 
latach 1969-1972, oświadczenie to stwierdza że także "inne wspólnoty 
chrześcijańskie na Ukrainie znajdują się pod presją. Dotyczy to w szczegól. 
ności niezależnej wspólnoty ewangelików-baptystów, znanych jako inicjatyw­
nyky, podlegających represjom i stałym szykanom w wyznawaniu swej 
wiary. Przywódców tej wspólnoty wyznaniowej, pastorów i świeckich, skazano 
ostatnio na długoterminowe kary więzienia (m.in. ukraiński pastor baptysta, 
Jurij Vins, na 10 lat za "praktyki religijne bez upoważnienia"). Protest 
ten stwierdza dalej, że przybycie sowieckiej delegacji do USA stanowi "pró­
bę eksploatowania ducha ekumenicznego wśród chrześcijan i dyskontowania 
'odprężenia' dla czysto politycznych kalkulacji. Chodzi przede wszystkim 
o zmiękczenie naszej postawy wobec ZSSR i zamącenie naszej opinii o praw­
dziwym stanie stosunków religijnych na terenie ZSSR. Sowieccy przedsta. 
wiciele duchowni są emisariuszami kontrolowanych przez państwo wyzna. 
niowych organizmów i dlatego służą propagandowym celom sowieckim. 
Sowieccy goście są więc świadomymi lub nieświadomymi wspolnikam.i. ateis­
tycznego reżymu i narzędziem jego cynicznych i przewrotnych planów". 

W czasie pobytu delegacji w Nowym Jorku, ukraińskie stowarzyszenia 
zaplanowały 8 marca uroczyste nabożeństwo w katedrze św. Patryka (w 
obrządku greckc-kat.). W ostatniej chwili jednak zarząd katedry cofnął 
uprzednio wyrażoną zgodę. Polityka ponownie okazała się silniejsza! Za­
miast nabożeństwa katolicy ukraińscy odśpiewali przed katedrą "Boże weły­
kyj jedynyj" i ze specjalnym naciskiem " ... nawit' mołytyś woroh ne 
dast' ... ", po czym w pochodzie udali się wzdłuż 5 avenue aż do 97 ulicy, 
do rosyjskiej cerkwi. W pochodzie niesiono liczne transparenty z napisami 
murders in cassocs (mordercy w sutannach), ru.ssian clergy is KGB, portre­
ty zamordowanych biskupów, kobiety zaś w szarych fartuchach z numerami, 
przypominającymi łagry, niosły czarne trumny. Wielotysięczna manifestacja 
wyglądała bardzo dramatycznie. Demonstracje ukraińskie odbiły się głośnym 
echem w prasie, radiu i telewizji. Ukraińskie stowarzyszenie "Za patriar­
chat" wystosowało do generalnego sekretarza Krajowej Rady Kościołów 
C1uześcijańskich (instytucji afiliowanej do genewskiej Swiatowej Rady Kc-
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,., . d' e rzez prezesa Myrosława Nawroćkyja i sekretarza SClołow) plsmo P0,plS8D Pkt'ym czytamy m.in' Jesteśmy przeświadczeni, Leo D Rudnytzky ego, w or " " . od' 
że P~ i Kierownictwo Rady zdajecie sobie sprawę z, ~zywtstych ~ow ow 

. 'ty h sób (zaproszonych przez tę Radę kosClelnych dygmtarzy z 
ę>SS~ ~ter:uuacją protestanckich, katolickich i prawosławnych duchow-

E~. • tnienia reżymu sowieckiego. List ten nie jest ~otywowa-
nych li( o,. ~ Pana i Krajowej Rady Kościołów, stanowi natonua:t wrraz 
ny ~vro~O~lą. °odnośnie waszych intencji i celów ... Bylibyśmy wdzięczm za 
zaruep? 0Jerua, żliwiłaby nam i naszym członkom zrozumienie dlaczego 
::Oci?~' j~~r~r=:dzony przez waszą organizację". Odpowiedzi nie było. 

REDAKCJA TYGODNIKA POL~KIEGO 
ogłasza subskrypcję na wydawructwo 

D. M. 

FUNDUSZU INW ALID6W ARMII ~JOWEJ 
im. gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego: 

TERESA LEWANDOWSKA 

MIN UT A MILCZENIA 

, . conych pamięci tych, którzy 
Artystycznie wydana. teka li gwa:zy .~~Wlpoę lskich w latach 1939-1945. 
walczyli, cierpieli, grnę na Zleml8 

29 gwaszy z serii Polski Wal,':ZI!cej " 
.. ,Abel mOJ brat . 

oraz 3 gwasze, ~ ser':l .. :Vkach polskim i angielskim. 
Słowo wstępne i spis tresCl w Jr-J • 

Nakład ściśle ograruczony. . . 
Całk wity dochód przeznaczony ~a pomoc ~walidom 

o Ar .. Krajowej i ich rodzin.om w kraJu. 
~a w przedpłacie wynosl tylko E 6 

(teka E 5.50, opakowanie i przes~łka 50 p). 
Zamówienia należy przesyłac do: 

FUNDUSZU INWALIDÓW ARMII KRAJOWEJ , 
EMPERORS GATE, LONDON, S,W':', A.K." 

.. 42, ki' P O po polsku: "Fundusz Inwalidow wypełniając cze l ., 

. ' 'eń listy subskrybentów będą publikowane 
W miarę ~apływ:r zP= lista subskrybentów będzie wydrukowana 
w Tygodmu Po 1m. w wydawnictwie. 



Kraj 

Inf.acia w samą porę 

Najpierw kilka przypomnień. 
W pierwszej fazie arabskiego bojkotu naftowego w 1973 ku 

propaganda PRL, w śl~d za sowiecką, podżegała i wychW~ała 
Ar~bów . z~ "efekty polityczno-psychlogiczne uzyskane w walce 
z ~mpenalIzmem". Otrzeźwienie nadeszło dosłoWlll'e kilkan . . 
dni ó'" J'" as cle p zmer "uz w marcu 1974 roku Trybuna Ludu przestrze-
gała: " ... me w~~o zapomnieć, że ta polityka (tzn. wrostu cen na 
ropę naft0.w~ I mn~ surowce - A.G.) jest bronią obosieczn 
W uprreJ~waneJ sytuacj~ znajdują się kraje eksportując~ 
rkopę n ową. By~ to błogi czas, kiedy Moskwa jeszcze nie 
s orzystała ze swojego przywileju. 

Podobną woltę zrobiła propaganda PRL wraz z d cal Kk' . ' propagan ą 
ego orne onu, w ZWIązku z inflacją na Zachodzie al 

:azem ~rwał~ to t~oc~ę dłużej. Czytelnicy prasy, słuch~cze er~~ 
I teleWidzOWie byh meustannie karmieni wiadom . . . 
tę h infl . . osclarru o pos-
~ac .. aCJI ':" krajach zachodnich, uczonymi rozprawami 

o mfla~JI będącej .od d~~a " ... nieodłącznym zjawiskiem współ­
czesneJ gospodar~. k.apltalistycznej". Gazety roiły się od tekstów 
P~yCh satysfakcji I zadufa~a, nieomalźe pychy z ustroju so­
cJa IS~CZne?o, odpornego na mflację. Otrzeźwienie następowało 
st~pmowo, Jak gdyby d~wkowan~. Najpierw pojawiły się artykuły 
dające w.yraz za~koczemu, w kWietniu prasa zadawała już ostroż­
n~ I~Z J?~~pokoJne pytania, lICzy wahania koniunkturalne w świe­
cie aplt Isty~zn!ID mogą mieć wpływ na wzrost gospodarczy 
w Ja:aJ~ch socJahs~~znych?':. W czerwcu sam Jaroszewicz wzy­
w~ }uz do " ... ~~eJętnego l skutecznego przezwyciężania trud­
noscl na rynku sWlatowym, które rzutują także na naszą 
da~kę, zwłaszcza w dziedzinie cen i innych konsekwen .. krygospo-
Paliwo-e e g t "Al " CJI zysu n r e ycznego . e Jeszcze me mówiono prawdy . . fl 
cja nadejdzie także ze Wschodu! ' ze ID a-

. Inflacja, arabski bojko.t naftowy, wojna na Bliskim Wscho­
dzIe w 1967 roku, wszystkie te wydarzenia pokazały, jak marną, 
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prymitywną i krótkowzroczną propagandę uprawia się w Europie 
Wschodniej. Kraj, gdzie przemysł zarzuca rynek bublami, a han­
del nie potrafi "wyprognozować" na trzy miesiące z góry ile 
potrzeba będzie kieliszków na Boże Narodzenie, nie może mieć 
dobrej propagandy. Trzeba umieć ją robić tak samo, jak dobre 
buty, śliniaczki dla dzieci, obrabiarki, uszczelki. Ta skłonność 
do złej roboty nie była cechą narodową Polaków - buble w han­
dlu i w propagandzie są obcego pochodzenia. Tymczasem infla­
cja jest już w Granadzie. 

Kiedy to się zaczęło? 

Napisałem że "już", czyli od niedawna, w rzeczywistości 
inflacja nęka PRL od wielu lat. Istnieją różne sposoby tłuma­
czenia inflacji, jedni posługują się teorią ilościową pieniądza 
opierając się na ilości pieniądza w obiegu oraz jego szybkości 
transakcyjnej. Z punktu widzenia tej teorii inflacja (od łac. 
słowa illflare, co znaczy nadąć, wydymać) w okresie powojen­
nym liczy sobie w Polsce tyleż lat, co... socjalizm. Bierze ona 
swoje źródła w bardzo dużej stopie inwestycji oraz w wysokich 
wydatkach budżetu państwa m.in. na cele militarne, na aparat 
policyjny, partyjny, administracyjny itd., co jest możliwe przy 
utrzymywaniu niskiej płacy realnej i relatywnie wyższej wydaj­
ności pracy. Tak właśnie działo się w Polsce przez ponad ćwierć 
wieku, ze skokami w górę i w dół. 

Porównajmy dwie wielkości: dochód narodowy oraz ilość pie­
niądza w obiegu w ostatnich trzynastu latach. 

Lata 
1965/1960 
1970/ 1965 
1970/ 1960 
1973/ 1960 
1971/1970 
1972/1971 
1973/1972 
1973/1970 

...... ... ... 

. ...... ..... 

% w z rostu 
dochód pieniądz 

narodowy w obiegu 
34,9 64,0 
33,0 52,0 
80,2 150,0 

239,5 418,0 
8,1 15,3 

10,2 17,7 
11,6 44,6 
32,9 66,9 

są to obliczenia (własne) wykonane na podstawie Rocznika 
Statystycznego GUS 1974, a więc de facto może być gorzej -
wzrost dochodu narodowego mógł być raczej niższy, a przyrost 
pieniądza przeciwnie - wyższy ... Przyjmując jednak te dane 
za prawdziwe, widać wyraźnie, że przyrost pieniądza w każdym 
okresie był znacznie szybszy, a szczególnie wy~okie dysproporcje 
na niekorzyść dochodu narodowego przypadają na lata sledem­
dziesiąte, jeszcze zanim wybuchł kryzys naftowy i zanim w pro­
pagandzie PRL zaczęło się wytykać Zachodowi jego własną infla-
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cję· W 1970 roku było w obiegu 75,5 mld złotych, w 1971 _ 
87,1 mld zł, w 1972 - 102 mld zł, w 1973 aż 126 mld zł, podczas 
gdy w 1960 roku b~ło tylko 30,1 mld zł. Z tego punktu widzenia 
gosI?od~rka PRL ruczym absolutnie nie odróżnia się od krajów 
k~PI~alis,~yczny~h, <;lla który~h "infla~ja j~st nieodłącznym zja­
~skiem , w .ruekt?rych z ruch relaCje mIędzy przyrostem pie­
ruądza ~. ObIegu. l wzroste;ffi , dochodu narodowego były dużo 
korzystrueJsze. NIe chcę nuzyc Czytelnika natłokiem liczb cho­
ci~ chciałoby się, ale na podstawie oficjalnego rocznika g~sow­
skiego łatwo wykazać, że wiele towarów i usług podrożało 
w okresach pi~cioletnich o kilkadziesiąt procent, pomijając dras­
tyczną podwyzkę cen dokonaną u schyłku kariery Gomułki. 

Również za czasów Gierka trwa nieustający wzrost cen. Jedne 
podwyższane są oficjalnie, jak meble, farby, warzywa, wódka, 
kasza .gryczana, spodnie chłopięce, półbuty męskie, rękawiczki 
?amskie, froterka, blacha ocynkowana, gwoździe, szpadle, itd., 
Itp. (wzrost cen we wszystkich przypadkach nastąpił w 1973 r.) . 
Inne podwyżki są wynikiem manipulacji, zwyczajnych oszustw, 
pod pretekstem wprowadzania "nowości", wyższych gatunków. 
Jest to polityka świadoma i konieczna, tak, konieczna, bowiem 
PO? presją, ~połeczną partia zmuszona jest podwyższać płace, 
a Je?n~czesrue gospodarka nie jest w stanie zaspokoić potrzeb 
wyrukaJących z większej ilości pieniądza na rynku. Prócz tego 
olbrzymi~ wydatki na cele inwestycyjne prowadzą do szybszego 
wzro~tu ~cz~y zatrudnionych w tych dziedzinach, w których pro­
dukCJa rue Jest przeznaczona na pokrycie potrzeb rynkowych. 
Czytelnikowi krajowemu wszystkie te sprawy są dobrze znane. 

W tej sytuacji obarczanie inflacji zachodniej winą za własną 
jest nieuczciwym chwytem propagandowym, który przypomina 
znaną anegdotę o czterech plagach socjalizmu (zima wiosna 
lato, j.e~!eń). Kiedyś partia zwaliła swoje winy i błędy 'na ,.zimę 
stulecIa (w 1963 roku), potem na klęskę nieurOdzaju - teraz 
na inflację, która przyszła z Zachodu. 

Deficyt bilansu handlowego 

Oczywiście, inflacja szaleje na sWIecie, jest to zjawisko nie 
wymagające już szerszego opisu: poprzez handel zagraniczny 
wywiera określony wpływ również na Polskę i inne kraje Ko­
mekonu. Do 1975 roku Polska odczuwała ten wpływ ostrzej niż 
inne kraje Komekonu, ponieważ na pierwsze lata siedemdzie­
siąte przypa~ ~ PRL intensywny wzrost handlu zagranicznego, 
w szczególnoscl z krajami zachodnimi. Jeszcze w roku 1970 
udział krajów wysoko rozwinę tych w obrotach polskiego handlu 
zagranicznego wynosił tylko 27,1 %, a w 1973 roku już 39,8 %. 
Ten zwrot był wynikiem, z jednej strony, reorientacji Kremla 
wobec współpracy gospodarczej z Zachodem, z drugiej wywołany 
był olbrzymimi potrzebami przemysłu i rynku wewnętrznego PRL, 
których kraje Komekonu nie były w stanie zaspokoić. Ekipa 
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Gierka rozpaczliwie szukała dr?~ wyjścia ~ impasu gospodar-
czego jaki odziedziczyła po ekipIe Gomułki. . 

Pr~ypadło to jednak na okres niepomyślny, kied~ ~en~. WIelu 
towarów importowanych pr~ez Polsk~ rosły szybCIej ~ ceny 
towarów eksportowanych. NIe było ~Iełem p~yp~dku, :e prz~­
mysł polski nie był w stanie spr?stac "wyzw~u inflacyjne~~ , 
właśnie w warunkach zaost~onej ko~en.Cjl na rynkach SWla­
towych jego słabość stała SIę szc:ególnIe WI?Oczna. Import PRL 
rósł więc niejako w dwóch wymIarach: w. Jednostkac~ n~tu:~­
nych _ wobec pilnych potrzeb gospodarki; w wyraz~e plemęz­
nym jeszcze szybciej - na skutek skoku cen. Jedna l ta ~am~ 
obrabiarka sprowadzona z NRF kosztow~a w 1973 ro~ WIęcej, 
niż trzy lata wcześniej. Ale w 1970 rok~ Impo:towano l~h tylko 
181 sztuk, w 1973 roku ... 1.113 sztuk. W l~porcle narzędzi. z NRF 
nastąpił piętnastokrotny wzrost, prod~kto~ naftowych l . synte­
tycznych paliw - prawie osiem razy wIęcej, w ~aszynach l urzą­
dzeniach oraz materiałach dla przemysłu chemIcznego - około ... 
czterdzieści razy więcej itd. . . 

Eksport nie nadążał za importem, pIerwszy w o omawl~~ 
okresie wzrósł (do krajów zachodnich) tylko o 34,2 %, drugI zas 
o 44,4 %. Dla przykładu. w 1970 r~ku w wyrobach I?rzemysłu 
elektro-maszynowego istmała nadwyzka eksportu D;a~ ~mporte~ 
rzędu ok. 363 mln zł dewizowych, a w trzy lata pózmeJ sy~cJa 
się odwróciła - nadwyżka importu nad e~sport~m ~o.sła 
28 mld złotych dewizowych. Nawet w praSIe kraJ?weJ ~ozna 
było spotkać stosunkowo liczne arty~ . wykaZUJące! ze ten 
wielki wzrost importu z Zachodu stał SIę. Jednak P?tęznym za­
strzykiem dla przemysłu i dla zaopatrzema lUdnOSCI w ~owary 
konsumpcyjne, przede wszystkim wni~sł. ?O gospo?arki PRL 
silny powiew modernizacji, nowoczesnoscl I zachodniego know-

how. ·nfl·· h d 
Nie trudno również wykazać, że mimo wpływu I aCj~ za~ ~ -

niej, dzięki wzrostowi wymiany towarowej. z Za~ho~em l dzIęki ... 
ujemnemu bilansowi handlowemu z tymI kraJamI, gospod.ar~a 
polska przeżyła parę zgoła znośnych lat; Jeden z. tygOdnik~ 
krajowych pisał w związku z tym w koncu grucln.i:a ub. ro , .. 
Gos odarka otwarta ma wieloraki wpływ .doda~m na. ~o.ZwO! 
~kon~miczno-społecZny kraju. Pierwszy~, ;noze naJbardZIeJ l naJ­
wc eśnie· odczuwalnym wynikem rozwtnIętych kontaktó~ z za-

z . J . b c' nadwyżka dochodu narodowego podZIelonego 
gramcą moze y l ... k mulacJ·ę 
nad wytworzonym. Oznacza ~o, ż~. n~ ce e spOZycIa I a u 
można rozdysponawać więceJ, amzelt zostało w danym :oku wy­

" RzecZYWI·s' cI·e nadwyz·ka ta w 1973 roku wynIosła 53,1 tworzone .' d h d 
miliardy złotych i stanowiła ?k. 45 % całego przyrostu oc o .u 

d t orzonego mIędzy 1972 a 1973 r. Oznacza to mc naro owego wy w .. h dl 
innego jak tylko, że w omawianym okreSIe wymIana an owa 
z Zachodem stanowiła istotną pomoc gospodarczą dla p.RL.. . 

Jest rzeczą oczywistą, że nadwyżka, z pomo?!. k.t6reJ e~pl~ 
Gierka udało się utrzym~e ~so.kiej. dyna~kib ćm~eso/cki~l l 
względnie wysokiej dynamiki spOzyCla, me moze y Z]aWIS em 
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trwałym, powiększa bowiem zadłużenie Polski. Jak ujawnił nie­
dawno minister finansów H. Kisiel w wywiadzie dla tygodnika 
Bast-west Markets, zadłużenie PRL wobec Zachodu wynosi już 
trzy miliardy dolarów (w 1970 roku miliard 750 mln.), co jest 
sumą wysoką, ale, ale ... Również i tu trzeba wnieść nieco jasno­
ści do propagandy krajowej. Były lata, kiedy sama myśl o zacią­
gnięciu kredytu zachodniego uchodziła za herezję ideologiczną. 
Dopiero na początku lat siedemdziesiątych kraje Komekonu 
z pozwolenia Moskwy, dokonały ideologicznego odstępstwa, uzna­
ły bowiem, że bez takich kredytów modernizacja ich gospodarki 
i zmniejszenie luki technologicznej dzielącej od Zachodu staną 
się niemożliwe. 

Wzrost zadłużenia PRL wobec Zachodu przypadł w szczegól­
nym okresie, korzystnym dla.. . dłużników. Otóż ocenia się, że 
na skutek malejącej siły nabywczej walut zachodnich wartość 
polskiego zadłużenia obniżyła się o ca 25-30 %! Oznacza to, że 
siła nabywcza pieniądza, jaką PRL zwróci tym krajom będzie 
miała o tyle procent niższą siłę nabywczą, a jeśli inflacja na 
Zachodzie jeszcze bardziej wzrośnie, zysk Polski będzie jeszcze 
wyższy. Potwierdził to nie byle kto, bo czołowy planista i eko­
nomista PRL, K. Secomski, w artykule opublikowanym w Poli­
tyce na początku stycznia br. stwierdzając: .,Jeżeli weźmiemy 
przy tym pod uwag{!, że szybko postępująca zwyżka cen i inne 
konsekwencje natężających si{! procesów inflacyjnych składają 
si{! na istotną dewaluację salda zaciągniętych zobowiązań, to 
staje się w pełni jasne, że efektywność zrealizowanej polityki 
kredytowej, jej szerokie oddziaływanie na rozbudowę nowoczes­
nego potencjału przemysłowego oraz na stworzenie pokaźnej 
części bazy materialnej ułatwia spłatę podj{!tych zobowiązań oraz 
dynamikę rozwoju w latach następnych". Taka a nie inna jest 
prawda o inflacji, tej "kapitalistycznej zarazie", która miała 
tak fatalnie zaciążyć na gospodarce PRL. Gdyby w ostatnich czte­
rech latach kraje zachodnie nie udzieliły Polsce kredytów i nie 
chciały kredytować nadwyżki polskiego importu nad eksportem, 
sytuacja gospodarcza w kraju stałaby się bardzo trudna. 

Uderzenie przyszło ze Wschodu 

Dotychczasowy rozwój gospodarczy Polski odbywał się przy 
minimalnym udziale paliw płynnych. "Być może - pisały S pra­
wy Mi{!dzynarodowe w październiku ub. roku - w wypadku 
wi{!kszego udziału paliw płynnych w naszym bilansie paliwowym 
w latach ubiegłych polski rozwój gospodarczy byłby szybszy, 
niż to miało miejsce. Ale wówczas przeżywalibyśmy dzisiaj 
olbrzymie trudności, nie posiadając wystarczającej ilości włas­
nego paliwa". To prawda, rzecz jednak w tym, że Polska wcho­
dzi właśnie w okres szybkiego wzrostu zużycia tych paliw, prze­
de wszystkim ropy naftowej. W 1960 roku Polska importowała 
zaledwie 714 tys. ton tego surowca, w 1965 - 3216 tys. ton, 
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s ton, a w 1973 roku już l1,1~0 n;un. to~. 
w 1970 - 7.~11 tyku' dz' ł wartości ropy naftowej w lffiporcle 
W tym ostatmm ro u la ., PRL h przy_ 

. . ał ledwie trzech procent. J esli c ~e . 
polskim Slęg . za da będzie musiała nieproporcJonalnie 
spieszyć rc;>zwóJ ,gc;>spo tr~;, naftowej. Według szacunkó~ k~a­
szybko zWlększyc lffiPO~ PJajbliższych piętnastu lat mUSI OSlą­
jo~ch ~port t~~ ~ą~n. Z tego to względu Polska winna 
gną; x;mrum;~m. . rzeciwnikiem polityki wzro~tu cen ':la 
stac SIę naJzarliwszY?I ~ przez kraje eksportujące I poprzec ... 
ropę naftową upraWlaneJ. tawiania się wspomnianym tenden­
USA w jej polityce przeclws 

cjom., k w krajach Komekonu panował .błogi 
Do konca ub. ro. u wane ' ropy pochodziło ze ZWlązku 

spokój, ponad 90 % Imp~to Polski nawet 95 %), obowiązywał 
Sowieckiego (w przyp~ u an ch co pięć lat. Jeszcze w lutym 
system cen pr~ew~rtosc~07z': st~erdzało z zadowoleniem: "Pla­
bież. roku tycze osp~::r handlowej w RWPG, stałość k~rsów 
nowy charakter wyml kY gólnego znaczenia na tle nzeusta­
i cen nabr'!ły w 19?~ r~ uo~fcZ:nej reszty świata". A rok wcześ­
bilizowan,e1 ~ytU,!-C!l e on emysłu naftowego W. Szaszyn zapew: 
niej sOWlecki mID1ster prz. zrost wydobycia ropy naftowej 
niał w Nowych. Cz~ach, ze w l' 'wnież w przyszłości zaspo­
w Związku ~oWleck~ ~, ... p:pz:r~z~;~vanie krajów socjalistycz­
kajać praWte cał OW1Cle Z 

nych". , ' balon pękł, okazało się przede 
Na początku ~Iezącego :o~ b dzie miał coraz większe trud­

wszystkim, że Z~ą.zek SOWlec ę.ów socjalistycznych na r?pę 
ności z zaspokoJemem potrzeb, ~a) także na import z kraJow 
naftow~ . ~rzeba zatem nastfćWl~o S~tóre _ i to jest najwaź~ej­
arabskich I słono za to J?łac " , " odyktował nową wyzszą 

Kreml stracił clerphwosc I P . . eJ' Zamiast sze - , . l' o rok wczesm ' 
cenę przed upływem p~ęClO e~l~ -;-pła w tym roku 36 rubli, 
15 rubli za tonę. "b~atme ~a~e z wia~mość ujawnił Jarosze­
czyli o 140 % wIęC~J: Tę hio ::ią partyjnej na początku lutego 
wicz na warszaws~eJ ~onf~re K J mitet Wykonawczy Komekonu 
bież. roku. Jak SIę okazUje h o . dzy tymi krajami będą usta­
post~owił, że ceny w ob~o~c ~~h cen światowych z okresu 
lane corocznie i na bazIe sre to że ceny w obrotach handlo­
poprzednich pięciu lat" ozna~~aj~mi zostają "podwiązane" d~ 
wych między wspomruanymI któ m propaganda nie bez racJI 
cen rynku kapitalistycznego, o ry ID' flacJ·i. Zachodnioniemiec-

. 'd" pod wpływem . pisała, ze znaj uje SIę umerze skwitował tę deCYZJę sar-
ki Der Spiegel w marcowym n Rosjan było wi{! ksze od obawy, 
kastyczną uwagą: "Samo!ubs~WO cenami na rynkach światowych 
że poprzez ściślejszy ZWląze, n~ zostal1ie kapitalistyczny bakcyl 
krajom Komekonu zaszczep LO • 

inflacji", , t . ci ropy naftowej w imporcie polskim 
A zatem UdzIał wa: C;>s naJ 'mnieJ' dwukrotnie (zapewne do 

k wzrosrue co .. e-już w tym ro u . rokiem będzie on coraz wyzszy, 'p.om. 
7-8 %) i potem z kazdymć b dzie coraz więcej ropy naftowej l, me 
waż Polska potrzebowa ę 
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daj Boże, również w wyniku dal 
światowych. Tej "dziu "w h szego wzros~u c~ny na rynkach 
Polska nie będzie mia7a andłlu ze ZWIązkIem Sowieckim 

h d . czym za atać poniew . . dn 
zac o Zl potrzeba zwiększeni k ' az Je ocześnie 
dla zrównoważenia bilansu ha ~ sportu ?O krajów zachodnich 
Sowieckiego, aby zrekom ens~ <?weg~ l również do Związku 
popł?ch w Polsce i w innffch br:~ .~zkrszy. kO~,zt ropy. I stąd 
nalezy raptowne wprowadz:' mc aJach , tym tłumaczyć 

dar 
. eme restrykcJ·i w WI· Idzi· 

gospo ki narodowej t kż . e u edzmach 
~iemnym tle staje się' rz:cz e ~szzc~opatrzeIl1:u. sklel?ów. Na tym 
Jowa w serii artykułów mus!/ . e, smu~meJszą, ze prasa kra­
Sowieckiego i uznać za o: WZląC .w ~ ronę decyzję Związku 
rc;>py J?aftowej oraz zas~·d: c~~~z:::· ~J~WIS~O podwyższoną cenę 
histona. J Jej zmIany. Ale to już inna 

Chmury nad gospodarką 

Inflacja z Zachodu i ze Ws h d 
dotkli~a, gd~by posiadała przem

c 
sf sUr była.by dla ~ols~ ~ej 

wysokim pOZIomie techniczn . y p awme funkCjonUjący l na 
sób. racjonalny. Jest inaczr. ~gd~by ?ył on zarządzany w spo­
krajowa piała z zachwytu J. ?kreSle 1972/1974 propaganda 
przez ekipę Gierka i bez ~e~~ljgnl.ę'ic gospodarczych, uzyskanych 
wała błędy popełnione w okresI~hJ~ to, ~W?'kle bywa, krytyko­
wet o "polskim cJ.dzie os c:;sm~Jszych. Mówiono na­
udało się wykorzystać ;e~~darC~ymły . NIewątpliwie Gierkowi 
czeniu z kredytami i dużym . naJ p tsze rezerwy, co w połą-
od aln Importem z Zachod . . czuw ą poprawę w wielu dziedz· h . u przymosło 
mu sklepów. mac, w tym l w zaopatrze-

Ale z miesiąca na miesiąc rosła ' , 
połączona z utratą wiary w powo~e~owosc ~rzywódców PRL 
systemie zarządzania w przed· b· eme połOWICznych zmian w 
d 

. SIę IOrstwach Z d ' . d ' 
orno, ze barometrem sygnalizu· c . . .oswla czen wia-

były zawsze tzw. akcje. Tak ctiUo~inastroJe ~erownictwa PRL 
sam styl przejął Gierek. W ubie ę za czasow Go~~, ten 
przetoczyła się lawina akc··. głykrywm roJa: przez przedSIębIOrstwa 
nadmiaru zatrudnion ch J1. wy ~la zapasów, ujawniania 
nawet akcja pod ha~łe~ pr~:glądu IPozIOm~ konstz:ukcji - była 
czątku r k G· ." lemow ę - tez człOWIek" N . . o u lerek l Jaroszewi . ... a po-
illlanowlcie do kilkuset na· .. ~z wpadli n~ ~owy pomysł, 
sowali osobisty list. W Jwazm~Jszrc~ przedSIębIOrstw wysto­
o dodatkową prod k:' szczelfo nOSCI zwracamy si~ do Was 
treść była ta sama uz~e~~lar~l otworowej ... " W innych listach 
ne załogi dyskuto\~ały nad liast~ę ty~o prośba. ~oz~ntuzjamowa_ 
pondencji "między dołami i ~,~lsały OdąłPowle~. Szał kores­
prasa codziennie drukuje lis g rą .ogarn . także NRD, gdzie 
cker! Przygotowujemy 200 ~ załóg. , ,,Drogl TowarzysZU Hone­
jednoosobowych ... Pragniemy ,::ct~anow ~wbuOSObowY~h i 240 

n spos przyczymć si~ do 
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podniesienia produkcji rynkowej". Cóż, oni również posiadają te 
same kłopoty, co Polacy. 

Nieoczekiwanie, z okazji święta kobiet, Jaroszewicz wygłosił 
przemówienie, w którym scharakteryzował sytuację gospodarczą 
kraju niezwykle dramatycznie. Niektóre przedsiębiorstwa nie wy­
konują planu produkcji, inne opóźniają realizację inwestycji... 
Z dużymi trudnościami boryka się transport... Istnieją odczu­
walne braki w zaopatrzeniu kraju w modne i nowoczesne arty­
kuły ... Na skutek niekorzystnych warunków atmosferycznych 
zbiory rolnicze wypadły kiepsko... Partia czyni wysiłki, aby po­
prawić zaopatrzenie rynku w mięso, mleko, masło, twarogi... 
Partia jest "w ... toku działań zmierzających do pełnego zagospo­
darowania podaży prosiąt". .. DRAMAT! A w połowie marca lu­
dzie, jak gdyby dowiedziawszy się dopiero od premiera, jak jest 
źle, zaczęli tu i ówdzie bróździć, ba, nawet demolować sklepy 
(np. w Warszawie) i, co jeszcze gorsze, w niektórych zakładach 
zaczęły się strajki. 

Jaroszewicz uchylił rąbka prawdy w obawie, że uczyni to 
ulica. Główny cel był jednak inny, chodzi o stworzenie atmosfe­
ry, w której łatwiej będzie zarządzić zaciśnięcie pasa. Bowiem 
inflacja zachodnio-wschodnia stawia przed gospodarką polską 
wymagania, którym nie wiadomo, czy potrafi sprostać. A wątpli­
wość bierze się stąd, ponieważ w okresie trzydziestu lat nastąpiły 
trwałe uszkodzenia w mechanizmie gospodarczym, które teraz 
zaczynają się kumulować i oddziaływać ze wzmożoną siłą· Naj­
ogólniej biorąc, chodzi o marnotrawstwo na olbrzymią skalę, 
a zahamowanie tego procesu - bez radykalnych zmian politycz­
nych i w koncepcjach ekonomicznych oraz w systemie zarzą­
dzania - staje się po prostu niemożliwe. 

Dla zilustrowania tej sytuacji posłużę się kilkoma przykła­
dami. Jak się szacuje, 6 % produkcji towarowej przemysłu 
jest dotkniętych wadami. Sześć procent - to średnia, gdzie­
niegdzie sięga on nawet trzydziestu! Z badań nad skutkami 
fluktuacji załóg wynika, że przemysł traci z tego powodu około 
S % produkcji globalnej! Z powodu przestarzałej technologii 
obrabiania metali, pod nożem obrabiarek skrawających prawie 
milion ton stali rocznie zamienia się w wióry! Oblicza się, że 
prace nie wymagające kwalifikacji inżynierskich pochłaniają 
inżynierom ponad 24 % ich budżetu pracy! Jak obliczono, na 
10 godzin pracy samochodu ciężarowego tylko S godzin przypada 
na jazdę, reszta - na czekanie! W roku 1971 oceniano rezerwę 
w zdolnościach produkcyjnych przemysłu na 30 %, ponieważ 
albo za dużo zbudowano, albo zbyt słabo obsadzano drugą i trze­
cią zmianę pracy! W 1973 roku zapasy nagromadzone w gos­
podarce głównie w przemyśle, osiągnęły wartość 87 % w stosun­
ku do dochodu narodowego! Do tych smutnych zjawisk dorzuć­
my jeszcze jedno. Jak ogłosił w ub. roku czechosłowacki tygod­
nik Hospodarskie Noviny, aż trzy czwarte wyrobów przemysłu 
polskiego, czechosłowackiego i węgierskiego nie osiąga poziomu 
zachodniego! 
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Wszystkie wymienione w że' b' 
albowiem ilościowemu wzrosioJi ~olad będą coraz silniejsze, 
szyć jeszcze szybszy wzrost ma ro arczemu będzie towarzy­
kapitałochłonna produkcja star mo r~ws~a. W~roŚnie bardzo 
ostrzejszy. Liczba zatrudnionych l b-dz~ e Je] defi~yt stanie się 
kosz!y fluk tuacji jeszcze większe: D~c~g~az wy~sza - jedn~k 
powIększony _ ale z coraz w· k naro owy zostarue 
kosztów zużycia materiałów i l:r. szymdztrud~m wobr:c rosnących 
będą trudności z importem '" o~a .onyc zapa~ow. I rosnąć 
barie dl k ' pomewaz coraz wyzsze sta' . 

ry . a: sł'0rtu \vyrobów przemysłu l ki ]ą SIę 
. Czy Jest Jakieś wyjście, rada? Cóż . po s ego.. . 

mezbędna jest radykalna zmiana ,~owego ~e \vymyslę: 
czym i w życiu politycznym bez kt~ .. dn systeml~ gospodar­
reforma" niczego nie zmieni I te rej Z? . a p?ło~czna ,,niby­
Pra~a, ~erlin Wschodni i ;czywif~iew~sru: bOlA SIę Wa:s~a':Va.' 
Lemn WIedział, co robić. Mie'm os wa.. przeclez JUZ 
nasze bolączki, byśmy mogli ~ez Yo~~;~agęb - p~s~ł - odsłonić 
P?st~~ić diagnozę i należycie je l y, . ~z oficJalne~o fałs~ 
me ZYJe, może nie byłoby lepie]' ~le :czyc '. Szkoda, ze Lemn , maczeJ. 

Antoni GUTOWSKI 

",CZARNA LISTA" POLSKIEGO DZIENNIKARSTWA 

Stefan Kisielewski w felietonie pt pocz t dz' ika 
g

ad 'k P h . " e lenn r"y polskich" (Ty-
m OlVs:ec ny z 6 kwietnia) pisze: 

.'.A oto złota lista moich naj ulubieńszych dzicn . -~le w~ore~ tak merytorycznym jak i stylist czn ~krL~, ktorzy. są _~a 
mgdy SIę me rozstaję : y ym l Z torych tworewacJą 

Alhinowski Stanisław, Ambroziewicz J B .• 
Broniarek Andrzej , Broniarek Zygmunt

r1; ~ecki ~ozef, Boniecka Ewa. 
Andrzej , Dylawerski Edward Filie W'~ Id ro G awski Jerzy, Czechowicz 
Rysuu:d, Górnicki Wiesław, Horod~ki b:rci.nik°tlli: G~taw. Gontarz 
~udiusz, Janiszewski Bartosz, Jaszuński Grzeg ' Kft",anl K C?~ Hrabyk 
mmek Andrze' Kl dzińska An .. orz, 't"-0 azllD.lerz, Klo-
rotyński Henl;k, Kowalski ~~zf:;~:~~ki Ignacy,. !<o~czyńsJ? Janusz, Ko­
Władysław, Małcuż - ki K ,!., Lubmski Damel, Machejek 
N ki B] ł Os~ arol, Menclewski Edmund Morawski Zdzisł 

enc o es aw, ladacz Maria Osmań k Edm d' P aw, 
tusiak Longin, Podkowiński M~n P~taki .un, assent Daniel, Pas-
Jen:y, Rakowski Mieczysław T .. Re~tt Alina e'iC: ZYBW!' Putrament 
AloJzy, .Sokorski Włodzimierz, Stefono\\-icz Jan~z S~:sański ~:w! Sroga 
czyk WIlhelm, SZ)"Jldzialorz Karol W ...... ' D '. M Pk W . aCleJ , Szew-
W.. . J - f Wilh , ...-_WlCZ unm are lOtr Je W JmeWJCZ oze, elmi Janusz W- " ki B lesł 'W - rzy ., Załuski Zbigniew, Żeromski An~j". OJCIC o aw, oJna Ryszard, 

Znakomit~ lista. Niewiele dodając (np. Wolichnowski '" są to wszy~ tkle nazwiska, które w swoim czasie figuro nły' N8nuo~e,,?_~) 
Kultury. w no czarnej hSCle 

Sprawy i troski 

Raptularz londyński 

Cios finanso\vy spadł na Związek Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie. Zarząd Związku zebrał się pewnego dnia W Ognisku. Po 
wypiciu całej czarnej udano się na "półpiętro", gdzie w zacisznej 
alkowie hall'u odbyło się formalne zebranie zarządu_ Niestety, 
gdy po owocnych obradach zarząd schodził już do szatni, na­
tknął się na kierownika Ogniska, który zręcznym ruchem wrę­
czył prezesowi Związku rachuneczek na dwa funty za użycie 
lokalu. Dwa funty jak ząb wyrwał! Obiektywnie jednak trzeba 
przyznać, że jest to słuszna kara za brak rozeznania politycznego. 
Gdyby bowiem zarząd Związku rozeznanie takowe posiadał, to 
by wiedział, że na trzecim piętrze w tymże samym Ognisku jest 
przytulny, luksusowo wyposażony (26-calo\vy koloro\vy telewizor 
najnowszego modelu), dwupokojo\vy lokalik, gdzie z powodze­
niem można by odbyć nie tylko zebranie zarządu, czy walne 
zebranie całego związku, ale zagrać partyjkę brydża. Lokal należy 
do Anglo-Polskiego Towarzystwa Konserwatywnego i poza sympa­
tyczną dyżurną gosposią regularnie świeci pustkami. 

Frekwencji w lokalu nie należy uważać za wskażnik politycz­
nych sympatii emigracji polskiej. Kilka lat temu australijska 
Partia Pracy protestowała przeciwko imigracji Polaków - głów­
nie z Anglii _ gdyż uważała, że ich prawicowe nastawienie 
wpłynie na tradycyjną równowagę głównych partii w Australii. 
W Stanach Zjednoczonych analiza głosów, które dały z\vycięstwo 
Nixonowi w \vyborach prezydenckich \vykazała zanik tradycyjnej 
lojalności dla demokratów wśród wyborców "etnicznych"; szcze­
gólnie dużo rozgłosu nabrały wtedy \vystąpienia polskich przed­
stawicieli ,,milczącej większości", domagających się "prawa i po-

rządku". 
Teoretycznie Polacy w Anglii wykazują wielkie zróżnicowanie 

polityczne: chadecy, ludowcy, żydobijcy, socjaliści, wielbiciele 
Piłsudskiego - są to wszystko uznane partie ,,historyczne", 
z których każda posiada w dodatku kilka odłamów. W sumie 
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daje to mikroskopijny zupełnie podział partyjno-ideologiczny. Ale 
to tylko teoria, marzenia o czasie przeszłym dokonanym, mało­
pożyteczne hobby. Gdy chodzi o prawdziwą politykę, to przecięt­
ny Polak jest przede wszystkim konserwatystą. Działa tu podsta­
wowy fakt socjologiczny, że pierwsze pokolenie imigranckie jest 
szczególnie praworządne. A że na obecnym etapie lewica angiel­
ska nie charakteryzuje się zbytnią dbałością o prawo (o czym 
poniżej), więc wszyscy zwolennicy prawa muszą z konieczności 
orientować się na partię konserwatywną. 

Warunki historyczne - mowa tu o historii 30-tu lat pobytu 
na wyspie, nie o przedwojennej prehistorii - również pchają 
polskiego brata na prawe skrzydło. Polak jest z reguły ciułaczem. 
W pewnym sensie taka filozofia życiowa została mu narzucona. 
Gdy 30 lat temu Polacy zaczęli zapuszczać korzenie w Anglii, 
nie dla nich były domy magistrackie. Kto chciał jako tako miesz­
kać, musiał orać i oszczędzać. Więc przez długie lata orali i 
oszczędzali . Dziś widzą, że owoc ich wysiłków jest zagrożony 
przez socjalistów, którzy stosują politykę nieodpłatnego wywłasz­
czania, gdy tylko właściciel ośmieli się wziąć do swego domu 
lokatora. Jednocześnie samorządy - a pamiętajmy, że duża 
większość samorządów jest w rękach socjalistów - zliberalizo­
wały zasady przydzielania mieszkań magistrackich i obecnie 
nowoprzybyły Murzyn czy Hindus otrzymuje takie mieszkanie 
stosunkowo łatwo. Nic dziwnego, że Polak, imigrant z 30-letnim 
stażem, czuje się oszukany, mianowicie oszukany przez socjalis­
tów, i ciąży na prawo. Istnienie polskiego potencjału konser­
watywnego jest dość dobrze znane. W najbardziej zwartym sku­
pisku polskim - londyńskiej dzielnicy Ealing - konserwatywny 
poseł do Izby Gmin, George Young, publicznie przyznaje, że 
wybrany został polskimi głosami. Przypuszczalnie wszystkich pol­
skich głosów w całej Anglii jest mniej, niż głosów w jednym 
okręgu wyborczym, ale w systemie angielskim absolutna ilość 
nie jest istotna. Przy wyrównanym stanie obu partii nawet kilku­
set-głosowa grupa lokalna staje się poważną siłą. Nic więc dziw­
nego, że p . Young pilnie uczęszcza na wszystkie polskie imprezy 
na Ealingu. Również w kilku innych okręgach Polacy mogliby 
stać się "języczkiem u wagi". 

Anglo-Polskie Towarzystwo Konserwatywne próbuje aktywi­
zować polski potencjał. Finansowane jest ono w dużej mierze 
przez bankiera Jacka Dellala, który mimo dużej fortuny osobis­
tej nie mógł do tej pory zaspokoić swych ambicji politycznych 
na gruncie angielskim. Kilku angielskich członków Towarzystwa 
należy do grupy pani Thatcher, w związku z czym powstał dow­
cip, że niedawny wybór p . Thatcher na szefa partii konserwatyw­
nej i ogólne przeSunięcie na prawo całej partii dokonało się pod 
wpływem Polaków. Faktem jest, że głównego <?rganizatora kam­
panii za wyborem p. Thatcher, komandora Airey Neave, łączą 
z Polakami bliskie stosunki, datujące się jeszcze z czasu wojny, 
a zwłaszcza od pobytu w słynnym obozie karnym dla jeńców­
oficerów w Colditz. Sama p. Thatcher również nie zapomina 
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P I k h Już jako przewodnicząca partii znalazła czas, aby 
o ~ ,a ac. . cie organizowane przez Anglo-Polskie Towarz~s-
wpasc na prZYJę w Izbie Lordów z okazji 91-ych urodzm 
two Konserwatywne . . ,. d' dził w

v
-

lorda Barnsby. Rok temu? ~ako milllster oswlaty, o WIe a'J 

stawę malarską w Polskiej YMCA. .. . h 
'ak bardzo na prawo stoją Polac~ w Angli:i, ~ec 

, .0 d tym'f1kt że wybór Margaret Tha~cher.l przesuruęcle na 
sWla czy . '.. rtii konserwatywnej pOWItane zostało z za­
prawo ~gIelskieJ P~ego z czołowych socjalistów polskich, Ada­
dowoleruem prze~ Je t kule Program Polityczny Mrs. Tha­
ma Pragie:a, ~tory l '%. ar 19 3 iŚ) stwierdził, że "program poli­
tcher" (Dzlennzk P;h

S t~:er jest taki właśnie, jaki dla Wielkiej 
tyczny .~argdar~t. 's ach warunkach jest potrzebny", gdyż "nie Brytarul w zIsIeJ zy 

t to co robił Heath". ., 
wys arczy, . soc · alisty bardziej zachowawczego ruz 

Paradoks polskiego J. wytłumaczyć postępującym roz-
angielski k~>Dserwatysta :o~~~okracja angielska funkcjonowała 
kładem pohtyc~nym Ang . kr . W XVIII wieku, gdy Montes-,. . dy rue była demo aCJą · , . . 
sWletrue, g d ,. hwycali się nadzwyczaj nos Clą ustroju 
quieu i encyklope ySCI zac. ł zaledwie ok. 2 % ludności tego 
An l ·· łos w pohtyce fila o . ' , 

g. n, g. . to niowe poszerzarue uprawruen VfY~ 
kraJu. WIek. XIX p~~os~~ ~tulecia wszyscy dorośli mężczyzru 
borczych, az przy oncu t . t w mniejszym stopniu idea­
są wyborcami. Motorem pos ępu Jes !iz J'ących grup i bez tego 
. . k m - mteres rywa u , . 

!izm, a w Wlę szy .. borcze ale żonglUjących has-
posiadających ~.ełne up~a~~ruaw~dzy. D~je się zaobserwow~ć 
ł~m .demo~acJI dl~ ~a~s!ejlademOkratyzacji domaga się. partia 
ZJaWIsko, ze na og . ładzy Nic więc dzIwnego, 
nie będąca w ?anym mdomenkrcle .~ łWączył s'ię z niejakim rozluż-
. t w kierunku emo aCJI . 
ze pos ęp ,. li . Obserwator życia politycznego, 
nieniem moralnoscI po tyc~eJ. 1908 roku ' Demokracja jest to 
lord Northum.be~land, no~e. ': momenci~ '~statecznego rozkła­
taki stan, w Jaki wpada. ~J wzg1 dna Jednakże od za­
du". Ostateczno.ś~, j~ wI~a~, b~~O rocesę rozkładu ulega przy_ 
kończeni:a dr1;lgIe~ w~Jn~ s~~°takJ ~doczny jak w partii socj~­
spieszeru~. NIgdzie rue Jest l da na to, że w pościgu za ch~­
listycznej (Labour Party). Wyg ą tia ta zrezygnowała z wszelkich 
lowym sukcesem wyborc~ 1a~ temu preInier z ramienia tej 
zasad i ide~ów. Jesz~,ze . t:resie całego narodu i oprzeć się 
partii potrafił wyStąpIC w ~ dającym trzy-i-pół-procentowej pod­
strajkującym marynaórz~m,. ząktóre zyskało uznanie całego społe-

'ki pł W przem Wleruu, ., h 
wyz ac. . ka dziesięciu komUDlZU)ącyc przy-, . nił z naWIS . . . 
czenstwa, ~file. dmówił kapitulacji. DZIS ten sam prefiler! 
wódców ZWIązku I o . mej partii bez słowa protestu godzi 
rządzący z manda1? .teb sakażdej grupy robotników, która grozi 
się na 30 % podwyzki a anie takie jest naj oczywiściej sprze­
użycie~ siły, choć P~~~~~dowym i nawet ~tedy, gdy ż~dania 
czne z mterese~ og . wn celem obalerua "systemu . 
pod~e.k czyruone są z Ja ~ Pracy przynajmniej. dyskutował 

DZIeSIęć lat temu rzą : 'ąz' ania bogaczy mieszkających w do­
możliwość dodatkowego o Cl 
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mach miejskich (każde mieszkanie magistrackie subsydiowane 
jest przez podatników w wysokości ok. tysiąca funtów rocznie), 
np. poprzez pobieranie opłat za parking luksusowych samocho­
dów, należących do takich lokatorów. Dziś mieszkania magistrac­
kie są powszechnie uznane za formę łapówki za głosowanie na 
Partię Pracy i nikt wewnątrz tej partii nie odważy się nawet 
podnieść sprawy sprawiedliwości istniejącego systemu. Lekce­
ważący stosunek Partii Pracy do prawa naturalnego ujawnia się 
w ignorowaniu przez nią prawa o kontraktach, bądź to w pracy, 
bądź w wynajmie domów, bądź nawet w wielu typach transakcji 
handlowych. Dlatego też skandale o łapownictwo, oszustwo itd. 
zazwyczaj łączą się z politykami socjalistycznymi. Propaganda 
Partii Pracy coraz bardziej zwraca się do kryminalnYCh instynk­
tów w duszy człowieka. Wokół zaś partii coraz częściej widzi 
się ludzi o profilu kryminalnym. Gdy przed ostatnimi wyborami 
wybuchł skandal o łapownictwo, w który zamieszane były liczne 
osobistości z Partii Pracy, ankieta opinii publicznej zrobiona 
kilka dni później wykazała wzrost popularności tej partii. Możli­
we, że działa tu pewna prawidłowość. Niedawno bawarski poli­
tyk, F. Strauss, wyraził zaniepokojenie z powodu wyraźnego 
wzrostu tendencji kryminalnych w niemieckiej partii socjal-de­
mokratycznej. A ilu bohaterów Rewolucji Pażdziernikowej byłoby 
zwykłymi kryminalistami, gdyby żyli w normalnych czasach? 

Rozkład dotknął nie tylko lewicę angielską, ale i jej przeci­
wieństwo - Partię konserwatywną. Tylko o ile tam jest to roz­
kład moralny, to tu - intelektualny. Wystarczy zobaczyć w tele­
wizji tę opozycję Jej Królewskiej Mości, aby móc stwierdzić tam 
brak konceptu, infantylizm pomysłów, ubóstwo umysłowe. Głów­
ny myśliciel tej partii, sir Keith Joseph, głosi tezę, że konserwa­
tyści nie mogą konkurować z socjalistami na polu ekonomicz­
nym, więc powinni koncentrować się na dziedzinie moralnej. 
W związku z tym ogłosił kult świętości pewnej damy, która zys­
kała sobie sławę tym, że gdy tylko ktoś w radio czy telewizji 
powie tzw. brzydkie słowo, to ona łapie za telefon i protestuje. 
Wydawać by się mogło, że w epoce rozkwitu psychologii, psychia­
trii, medycyny przeanalizowano wystarczająco kompleksy świę­
tych, szczególnie świętych typu inkwizycyjnego, aby wiedzieć, 
są to maniacy, których powinno trzymać się pod kluczem, a nie 
dawać im władzy nad społeczeństwem. Można dodać, że kandy­
datura samego Josepha na szefa partii upadła z powodu jego 
niedpowiadającego Arabom pochodzenia. Stąd właśnie pani Tha­
tcher. Pani ta ma wyjątkową wprost zdolność do niewypowiada­
nia się na tematy polityczne, dzięki czemu nikt jej nic zarzucić 
nie może. We wspomnianym artykule "Program Mrs. Thatcher", 
napisanym przez wybitnego polskiego socjalistę, są dane o kró­
lowej Elżbiecie I i królowej Wiktorii, ale nic o programie Mrs. 
Thatcher. Jak dotychczas historia notuje jedną wypowiedź pani 
premier in spe. Mianowicie jako lekarstwo na inflację zaleciła 
ona robienie dużych zapasów, zwłaszcza puszek z żywnością. 

RAPTULARZ LONDYŃSKI 121 

świadczy to, że pod wz~~ędem kalibru umysłowego jest ona nie-
. tu 

odrodną kC:~ ~~eJn:a;re~ydenta Stanów Zj~dnoczonych, Hube~~ 
Byt y . dział' Nie chcę kogoś, kto Jest UCZCIwy a głupI, 

Hump rey pO.Wle k~;;ciarza". Wygląda na to, że w obecn~ 
wolę rozgarru~tecf~ demokracji zachodniej pozostał p~ J~ 
schyłkowym só

a 
.' kretyni albo inteligentni OSZUSCI. Parne tylko taki wyb r: UCZCIWl 

i panowie, prosimy do urn! P. EMIGRANT 

P.S. Wspomniane 
angielskiej gazecie 
kwiatuszkiem: 

powyżej przyjęc:ie Anglo-Polskich ~on~erw.atystó~v dało 
The Sunday Ttmes okazję do POPI sama SIę takim oto 

• si interesujące porozumienie poIniędzy 
"Zaczyna zarysowrw

ac hędż nu' w Londym' e w czym pomaga 'PIakanuaucoca , ki 
Czerwonynu .0 tka sac'olo .. Uniwersytetu Warszaws ego 
Anna, atrakcYJna. a;s~wenAnna Jam~cz (jej mąż został w Polsce) 
w komunistycznej o ce.. du na gnaniu na odwiedzenie 
otrzymała pozwole~epodlakP?IS~egzb°a~e archi":ów Biblioteki Polskiej 
Lo d spotkame o ow l . Rząd' S 

n ynu,.. doktorskie' o 'Socjologii Polskiego u l po-
celem napIsama t~ .. , W J. bie' cego Iniesiąca (marca _ 
łeczeństwa na EnugracJl: CI~'l p~ęciach w Londynie. Jeden 
przyp. P.E.) za~ważono J~ n; W1~ u w Izbie Lordów w towarzystwie 
z naszych kole~o~, zauwfYd ~ Ją b 9l-letniego przewodniczącego 
pani .Thatcher l. ID: oraz 0r: ~ał~rCz;żhy miłość i pokój miały. ~. 
Konute~ ~~kiego, po Y Jałcie? ... Ten obiecujący ruch. IdzIe 
kwitnąc tej WIosny, 30 lat ~o. . parlament na Kensmgto-

ki runk h polski enugracYJny l . 
w obu . e ~ac:- ., olityczn łącznie z krańcową eWICą. 
nie reprezentuje każdą op~ę P dzi' ą ugodę z komunistyczną 
Znam takich, którzy mają na eJę na 
Polską"· 

• . " . eden dowód upadku angielskiej myś~ 
Ten stek nonsensow to. J~ lu d . pismem poważnym i jeszcze dzls 

politycznej. The Sunday Ttmes y e !s. 
cieszy się w niektórych sferach taką opmlą· 

• 
.' . Lond n dr H. Czaja, poseł sejmu NRF 

W styczniu ~.r. odWl~ F~emo~tycznej, członek Ko~sji Spra,~ 
z ramienia Unu ~hrz~scIJanskomunikat PAT 'a mówi o wizyCIe zlowneJ 
Zagranicznych. tegoz .seJm~~kom państwowym i o rozmowach n~ temat 
przez dr. Czaję poIs~ c . • stwa prowadzonych w serdecznej atmo. 
europejskiej konferenCJI be~ple~n. .' PAT'a i J'ego komunikatów, szersza 

P · . ł kto wIe o 1stmemu . ki' Mi . sferze. omewaz ma o. .' dopiero z prasy nienuec ej. anOWl· 
publiczność dowiedziała Slęedmi° ~YCled baty w Bundestagu w dn. 27 lutego, 
cie wizyta la stała się P:Z ~te~ ki

e
. W czasie debaty posłowie socjalis. 

b· dały pIsma ruenuec e. . d' NRF której prze leg po ., że może ona utrudnic rzą OWl 
tyczni zaatakowali wizytę, uwazaJąc, 

rozmowy z PRL. . .. słychać wiele głosów, krytykujących rozmowy 
Również. i na .enugracJ~ Cza' ą w szczególności, gdyż jest on przewo? 

z Niemcanu w ogoIe, a z . ftftlr J hodźców co dla Polaków automatyczme 
. . kiego Z\VI't"""u uc , nk d . niczącym ruenue~. . stanowiskiem w stosu'u o grawcy na 

wiąże się z rCW1ZJOrustycznym 
Odrze i Nysie. 
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. Wy~~e si~, że niemiecka krytyka' . " .. 
mona, mz enugracYJ' nopolska R WIZYtY ~ rozmow Jest bardziej uzasad· 
oł' . . ozmowy z emIgrac . 

w ac mezadowolenie władz polskich' b'" Ją mogą rzeczywiście wy· 
NRF _ PRL. Ale to nie winn l O. ~l1zyc. tem~eraturę w czasie rozmów 
n:ów w ~góle" jest tylk:Ouwar~o~:c enugracJi polskiej. Krytyka "roz· 
mą .pre~Ją propagandy komunistycznej rz odruc~m, ~wołanym wielolet· 
skon.czyc. Wolni ludzie mogą i powinni d .u~varu owa!llem tym czas już 
taktow, wymiany myśli ze wszystkimi B aiYC do .rozmow, stosunków, kon­
na zmniejszenie rewiz' onizm . .'. r rozm~w na pewno nie wp! . e 
cbodzi o mcritum sp;awy ~o =e~kiego, . rac~eJ wprost przeciwnie. J:u 
spraw zagranicznych NRF' . d zrue I?owledział w debacie wiceminister 
jedność między rządem PRL co odo gramcy ~a O~e.~ysie panuje zupełna 

,nar em polskim l enugracją. 

P.E. 

Stypendia «Polonia Technica» 

Stowarzyszenie Polsko-Am k' ki h I' . . 
nych, POLONIA TECHNICAery ans c w:yruerow w. Stanach Zjednoczo.. 
1975/1976 stypendia student~~~"laukchwaliło przyznac na rok akademicki 
uc lni h' o om, matrykulowanym . 

ze ac zagrarucznych i w Stanach Z' dn h na wyzszych 
nauki techniczne lub im pokrewn 'ak Je oczonyc A.P. i studiującym 

. sł e, J matematyka fizyka h . 
nua przemy owa. Wysokość stypendi' . ' , c enua, ekono-
StypendiaIną Stowarzyszenia. ow zostame uchwalona przez Komisję 

Zainteresowani studenci winni ad sł • 
1975 roku podania pod adresem: n e ac w terminie do końca czerwca 

Polonia Technika, Inc. 
Komisja Stypednialna 
36 West 56 St., Apt. 1 C 
New York, N.Y. 10019, U.S.A. 

Do podania należy załączyć życiorys " d' . 
rok akademicki 1975/1976 ( dział" zasWla c;z~me uczelni o przyjęciu na 
osób, znających osobiście k WYd d l rok studiow), oraz referencje dwóch 

an y ata. 
Zaświadczenie uczelni dla k d da • . 

po raz pierwszy winny . an.y tOk w, ubIegających się o stypendia nie 
1974/1975.' zaWlerac wy az egzaminów, złożonych w roku 

Zawiadomienia o wynikach podań wysłane zostaną przed końcem lipca br. 

ZA ZARZ4J) ,,POLONIA TECHNICA, INC." 

W. J. KLIMKIEWICZ 
Przewodnic7.ący Komisji Stypendialnej 

Książki 

MoszkoWlcz jest polskim emigrantem, mieszka w Sztokhol­
mie. Do narratora jego książki*, także polskiego emigranta w 
Sztokholmie, przyjeżdża poeta Nowina świerk, z butelką wódki, 
z kraju: 

"Upiór, pomyślałem, niech wraca, skąd przyszedł, niech wraca. 
Nie chcę mieć z nim nic wspólnego. Niech wraca tam, do swoich 
flaczków, pierożków, narzekań, marzeń, niech mnie zostawi w 
spokoju, mnie skromnego, normalnego, wygolonego, bez marzeń, 
bez nienawiści, bez widoków na przyszłość, bo przecież wszystko 
już mam. Bałem się, że zostanie i nie będzie chciał wracać" 
(str. 8). 

To prawda, co pisze Moszkowicz: "oni", Polacy, "ludzie stam-
tąd" przyjeżdżają na Zachód, kupują majtki, chemikalia, dziwne 
części do maszyn lub nawet całe maszyny, zmuszają ,,nas" do 
załatwiania karkołomnych transakcji, potem sprzedają towar 
w Polsce z dziesięciokrotnym czy też stukrotnym zyskiem. To 
prawda, że ekonomicznie, a kto wie, może i nawet i psychicznie, 
najbardziej opłaca się być polakiem, który od czasu do czasu 
wyjeżdża do Szwecji (Niemiec, Włoch, Austrii) z jakimś tam, 
legalnym lub przemyconym dolarem. 

Rozumiem że Moszkowicz musiał taką książkę napisać i wy­
dać własnym sumptem. Rozumiem Moszkowicza, rozumiem han­
dlujących Polaków, wszystko rozumiem, rozumienie zabiera mi 
coraz więcej czasu. Rozumiem coraz więcej, z coraz większym 
niesmakiem. 

Wszyscy na emigracji to znamy i opowiadamy sobie przy kie-
lichu: najazdy "stamtąd". Ale z tych opowieści, żywcem prze­
niesionych, powstać może tylko literatura obiegowo-satyryczna 
czyli żadna. Sytuacja "Polak za granicą" łapie język i styl w po-

* Michał Moszkowicz, Paradyz, Sztokholm,1975, nakładem autora, s. 156. 
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trz.ask, w. m~erę pół-pijackiej konwencji narracyjnej, gdzie 
pomta go~ pomtę a charaktery różnią się zbyt drastycznie. Tak 
za~zyna. SIę Paradyz Moszk?~cza: chu~powaty Polak z kraju 
z. J~dne~ s.trony,. s~omny, cIężko pracuJący emigrant _ z dru­
gIeJ. WIdzIałO SIę l odwrotnie. 

Ja tego jęz~ka -:- języka Moszkowicza - nie lubię i nie cenię. 
Przy stoI: t.akże me. Jest on częścią tej Polski, którą opuszcza­
łam z najWIększą ulgą. 

Paradyz jest opowieścią. satyryczną, . . a więc przerysowaną. Ale 
OW? .prze.ryso~arue - , także. w mtencJI autora - jest pozorem. 
KSlązka Jes! l ma byc realistyczna. Ale na realistyczną jest za 
mało powazna. 

M?szkowicz . czytał i jakoś tam, po swojemu, zrozumiał Gom­
b~oWIcza: SwóJ Parady~ ułożył w trzy schematy: własny, No­w:oy ~wlerka (gombroWIczowski właśnie) i niejakiego BIumfelda. 
~I.stona B~umfelda jest opowieścią dla siebie: to jedyna postać, 
zYJąca takze emocjonalnie, nie tylko stereotypem języka . BIum­
~el~ ~~ce ~ócić do Polski, bodaj pod pozorem pogrzebu członka 
JakieJs rodzmy, bo swojej dawno już nie ma. Wszystko znamy: 
fałsZ?'We choroby, fałs~ywe śmierci, fałszywe pogrzeby, fałszywe 
r.odzmy. ~e !3~w:nfeld Jest sympatyczny. BIumfeld pochodzi z rea­
listyczneJ k~Iąz~ ze sm.utnym początkiem, smutną treścią i smu­
tn?'ll. ~onczemem: me przyzwyczaił się, przegrał, jak wróci, 
tez SIę me przyzwyczai. 

Historia No.winy ~~erka toczy się do połowy książki znaną 
nonnalną koleją. NaJP~erw . kradnie w domach towarowych, po­
te~ BfObasada w os.oble WIceko~sula Trawki nie chce mu prze­
dłuzyc paszp?rtu. WIerny zasadzIe: "Tu zarabiasz, tam wydajesz 
t~ konsumu}e7z, tam sublimujesz!" Nowina wpada na pomysł 
b.I~ego .małzenstwa ze. Szwedką. Blumfeld płaci Nowinie dzie­
SIęC tySIęCy kor0l?- (duzo!~ za ob~t:;tnicę pogrzebu w Polsce. Tę 
samą .kw?tę . mUSI z kol':I zapłacIc Nowma z pozoru bezintere­
sowneJ bIałej narzeczonej. Kiedy Blumfeld zgłasza się po obie­
cany pogrzeb Nowina proponuje mu powrót do Polski na swoim 
uprzednio. sfałs~owanym paszporcie. Co było do przewidzenia. ' 

Nato~ast J?-Ie był<? <;lo przewidzenia, że Nowina świerk nagle 
Mo~~koWICZ.OWI wyrosrue na postać zdolną unieść pewną część 
ra~JI. przepIsanych tutaj z Gombrowicza. W tej nowej wersji, 
naJJillerw po. kramars~u cY?iczny, staje się Nowina sympatycznie 
cym~zny. I Jest .to miła ?IespOdzianka w tej niechlujnej, pełnej 
błędo~ orto~r:aficZI?-ych, zle, ale z pasją napisanej książki. 
. NajbardzIej r~l: 1) arogancko wyrażona i powierzchowna 
Idea z~ałs~owarua k~~ polskiej - przede wszystkim poezji 
- wyWIedzIOna z manu konspiracyjnej Polaków; 

2) postać Przebóg-Wzlatałły przepisana z parodii literackich 
szlachcica-kombatanta. Nie trzeba być szlachcicem-kombatantem 
żeby bełkotać i fałszować dokumenty; , 
.. 3) pretensje .do Kołakowskiego i Herling-Grudzińskiego, że 
zYJą na ZachodzIe, a wymagają ideowości od Polaków w kraju· 

4) uwaga na temat Różewicza, że jest nieprzekładalnym poetą: 
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Szkoda. Szkoda, bo pasja Moszkowicza jest wiele warta, choć 
streszcza się do oczywistości, że skoro gniazdo nasze pokalane, 
to kaidy z nas, ptaków, cuchnie i sam gniazdo kalał. Ostatnie 
części Paradyzu są literacko nieoryginalne, ale sprawiedliwe i 
nieirytujące. Język przestaje służyć dowcipowi za wszelką cenę, 
zaczyna służyć myśli. Kończy się Paradyz rzewnie, mam nadzieję 
prawdziwie: rozpoznaniem siebie, w sobie polskiej skazy: mino­
derii, samozakłamania. 

... pokoleniu ogarek 

Książka Tamawskiego* jest jak?y summą i ekstraktem 
wszystkiego, co autor uznał za OsobIste i ważne. Mówi o tym 
w notce do czytelnika: 

,,[ ... ] Pamiętnik liryczny jest taki.~ zbior:eIJ?- wsz~stkiego, co 
w życiu moim mówiłem 'na strom~, bądz Isto~e !ylko do 
siebie bez myśli o druku, bądź całkiem przygodnie, me wygła­
dzają~, a czasem nawet nie kończąc całości. [ ... ] 

Rzecz zrozumiała że wczesne partie tego pamiętnika noszą 
jeszcze piętno swoj~j epoki, są w swoim wyrazi~, jak to się 
mówi "młodopolskie". Wszyscy jesteśmy ucz~~~ na tamten! 
obcy nam już ton: sam autor także. NiemrueJ l te początki 
przydadzą się w całości obrazu. Pod swoistą szatą czasu prawda 
jest moja" (str. 5). 

Ale nie moja. I nie z powodu młodopolski:go piętn~, ~e 
dla tego że należymy do innych pokoleń. W kazd~ . raZIe me 
tylko dlatego. To kwestia innej wiary. Wit Tamawski Jest .chrze~ 
ścijaninem ze św. Franciszka, ja - jeśli w ogóle - raczej z tej 
przestrzeni między dwoma łotrami. 

Ale wiem także, że jest to książka pisana dla Polakó~ inn:go 
pokroju, innych doświadczeń życiowy~h, ~YC? uczuclOwo-lite­
rackich potrzeb. Więc jednak pokoleme: histona, gusta, geogra-
fia dróg życia. 

Pierwsze utwory pochodzą z lat 1912-16, o~tatni datowany 
w zbiorze - z roku 1970. Pierwsze utwory, te meudane, przypo­
minają bardzo złego Staffa (Sta~ ni.gdy nie b.ył bardzo z~), uda­
ne - wczesnego Tuwima. PrzepISUję ładną I bezpretenSjonalną 
zwrotkę z wiersza bez tytułu: 

"Rytmy, które niczego n!e ch?ą,. nic nie znaczą 
I tylko mnie jak kolebkI chw~ante koły~zą,. .. 
Aż wszystko stanie się we mnte zapOmnte";lem l CISZą -
Oto jak się ucisza dzieci które grymaszą t płaczą"· 

Drugi okres - Pierwsza .woj~a i wiek męski .1?16-~9 - p:zy­
nosi naśladowanie KasprOWIcza l rozgadaną wraihwosć na pIęk-

• Stanisław Wit Tarnawski, Wyznania i aforyzmy, Londyn, 1975, s. 187_ 



126 JANINA KATZ-HEWETSON 

n? prz~ody. Trzeci - Druga wojna i obczyzna 1939-60 - dobry 
bIały WIersz: "Polska 1939". 

~ . W!ekiem. styl staje się bliższy przeżyciu autentycznemu 
mmeJ lIterackim lekturom: ' 

,,Dziś ~e ma już sł~w: nie ma prawie mnie. Jest jezioro 
c;> zacho~Ie. I !ylko gdzies obok - prosta bezimienna radość, 
ze wo~ J.est Plę~~ o ~chodzie. Jedyny po mnie ślad. 

Póki me prZYjdzIe dzień, gdy pozostanie już tylko jezioro". 

P~awdy ~ita. Tamaws~ego - przemijanie, żegnanie miejsc 
- me. są aru z~let~ałe aru. ban~e. Ale są to prawdy wyrażone 
W tome nastrojowej gadatliwoścI. Jego styl jest grzeczny, reto­
~czno-klasyczny. Problematyka wczesnych utworów nie dotyczy, 
J?e w~rusza. Na czym to wszystko polega? Czy tylko na tym 
ze. v: literat~e można. ~e ~ra~ić. s~ylu, choć akceptuje się war~ 
tOSCI. Czy moze wartosc~ me IstmeH odrębnie, poza literackim 
stylem. Czy autentycznosć, szczerość nie wytrzymują stylizacji 
z ~jątkiem styl~za~ji, któr,,: jest .:ezultatem własnej, ale możli~ 
weJ do narzuc~ma mnym, filozofiI. Jak stylizacje Gombrowicza 
na przykła~. WIt Tamawski czuje to. Pisze o swojej babce: 

"Ta kobI~ta, którą ~ej niż kie~ykolwiek mogłem posądzić 
o pozę rzuc:iła w tym dniu z odpOWIednim patosem kilka reto­
ryc:zn~ch 'PIękny~h' powiedzeń. Może więc nie zawsze patetycz­
nosć l ozdobnośc słów kłóci się ze szczerością uczuć?". 
. ~akk.olwiek by nie było, to zaprzeczone wyznanie jest cenne 
I WIęcej mówi od wielu kartek tej książki. 

. B? ten pi~arz jest mądrym, otwartym, doświadczonym czło­
WIekiem: ~e oddać Pol~ce co p~lskie, Europie co europejskie, 
co ~wsze mIle uderz~, ~edy kSlązka nadchodzi z Londynu. Ale 
w p~ęknym v:s~omnIemu o Ignacym Chrzanowskim ostatnie 
zdarue nas dzIelI: 

. "W. czy.stości tego st~pu .wyc~uwało się jednak coś więcej 
Jeszcze. me samo przenikarue SIę, lecz zasadnicze pokrewień­
stwo kul~. Profesor. był tak dobrym Europejczykiem również 
dlatego, ze b.ył Polakiem, członkiem narodu, który od tysiąca 
lat włą,;zał SIę v: krąg zachodniej wspólnoty przez Mieszkowy 
chrzest . Podobme mogłoby się kończyć przemówienie Gomułki. 

Jest b?wie~ ~it Tamawski w potrzasku polskiego banału, 
.przy całej sV:0J~J mą.drc;>ści i dobrej woli rozumienia. Ładne są 
Jego ws~ommema posmIertne o Zofii Bohdanowiczowej i Tadeu­
s~ Was!lewskim. Psuje je jednak absolutna, jednakowa ideał­
nosć 0.pIsywanyc!I. Wit Tamawski jest człowiekiem bez żółci. 
~spomma ta~, ~ak?y tylko kochał i czcił. I dlatego niektóre 
J~go .wspommema I rozprawki o sztuce przypominają szkółkę 
medzIelną· 

Al~ jest to także ~ina jego religijności, dewocyjnego niemal 
katolicyzm~, przedwo~e~eJ polskości. Stąd na przykład teza, że 
ChryStuSOWI dobrz~ ~lę zyło .w ~chludnym Nazarecie, a ukrzyżo­
wano go w brzydkiej (!), chCIwej Jerozolimie. W tym kontekście 
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paneuropeizm pisarza wydaje się naiwny: sztuki i historii nie 
można wartościować wyłącznie przez pryzmat wiary. 

"Myślowego pokłosia" nie lubię. Nie lubię aforyzmów, wy­
dają mi się podejrzanie odwracalne, pisane w samoeuforii. Może 
dlatego w tym ładnym wskazaniu brakuje mi paru słów o 
trudnościach pośrodku: 

"Niezakłamane widzenie prawdy o sobie może mieć takie 
samo znaczenie dla moralnego rozwoju człowieka jak wola, która 
kształtuje charakter, a nawet może ją zastąpić .Człowiek, który 
zawsze wie, czy postąpił źle czy dobrze, przyzwoicie czy hanieb­
nie, ma tylko dwie drogi do wyboru: cyniczną zgodę, albo ros­
nący protest" (str. 157). 

Jest Wit Tarnawski pod tym także względem pisarzem starej 
daty: cnoty i dobra chciałby się dopatrzeć we wszystkim, nawet 
tam, gdzie już tylko ich zaprzeczenie. I jeszcze: umie wyczuć 
choroby współczesności i umie je nazwać. Nie umie wyczuć jej 
zdrowia, a w chorobach - poezji i rewolucyjności. Jak z tej 
samej generacji - Gombrowicz na przykład. 

Janina KATZ-HEWETSON 

Laur i ciemność 

Znany czytelnikom Kultury ze swych artykułów w tym piśmie 
George Gomori jest węgierskim slawistą, wykształconym w Bu­
dapeszcie i Oxfordzie i wykładającym obecnie w Cambridge. 
Zajmuje się od lat Norwidem, a ostatnio wydał poświęconą 
temu poecie monografię*, stanowiącą pierwszą tego rodzaju po­
zycję w języku angielskim. Jest to zwięzła, lecz nie powierzchow­
na prezentacja życia, twórczości i czasów Norwida, n~pisana t,,:k 
jasno i informatywnie, że niełatwo byłoby wskazac podobJ?l~ 
czytelne wprowdzenie w problematykę norwidowską w polskiej 
literaturze przedmiotu; najbliższym odpowiednikiem jest chyba 
"Norwid" Zdzisława Łapińskiego (Znak, 1971? Gomori p:ze.dsta: 
wił Norwida z niebałwochwalczym szacunkIem, podkreslaJąc l 

trudności i nowatorstwo poety, analizę jego utworów zilustrował 
tłumaczeniami - częściowo własnymi -:- na .angiels~, n~ konie.c 
przedstawił zarys tego, co uważa się za fil.ozofię NOrWI.da l ?mówił 
cierniową drogę tej twórczości ku polskiemu czytelnikowI. Z pa­
triotycznego punktu widzenia jes~ to najl~psze w.pro~adzeni~ ~~ 
Norwida dla cudzoziemców, JakIego mozna sobIe zyczyć; Jesli 
nie jest ono najlepsze tout court to z powodów, o których chcę 

* George GOmori, Cyprian Norwid, Twayne's World Authors Series 305, 
New York, 1974, str. 162. 
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napisać pomzeJ l dla których to powodów nie ma też naprawdę 
dobrej monografii Norwida w języku polskim. 

W tradycji norwidologicznej wytworzył się szablon, sięgający 
jeszcze Miriama, a sprowadzający się do następujących aksjo­
matów: Norwid był genialnym poetą i myślicielem; pisał tak 
oryginalnie i odkrywczo, że siłą rzeczy wyrażał się w sposób 
trudno zrozumiały; wyprzedził swą epokę na tyle, że współcześni 
z Mickiewiczem i Krasińskim włącznie byli zbyt ograniczeni, by 
go pojąć i docenić. 

Aksjomaty te - oczywiste w wypadku neoromantyka Miria­
ma, który wręczył Norwidowi laur głównie za ciemność, ale 
mniej oczywiste w czasach obecnych - należałoby moim zda­
niem zrewidować, prowadzą bowiem do fałsZ)'\.vych wniosków i 
stwarzają fałszywą sytuację. Ta ostatnia polega na fakcie, że dla 
przeciętego polskiego czytelnika, mimo wpojonego mu przez szko­
łę przeświadczenia, że "wielkim poetą był i zach\.vyca" Norwid 
jest nieczytelny i zgoła odpychający. Poeta ten zajmuje w pol­
skiej literaturze dwuznaczną pozycję szanowanego i cenionego 
krewnego, którego nikt lub prawie nikt z członków rodziny nie 
pragnie spotykać osobiście. Wrażenie to jest tak powszechne, że 
wszystkie prace norwidologiczne przybierają automatycznie ów 
nieszczerze entuzjastyczny ton, jakim tłumaczy się dzieciom, że 
tran jest smaczny. 

Nieszczerość w nauce, choćby tylko o literaturze, jest nie 
tylko rzeczą nieprzystojną ale i błędem metodologicznym, który 
zawsze się mści - w wypadku Norwida błędną jego interpre­
tacją· Sądzę, że rewizję "problemu Norwida" należałoby zacząć 
od pytania: dlaczego czyta się go tak trudno i bez tego wew­
nętrznego drżenia radości, jakie znamionuje dobrą sztukę? Uczci­
wa odpowiedź na to pytanie będzie chyba następująca: dlatego, 
że pierwszym i dominującym wrażeniem czytelnika Norwida 
jest wyrażnie maniakalny charakter jego tekstów. Mają one tę 
trudną do zdefiniowania lecz natychmiast wyczuwalną aurę, 
wspólną wszystkim, przeważnie "nakładem autora" wydawanym 
traktatom o konieczności moralnego odrodzenia ludzkości, o zbli­
żającym się końcu świata, o Atlantydzie, latających talerzach, 
języku międzynarodowym, makrobiotyce czy pulsowaniu wszech­
świata, na którą składa się nadmierna intensywność wywodów, 
obsesyjne przekonanie o własnej słuszności oraz łast but not 
least styl językowy. Holenderski filozof Verhoeven, który zajął 
się analizą twórczości tego typu i którą proponuje nazywać 
parafilozofią, w swej poświęconej temu zagadnieniu książce 
(Paratiłosoten, 1973) uważa właśnie styl za cechę wyróżniającą. 
Przytoczę krótki cytat: 

"w porównaniu ze sposobem pisauia bardziej rutynowanych, bardziej 
sceptycznych j mniej totalIDe nastawionych autorów główną cechą stylu para. 
filozoficznego wydaje się uiejasność. Nie należy przez to rozumieć samej 
trudności wypowiadanych myśli. W tym sensie cała proza filozoficzna byłaby 
niejasna. [ ... ] Dobry styl to jednolitość informacji. Niejasnym Btaje się styl, 
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gdy występują w nim elementy zmniejszające jednolitość i samocbaelność 
teklllu. Mogą to być dziwaczne, uiezwykłe lub .. nowou~orz~ne. ~azy, ale 
takie może to być jakieś naruszenie konstrukcJl skł~dmow~J, .~akas uderza­
jąco odbiegająca od normy pisownia czy. ~ad graficznr' J~ try~ ~­
zujący, nakłaniający do działauia albo tez. mn~ .form!. agItacJl. Srodki. te .me 
sa niejasne same przez się, lecz powodUją meJas~osc p~z naru~zeru.e J~­
n~litości, np. gdy występują w naWDiarze. Par~ilozof~W1e chętrue uzywa)ą 

1--neJ' terminoloaii' J' est ona źródłem obcych Clał w lch stylu, tworzących 
w,-"" " , • h lnik .. d przerwy w komunikacie, w czasie ktoryc czyte - zastanaW1~ SIę na 
anarchicznością formy, doborem słó~ a~tora lub nawet l!a~ samą Jego osobą· 
Tok myślenia zostaje przerwany l skierowany na cos mnego. 

Jest to nieomal laboratoryjny opis stylu Norwida, ~ którym 
Verhoeven zapewne nigdy w życiu nie słyszał; dOrzuCl~ by t~ 
jeszcze należało zamiłowanie do fant~s~~znych ~ty~ologu, ? kto­
rym mowa w dalszych partiach kSlązkl, a ktore Jest tak cha-
rakterystyczne dla autora "Zwolona". .... 

Do czego zmierzam? Nie do pośmiertnel?!0 poru~arua dl~ Igrasz­
ki poety, którego przygnębiająca biografia ?1?ze budzić .tylko 
współczucie. Nie twierdzę, że Norwid był kllrucznym war~atem 
_ niemniej był niewątpliwie psychopatą, tym: co po angI~~sku 
nazywa się crank i twierdzę, że spojrzenie na Jeg? ~~órczosc od 
tej strony może wiele jej zagadek. wyjaś.nić. WYJasrua na p.rzy­
kład wcale nie trywialny problem mechęcI współczesny.ch, kt~rz~ 
w końcu nie byli głupcami i nawet bardziej <?d nas ~yli o~woJeru 
z romantycznym rozwichrzeniem formy, WIeszc~eruem l .czter­
dzieści i cztery. Osobiście im się ~e dz~wię. Wlew szalenst~a, 
jaki wyczuwa się w utworach p~rafilozoficznyc~ - a do takich 
należy większość utworów NorWIda - wywołuje u. norma~ych 
czytelników instynktowny odruch obronny, p.oniew~ szal~nstw? 
by\w zaraźliwe; wszyscy jesteśmy ~otencJalnYIDI. wan~ta~, 
utrzymującymi chwiejną równowagę wsród chaosu l nadmiernl~ 
natarczywy głos z zewnątrz łacno może tę równ?wa~ę narusz?,c: 
Akceptacja Norwida dzisiaj jest łatwiejsza, pomewaz został Juz 
włączony do tradycji myślowej i stał się normalnym. "tru?nym 
poetą", która to pozycja stwarza pewie~ ~ystans ~ezplec::zen~twa 
gwarantujący, że konfiguracje tej my~li D:I~ przemosą SIę mepo­
strzeżenie na czytelnika. Ale jeszcze l dz!s sygnał ostrzegawc~ 
"baczność, szaleństwo!" działa i stanoWI przY,c~ynę faktycznej 
_ w odróżnieniu od oficjalnej - niepopularnoscl ~ego poety. 

Dalszym problemem, który równie~ domaga. SIę po~owne~~ 
rozpatrzenia, jest sprawa treści. NorwId UC?OdZI. za naJbardz~eJ 
intelektualnego z polskich poetów ~IX wI.eku l pra~e o rum 
zakładają a priori, że za jego neologIZ~aIDI,. emfazą l splątaną 
slcladnia kryje się koherentny system filozofic~y, kt?ry drogą 
analizy 'można i należy wydobyć na światło dZIenne; Je~ od 
tasiemcowych analiz rażącO odbija nikłość. zdobytego ~~tenału. 
Dostojeństwo sztuki, dostojeństwo człoWI7ka, go~os~ ~ra~y 
(artystycznej przede wszystkim), ko~ec~osć pr.z~~łerua ~cla 
rozumem, pięknem i dobrocią, pogłęb.lem.a c~rzescIJanstwa l po­
czucia związku z historią - to mmeJ WIęcej wszystko. Na filo-

s 
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zofię to zanadto ogólnikowe i nie zanadto oryginalne, choć można 
oczywiście zapytać, czy zadaniem poezji jest uprawianie filozofii. 
Najbardziej filozoficznym poetą polskim był Asnyk - z wiado­
mym rezultatem. O czym jednak pisze Norwid? 

Przeglądając norwidowskie Vade-mecum - jak tytuł wska­
zuje, programowe kompendium myśli poety - łatwo stwierdzić 
że na treści filozoficzne we wspomnianym wyżej sensie przy~ 
pada około jednej trzeciej utworów; pozostałe dwie trzec.ie sta­
nowią skargę na nieczułość, wulgarność i głupotę świata oraz 
na własny los. Los ten był istotnie niewesoły, gdyż był losem 
proroka wołającego na puszczy. 

Wszyscy prorocy wołają na puszczy i wszyscy wołają to samo: 
świat jest zły; powinien się nawrócić idąc za wskazaniami tych, 
którzy znają Prawdę; przyjdźcie do mnie, Prawda jest we mnie, 
płonie w mym wnętrzu, wyjaśni wam wszystko; ludzie, głupi 
ludzie, dlaczego mnie nie słuchacie?! Wnukowie wasi dopiero . ., mrne pojmą .... 

Sytuacja tragiczna. W takiej sytuacji i w takim stanie ducha 
nie ma czasu na systematyczny wykład Prawdy, wystarczają na­
pomknięcia lub dorywcze ilustracje en passant, zresztą blask 
Prawdy jest tak oślepiający, że nie ma potrzeby formułować jej 
do końca i powoli sama Prawda staje się mniej interesująca niż 
towarzysząca jej wewnętrzna jasność, żar przekonania o zgłę­
bieniu zagadki bytu, oślepiająca słuszność we wszystkim ... 
I - oczywiście - gorycz z powodu ślepoty innych, ich niezro­
zumienia, szyderstwa - choć one właśnie są potwierdzeniem 
słuszności drogi, bo tak przyjmowane jest od wiek wieka wszyst­
ko co zbudzi, taki jest los prawdziwych Nauczycieli, coś ty 
Atenom zrobił Sokratesie?! ... Zwolna główną treścią słów pro­
roka staje się skarga na los samego proroka, skarga ilustrowana 
przykładami z historii i współczesności i okraszona ironią, ale 
ironią gorzką, skierowaną zawsze na zewnątrz, zawsze z góry, 
zawsze dźwięczącą słowami "nie wiedzą co czynią". Prorok staje 
się Mesjaszem, albowiem ten świat jest tak urządzony, że Golgo­
ta zawsze stanowi konieczny etap Zmartwychwstania. 

Myślę, że taka jest główna treść twórczości Norwida. Za jego 
ciemnymi słowami nie kryje się model świata z pretensją do 
obiektywności, lecz subiektywna, paranoiczna wizja upadłej ludz­
kości , tratującej nielicznych nosicieli Ideału, przede wszystkim 
samego Norwida. Ośrodkiem dzieła jest więc to, co można okre­
ślić jako megalomanię funkcjonalną: nie dopuszczające żadnej 
wątpliwości poczucie własnej wielkości i ważności jako nosiciela 
Ideału. Sztuka jako "chorągiew na prac ludzkich wieży" to także 
miejsce artysty - jej chorążego, i to miejsce jest niepoślednie: 
wszak sztuka to "najwyższe z rzemiosł apostoła" i zarazem "naj­
niższa modlitwa anioła". A więc naprawdę wysoko. Że nie była 
to tylko poetycka przesada, że Norwid brał serio swoją wielkość 
świadczy sprawa jego nieszczęśliwej miłości do Marii Kalergis, 
ówczesnego odpowiednika Jacqueline Onassis: fakt, że jako goły 
i nieznany nikomu artysta nie miał u tej pani żadnych szans 
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wydawał mu się przez całe życie tak nienaturalny, że jeszcze na 
starość skorygował go symbolicznie (i uderzająco nienaturalnie) 
w "Pierścieniu wielkiej damy". 

Dla ilustracji twierdzenia, że naszkicowane tu podejście poz­
~ala lepiej pojąć to, co Norwid mówi w swych utworach, wdam 
SIę w małą polemikę z interpretacją "Fortepianu Szopena" 
w książce GOmoriego (str. 55-59). 

Gomori wykłada strofę VII tego poematu (a zwłaszcza słowa: 
O, Ty - Doskonałe-wypełnienie [ ... ] Zawsze - zemści się na 
tobie: BRAKI ... Piętnem globu tego - niedostatek: Dopełnienie? .. 
go boli ... ) jako wyraz przekonania Norwida, jakoby doskonałość 
w sztuce była niemożliwa i jakoby na świecie istniał rodzaj 
"konieczności niedoskonałości", przejawiającej się nawet w dzie­
łach Fidiasza, Michała Anioła czy Chopina. Interpretacja ta wy­
daje mi się opaczna; sądzę, że Norwid odwołuje się w tym miej­
scu do swego mesjanizmu artystycznego, teorii koniecznego mę­
czeństwa artysty. Świat mści się za swój "brak", za własną nie­
doskonałość na artyście, który doskonałość osiągnął - niszcząc 
go; Norwid chce tu powiedzieć, że przedwczesna śmierć Chopina 
była zemstą świata za jego doskonałość - wskazują na to i 
dalsze słowa o kłosie, który "sama doskonałość rozmieta". Sło­
wa o świecie: On - rozpoczynać woli / I woli wyrzucać wciąż 
przed się - zadatek! są powiedziane z goryczą i ironią i ozna­
czają to, że świat zamiast kontemplować stworzoną już dosko­
nałość i nagradzać jej twórców woli błahostki, a rzeczy dojrzałe 
odrzuca w przyszłość, która dopiero ten "zadatek" podniesie do 
właściwej ceny. 

O tym, że Norwid pisząc o Chopinie myśli i o sobie świadczy 
strofa X, w której zrzucony na bruk for.tepian porównany zo­
staje do .. zacnej myśli człowieka", która jest "poterana gnie­
wami ludzi"; domyślać się też można, że obraz harpii rozdziera­
jących Orfeusza , a z których każda wyje: .. nie ja!.. ... to aluzja 
do obłudnie życzliwych, a naprawdę niszczących Norwida ludzi 
- zwłaszcza krytyków jego poezji. 

Chopin w poemacie jest ilustracją regularności losu prawdzi­
wego artys ty i Norwid zwraca się do niego jako do towarzysza 
w nieszczęściu; także i słowa zakończenia .. Lecz Ty? .. lecz ja? .. " 
skierowane są do Chopina, a nie do adresata dedykacji, Anto­
niego Czajkowskiego, jak przypuszcza Gomori. W moim rozu­
mieniu zakończenie poematu ma sens następujący: Zniszczenie 
Twego fortepianu i moje cierpienia to nic, bo ty, Chopinie, i ja 
wiemy, że jest to koniecznym biegiem rzeczy (do tego odnoszą 
się słowa "uderzmy w sądne pienie"; "sądne" ma tu znaczenie 
"osądzające rzecz właściwie", ,,rozumiejące", nie zaś: "ekspia­
cyjne" jak zakłada Gomori, tłumacząc "a song ot atonement"); 
każdy Ideał musi zostać zszargany - "sięgnąć bruku" - po to, 
by zacząć drogę wzwyż, ku swemu tryumfowi w przyszłości. 
Apostrofa do "późnego wnuka", który będzie mógł cieszyć się 
ziszczeniem Ideału świadczy jeszcze raz, że nosicielami Ideału 
są zarówno Chopin jak i Norwid, por. "syn minie pismo, lecz 
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ty spomnisz wnuku" w autobiograficznym "Klaskaniem mając 
obrzękłe prawice ... ". 

Rozwiodłem się nad tym nie dla krytykowania pracy Gómo­
riego, gdyż jest to tylko drobny przykład mylnej interpretacji, 
jakich wiele w całej literaturze norwidologicznej i świadczy jedy­
nie o tym, że podejście do tego poety jako filozofa i historio­
zofa, którym nie był, łatwo prowadzi do niezrozumienia. 

Kim był Norwid? Był nieszczęśliwym człowiekiem, walczącym 
z nędzą, pechem i własnym szaleństwem i tworzącym własny 
świat, jedyny w jakim mógł znaleźć nieco pociechy i ukojenia. 
Rozumiejąc to, rozumie się go lepiej. Fałszywy pietyzm jest naj­
gorszą przysługą, gdyż pogłębia izolację i pustkę, jakich aż nad­
to zaznał za życia . Traktowanie dzieła Norwida jako skarbnicy 
powiązanych logicznie mądrości czyni z tego dzieła. karykatu~ę 
i odstręczające dziwactwo - gdy tymczasem wczytarue SIę w me 
jako w zapis złudzeń, marzeń i obsesji człowieka nie dającego 
rady ani sobie ani światu może uczynić je tym, do czego darem­
nie nieraz pretendowało: poezją. 

$wiat niewolnictwa 
i iego literatura 
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Nie dość uważnemu czytelnikowi może się wydawać, że książ­
ka Hellera· ukazała się odrobinę za późno. Dzięki ,,Archipela­
gowi GUŁag" wszyscy już wiedzą - naturalnie ci, którym nie 
zależy na tym, żeby nadal nie wiedzieć - iż ludobójcza machina 
sowieckich obozów koncentracyjnych wprawiona została w ruch 
bynajmniej nie w dwudziestolecie i nie w dziesięciolecie "rewo­
lucji socjalistycznej" w Rosji, lecz w miodowych miesiącach, ba, 
nieomal tygodniach "władzy proletariatu". Heller stwierdza to 
również - ale choć o zależności jego badań od ,,Archipelagu" 
nie może być mowy, książka trafia do naszych rąk po S?ł~enicy­
nie i. to, co stwierdza, przestało już ekscytować nowoscIą· 

A jednak ów nie dość uważny czytelnik nie będzie miał racji. 
Będzie ją miał czytelnik uważniejszy, któ~ ni~, spr~w~~zi części 
historycznej "świata obozów koncentracyjnych do jej jednozda­
niowego streszczenia. Ten, posuwając się zaznaczo~y~ pr:ez Hel­
lera tropem, wkroczy we właściwą temu autoroWI dzIedzinę rea­
liów społecznych i zobaczy, jak na ich grun~ie kształto.wały ~ię 
idee, obsesje, sposoby myślenia, jak te z koleI stawały SIę realIa­
mi politycznymi, organizacyjnymi, prawnymi, po czym wzajemnie 

• SU/Ua obozów koncentracyjnych o literaturo wwiecka, Instytut literac­
ki, Paryż. 1974. Str. 324 (Cena: F.30). 
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Wpływały na sytuację społeczną i zestalały się wreszcie - jakże 
szybko! - w układ zamknięty, w mordercze perpetuum mobile 
~0I:?unizmu. Dzieło Sołżenicyna jest patetycznym aktem oskar­
~en.la, osądza potworny świat, w którym pisarz urodził się, żył 
I Cierpiał, z pozycji humanizmu, nadrzędnej idei moralnej, pra­
",:a boskiego i człowieczego. Praca Hellera jest próbą przyjrzenia 
Się, jak, z czego, na jakim gruncie świat ów powstawał, próbą 
uchwycenia powszednich, praktycznych procesów, z których się 
wyłonił, prześledzenia jego napędowej ideologii in statu nascendi. 
~zy po wielkim akcie oskarżenia - i obok niego - potrzebny 
jest jeszcze powściągliwy opis, dokumentacja i analiza społeczna, 
uważny czytelnik wnet się przekona. 

Oto jedno z prostych odkryć Hellera: po rewolucji bolsze­
Wickiej robotnicy przestali pracować . Wodzów rewolucji zasko­
czyło to i wprawiło w nieopisany gniew. Jeden z wybitnych 
wówczas działaczy, Aleksy Gastiew, oświadczył w przemówieniu 
na zjeździe ter enowych rad gospodarczych: "Właściwie mamy 
teraz do czynienia z olbrzymim, milionogłowym sabotażem. Ba­
wią mnie rozmówki na temat sabotażu burżuazyjnego, to wyty­
kanie palcami wystraszonego mieszczucha jako sabotażysty. 
Mamy do czynienia z sabotażem narodowym, ludowym, proleta­
riackim". Takich wypowiedzi (na przykład Tomskiego, przewod­
niczącego Związków Zawodowych, który nawymyślał robotnikom 
od pasożytów!) Heller cytuje więcej, po czym z całkowitą ShlSZ­
nością konkluduje: ,,A zatem już w maju 1918 (data przemówie­
nia Gastiewa) istniał konflikt między państwem, mieniącym się 
robotniczym - a klasą robotniczą". I nieco dalej, po przytocze­
niu danych liczbowych o porewolucyjnym głodzie i rozprzężeniu: 
"Było to niejako błędne koło - robotnicy produkowali mało, 
bo głodowali, ale niska wydajność pracy nie pozwalała polepszyć 
sytuacji gospodarczej kraju i klasy robotniczej". Bolszewicy nie 
byli w stanie stawić czoła tej sytuacji, którą sami wszak wy­
wołali. 

Tu krótka dygresja w związku z cytowanym przed chwilą 
Gastiewem. Ten stary działacz partyjny, niegdyś więzień caratu, 
w latach 1920-1938 dyrektor Centralnego Instytutu Pracy w Mos­
kwie, był również poetą. W wydanej kilka lat temu w Polsce 
antologii nowoczesnej poezji rosyjskiej są również jego wiersze, 
między innymi fragmenty poematu "Plik rozkazów", z apokalip­
tyar.ną wizją przyszłej rewolucji światowej, dyrygowanej z jed­
nego ośrodka dyspozycyjnego. Przepiszmy parę wymownych fra­
gmentów w przekładzie Andrzeja Mandaliana: 

Do szeregu - czterdzieści tysięcy! 
Równaj, w prawo patrz na manometr. 
Smugo-Żeliwo-spojrzenia. 
Dla sprawdzenia szeregu - salwa. 
Strzał wzdłuż. 
Pociskolot - o dziesięć milimetrów od głów . 
Trzydzieści głów zdmuchnięto - spisać na straty. 
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Paczka z dwudziestu dzielnic. 
Pod prasę. 
Zgnieść w równoległobok. 
Scisnąć do 30 stopni. 
Pod gąsieniczne koła. 
Dzielnico-czołg. 

Palić promieniami Y. 
Uważnie tlenić zaplecza. 
Azotować przeciwnika. 
Prać mózgi. 
Pauza. 
Wyłączyć orientację przestrzenną. 
Włączyć na tłumy mrok. 
Zaporę Z ludzi pod zaporę z ludzi. 

Zameldować: sześćset miast - wytrzymało próbę. 
Dwadzieścia miast - nie oddycha. Spisać na straty. 

Towarzysze partyjni Gastiewa na ogół nie pisywali już poe­
matów (chociaż na przykład Stalin i Dzierżyński grzeszyli tym 
trochę za młodu), niechybnie jednak podzielali z "wieszczem" 
charakterystyczne cechy ukształtowanej w konspiracyjnych mro­
kach osobowości i światopoglądu. Ignoranci, jeśli chodzi o rze­
czywistą wiedzę społeczną, niezdolni do włączenia t:fektywnie 
działających mechanizmów życia gospodarczego, zawsze gotowi 
byli z zapałem i bez skrupułów eksperymentować na tłumach, 
miastach, krajach - i zdmuchnięte, zgniecione, zduszone "spi­
sywać na straty". Kiedy żywy organizm Rosji natychmiast od­
rzucił zaszczepioną sobie bolszewicką utopię - cóż bowiem, jak 
nie jej odrzucenie, oznaczało to, że wszystko przestało funkcjo­
nować, wszyscy przestali pracować, zatracając, zda~ałoby .się, 
elementarny instynkt życiowy? - dyktatorzy nic me zrewIdo­
wali, z niczego nie zrezygnowali, nad niczym s~ę bodaj nie zasta­
nowili, tylko, jak u Gastiewa, zadysponowali: "do szeregu 
czterdzieści tysięcy!" i "dla sprawdzenia szeregu - salwa" ... 

"Od pierwszych chwil istnienia władzy sowieckiej" - odnotowuj~ HelI~T 
- ,,zjawia się potrzeba przymusu, przy tym nie. przymusu w. ogo~; . me 
chodzi o przymus w stosunku do wrogich klas, bo Jest to rzecz m~ona 
przy każdej rewolucji. Chodzi o przymus w stosunku do klas prm:u)ących 
- zarówno chłopów, jak robotników". 

Praca przymusowa staje się podwaliną państwowości sowiec· 
kiej - i co ciekawsze, staje się nią jawnie, demonstracyjnie -:­
Lenin et consortes wcale nie próbują tego ukrywać, lecz ChełpIą 
się i grożą : "Zmuszę wystarczająco wielką ilość ludzi do pracy 
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w tempie wystarczająco szybkim aby produkować to, czego w 
Rosji brak" - oświadcza Lenin w rozmowie z delegatem amery­
kańskiego Czer wonego Krzyża, własnym zaś towarzyszom wska­
zuje: 

..Imperializm niemiecki, który w obecnej chwili jest najbardziej zaawan­
Sowany nie tylko w dziedzinie potęgi wojskowej i wojskowej techniki, lecz 
taIcie na terenie organizacji przemysłu w ramach kapitalizmu, dał ponadto 
dowód swojej gospodarczej postępowości w taki sposób, że wcześniej n iż 
inne systemy państwowe wprowadził w życie obowiązek pracy". 

Określenie więc już zostało "marksistowskie" kryterium postę­
powości gospodarczej - praca przymusowa - i najbardziej po­
stępowy ustrój socjalistyczny nie omieszka go zastosować. To 
ciągle jeszcze Lenin: 

"Po zastosowaniu obowiązku pracy do posiadaczy, władza sowiecka będzie 
musiała pójść dalej, a właściwie będzie musiała jednocześnie przystąpić do 
problemu zastosowania odpowiednich zasad do większości pracujących, do 
większości robotników i chłopów". 

A to Bucharin: 

,Jednym z głównych środków przymusu nowego typu, stosowanych sku· 
tecznie wewnątrz samej klasy robotniczej, jest likwidacja tzw. 'wolnego wy­
boru pracy' ... Ten ostatni bowiem nie da się pogodzić z prawidłowo zorga­
nizowanI!, planową gospodarką i planową dystrybucją siły roboczej. A zatem 
- konkluduje Bucharin - reżym obowiązku pracy i prowadzonej przez 
państwo dystrybucji roboczej siły w warunkach dyktatury proletariatu jest 
wyrazem stosunkowo wysokiego stopnia zborności całego aparatu władzy 
i trwałości władzy proletariackiej w ogóle". 

I wreszcie Trocki: 

,,Powiadają, że praca przymusowa jest niewydajna. Jeśli to prawda, to 
cała gospodarka socjalistyc=a powinna iść 11a szmelc, nie ma bowiem innych 
dróg do socJalizmu oprócz autorytatywnej dystrybucji całej siły roboczej 
kraju przez centralne kierownictwo ekonomiczne i dyslokacji tej siły zgod­
nie z potrzebami ogólnokrajowego planu gospodarczego ... Jeśli ta siła robo­
cza, zorganizowana na zasadzie przymusu i rozmieszczona według planu, 
okaie się niewydajna, to możecie postawić krzyżyk na socjalizmie". 

Jak widać, również Trocki. obok Lenina i Bucharina, miał 
swój poważny udział w opracowaniu teorii socjalizmu jako syste­
mu pracy przymusowej. I nie tylko teorii - bo wszystkie te 
górnolotne wypowiedzi ideologów były przygrywką lub akompa­
niowały zarządzeniom, dekretom i innym praktycznym posunię­
ciom władzy, takim jak wprowadzony w listopadzie 1918 roku 
Kodeks Pracy, o którym oficjalna "Historia ZSRR" powiada, że 
"jako jedno z naj istotniej szych założeń. . . zawarta w nim była 
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teza o obowiązkowym kierowaniu do pracy wszystkich zdolnych 
do niej obywateli". 

Problematykę tę Heller przedstawia skrupulatnie i przejrzyś­
cie, w oparciu o nader obfitą, przekonywującą i często zaskaku­
jącą dokumentację· Ogromnym walorem jego rozprawy jest nie 
poprzestanie na dokładnym obrazie terroru politycznego, lecz 
pokazanie, jak splatał się on z nieprzewidzianymi przez marksis­
tów procesami społeczno-ekonomicznymi i z ich żałosną z punktu 
widzenia ideologii, krańcowo zaś brutalną i bezwzględną w prak­
tyce, reakcją na te procesy. 

Nota-bene, do Trockiego również należy zasługa użycia po raz 
pierwszy w państwie sowieckim terminu "obóz koncentracyjny". 
W rozkazie z 4 czerwca 1918 roku Trocki domagał się zamknięcia 
w obozach koncentracyjnych zbuntowanych Czechosłowaków, 
w memorandum z 26 czerwca - byłych oficerów rosyjskich, któ­
rzy odmówią wstąpienia do Armii Czerwonej, w rozkazie z 8 sier­
pnia - "podejrzanych agitatorów, kontrrewolucyjnych oficerów, 
sabotażystów, pasożytów, spekulantów". 9 sierpnia wtóruje mu 
Lenin w depeszy do penzeńskiego komitetu wykonawczego, roz­
kazując w związku z powstaniem chłopskim pod Penzą "elemen­
ty podejrzane zamknąć w obozie koncentracyjnym za miastem". 

Obóz koncentracyjny jest więc zrazu narzędziem terroru prze­
de wszystkim politycznego. Jednakże w tym samym 1918 roku 
Lenin zauważa: .. Uczyć się pracować - to zadanie w całej roz­
ciągłości powinna postawić władza sowiecka przed ludem pra­
cującym". I jakby w odpowiedzi na to hasło Dzierżyński określa 
jako "szkołę pracy" ... właśnie obozy koncentracyjne. W przemó­
wieniu na posiedzeniu WCIK 17 lutego 1919 roku Dzierżyński 
proponował: "Obok wyroków sądowych trzeba zostawić w mocy 
wyroki administracyjne, a mianowicie - decyzje o zesłaniu do 
obozu koncentracyjnego". Kto zaś powinien się w nich znaleźć? 
Między innymi " ... ci, co nie potrafią pracować bez pewnego 
przymusu, albo - weźmy na przykład nasze sowieckie instytucje 
- ten środek kary powinien być stosowany za niesumienność 
w pracy, za lenistwo, za spóźnienia itd .... Tak więc, jest to pro­
pozycja stworzenia szkoły pracy ...... Idealista Dzierżyński ~e za­
pomni też o "klasowym podejściu" do obozów koncentracyjnych 
i ich mieszkańców: w nieco późniejszym dokumencie, który jako 
przewodniczący czerezwyczajki podpisze 8 stycznia 1.921 roku, 
rozkaże "zadbać, aby w miejscach odosobnienia robotmcy i chło­
pi odizolowani byli od burżuazji". Oczywiście, w miarę postępów 
w budowaniu społeczeństwa bezklasowego ta ostatnia dyrektywa 
straci na aktualności. 

"Tymczasem zaś" - podsumowuje Heller - ."w 1919. r?ku mają miej­
sce dwa jednoczesne procesy: proces przekształcarua wszelkiej pracy w przy­
musowI! i proces coraz szerszego wykorzystywania obozów koncentracyjnych 
jako metody przymuszania do pracy, metody nacisku na robotnika. Publiko­
wane sq pierwsze dekrety o mobilizacji siły roboczej, o zakazie samowołoego 
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porzucania pracy, o militaryzacji fabryk i instytucji, tzn. - o zrównaniu 
całej ich załogi z poborowymi. Wydany zostaje dekret o wprowadzeniu 
książeczek pracy dla wszystkich obywateli RSFRS, którzy ukończyli 16-ty 
rok życia ...... 

I wszystko to nie pomaga - katastrofa gospodarcza kraju 
jest ewidentna - robotnikom brak sił do pracy, brak bodźców, 
brak poczucia elementarnego sensu osobistego i społecznego, jaki 
musi opromieniać ludzki wysiłek. Rezolucja IX zjazdu partii 
widzi więc "jedno z najpilniejszych zadań władzy sowieckiej 
w planowej, systematycznej, upartej i surowej walce z dezercją 
z pola walki o produkcję - zwłaszcza drogą publikowania listów 
gończych ze spisami dezerterów, tworzenia z dezerterów pracy 
roboczych kompanii karnych i wreszcie - zamykanie ich w obo­
zach koncentracyjnych". 

Niewolnictwo jest jedyną drogą do "socjalizmu". 

Pewnll próbę odwrócenia katastrofy i uruchomienia na jakiś 
czas innych niż goły terror mechanizmów gospodarczo-społecz­
nych dla ratowania kraju stanowi tzw. NEP - przynosi on nie­
wątpliwą ulgę ludziom, przynosi nawet nadzieję, że odbudowane 
zostanie jakieś normalniejsze życie w wykrwawionym przez "wo­
jenny komunizm" kraju - ale nadzieje są złudne, pieredysz"a 
NEP'u nie trwa zbyt długo. 

.. W okresie NEP'u" - odnotowuje Heller - ,,machina, skoDStruon'ana 
w fazie komunizmu wojeDDego pracuje jakby na zwolnionych obrotach. Ale 
machina ta już istnieje. Istnieje też przekonanie, że stosowanie przymusu 
wobec ludzi pracy jest koniecznością. Istnieje przekonanie, że gospodarka 
planowa nie jest możliwa bez przymusu pracy. Istnieje specjalna forma 
organizacyjna dla pracy przymusowej - mianowicie obozy koncentracyjne, 
wykorzystywane zarówno jako dźwignia gospodarki, jak też jako rodzaj kary. 
Istnieje wreszcie organ - WCzK, a później OGPU, zdolny praktycznie 
wprowadzić w życie ów zbawieDDY przymus. W 1928 roku, gdy kierownic­
two odczuje potrzebę przypomnienia tych zbawieDDych środków - wszystko 
~ ~towe. Machina zacznie nabierać rozpędu". 

Zreferowałem tu z grubsza pierwszą część książki Michała 
Hellera: "Stosunek nowej państwowości do problemów pracy". 
W dalszych częściach autor pokazuje, jak ów "świat obozów kon­
centracyjnych" - we francuskim wariancie dosadniej: univers 
cOłłcentrationnaire, świat koncentracyjny - rozwijał się, krzepł, 
olbrzymiał, przerastał tkankę całego życia sowieckiego, utożsa­
miał się z nim prawie bez reszty. Bada też, znowu z właściwą 
sobie skrupulatnością, choć może mniej precyzyjnymi narzędzia­
mi, jak wyglądało odbicie tego świata w literaturze sowieckiej. 

Wyznam tutaj, że z dwóch stron równania, zawartego w tytule 
całej książki: "Swiat obozów koncentracyjnych a literatura so­
wiecka", dużo bardziej pasjo!luje mnie ta pierwsza. Dlatego naj-
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wyżej stawiając Hellera jako historyka społeczeństwa i rządzą­
cych nim idej, nie mam pretensji, że - co prawda, jak gdyby 
trochę wbrew założeniom podjętej pracy - zdaje się on dyspo­
nować mniej wytrawnym warsztatem jako historyk literatury 
i rozpatruje literaturę nie tyle w jej specyfice artystycznej, co 
w jej funkcji wprost ideologicznej, w roli - jak by powiedzieli 
marksiści - "nadbudowy nad bazą społeczną". W wypadku lite­
ratury sowieckiej, a przynajmniej jej znacznej części, właśnie 
takie ujęcie wydaje się owocne i interesujące. Tak na przykład 
w drugiej części książki, poświęconej latom dwudziestym, przyj­
l"Zawszy się popularnym podówczas powieściom Arosjewa, Tara­
sowa-Rodionowa i Erenburga, Heller czyni kapitalną obserwa­
cję iż: 

,,sowiecka literatura obozowa rodzi się jako literatura o czekistach. Nie 
potrafiąc jeszcze obejść się bez o I i a r y, rosyjska literatura uosabia ofiarę 
w tym, kto bierze na siebie krzyż w imię szczęścia ludu, tworzy nowego 
'świętego' - czekistę". 

I parę stron dalej: autorzy pierwszych powieści oczekistach: 

,.jako temat wybrali sobie konflikt człowieka, którego historia zmusiła 
do zabijania, do 'katowskiej roboty'. Tematem jest konflikt między obowiąz­
kiem a uczuciem. Tematem jest tragedia człowieka, który spostrzega, że nie 
może przekształcić się w maszynę, że nie może zostać mechanizmem, czystym 
tworem geometrii. Ludzkie uczucia - litość, miłość - pełnią rolę tego 
ziarnka piasku, które zatrzymuje bieg maszyny, gdy trafi między tryby. 
Odgrodzeni od całego świata murem obowiązku, z oczyma nie widzącymi 
niczego, co nie ma bezpośredniego związku z rewolucją, wierni służebnicy 
idei, uprawiający ascezę w imię nowego Boga - przyszłego szczęścia ludz. 
ko§ci - łatwo giną, skoro tylko uchylą szczelinki w pancerzu, chroniącym 
ich serce ... ". 

Heller przypomina jakże trafne w swej prostocie sformułowa­
nie znakomitego pisarza i filozofa rosyjskiego Wasilija Rozano­
wa (1856-1919), iż "od początku świata istniały dwie filozofie: 
filozofia człowieka, który z jakichś powodów chce kogoś wychło­
stać, oraz filozofia człowieka chłostanego". Dawna literatura ro­
syjska - ta znana całemu światu i budząca głęboki podziw -
kierowała się zawsze "filozofią człowieka chłostanego". Nowa 
literatura sowiecka z miejsca odrzuciła niewygodną tradycję i 
zaangażowała się po stronie chłoszczących. Z tej szczególnej 
pozycji napisane zostały nie tylko pierwsze powieści o świętych 
czekistach, ale również praca zbiorowa trzydziestu pięciu lite­
ratów (pod naczelną redakcją Maksyma Gorkiego) o budowie 
Białomorsko-Bałtyckiego Kanału im. Stalina - "jedyna w swoim 
rodzaju apologia pracy niewolniczej", następnie komedia (sic!) 
Pogodina o obozach pracy pt. ,,Arystokraci" - "dokładny wize­
nmek świata, w którym odrzucone zostały ustalone pojęcia 
o winie i karze, świata, w którym miarą człowieka staje się 
wypełnienie normy" i wiele jeszcze powieści, sztuk, reportaży, 
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po~matów, scenariuszy filmowych, spośród których Heller bliżej 
za~muje się m.in. "Zmową obojętnych" Jasieńskiego, twórczością 
Afinogenowa, "Łąkami bieżyńskimi" Eisensteina ... 

Eisenstein, o którym mowa jest w czwartej części książki 
Hellera ("Huragan roku 1937"), stał się - wbrew gorącej chęci 
służenia "cywilizacji więziennej" - ofiarą jednego z typowych 
dla niej konfliktów. Autor opisuje to w sposób następujący: 

. " We wszystkich swoich pracach Eisenstein chce usprawiedliwić to, co 
dZIeje się w kraju - przymusową kolektywizację, rujnowanie cerkwi, pod_ 
stępne wydawanie ludzi na zgubę. Cel dla niego zawsze uświęca środki, 
także te najokrutniejsze, najbardziej nieludzkie. W 'Łąkach bieżyńskich' _ 
~elem tym jest socjalizm, bezklasowe społeczeństwo. W 'Iwanie Groźnym' _ 
Jest nim silne państwo. Ale okazuje się - i na tym właśnie polega kon. 
flikt - że wszystkie jego wysiłki, albo mówiąc ściślej - prawie wszystkie 
- nie dawały rezultatu. 'Cywilizacja więzienna' nie potrzebuje geniuszy. 
Nieszczęście Eisensteina polegało na tym, że usprawiedliwiał on rzeczywistość 
chcąc ją jednocześnie zrozumieć ... 'Cywilizacja więzienna' nie miała potrzeby 
ani 'zrozumienia', ani 'objaśnienia' siebie samej. Bała się tego. Potrzebna 
jej była tylko ślepa wiara. Dlatego, nie bacząc na wszystkie swoje starania, 
Eisenstein nie mógł stać się prawdziwym artystą dworskim. Nie udało mu 
się w sobie wykształcić owej 'sztuki nie widzenia', bez której nie mógł obejść 
się artysta, który pragnął zyskać poklask w sowieckim społeczeństwie". 

Koncentracyjne uniwersum, niszcząc wszystko, co jest auten­
tycznym życiem, unicestwia również jakąkolwiek szansę kultury. 

Wydaje się, że zwłaszcza w dalszych częściach książki Heller 
popełnia pewien błąd metodologiczny: pociągnięty przez ilustra­
cyjny walor omawianego materiału, niepostrzeżenie przestaje 
wyodrębniać literaturę chłoszczących i tę chłostanych, obydwie 
traktując niekiedy jako prostą dokumentację faktów. Podejściu 
takiemu sprzyja - to zrozumiałe - okres, kiedy ta pierwsza 
przestała być jedyną obecną na placu. Różne wypadki historyczne 
sprawiły, że na powierzchnię (choćby w samizdacie, choćby w 
publikacjach za granicą) wydobyła się również ta dnlga, częścio­
wo tworzona już dawniej Uak "Opuszczony dom" Lidii Czukow­
skiej), lecz teraz dopiero ujawniona, przeważnie zaś teraz właś­
nie powstająca Uak twórczośĆ Sołżenicyna, Szałamowa, Ałdan­
Siemionowa, Diakowa, Dombrowskiego, Szelesta i wielu innych). 
Dodatkowo komplikuje sprawę fakt, że część literatury, jaka 
wyszła spod pióra ludzi naj okrutniej wychłostanych (tzn. byłych 
więźniów obozów koncentracyjnych) przyjęła w większej lub 
mniejszej mierze punkt widzenia chłoszczących; autor pokazuje, 
jak to wygląda, m.in. na przykładzie "Płaskorzeźby na skale" 
Ałdan-Siemionowa; i tego typu analiza jest wciąż ciekawa i jak 
najbardziej na miejscu. Ale omawianie tak obszernego katalogu 
tytułów jednocześnie, bez wyrazistego usystematyzowania pod 
kątem przynależności lub nieprzynależności do ideologicznej 
,,nadbudowy" świata obozów koncentracyjnych, cytowanie ich 
często na równych prawach jako świadectw na taką lub inną 
okoliczność pozaliteracką, sprawia, że w tych partiach książka 



140 TADEUSZ KOL YMSKI 

zatraca swą pierwotną przejrzystość, staje się amorficzna i -
wbrew spiętrzeniu "wymownych" ilustracji - właśnie mniej niż 
dotąd wymowna. 

W pewnym fragmencie części piątej ("Poszukiwania odpowie­
dzi") Heller czyni jak najtrafniejszą obserwację społeczną: "Wielu 
wolało przymykać oczy, by nie widzieć tego, co się dzieje. Wielu 
po prostu nie widziało, bowiem wydarzenia nie dotyczyły ich oso­
biście" - po czym, ulegając pokusie zilustrowania tego stanu 
rzeczy, wrzuca do jednego worka poetę Jewgienija Wino1.."Urowa, 
utożsamionego z bohaterem lirycznym jednego ze swoich wier­
szy, oraz fikcyjną postać z opowiadania Sołżenicyna, potrakto­
waną na odntianę jako człowiek żywy, reprezentant określonej 
rzeczywistości. Słuszniej byłoby przecież dostrzec zarówno w bo­
haterze wiersza, jak opowiadania - konstrukcje .literackie, 
mniejsza o to, w jakiej mierze oparte na doświadczeniach auto­
biograficznych obu autorów, realizujące natontiast pewne ich 
śv.riadome założenia w chwili, gdy pisali i publikowali swe teksty. 
Wniosek na temat Winokurowa wypadnie wtedy akurat odwrot­
nie: poeta nie należy "do pierwszej grupy", czyli tych, którzy 
"woleli przymykać oczy" - ale środkami "autokompromitacji 
lirycznej" demaskuje taką postawę. W tym nieporozumieniu dały 
o sobie znać niedostatki warsztatu badacza literatury. 

Ale nie bądżmy perfekcjonistami. W suntie książka Hellera 
jest przecież bardzo dobra, czyta się znakonticie, zawiera moc 
pouczającego materiału, skłaniającego do dalszych przemyśleń. 
I to, że autorem "Swiata obozów koncentracyjnych" jest raczej 
historyk niż badacz literatury (albo dokładniej: historyk litera­
tury sowieckiej o formacji raczej historycznej niż literackiej), 
bardziej niż słabością książki jest jej widoczną siłą i niezaprze­
czalnym atutem. Wróżę temu dziełu długi i pożyteczny żywot. 

Tadeusz KOŁYMSKI 

Nades ane nowości wydawnicze 

Wielka Gra. Harcerstwo w Polsce 
w czasie II wojny światowej 1939-
1945. Str. 289 i 3 nlb. (Wyd. 
Zarząd Główny Koła b. Żołnierzy 
Armii Krajowej, Londyn, 1974). 

GARLIŃSKI (Józef). Oświęcim 

walczący. Str. 318 i 2 nlb. (Wyd. 
Odnowa, Londyn, 1974). 

ZIELIŃSKI (Janusz G.). Polskie 
reformy gosporkrcze. Trzy wykła­
dy. Str. 136. (Wyd. Odnowa, Lon­
dyn, 1974). 
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GLASER (Stefan). Urywki wspo­
mmen. Str. 203 i l nlb. (Wyd. 
Odnowa, Londyn, 1974). 

Historia Nagrody imienia Anny God­
letlJskiej 1963-1973. Opracował Ka· 
zimierz F. Vincenz. Str. 79 i l 
nlb. (Nakładem Fundacji Nagrody 
im. Anny Codlewskiej, drukiem 
Oficyny Stanisława Gliwy, Lon­
dyn-501ma, 1974). 

LASOCIU (Wiesław A.). Żubr tU­
rysta . llustrował Otto Maciąg. Str. 
149 (varytyper). (Wyd. Gryf Pu­
blications Ltd., Stowarzyszenie Pol­
skich Kombatantów, Londyn). 

Kalenrkrz Polski /la rok 1975. Rocz­
nik VII. Pod redakcją Dr inż. An­
toniego Gładysza. Str. 384. (Na. 
hlndem Wydawnictwa ,,Promyk", 
Philadelphia, Pa., 1975). 

Biografia byłych więźniów politycz­
nych niemieckich obozów koncen­
tracyjnych. Tom I. Str. 367 i 
l nlb. (Wyd. "Promyk", Phila· 
ddphia, Pa., 1974, cena: S 15,60 
łącznie z przesyłką). 

A ntemurale XVIII. Str. 246 i 2 nlb. 
(Wyd. Institutum Historicum Po­
lonicum, Rzym, 1974). 

KUDLICKI (Stanisław), PODGÓR­
SKI (Tadeusz), GUTOWSKI (An­
toni), WILK (Jan), OLSIENKIE­
WICZ (Marek). Pięć głosów w 
sprawach polsko-niemieckich. Str. 
33 i 3 nlb. (Wyd. Komitetu Głów· 
nego P.P.S. w Niemczech, Mona­
chium, 1974). 

Kronika Bieżących Wydarzeń. Tom 
III (Numery 21-27). W tłumacze­
niu i opracowaniu Niny Karsov i 
Szymona Szechtera. Str. 315 i 5 
nlb. (Wyd. Polonia Book Fund 
Ltd., Londyn, 1975). 

CIQŁKOSZ (Adam). Sprawa naj­
ważniejsza. Str. 14. (Odbitka z 
Tygodnia Polskiego, Londyn, 30. 
3. 1974) . 

MACKIEWICZ (Józef). Zagadek 
ciq~ rklszy. Str. 12. (Fotokopia 
artykułów, Londyn, 12 stycznia 
1975 ) . 

WOŹ IKOWSKI (Jacek). Co się 
dzieje ze sztuką? Str. 282 i 2.nlb. 
(Państwowy Instytut Wydawmczy, 
Warszawa, 1974; cena zł 80). 

WOŹNI AKOWSKI (Jacek). Góry 
niewzruszone. O różnych wyobra· 
żeniach przyrody w dziejach no· 
wożytnej kultury europejskiej. Str. 
395 i l nlb. (Wyd. Czytelnik, 
Warszawa, 1974; cena zł 90). 

PUTRAMENT (J erzy). Puszcza. 
Wyd. III. Str. 296 i 4 nlb. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn, 1974; cena 
zł 35). 

MOND (G. H.). HeIime Carrere 
d'Encausse: L'Union sovietique de 
Lenine ił Staline 1917-1953. Ed. 
Richelieu, Paris, 1972. Recenzja 
z Revue de l'Est. (Nadbitka z vol. 
S, No 4, str. 247-260, X. 1974). 

Strategie et Tactique du Parti com· 
muniste portugais. Str. 36. (Doda­
tek do Est et Ouest, BuIletin 
d'Etudes et d'Informations Poli­
tiques Internationa!es, Paryż, No 
547,1-15.3.1975). 

LOURIE (Richard). Letters to the 
Future. An Approach to Siniyav­
sky.Tertz. Str. 221 i 5 nlb. (Wyd. 
Cornell University Press, Ithaca 
and London, Marzec 1975; cena 
E 4.90). 

MATEJKO (Alexander) . Social 
Change and Stratification in Eas­
tern Europe. An Interpretive Ana· 
lysis of Poland and Her Neigh­
bors. Str. 272 i 8 nlb. (Wyd. 
Praeger Puhlishers, New Yorl>, Wa­
shington, London, seria - Prae­
ger Special Studies in International 
Economics and Development, De· 
cember 1974.; cena: 18,50). 

Yivo Annual of Jewish Social 
Science. Volume XV. Str. 374 i 2 
nlb. (Wyd. Yivo Institute for Je­
wish Research, New York, 1974; 
cena: S 6,00). 

Studies on Polish Jewry 1919·1939. 
The Interplay of Socia!, Economic 
and Political Factors in the Strug­
gle of A Minority for 115 Exis· 
tence. Redakcja Joshua A. Fish­
man, Yeshiva University. Str. 294 
tekstu angielskiego, str. 537 tekstu 
hebrajskiego - w tym 5 str. po 
polsku. (Wyd. Yivo Institute for 
Jewish Research, New York, 
1974). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

26-1-75 
W Krakowie zmarł Tadeusz Ochlewski, założyciel i b. długoletni dyrektor 
Polskiego Wydawnictwa Muzycznego w Krakowie. 

3-3-75 
Anatol Marczenko został skazany przez sąd sowiecki na .j, lata przymu.so­
wego osiedlenia. Marczenko domagał się zezwolenia na wyjazd do Stanów 
Zjednoczonych z jednoczesną rezygnacją z obywatelstwa sowieckiego, a od. 
mówił wyjazdu do Izraela, co mu od kilku lat proponowano. • Z opóź­
nieniem dowiadujemy się, że 9 stycznia 1975 zmarł w Marcyporębie Win. 
centy Ryla, lat 81, działacz społeczny i gospodarczy, b. żołnierz I pułku 
Legionów Polskich, poseł na Sejm RP. 

13-3-75 
P. Eugeniusz Kułaga został mianowany podsekretarzem stanu w IDlD1ster. 
stwie Spraw Zagranicznych PRL. P. Kułaga był stałym przedstawicielem 
PRL przy ONZ w Nowym Jorku od 1969 roku. 

17-3-75 
W Warszawie zmarła, w wieku 88 lat, Maria Rychter, współorganizatorka 
strajku szkolnego w 1905 roku, kurier I.szej Brygady, P.O.W. i A.K. • 
Po sześcioletnim pobycie na emigracji powrócił do Czechosłowacji znany 
pisarz i publicysta T. Rezacz. Wystąpił on w prasie i telewizji opowiadając 
o sytuacji wśród emigracji i motywach swego powrotu. T. Rezacz stwierdził, 
że emigracja "opanowana jest przez intrygi, fałszerstwo, egoizm i nienawiść. 
Pisarz, publicysta i poeta nie może żyć poza swoim społeczeństwem". 

20-3-75 
W Radomiu rozpoczęto budowę nowego zakładu poligraficznego. Ma on 

produkować 11 milionów książek rocznie i ponadto około 9 milionów różnego 
rodzaju kalendarzy ściennych, biurowych, kieszonkowych. Zakład ma 
zostać uruchomiony za trzy lata. 

24-3-75 
W związku z budową zbiornika wodnego na Dunajcu została podpisana 
umowa między PRL a Czechosłowacją o zmianie granicy w rejonie Pienin. 
Na podstawie tej umowy Czechosłowacja odstąpiła Polsce 25 ha obszaru, 
położonych wzdłuż Dunajca na wysokości słowackiej wsi Łysa i w przeciw. 
ległej polskiej wsi Sromowce Wyżne. Jednocześnie zostanie przeprowadzona 
korekta granicy polsko-czechosłowackiej w rejonie Muszyny, gdzie strona 
słowacka odbierze sobie 25 ha. Tereny powyższe nie są zasiedlone. 

25-3-75 
Główny Urząd Statystyczny w PRL przeprowadził ankietę wśród kobiet na 
temat ich planów macierzyńskich. Na kilkanaście tysięcy ankietowanych 
kobiet 74 % nie chciało mieć dzieci. Wśród kobiet bezdzietnych z potom. 
stwa rezygnowało 30 %; z drugiego dziecka przeszło 4l %, a z trzeciego 
ponad 81 %. • W ZSSR studiuje 1.240 studentów z PRL, w tym 
775-ciu na uczelniach technicznych. Jak podaje wychodzący w Krakowie 
dwutygodnik Student - jeden student studiuje szachy. Pismo dodaje "nies-
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tety nie wiemy kto i gdzie". • To samo pismo ufundowało satyryczną 
nal:;rodę "Zacier 1974" podając: "Spośród licznych kandydatów, zgłaszanych 
przez agentów etatowych i donosicieli-amatorów, wybraliśmy Jana Kurowie­
kiego, filozofa, krytyka, poetę i w ogóle. Informujemy, iż przyczyną przy­
znania mu "Zacieru" była jego twórczość na łamach Poezji". (O twórczości 
KUJ'Owickiego Kultura pisała w numerze z kwietnia br. 4/331, str. 128). 
Kandydatami do nagrody byli również: Witold Filier ,,za całokształt twór­
CZOŚci" Wacław Sadkowski za "telewizyjny głos i wygląd radiowy", oraz 
Włady~aw Machejek za _,fermcnt w t ycir, Literackim". 

1-4-75 
WS2~dł w życie nowy rozkład lotó\~ ~iędzyna~o~owych PLL ,,Lot". Linie 
lotnicze łączą Warszawę z 32 kraJaIIll. W bIez. roku dojdą dwa nowe 
połączenia bezpośrednie: Do Benghazi (Libia) i do Lyonu (Francja). 111 
Siedem państw RWPG rozpoczęło budowę gazociągu orenburskiego. Długość 
gazociągu wynosi 2.500 km ~ m? sięg~ć do Węgi~r i do Rum~~. Budowa 
zos tała podzielona na 5 odcinko,,: .. Plerw:z'y odcmek o dłu!:.OSCI ~60 km. 
pn.ehicgający od Orenburga do IDleJsCOWOSCI Aleksandrow Gaj będzie budo­
wany przez PRL. Do końca bież_ roku w Orenburgu ~ędzie prac:owało 
2.000 polskich specjalistów, a w 1976 roku około 4.500 osobo .W za~an za 
realizację tej inwestycji ZSSR .z~oferował ~ostawę. ?rzez kilkanascl~ lat 
gazu ziemnego w ilości 2,8 miliar~a metrow szesC1e~nych dl: każ~e~o 
partnera rocznie, aż do uregulowanIa kredrtu:. WynOSI. _ to 40 Vo zuzyCla 
gazu przez PRL. Pierwsze dostawy gazu mają następic w IV kwartale 
197 fł. III PRL otrzymała propozycję uczestnictwa na zasadzie podwyko­
n.:wcy w budowie rurociągu połockiego, który będzie. prze~iegał przez tery­
toria Litwy, Łotwy i BialonIsi. Na budowę I?a WYJechac 3:500 młodych 
polskich specjalistów. Ostatnio w Warsz~~e ~ostała pod~lsana .unl0W~, 
na podstawie której PRL udzieliło jugosłoW1anskiemu .kombmat01~ ~utru­
czemu Feni" w Kavardaci kredytu na budowę zakładow produkCji zelazo­
niklu. W zamian za kredyt PRL ma otrzym~ać przez 15 !-at .żelazonikiel 
w łę.cznej ilości 350 tysięcy ton. Łączna . ,:"ar~osc dosta_w, w~aJących z ~­
wartych umów, wyniesie ponad 600 milionow. d~larow._. W Mo~k~~, 
w ramach Samizdatu ukazał się zbiór matenałow poswIęconych hIstoru, 
kulturze i prOblemom' Niemców w Związku Sowieckim, pl. "Re Patri?". 
Wydawcruni są Witautas Grygas, LilIy Bauer, Frrdry~h RuppeL .•. Gł?W­
n y Urząd Statystyczny wydał zestawien.!-e nakłado~v litera~ Plękn~J pIsa­
rzy polskich i obcych za okres powoJenny. NaJPopularrueJszym. plSarze~ 
jest ' ienkiewicz, którego dzieł~ ~dan~ do. roku 1973 w nakła~e 15 Jm­

lionów egzemplarzy. Kolejne IDleJsca zaJmuJą: B~le.sław. Prus, Mona. Konop­
nicka J I Kraszewski oraz Jan Brzechwa. Sposród pIS8rzy zagrarucznych: 
Jack 'Lo~d~n, GiJrkij, Jules Verne, Balz~c,. Ande:sen i Conr.ad. • J~n 
Miu-ęga były wicepremier i minister GQrmctwa I Energetyki, został IDla­
nowan y ' ambasadorem PRL w Czecho~ow~cji. II Pa~lOrama. R~cławicka 
ma być umieszczona w specjalnym pawilorue w Krakowie w reJome Kopca 
Kościuszki . 

5~75 . 
W Starachowicach wyprodukowano prototypową serię ~~och~dow STAR-
244 przeznaczonych dla rolnictwa. Wozy te przechodzą JUZ proby w gospo­
d~twach PGR_ • W Warszawie wprowadzono telefon dla rodziców 
i turystyczną zegarynkę. Pien~szy z niC? 26:49-95 - łączyć będzie rodziców 
z psychologiem bądź pedago~em, ~~I zas - 31-907 (czrnny przez całą 
dobę) udzieli informacji o wIększoscI unprez turystycznych l rozrywkowych, 
organizowanych w stolicy. 
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14-4-75 
Od 14. 4. br. do 9. 5. br. odbywa się w PRL przegląd filmów sowieckich. 
Obejmuje on zarówno miasta wojewódzkie, jak i mniejsze miejscowości. 
Ogółem prezentuje się 40 filmów. • Duży odsetek usług wykonują w PRL 
tzw. dzicy rzemieślnicy. Wskaźnik ten przedstawia się następująco: UBlugi 
szewskie - 10 %, krawieckie - 20 %, dziewiarskie - 28 %, motoryza. 
cyjne - 13 %, stolarskie i tapicerskie - 21 %, remontowo-budowlane _ 
31 %, hydrauliczne - 35 %. 

15-4-75 
W Związku z 20·tą rocznicą podpisania Układu Warszawskiego poczta PRL 
ma wydać wielobarwny =aczek, przedstawiający flagi państw, sygnatariuszy 
Układu, wraz z okolicznościowym napisem. 

18-4-75 
W Polsce rozpoczęły się ,,Dni kultury radzieckiej", których założenia pro­
gramowe wiążą się z rocznicami: 30·1ecia zwycięstwa, 30·1ecia podpisania 
układu o przyjaźni i współpracy PRL i ZSSR, 20·1ecia Układu Warszaw· 
skiego, 105.tej rocznicy urodzin Lenina. Teatry wystąpią z lic=ymi spek· 
taklami sztuk autorów rosyjskich i sowieckich, w tym 7 prapremier. Odbę­
dzie się również 6 premier nowych filmów sowieckich. Ogółem w Polsce 
wystąpi 900 artystów sowieckich. W Moskwie zaś zakończyła się IV-ta ogól­
nokrajowa konferencja Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej. Prze­
wodniczącym został ponownie Aleksiej Szytikow, przewodniczący Rady Zwi{z­
Im Rady Najwyższej ZSSR. P AP podaje, że Polska jest największym partne­
rem ZSSR wśród państw socja1istyc=ych. W 1974 roku odwiedziło ZSSR 
około 650 tysięcy obywateli PRL, a w tym samym czasie w Polsce przeby­
wało około 300 tysięcy mieszkańców ZSSR. W najbliższym pięcioleciu wy­
miana turystyc=a między PRL a ZSSR ma wzrosnąć o 50 %. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

7-1-75 
W Londynie zmarł Henryk Abczyński, lat 79, płk inż. WP, przed wejną 
zas~pca dowódcy lotnictwa. 

11-1-75 
Zmarł w Austrii, w wieku 83 lat, gen. Roman Daszkiewicz, jeden. z twór­
ców Strzelców Siczowych w Kijowie, w okresie międzywojennym adwok.at 
we Lwowie, na emigracji ukraiński działacz polityczny na terenie Austrii. 

4-2-75 
Znuuł w Szwajcarii, w wieku 70 lat, Jewhen Wreciona, dziennikarz i wy­
bitny ukraiński działacz niepodległościowy. 

15-3-75 
Na walnym zebraniu sztokholmskiego oddziału P.P.8. prezesem został wy­
brany inż. Jerzy Janczak. 

18-3-75 
Powołana przez rząd szwedzki specjalna komisja opracowała projek.t \J.iławy 
o przyznaniu emigrantom, zamieszkałym od przynajmniej 3-ch lat w Szwe­
cji, prawa do głosowania w wyborach do samorządu wojewódzkiego, komu­
naln~ oraz zarządów parafialnych. Przypuszcza się, że nstawa wejdzie 
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w życie w 1976 roku. W Szwecji mieszka obecnie około 400 tysięcy cudzo­
ziemców. • Nakładem szwedzkiej spółki wydawniczej "Zetape" ukazał się 
przekład powieści Tadeusza Borowskiego "Viilkomna till gaskammaren, mina 
damer och herrar". • W Polsce wprowadzono zakaz wysyłek paczek żyw­
nościowych z Polski za granicę. Turystom szwedzkim wracającym z Polski 
konfiskuje się m.in. kiełbasę. • W Institut Catholique de Paris odbył się 
odCLyt profesora uniwersytetu Paris-Sorbonne, Zygmunta Markiewicza, pt. 
,,Les etudes polonaises en France (177 5-197 5) ". 

19-3-75 
W Londyn.ie zmarł, w wieku 82 lat, płk Adam Sawczyński, przewodniczący 
Komisji Historycznej Kampanii 1939 roku i redaktor wydawnictwa Polskie 
Siły Zbrojne - Kampania Wrześniowa. • W Penrhos zmarła Janina 
Sempo1ińsb-Modrzeńska, =ana aktorka charakterystyczna. 

21-3-75 
W Eooles des Hautes Etudes en Sciences Sociales w Paryżu prof. Jerzy 
Wojciechowski z Kanady wygłosił odczyt "Les problemes de la classifica­
tion des savoirs". 

22-3-75 
Doroczne nagrody im. Anny Godlewskiej po F.5Zw. 5.000 każda otrzymali: 
Zofia Kozarynowa, Teodozja Lisiewicz, Danuta Mostwin i Ignacy Wieniew­
ski, Ponadto została przr=ana nagroda Społeczna o tej samej. wysokości 
Ochotniczemu Zespołowi pracowników Muzeum im gen. Sikorskiego. 

25-3-75 
W NRF w wydawnictwie Kohlhammera w Stuttgarcie ukazała się książka 
Leszka Kołakowskiego pt. "Marxismus - Utopie und Anti-Utopie". 

26-3-75 
W Sztokholmie odbył się wieczór Towarzystwa Przyjaciół Kultury, na kt?: 
rym dr Józef Lewandowski wygłosił odczyt pt. "Poglądy na prreszłosc 
opozycji rosyjskiej", zaś Norbert Żaba o "Kiereńszczyżnie w Portugalii". 

31-3-75 
Na zaproszenie angielskich związków zawodowych przyjechał z wizyt{ do 
Anglii Aleksander Szelepin, przewodniczący centrali związków zawodowych 
w ZSSR. były szef sowieckiej tajnej policji. Z uwagi na przeszłość zapro­
szoo.ego uchodźcze organizacje w Ang~ ~dziły szereg .. manifestacji, pro­
testuj{Cych przeciwko wizycie. W głowneJ demonstracji ": Hyde. Park 
w Londynie, połączonej z marszem przed ambasadę ~SSR, WZIęłO udział ~k. 
4.000 osób, przewaźnie Polaków. Na skutek. nę~a przez demonstrantow 
pobyt Szelepina uległ przedwczesnemu zakonczewu. 

1-4-75 kk" d kI Od l paidzierniks 1971 do 31. 3. 1975 ro u wyso osc za e arowanych 
,~t na POSK w Londynie wyn.iosła E.stg.334.868,99. W tej sumie mieści 
się 15.000 E.stg. od SPK, 500 E.stg .. j~ depozyt bezprocento":f Komitetu 
Rodziciehkiego Polskiej Szkol>: n~ ChisWlck, ora; 1.750 E.stg., Jako depozyt 
beEprooentowy Związku Kupcow l przemysłowcow. 

5-4-75 . 
W Londynie zmarł nagle, w wieku 66. lat, J~ Tokarski, historyk, dzienni-
karz i publicysta, b. redaktor !ygodnik.a Życie. 
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6-4-75 
Radio Free Europe nadało audycję pt. ,,30 lat literatury polskiej na obczyź. 
nie", w której wzięli udział Maria Danilewicz Zielińska, M. Giergielewicz, 
K. A. Jeleński, L. Kielanowski, St. Kossowska, R. Palester, W. Tarnawski. 
T . Terlecki, W. Weintraub. Za najlepsze książki uznano w następującej ko­
lejności: "Inny świat" G. Herling-Grudzińskiego, "Transatlantyk" W . Gom­
hrowicza, "Dolinę Issy" Cz. Miłosza, "Bez ostatniego rozdziału" gen. Wł. An­
dersa. Z poezji: "Korzec maku" K. Wierzyńskiego, "Traktat poetycki" 
Cz. Miłcsza. Za najlepszych autorów uznano: Czesława Miłosza, Witolda 
Gombrowicza, Gustawa Herling-Grudzińskiego i Kazimierza Wierzyńskiego. 

8-4-75 
W Galerie Altmann Carpentier w Paryżu została otwarta wystawa obrazów 
Jana Lebenstcina, która trwać będzie do 17 maja br. Jednocześnie Galerie 
Lambert w Paryżu wystawia jego prace graficzne. 

10-4-75 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu, staraniem Towarzystwa Historyczno-Lite­
rackiego odbył się Une soinie a Nohant. Wprowadzenie wygłosił prof. Jan 
Myciński, interpretował Alain Raes. 

11-4-75 
W Centre du Dialogue w Paryżu Zygmunt Mycieiski, ryhitny polski kompo­
zytor, wygłosił odczyt pt. ,,0 mojej muzyce na tle muzyki w P olsce"_ 

12-4-75 
W Parjżu odbyło się pod przewodnictwem J. Monda Walne Zebranie Oddz. 
Koła A_K. we Francji. Prezesem wybrano ponownie inż. Antoniego Bara­
nowskiego. 

15-4-75 
24,_ 5. hr. ma odbyć się drugie publiczne zebranie Stowarzyszenia w Amis 
d" Docteur Janusz Korczak. W programie przemówienia: p. Bizouard ~ Sor­
bony: " Jak kochać dziecko"; p. Paul Lidsky, profesora literatury, o O!'Ygi­
na!ności i nowatorstwie "Króla Maciusia I-go" w porównaniu z dzisiejszą 
literaturą dla dzieci na Zachodzie; Dr. Stanisława Tomkiewicza, profesora 
psycho-patologii w Paris VIII o tym jak Korczak pomagał mu w jego 
praktyce szpitalnej pedo-psychiatrii; Michała Wróblewskiego i Józefa Arona. 
psychologów i Adama Nowomińskiego - wspomnienia o współpracy z dr. 
Januszem Korczakiem. 

174-75 
Prof. Z. Markiewicz, wykładający literaturę polską na Sorbonie. został ude· 
korowany w ambasadzie PRL w Paryżu Krzyżem Oficerskim Polonia Res-
tihzta. . 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Zygmunt . Baj~k zo.stał miano,,:any kontradmirałem rezerwy amerykańskiej 
marynarki wOJenneJ. Jest on plerwszym Amerykaninem polskiego pochodze­
nia, który uzyskał tak wysoką rangę w marynarce wojennej . Z. Bajak jest 
obecnie dyrektorem wydziału filmowego sieci telewizyjnej N.B.C. II Kon­
gres Polonii Amerykańskiej odznaczył Roberta Góralskiego, komentatora 
radiotelewizyjnej sieci N.B.C., za wybitne osiągnięcia w tej dziedzinie. • 
Tadeusz Buczko, audytor stanu Massachusetts, został po raz czwarty wybrany 
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na to stanowisko. Niezależnie od szeregu stanowisk, które zajmował przed­
tem, p. Buczko jest kombatantem ostatniej wojny światowej i wojny koreań­
skiej oraz pułkownikiem rezerwy armii amerykańskiej. • 9. 3. br. W Sca­
rab Club w Detroit odbył się wieczór autorski Róży Nowotarskiej, dzienni­
karki i tłumaczki literackiej. • W Stanach Zjednoczonych powstała nowa 
organizacja, mająca na celu propagowanie polskich stu<!iów w Ąmeryce. Nosi 
ona nazwę: Association lor the Advancement ol PoltSh Studtes. Preze.."Cm 
tej organizacji został dr Zygmunt S. Birkenmajer z uniwersytetu pennsyl­
wańskiego wiceprezesem dr Tadeusz Krukowski, skarbnikiem dr Walter 
Kondy, a' sekretarzem dr Herman A. Szymańs~, rektor .Alliance Co~ege 
w Cambridge Springs! Pa. • 7. 2: br. Głowny. KOmltet -:- Na~o~ 
Board Medical Exammers - układający całą politykę egzammacYJną l 
program egzaminów na stopień lekarza D?edycyny, uprawniający do wr,kony­
wania praktyki lekarskiej w Stanach Zjednoczonych, wybrał prof. Michała 
Rytla na członka KOlnitetu na okres czterech lat. Prof. Rytel jest pierw­
szym Polakiem wybranym do tego Komitetu ~pośród 350. t~s~ęcy le~~ 
w Stanach Zjednoczonych. • Kongres P~lonu Ame.ryk.anskieJ or.gamzuJe 
W dniach 5 i 6. 4 . hr. w Chicago konferencję wydawcow I redaktorow prasy 
polonijnej poświęconą zagadnieniom wydawniczo-redakcyjnym oraz sytuacji 
polonijnych dzienników i czasopism. W c~.sie. o?r~d. omówio~~ będą m.in. 
następujące zagadnienia: stan pras! polomJ;DeJ l JeJ. tru~OSCl - ref~rat 
red. Białasiewicza; status zawodowy I warunki pracy dziennikarzy - studium 
opracowane przez red. Krawca; stosunek partii polityc~ych do prasy. etnicz­
nej _ referat płk . Niemczyka, przewo?IDc~c.eg~ Wydziału ~up etmcznyc~ 
partii republikańskiej; projekt red. WlerWlanskiego .w spra.wle koordynacJl 
akcji na rzecz zdobywania ogłoszeń o c~akter:ze ogoln0Io:aJo~ or~ .pro. 
jekt założenia ogólnokrajowego tygodnika w Języku angielskim, pOSW1~?, 
nego sprawom polskim W Ameryce. • 23. 2. br. obchodzono ur?czyscle 
w Trenton 86-letnią rocznicę urodzin gen. Pawła Szandruka, b .. głow;nodo­
wodzącego Ukraińskiej Armii Narodowej. Gen. S~ndr~ w okresIe IDl~dzy­
wojennym był polskim oficerem kontra~towym l ma plękną k~tę ~oJO~!l 
z okresu kampanii wrześniowej, za ktorą . zo.stał 0d:znaczony V?'tutl Mili­
tari. • 1. 3. br. red. Wojciech Wasiutynski ustąpił ze ~tanoWlSka naczel­
nego redaktora Nowego Dziennika. • 21. .3. br. o,dhyło ~lę XXXII dorocz­
ne walne zebranie członków Instytutu Jozefa Piłsudskiego w Ameryce. 
Prezesem wybrano ponownie dr. Jana ~rylinga; p. Michał Budny został 
ponownie dyrektorem Instytutu. • ~uma Farrel w W?t~rbury, .~oru;-., 
będąca częścią koncernu Textron, podplS~a umowę w~tOSCl S? mili~now 
dolarów na dostawę wszystkich elemento~ dla no.we~ fabryki. ~oslądzu 
w Lublinie Koncern ma dostarczyć w Sumle wyposazeme dla szesclu zakła­
dów. W tej chwili już instaluje się w Polsce wielką walco~ę ~~n~a. 
• Na uniwersytecie Harvard została stworzona katedra. historll Ukramy 
im. Michaiła Hruszewskiego. Pierwszym profes~rem tej .~at~dry został 
dr Omelian Prycak. Katedrę ufundowało społeczenstwo. u.k:amskie w USA, 
które stworzyło fundusz ukrainoznawstwa w Harvardzie I zebrało .na ten 
cel 2 miliony dolarów. • W Searstower aresztowa.no 41 P.olek,. kto:e ~ra­
cowały nielegaloie. Przy tej o~ji .prasa ~erykanska stW1er~, ze Jest 
sze~ biur podróży które trudnią SIę szukamem pracy dla turystow z Pol­
ski. Biura te biorą' za to od 200 d.o. 50~. dolarów o~ .osoby. Praca, którą 
im znajdują, jest wynagradzana mm~J, mz .to ~a IDleJsce. w stos~u ~ 
Amerykanów. Ciekawe, że Amery~~ ~karżą Slę na polskich .~ystow, lZ 

pracują zbyt wydajnie, podbijając lS~e~ące normy. .• Ukr~~ :Wolna 
Akademia Nauk w USA obchodzi w blez. roku 25-lecle swego lStmema. • 
W zwi4zku z SO.leciem niepodległości Republiki ~.tewskiej sekreta:z De~ar­
tamentu Stanu, Kissinger, przesłał do ~rzeds~'V1~l~la d? spra,~ lite.wskich 
w Wasqngtonje, K. Jackasa, depeszę z zyczemaIDl l stwlerdzemem, ze rząd 
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amerykański ,,z wielkim zainteresowaniem śledzi dążenia narodu litewskiego 
do wolności i niepodległości" . • Pro!. dr Klemens Jędrzejewski został od. 
znaczony Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta za ofiarowanie swych 
zbiorów muzealnych i bihliotecznych Płockowi. • 22. 2. br. w Polskim 
Instytucie Naukowym w Nowym Jorku odbył się odczyt prof. Alicji Iwań. 
ski ej pt. ,,0 psychice Polaków". • Polski Instytut Naukowy w Nowym 
Jorku zorganizował ,,spotkanie" z Zofią Romanowiczową, znaną powieścio­
pisarką, zamieszkałą w Paryżu. Zagaił zebranie Józef Wittlin. Ponadto 
Polski Związek Akademików w Chicago zorganizował Romanowiczowej 
22. 3. br. wieczór autorski, w którym również wzięli udział: Tola Korian, 
prof. Tymon Terlecki i Andrzej Ozariew. • 22. 3. br. odbyło się w No. 
wym Jorku doroczne plenarne posiedzenie Polskiej Rady Jedności w USA. 
Prezesem na rok następny został wybrany Stefan Korboński. • Polish 
Heritage SocieLy w Filadelfii przyznało doroczną nagI'odę prasową - Heri­
tage Communications Award - p. henie Prażmowskiej-Coulter, redaktorce 
czasopisma Quarterly Review, organu amerykańskiej rady polskich klubów 
kulturalnych. 

SPROSTOWANIE 

W komunikacie o nagrodach Fundacji Jurzykowskich za rok 1974 (Kultura 
Nr 3/330, str. 144) prz~z pomyłkę opuszczono nazwisko p. Marii A. Rudziń­
skiej, biologa, profesora na Rockefeller University w New Yorku. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

~h~ ~us~'a!ian Union oj Studie~ rozpocz~ kampanię zmierzającą do umoż. 
liwIema umgra~tom wyk?nywam~ zawodow na podstawie kwalifikacji zdo­
?y~ych z~ gramcą· Zdame~ ZWIązkU Studentów miernikiem dopuszczenia 
nmgrantow. do wykonywama swych zawodów powinna być dobra znajomość 
n;e~y. ~ ~e ~lko dYplom uznawany w Australii . IS Książka melbour­
nenskieJ pIsarki polskiego pochodzenia, Zofii Kruk (Penny Harding) pt 
.,The Taste of Fear" (Hutschinson) cieszy się wielkim sukcesem Docze: 
kała się j~ drugiego wydania i ma również wkrótce ukazać się w ~pular­
~ym wydamu paperback. • Koło Techników Polskich w Wiktorii (Austra­
lia) .przyznało do~oczne nagrody funduszu stypendialnego im. Pawła E. Strze­
leckiego na~tępuJącym maturzysto~: pp. Juliusz Pieńkos otrzymał AS 200. 
Maryla WeISS - A 100, Andrzej .Marcz~ki - AS 50, Barbara Grzebyta 
AS 25. Nagrody Funduszu Stypendialnego lm. Pawła E. Strzeleckiego przy­
zna:v~ne są ma.turzystom polskiego pochodzenia, którzy uzyskali najlepsze 
sposród w~st~c.h kandyda~ów wyniki egzaminu dojrzałości, poczuwają się 
do przynal~znoscl do polskiego społeczeństwa, znają język polski i biorą 
cz~nny udzl~ \~. polskim życiu organizacyjnym. • Rada Naczelna Pol-
7kic~ .0rgru;uzaCJl w ~ustralii obchodziła w styczniu br. 25-lecie swego 
ls.twema . ~Jazd ~~legatow organizacji członkowskich w dniach 25-26 stycz,­
ma hr. mIał mIejsce w Polish Cultural Centre w Newcastle (N_S.W.). 
Pr.ezes~m Rady aczelnej został ponownie wybrany inż. Eugeniusz Hardy 
zas WIceprezesem Ryszard Trejster. Wśród gości na zjeździe był delega~ 
Rządu ~.P. tefan Nowicki. • Dr D. F. Branagan z Sydney University 
(Australia) odnalazł w londyńskim Institute of Geological Science mapę 
s~rządzoną przez ~i~ego polskiego podróżnika Pawła Edmunda Strzelec­
kiego, zdobywcę naJwyzszego szczytu w Australii, który nazwał Mt Kościusz­
ko. Ta wielkich rozmiarów mapa (7,75 na 1,55 m.) była od wielu lat 
poszukiwana przez australijskich uczonych. • W dn. 20 . 3. br. W ,,Domu 
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Polskim" w Melbourne dr Roland Sussex, slawista australijski, miał odczyt 
zatytułowany "Czy istnieje język poligielski". Tegoż dnia staraniem Societ y 
oj East European Cultural Studies (University of Melbourne), zorganizo­
wany został odczyt prof. R. G. Goldmana pt. ,,Education in Poland, Russia 
and Yugoslavia". • Renty wchodzące w zakres australijskich świadczeń 
społecznych zostaną podwyższone od kwietnia br. Osoby samotne otrzymywać 
będą o A 5,00 więcej, czyli AS 36,000 tygodniowo, zaś małżeństwa _ 
o A$ 8,50 więcej czyli AS 60,00 tygodniowo. II Urodzony w Polsce dr Pe­
ter Wileński, dotychczas osobisty sekretarz premiera Australii Whitlama, 
objął stanowisko szefa federalnego Departamentu Pracy i Imigracji. 

Jerzy DOBROST AŃSK/ 

KRONIKA KANADYJSKA 

Mec. Allan Wachowich został mianowany sędzi,! Sądu Najwyższego w Kana­
dzie. Jest on naj młodszym adwokatem - 38 lat - który otrzymał to stano­
wisko. Sędzia Wachowich jest bratankiem proboszcza ks. Stanisława Wacho­
wicza i bierze czynny udział w życiu polonijnym. • Kanada podpisała 
kontrakt z Chinami na dostawę miliona 100 tysięcy ton zboża. Dostawa ma 
się rozpocząć w maju br. i będzie trwała do marca 1976 roku. Wartość 
transakcji nie została podana. • 15. 2. br. w Toronto odbyło się walne 
posiedzenie kuratorów Funduszu Wieczystego. Zarząd stwierdził, że okres 
sprawozdawczy był bardzo ciężki, w pierwszy rzędzie na odcinku finansowym. 
Praktycznie biorąc jedynym żródłem dochodów Funduszu jest Bingo (loteria). 
Na posiedzeniu rozpat"1"ZOno również pismo prezesa Koła nr 20, p. J. Sobie­
niaka, w sprawie Domu Polskiego Ośrodka Kulturalnego. Sytuacja Domu 
jest katastrofalna, zadłużenie i dokończenie prac wymaga nakładów w wyso­
kości 400 tysięcy dolarów. Zebranie odłożyło po dyskusji decyzję w sprawie 
odpowiedzi do posiedzenia dyrektorów Funduszu Wieczystego. Komisja Re. 
wizyjna podała, że dochód Funduszu w 1974 roku wyniósł 72.735 dolarów. 
Fundusz Wieczysty przyznał na szkolnictwo w tymże roku 7.810 dolarów. 
Polski Instytut Badawczy otrzymał 5.000 dolarów, wydawnictwa i prasa 
3.700 dol. na harcerstwo przeznaczono 6.000 dol., stypendia indywidualne 
wyniosły 8,250 dol. Wraz z innymi wydatkami rozchodowano na te cele 
43.000 dolarów. • Zespół teatralny młodzieży akademickiej .. Arabeska" 
wystawił pięciokrotnie w Toronto sztukę Zbigniewa Herberta pt. ,,Lalek". • 
Dr StanIey Hajdasz zabiega - jak dotąd bez powodzenia - o wypuszczenie 
znaczka pocztowego dla uczczenia polskich pionierów w Kanadzie. • 
Parafia w Wilnie, Ontario, przygotowuje obchód 100-lecia swego istnienia. 
Jest to naj starsza polska parafia w Kanadzie. • Zmarł w Hitby pod To­
ronto dr Godfryd Kaczanowski, neurolog i psychiatra, b. szef służby zdrowia 
V-ej Dywizji Kresowej, przez szereg lat dyrektor szpitala dla umysłowo 
chorych Ontario Hospital. 



Humor krajowy 

W warszawskich kawiarniach moWI się, że ażeby dokładnie zrozumieć 
co oznacza skrót RWPG należy odczytywać te litery trzy razy: najpIerw 
z lewa na prawo, potem z prawa na lewo i znowu z lewa na prawo: 

Robotnicy Wybrali Pana Gierka 
Gierek Podzielił Wszystko Równo 
Rosji Wszystko - Polsce G .. no ... 

• 
Mówi się także, że w krajowych gazetach są trojakie wiadomości: praw­

dziwe, prawdopodobne i inne. Prawdziwe to - nekrologi; prawdopodobne to 
- przewidywania meteorologiczne, no a pozostałe to właśnie te inne. 

• 
Na wystawie spotkały się dwie kiełbasy: zwyczajna i ta druga. 
- Co ty wyprawiasz - mówi zwyczajna do tej drugiej - dlaczego 

masz wyższą cenę? 
- A no, widzisz brzmiała odpowiedż. Wyszłam dobrze za mąż 

i teraz nazywam się podwawelska ... 

POLSKI FOLWARK ZWIERZ~CY 

Dlaczego Polska przeżywa taki kryzys ekonOlniczny? 
Bo cielęta się uczą, 
Swinie się tuczą, 
Woły pracują 
A barany rządzą ... 

• 
Do jakiego zwierzęcia podobna jest Polska? 
Do kangura: duże skoki, pusta torba. 

Ostatni spis wykazał, że w Polsce jest: 
milion prawieslawnych, 
milion gierko-katolików 
a pozostałe trzydzieści milionów z kawałkiem to wszystko protestIlBci ... 

Zebrała Zofia HERTZ 

Listy do Redakcji 

Monachium, 27 stycznia 1975. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W eseju "Profesorowie UJ. w latach dwudziestych" (Kultura Nr 1/2 
1975) p. Wacław Zbyszewski cytuje swe wspomnienie o śp. Profesorze Ra­
fale TauhenscWagu z lipca 1958 roku, w którym, W ślad za komunikatem 
Polskiego Radia, powtórzył wersję o samobójczej śmierci profesora. Ponie­
waż okoliczności ostatnich miesięcy życia i śmierci prof. TaubenscWaga są 
mi znane, uważam za swój obowiązek wobec pamięci zmarłego uczonego, 
nie mogącego dziś dać świadectwa prawdzie, sprostować nieprawdziwą wersję 
o jego rzekomo samobójczej śmierci. 

Jako student I roku studiów na krakowskim Wydziale Prawa byłem 
w roku akademickim 1929/30 uczniem prof. TaubenscWaga, dopiero jednak 
po wojnie zostały między nami nawiązane bliższe stosunki osobiste i towa­
rzyskie. W ostatnich miesiącach życia prof. TaubenscWaga widywałem go 
co najmniej raz w tygodniu i mogę stwierdzić, że prof. Taubenschlag, Ctlo­
wiek pogodnego usposobienia i o dużym poczuciu humoru, był z życia i swej 
pracy naukowej zadowolony. Ostatni raz widziałem go u niego w domu 
na kilka dni przed śmiercią, był w doskonałym nastroju. Nazajutrz przeniósł 
się na przebadanie do Kliniki Ministerstwa Zdrowia (tzw. kliniki rządowej), 
gdzie kilka dni później spadł z balkonu IV piętra kliniki na podwórze zabi­
jając się na miejscu. Następnego dnia prasa podała jako przyczynę śmierci 
samobójstwo. Tego samego dnia - z tytułu powołania mnie przez prof. Tau­
benschlaga do pełnienia funkcji wykonawcy testamentu i na podstawie peł­
nomocnictwa wdowy _ udałem się do dyrektora kliniki żądając podania 
podstaw wersji o samobójczej śmierci i jej odwołania . W rozumieniu zażeno· 
wanego dyrektora kliniki było to tylko jego przypuszczenie, przy czym na 
moje pytania wyjaśnił, iż prof. Taubenschlag nie cierpiał na żadną nieule­
(:zaIną chorobę ani też nie miał w klinice stanów depresji. Było dla mnie 
jasne, że wersja o samobójstwie prof. TauhenscWaga powstała w wyobrażni 
kierownictwa kliniki jedynie w obawie przed skutkami skandalu i ze strachu 
przed własną odpowiedzialnością. Przeprowa~on~ .ba~a personelu, a na­
stępnie dochodzenia prokuratora wykazały wewlcle, 1Z prof. Taubenschlag 
w czasie upalnego ranka, jak zwykle roztargniony i zamyślony, wyszedł 
z korytarza na balkon o niskiej balustradzie i niebezpiecznie się przechylił, 
żc więc przyczyną jego śmierci był nieszczęśliwy wypadek. Dla wszystkich 
znajęcych prof. TaubenscWaga było jasne, że wersja o samobójstwie została 
w sposób typowy dla stosunków w PRL sfabrykowana na użytek własny jej 
autorów bez skrupułów wobec zmarłego. Duchowieństwo nie dało jej wiary; 
zwłoki prof. TaubenschIaga spoczywały przez 2 dni w bocznej nawie kościoła 
św. Krzyża w Warszawie_ po czym zostały przewiezione do Krakowa i po­
chowane na cmentarzu rakowieckim. 

Pragnę też sprostować błędną m.zd. ocenę osobowości prof. Tauhenschla­
ga przez p. Wacława Zbyszewskiego. Prof. Tauhenschlag był nie tylko do­
brym pedagogiem, ale był przede wszystkim wielkim uczonym o międzyna-
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rodowo uznanym autorytecie, był prawdziwą chlubą nauki polskiej. Wsławił 
się J?rzede. wszyst~ pracami z zakresu papirologii tj. nauki zajmującej się 
s~diowanIem. tekst0.w . pr.awa rzymsJ?ego odczY~llDych z papirusów egipskich. 
~arą uznanIa w SWleCle było m.w. wybranIe go kilka lat przed wojną 
J~ym z czter~ch prze'Y0dni.czących światowego kongresu prawników·roma· 
wstow w Rzymie, wespół z Innym znanym romanistą kardynałem Seredyi 
Prymasem Węgier. ' 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku, 
Dr Ludwik FRENDL 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Peterborough, Ont., 25 marca 1975. 

.W. numerze za styczeń i luty br., p. W. A. Zbyszewski w swoich wspo. 
mnIenIach o profesorach UJ. w latach dwudziestych wymienia też Feliksa 
Kłyna:skiego, nadmieniając, że ,Jakoś nigdy nie potrafił brać go całkiem 
DA seno". 

Nie należy tym się zbytnio martwić. Inni, bardziej kompetentni od 
P: Zb!szew~~~go, brali ~arskiego jak najbardziej serio. W okresie 20·1e· 
CIa . nIe mte.llimy n~dmiaru ludz~ tak ~bitnych i tak z pożytkiem dla 
kraJu. pracuJących, Jak. Młynarski. Czy Jako wiceprezes Banku Polskiego, 
czy Jako pr~es. Polskiego .Instytutu. ~ozrachunkowego, czy też profesor 
w. ~zkole ~owneJ ~andlowe~, alb? tez Jako ~złonek KoInitetu Finansowego 
14gt Naro~ow dał SIę poznac także obcym "Jako naprawdę człowiek wspa· 
~ały, choc ~hę za skro~y jak na s.w,?ją wiedzę, pracę i uIniejętności", 
ze przytoczę Jedną ze współczesnych oplDli o Młynarskim, wyrażoną przez 
Jean Monnet'a, francuskiego eksperta finansowego i ekonomistę . Zresztą 
dzies}.ątki ~iQŻek i artykułó'Y" n~uk~wych ?g~oszonych przez Młynarskiego 
.,., roznych Językach (nawet Japonskim), mOWIą same za siebie, pozwalaj,!c 
na powzięcie o nim nieuprzedzonego i obiektywnego sądu. 

Chciałbym, żeby tych kilka słów wyrównało gafę popełniODQ przez p. Zby. 
iZewskiego wobec pamięci Feliksa Młynarskiego, wyjątkowego człowieka 
• gorącym, oddanym Polsce sercu. ' 

Z wyrazaIni poważania, 
Lesław M. MEINHARDT 

• 
Coma (Australia), 24 marca 1975. 

Szanowny Panie Redaktol'7e! 

W artykule p. W. A. Zbyszewakiego pt. "Profesorowie U.J. w latach 
d~dzie:'ty~h" (Kultura nr 328/329) przeczytałem, że na Uniwersytecie 
Jagtellonskim wykładano filozofię prawa już na pierwszym roku studiów. 
Informacja ta zdziwiła mnie dlatego, że na Uniwersytecie Warszawskim 
wykładano na pierwszym roku przede wszystkim teorię prawa, jako propedeu. 
tykę, która miała przygotować niedawnego gimnazjalistę do poważniejsrego 
itudium filozoficznego, do jakiego przystąpić mógł dopiero w trzecim roku 
akadeInickim. Czyżby świeżo upieczeni maturzyści z krakowskimi indeksami 
byli o tyle dojrzalsi od warszawskich, że mogli opanować zawiłości filozofii 
prawa już w pierwszych Iniesiącach nauki? 

Napisał też p. Zbyszewski, że z profesorów ekonomiki stawiałby na 
pierwszym miejscu Adama Krzyżanowskiego, dużo wyżej od Tadeusza Za· 
wadzkiego, od Taylora, Rybarskiego, St. Grabskiego i wielu innych, 
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a z młodszych tylko Adam Heydel miał dane na dużo większego teoretyka, 
"ale on jeden, i on tylko". 

Z wyżej wymienionych, profesor Roman Rybarski uczył mnie nie ekono­
miki, tylko skarbowości, i gdybym w tym miejscu wyjaśnił jaka jest 
różnica między niIni - obraziłbym inteligencję p. Zbyszewskiego, co na 
pewne nie jest moją intencją· 

EkonoIniki, czyli jak to się określa w krajach nie anglosaskich: ekono­
mii politycznej, uczyli mnie profesorzy Tadeusz Brzeski i Antoni Kostanecki. 
Tych innych wymienionych przez p. Zbyszewskiego nie znam dostatecznie 
aby móc tu zabrać głos; abstrahując od przekonania, że nie jestem pewny 
czy ełuchacz.absolwent, nawet z doktoratem, może wydawać tak apodyktycz . 
ne opinie o swoich profesorach, jak to czyni p. Zbyszewski. Ze zduInieniem 
więc przeczytałem, że profesor Estreicher uczył (p. Zbyszewskiego) tych 
podstcw prawa, czyli tak zwanej filozofii prawa, o której pojęcia nU mial 
Ja"" w Warszawie (podkreślenie moje). 

Mam podstawy do przypuszczenia, że profesor Stanisław Estreicher nie 
podpisałby się pod taką symplifikacją· Eugeniusz Jarra był moim profesorem 
na pierwszym i trzecim roku i wydaje Ini się, że znałem go trochę lepiej 
niż p. Zbyszewski, z którego opinią nie mogę się przeto zgodzić. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
Adam NASlELSKI 

• New York, 17 lutego 1975. 
Szanowny Panie Redaktol'7c! 

Do żywo napisanego artykułu W. A. Zbyszewskiego o profesorach UJ. 
w latach dwudziestych zakradły się dl"Obne pomyłki i niedociągtIięcia. 

Rafał Taubenschlag nie tylko był dobrym pedagogiem lecz wybitnym 
historykiem prawa znanym za granicą. Jego prace nad prowincjonalnym 
prawem greck,)orzymskim w Egipcie i na Wschodzie były pionierskie. U nas 
trochę pokpiwano, że tkwi po uszy w "papirusach". Jego habilitacja natra· 
fiała na zaciekły opór na wydziale i dopiero stanowcza groźba rezygnacji 
Wróblewskiego przebiła ten mur. Taubenscblag ~ył uczonym z prawdziwego 
zdarzenia nie był jednak gołąbkiem. Między mm a Kutrzebą toczyła się 
przewlekła osobista wojna podjazdowa. Na złość Kutrzebie Tauhenschlag 
zaczął publikować prace z dziedziny historu prawa polskiego (wpływy pro­
cedury rzymsko-kanonicznej) pono niezłe. Pod wpływem tych zatargów drob­
nomieszczański antysemityzm Kutrzeby (syn kupca z Wiślnej) rósł z roku 
na rok aż w czasie wojny przybrał nieomal patologiczne rozIniary. Tauhen· 
schlag odebrał sobie życie gdy utracił wzrok i nie mógł więcej pracować 
naukowo. Trochę jak antyczny RzyInianin. 

Stanisławowi Wróblewskiemu przypisano prezesurę KoInisji Kodyfikacyj. 
nej. Był jej wybitnym członkiem ale prezesurę piastował Franciszek Ksawery 
Fierich od samego początku do śmierci. St. Wróblewski był po przewrocie 
majowym przez kilka lat prezesem Najwyższej Izby Kontroli i stąd to 
nieporozuInie.nie. Pamiętam jak przez mego ojca (byli kolegami w gimna· 
zjum św. Jacka) zaproponował Ini po doktoracie, że mnie weźmie do siebie 
w N. L Kontroli. Jakoś nie Iniałem ochoty na karierę urzędniczą. UśInie­
chała Ini się naukowa. Wróblewski nigdy na mnie nie robił wrażenia 
m:lcbiavelistycznego subtelnego Mefista. Wdowiec mieszkający w starym arys­
tokratycznym pałacyku przy ul. św. Jana, zagrzebany w opracowywaniu 
obszemych tomów wykładu prawa rzymskiego i komentarzy do ustaw cywil­
nych oraz iierowaniu Polską Akademią Ulniejętności, której był prezesem 
_ w nielicznych wolnych chwilach chodził na spacer z małym białym lohte­
rierkiem robiąc wrażenie całkowicie zatopionego we własnych myślach. Cz:ło-
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wiek krystalicznie czystego charakteru o przekonaniach na krakowskie sto­
sunki lewicowych, bliski Piłsudskiemu lecz nie Sanacji, cieszył się powszech­
nym szacunkiem. 

Gdy wczesną jesienią 1918 r. zapisałem się na I rok prawa UJ. encyklo­
pedię prawa wykładał Franciszek Ksawery Fierich. Wysoka szczupła postać, 
uroczyste wyniosłe wystąpienie wielkiego trochę sztywnego dygnitarza. Stu­
denci drugiego roku puścili wśród nas dziką pogłoskę, że w czasie trzeciego 
wykładu Fierich nagle stanie na krześle! Rzecz nie do wiary, wręcz niemoż­
liwa. A jednak tak się stało. Trzeba było na tablicy wypisać wszystkic 
możliwe działy prawa i zacząć niemal od powały. 

Kumaniecki nie był jedyną ekscelencją na wydziale. Władysławowi Leo­
poldowi Jaworskiemu przysługiwał ten tytuł jako tajnemu radcy cesarskiemu 
w związku z prezesurą N.K.N. Oczywiście Jaworski nigdy tytułu tego nie 
używał ale wszystkie kartki dotyczące jego wykładów (pisane ręką kierow­
nika kancelarii wydziału Drozdowskiego) brzmiały niezmiennie: "Ekscelen­
cja Profesor Wł. L. Jaworski". 

Reinholda pamiętam z mniej frywolnej anegdoty niż ta o zapałkach i 
spędzaniu płodu. Tłumaczył nam dlaczego samo przyznanie się do winy przez 
oskarżonego nie może być corona probationum jak w procesie inkwizycyj­
nym. Jakiś zawodowy kasiarz-włamywacz dokonał rzekomo za czasów nie­
boszczki Austrii wielkiego włamania w banku stołecznym. Równocześnie wspól­
nik ukradł małą kwotę w sklepie w prowincjonalnej mieścinie. Obawiając 
się, że policja przyjdzie go aresztować kasiarz przyznał się do małej kradzieży, 
odsiedział kilka tygodni aresztu i miał murowane alibi " W Imieniu Jego 
Cesarskiej Mości", że w dzień włamania bankowego był na prowincji. Ta 
anegdota często mi 8ię przypominała w związku z obsesją N.K.W.D. wymu­
szania torturami na aresztowanych przyznania się do niepopełnionych zbrodni. 

Zbyszewski musiał być rzadkim gościem na filozofii, bo mu się Garbow­
ski pomieszał z Rubczyńskim choć tak bardzo różnili się pod każdym wzglę­
dem. Rubczyński nigdy wykładów o Kancie nie prowadził. Kant (i Hume) 
byli specjalnością Garbowskiego, który lubił opowiadać z katedry anegdoty 
z życia prywatnego królewieckiego mędrca. Filozofia bynajmniej nie koń­
czyła się w Krakowie na Kancie. Władysław Heinrich reprezentował empi­
riokrytycyzm R. H. L. Avenariusa i pozytywizm E. Macha oraz całkiem nową 
wówczas psychologię eksperymentalną. Znam te rzeczy bliżej, bo byłem 
chyba jedynym wówczas studentem prawa, który systematycznie chodził na 
wykłady filozofii, brał czynny udział w seminariach filozoficznych, miewał 
odczyty w Kole filoz. UJ. a potem uzyskał również doktorat filozofii właś­
nie z Kanta. Na prawie pokazywałem się tylko by zbierać podpisy i zdawać 
egzaminy. Jedynym wyjątkiem była praca socjologiczna o genezie religii i 
totemizmie, którą mi zlecił Stanisław Estreicher gdzieś w roku 1922 wręcza­
jąc mi grube tomisko Bronisława Malinowskiego wydane przez krakowską 
Akademię Umiejętności w roku 1915. Napociłem się nad nim setnie oszo­
łomiony wysoce skomplikowaną strukturą tych rzekomo "prymitywnych" 
społeczeństw. Zanurzyłem się w angielskiej literaturze porównawczego reli­
gioznawstwa, przewertowałem Freuda "Totem und Tabu" i jeszcze uic się 
nie wykrystalizowało. Nie cbciałem za żadną cenę zwrócić Estreicherowi po­
wierzonej książki i przyznać się do fiaska. W skrajnej rozpaczy uchwyciłem 
problem od strony teorii poznania uwypuklając jakiego rodzaju prawidłowo­
ści doszukają się badacze w zjawiskach społeczno-religijnych. Taki referat 
oddałem z biciem serca Estreicherowi. Ku memu zdziwieniu bardzo mu się 
podobał. Wezwał mnie i gorąco zachęcał do dalszej pracy na tym polu wysu­
wając perspektywę mego wyjazdu za granicę i późniejszej habilitacji . Nie 
wiedział ile cierpień i wewnętrznej szarpaniny kosztował mnie teq referat. 
Wprost nie byłem w stanie podjąć tej jakże życzliwej oferty. Estreicher 
mimo to zachował pełną życzliwość dla mnie. Otrzymywałem od niego wieio-
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krotnie potem słowa zachęty przez mego ojca (który udzielał mu w gimna­
zjum korepetycji z matematyki) i umania za prace które mu przesyłałem. 

Profesora Jerzego Landego Zhyszewski widać całkiem nie znał. Przybył 
z Wilna w roku 1929 jako zwycięzca w konkursie urządzonym przedtem 
w łukowskim Towarzystwie filozoficznym przez Wł. L. Jaworskiego. Kontr­
kandydatem na katedrę teorii prawa był Czesła~ z.ruurue~owski. ~.acz~ się 
me częste wizyty wieczorne u Lande/?o, przeClągające SIę do pozneł nocy 
i wypełnione dyskusjami na abstrakcYjne tematy. Jerzy Lande entuzJastycz­
ny choć nie bezkrytyczny uczeń Petrażyckiego, ścisły logicznr i ~~~ 
umysł, zapalony taternik., stary kawaler, trochę ~sceta, człOWIek, meugtęteJ 
prawości, ukrywający pod skorupą sz~~go m~ ~entleman.a znaczne 
skarby uczucia ujawnione w czaSIe okUpaCjI - me IDlał wpływow na wy-
dziale. 

Prolesor Stanisław Gołąb nie miał ich również. Popierał mnie wytrwale 
i szczerze. Pamiętam jak w d0t,n~ u siebie p~erzał mi swą togę proie­
sonką i biret by się przekonac Jak w tym strojU będę wyglądał. Trochę 
dziecinne ale tak było. Bardzo zacny człowiek. Habilitacji mej dokonał 
Lange tuż po wojnie. . . ... . 

Jeśli kto wyglądał na Mefista to Adam .Krzyzan?wskl. ~asc~wI~ po \~oJ­
nie zgarbiony, schorowany, ze szpiczastą. ~ródką robił ra~zeJ wr~erue rabm~. 
Pamiętam jak z wiosną 1945, a więc JUZ po wkroc~ruu Armn Czerwonej, 
miał publiczny odczyt w auli Collegtum Novum o zmianach. spowodow~nych 
przez wojnę. Porównywał sytuację sprzed roku 19~9 ze współc~ną. Nlem.c:r 
i Włochy pobite, Francja jest mocarstwem. honort~ ca~a, WIelka. Brr:tarua 
niby zwycięska ale ledwo zipie z wyczerpam~, ROSJa zruszczona wOJ~ą I wy­
krwawiona musi się dopiero odbudować, Chiny to muzyka. odległej przysz­
łości. Jedynie Stany Zjednoczone gdzie ~ jedn~ bomba me padła są ~o: 
carstwem na skalę światową. Taka publIczna diagnoza była aktem duzeJ 
odwagi cywilnej w nowej Polsce ludowej. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania, 

Aleksander Witold RUDZIŃSKI 

• 
Erie, Pa., 12 kwietnia 1975 . 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Artykuł Józefa Garlińskiego ,,Na Zachodniej ~ółkuli" (K,tltura nr 4/331) 
robi dobre wrażenie, choćby dlatego że Autor rue przybiera ~zy wszys~ko-

·...A_~ft • ••• 10J·alnie że s""dził w Ameryce tylko Jeden lDlesląC , 
Wl""""'f~gO I wYJasrua ,r~ . • O . ł · . 
a więc nie miał czasu na pogłę~ieni~ s~ch spostrzezen. graruczy SIę WIęC 
do pisania tylko tego,co naoczrue WIdział. .•.. 

Chcę tu dorzucić tylko kilka małyc~ WYJ~rue~;, . . 
Gdy mowa o wyludnianiu się "polskich dzielru; Jak np: w Chi~go, 

to proces ten nie jest w stadium ,,~Łk:0wym" Jakby ~o . z kilku 
zdań na stronie 106, lecz posunf!ł SIę JUZ bardzo daleko l.tO me ~lko 

Chi al · Detroit. Pisałem o tym w artykule o polskich parafiach, 
w cago, e I w . • W·· h . T .. S Ch· 

-łasz tn m położeniu parafii sw. OJCiec a l rOJcy w. w 1-
Z" cza o smu y .. . ł· ·el 

T roces choć moze mniej ostro, zaznaczy SIę w WI U 
cago. en sam p , l· ___ L::· Stanisła k . 
. h· ta h W Buffalo podobny os grozI plUBJ.ll sw. wa, tora lD.Dyc IDlas c . tul . Le··· .. h 
obchodziła przed dwoma laty sw~ ~ ~c~e: p~eJ . Jest w ~eJSZYc para-
uach położonych nieco dalej od sródmlescla każdej metropolu. 

Autor wspomina tylko o Zw. Na~o.w~ Polskim. N.ie ~ni~jszając ~ego 
dł .. hist .. J. zasług trzeba llaIDlętac , ze obok ZNP IstrueJe Jeszcze kilka ugJe) om , . 
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innych podobnych organizacji. W roku 1973 obchodziło swe stulecie Zjed. 
noczenie Pol. Rzymsko-Katolickie, liczące tylko nieco mniej członków niż 
ZNP. Jeżeli chodzi o polonijne parafie, to właśnie ZPRK przyczyniło się 
do ich budowy i rozwoju. 

Ale i ZNP i ZPRK to nie jest nic innego jak tylko zrzeszenie lokal. 
nych grup (gmin, osad, różne są nazwy) i tam na miejscu, a nie w centrali 
chicagowskiej przejawia się zasadnicza działalność tych organizacji. I te 
dwie największe organizacje i kilka innych jak np. Związek Polek, Unia 
Polska w Buffalo i Unia Polska w Scranton, Stow. Synów Polski, Zjedn. 
N . Pol. (nie to samo co ZNP) to są w zasadzie towarzystwa ubezpieczenio. 
we, członkami są tylko ci, którzy wpłacając swe wkładki wykupują takie 
czy inne polisy ubezpieczeniowe (pośmiertne, od wypadków itd.). Na tym 
właśnie tle zachodziły nieporozumienia między ,,starymi" organizacjami, 
a świeżo przybywającymi, czy to zaraz po II Wojnie czy w ostatnich lalach, 
imigrantami. 

Ci nowi chcieli się przeważnie tylko ,,zapisywać do związku", podczas gdy 
zarządy wymagały zakupienia polis ubezpieczeniowych, czyli "certyfikatów". 

Jako "ubezpieczalnia" nie mogła taka organizacja rozporządzać swobodo 
nie kapitałem złożonym do wspólnej kasy, bo kapitały te były inwestowane 
przez centralę danego związku, zjednoczenia czy unii i to na zasadzie praw 
amerykańskich, a nie tylko własnych statutów danej organizacji. Tego też 
nowo przybywający nie rozumieli, często po prostu dlatego, że im tego nałe· 
życie nie wyjaśniano. Na tym właśnie tle były nieporozumienia i owo zazdros· 
ne strzeżenie funduszów . 

. Lokalne organizacje rozporządzają zwykle swoją własną kasą, zasilaną 
me tyle ze składek, ile z przeróżnych imprez, nieraz bardzo skromnych. 
"Od cencika do cencika" powstają jednak nieraz ładne sumki i 9 ich 
"chomikowaniu" pisał swego czasu Puacz na łamach Kultury. 

Na większe sprawy uchwalano na tak zwanych SEJMACH, czyli wal. 
nych zjazdach, odbywanych zwykle co cztery lata, tak zwane assessm.ent 
czyli rodzaj daniny, od każdego dolara wpłacanego tytułem ubezpieczenio: 
wej stawki. Z takich "danin" szły zasiłki ZNP na } olegium Zwiazkowe 
a w ZRPK na takie np. cele jak Semin . Pol. w Orchard Lake lub na" pomo~ 
Polsce w czasie wojen. 

Nie ma się co dziwić, że niektóre stow. lokalne popadały czasem w ma. 
r~ gdy. w zarządach ~sia~.podeszli wiekiem "wieczni prezesi" (i pre. 
zeski). NIeraz za całą działalnosc zarządu starczyło tylko regularne zbieranie 
stawek ubezpieczeniowych (nie wszyscy wpłacali je hurtem) i innych należ­
ności jak np. assessment. Chociaż już doŚĆ dawno nawoływano na sejmach 
~ tros~ o młodzież i inne cele bardziej ,,społeczne", to zwykle kończyło 
Slę na mczym, bo lokale miejscowych organizacji nie miały ani boisk sporo 
towych ani odpowiednich sal dla młodzieży. Przypomniał to na ostatnim 
sejmie prezes ZPRK. 

Ale przed zarządem tego Zjednoczenia stoi inne naglące zadanie: budo­
wa nowego gmachu centralnego, po stary budynek nie odpowiada już dzi. 
siejszym wymaganiom, a ponadto znajduje się w dzielnicy zalanej już przez 
ludność kolorową, podobnie jak te parafie, gdzie Garlińskiego tak uderzyła 
obecnoŚĆ ciemno-skórych ministrantów. 

Oby artykuł Garlińskiego zapoczątkował po wschodniej stronie .,Wielkicj 
Wody", jaką jest Atlantyk, żywsze zainteresowanie sprawami i dziejami 
~olonii. Ignorancja. w tych sprawach razi i to bardzo u Polaków przyjeżdża· 
Jłcych do Ameryki z Kraju czy z Anglii i Europy. 

Razi - to jeszcze nie tragedia, gorzej, że wywołuje zatargi i zniechę. 
cenie jednych do drugich. . 

Ks. Wojc~ch SOJKA 
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New Haven, 7 kwietnia 1975. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z pewnym zdziwieniem przeczytałem wypowiedzi red. Benedykta Heyden. 
korna ("Wywiad z dr. Brzezińskim", Kultura nr 3/330, marzec 1975) na 
temat 2.go Kongresu Naukowego, który odbył się w Nowym Jorku w 1971 
roku. Zaskoczyły mnie zwłaszcza sformułowania w rodzaju, iż kongres ten 
"chyba nie był wydarzeniem naukowym", oraz że nikt z osób, z którymi 
red. Heydenkorn rozmawiał "nie traktował tego kongresu jako zjazdu 
naukowego". 

Będąc pracownikiem naukowym od 21 lat, siłą rzeczy brałem udział 
w dość dużej liczbie konferencji, kongresów i zjazdów naukowych różnego 
typu. Były wśród nich i małe konferencje robocze poświęcone specyficznej 
i ograniczonej tematyce i doroczne kongresy towarzystwa historycznego 
(AHA) i międzydyscyplinarne zjazdy. Uczestniczyłem w konferencjach nau· 
kowych amerykańskich, polskich, czechosłowackich i międzynarodowych. Na 
wyżej wspomnianym 2·im Kongresie miałem zaszczyt przewodniczyć sekcji 
historycznej . Mając więc wieloletnie doświadczenia poza sobą, wydawało 
mi się, że mam pewno pojęcie o tym co stanowi zjazd naukowy. Okazuje 
się, że się mylę i ciekaw jestem jakie też .kryteria zdaniem red. Heyden. 
koma decydują o naukowości danej konferencji naukowej i których z nich 
zabrakło na 2·im Kongresie. 

Nie bardzo też rozumiem określenia "wydarzenie naukowe" w odniesieniu 
do zjazdu. Wnosząc z licznych komentarzy odnosiłem wrażenie. - i nie 
ja jeden - iż zarówno l·szy jak i 2·gi Kongres były wydarzenUJm w pol­
skim irciu naukowym na emigracji. chocoy z tego powodu, że dały momOlić 
uczonym polskim i polskiego pochodzenia przedstawienia referatów i prze­
prowadzenia dyskusji w ramach różnych dyscyplin na for',lID ws~~~j 
polskiej konferencji. Być może, że red. Heydenkorn ma SWOlStą definiCję 
zjazdu naukowego, którą można zastosować do. róż~ego . typ~ spo.tkań prak­
tykowanych w życiu naukowym, ale szkoda, ze Ole Ujawnił Jej w swych 
wypowiedziach. 

Wyrazy prawdziwego poważania łączę, 

• 
SMnowny Panie Redaktorze, 

Prof. dr Piotr W A N D Y C Z 
Przewodniczący Rady Studiów 
Rosyjsko-wschodnio-europejskich 
Uniwersytetu Yale 

Paryż, 15 kwietnia 1975. 

.." zwi~u z artykułem p. J. Jankowskiego (4/331 numer Kultury) , 
pragnęłabym sprostować te nieścisłości, które mnie dotyczą: 

Na żadnym z dwóch posiedzeń f~~cuskieg~ ~niste~stwa Oświaty, na 
których przedstawione, dyskutowane l Jednogłosme przyjęte zostało rozpo­
rądunie tyczące dopuszczenia do francuskiej matury języka polskiego, 
nie miałam r e f e r a t u. Zabrania głosu nie można bowiem nazywać 
r e feta t e m. 

Pr~ przyjąć wyrazy prawdziwego poważania, 
MorW WIST( 
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Bardzo trudno jest ocenić te pr'ldy polityczne, które znalazły wyraz 
w paru pozycjach Kultury i w przejrzanych ksi'lŻkach w Bibliotece Polskiej 
w Londynie. Brakuje mi znajomości odcieni emigracyjnej polityki. Wydaje 
się, że odcieni tych jest bardzo wiele i bardzo róŹllil! się one od siebie. 
To dobrze, że można tu wszystko drukować bez cenzury, ale konieczna jest 
bardzo wnikliwa i m'ldra cenzura redakcyjna przed dopuszczeniem do 
druku. Sytuacja geopolityczna kraju zmieniła się radykalnie po wojnie. 
Do odbiorcy krajowego nie można adresować wypowiedzi, które SIl kontynua. 
cją przedwojennych sporów. Poza tym młode, drugie już powojenne poko­
lenie nie przejawia (poza bardzo nielicznymi wyj'ltkami) zainteresowań 
politycznych. Złożyło się na to wiele przyczyn. Kraj odrabiał wojenne 
zniszczenia, usiłował budować trwałe podstawy materialne, zlikwidowany 
został czynny udział ludności w działaniach politycznych (brak oficjalnej 
opozycji), nastawienie większości ludzi na dorabianie się (mocno działają 
wzory bogatych krajów zachodnio-europejskich), centralizacja wszelkich decy· 
zji na najwyższych szczeblach hierarchii partyjno-rządowej, utrwalające się 
przekonanie o niemożności czynnego oddziaływania nawet w sprawach drugo­
Iozędnych - to niektóre tylko powody pasywnego stosunku do polityki więk· 
szości młodego pokolenia. I nie należy się sugerować ani 56 i 57, ani 68 
rokiem. Tych rzeczywiście aktywnych i świadomych celu było banho mało. 
U r.eszty był to tylko krótkotrwały poryw. Wydaje się, że w kraju o totalitar· 
nym systemie rządów, kraju wplecionym mocno w duży blok, nie ma mowy 
o własnej linii politycznej bez równego partnerstwa. Rozsadzenie supermo­
carstwa, sprowadzenie Sowietów do roli równorzędnej z innYIni krajami 
bloku wschodniego musi zacząć się w samych Sowietach; pozostałe kraje 
muszą wykorzystać odpowiedni moment dla usamodzielnienia swej polityki. 
Publikacje emigracyjne mogł i powinny spełniać rolę busoli i zegarka -
wskazywać czas i kierunek. Z przeczytanych artykułów bardzo ciekawy 
i słuszny był o stosunkach Polski i Ukrainy. To co w nim pisano można 
również odnieść do dawnych państw bałtyckich wcielonych obecnie do Rosji. 
Białorusini nie SIl chyba w stanie stworzyć własnego państwa, ich świado­
mość narodowa jest słaba, państwowa - żadna. Jedno co mnie bardzo za· 
niepokoiło, to orientacja proniemiecka. Znam jej genezę i uważam, że 
jest błędnt. SIedzę wypowiedzi prasowe polityków zachodnich i wsehodnio­
niemieckich różnej maści. Obserwuję zachowanie się niemieckich turystów 
w Gdańsku, Szczecinie, Wrocławiu (a jest ich bardzo dużo z jednych i 
drugich Niemiec). Nie wierzę, i chyba mało ludzi w Polsce wierzy w ich 
pokojowe oblicze. Oni się niczego nie wyrzekli, a kamuflaż polityczny upra· 
wiali z dobrym skutkiem również przed wojn'l - wierzyła im prawie cała 
Europa. Poza tym te sentymenty SIl u nas bardzo silne zakorzenione i można 
dużo przegrać wskazuj'lc na taką alternatywę. I być może dlatego własna 
linia polityczna Polski, akceptowana przez większość Polaków, nie będzie 
się zasadniczo różniła od obecnej - blok państw zł'lczonych wspólnym inte· 
resem niedopuszczenia do hegemonii Niemiec i hegemonii sowieckiej dzięki 
sprowadzeniu tego mocarstwa do właściwych wymiarów, pozwalaj'leych na 
stosunki partnerskie w miarę uczciwe (jeżeli można w polityce mówić 
o uczciwości). Taka linia polityczna wydaje się być również na rękę wielu 
krajom Zachodniej Europy, dla których wzrost nadmierny potencjału Nie· 
miec, staDOwi oczywiste zagrożenie mniej polityczne, przede wszystkim gos· 
podarcze. Styl publikacji emigracyjnych, jeżeli ma być strawny dla ezytel· 
nika w kraju musi pozbyć się zjadliwości. To nie znaczy, że ma się !!tępić 
jego polemiczne ostrze, ale sformułowania typu "pachołki Kremla" i podobne 
łJu<Ią wręcz przeciwne uczucia niż miały wywołać. K~r~ na to powinna 
ssezególnie zwracać uwagę. To pismo dociera do czytelników barcbo wyro­
biOJlYch. 

SPrf"ga przekazu in/orrrwcji - nie można liczyć na swobodne docimanie 
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ich do kraju w wersji polskiej (poza radiem, którego w ogóle mało się 
słucha). Celowe byłoby umieszczanie artykułów w dobrej i poczytnej prasie 
angielskiej i francuskiej, o której wiadomo, że jest w kraju dostępna (przy. 
najmniej w dużych miastach). 

Informacje z kraju - wydaje się, że osoba, która je pisze, jest niedoiu· 
formowana (np. ocena grudnia 1970 roku w prasie partyjnej, ogólnie dostęp· 
nej), brak rozeznania w stosunkach wewnętrznopartyjnych. 

Gierek ma do dziś bardzo siln'l opozycję w Komitecie Centralnym Par· 
tii, a zastępowanie tych ludzi wykonuje si? w rękawiczkac~ i bardzo po.wo~, 
nowy garnitur różni się jednak znaCZllle. od P?prz.~dnieg~, co z.»aJduJe 
odbicie głównie w decyzjach gospodarczych l ~rg~cJI po~.eJmowa~a decy. 
zji - zachowanie na szczeblu centralnym JedynIe deCYZJI strategIcznych, 
scedowanie pozostałych na szczeb~e śr~~e i niższ.e -: i b~dz? wie~e osó~, 
które mogłyby i powinny zacząc działac. samo~elnie, działa.n ~ch me 
podejmuje, łączy się to bowie.m z. podeJmow~e~ ryzy~, ze ZWlę~Oą 
odpowiedzialności 'l, od kt~:ej sredni szczebel. J~ SIę zdłZYł ~~CZ8lC -
klO ma tych ludzi. zastąpu:, zresztą. za ~~ Jeszcz~ by Pru;Jsc na. eme.ry. 
turę; czasami wydaje się, że istnieje ruesw~adom! bIerny opor na sredni.ch 
szczeblach władzy p!?litycznej i gosp?darczeJ - . Jes~ to .forma oporu,. któ~ą 
najtrudniej zwalczyć - przejawia s~ę ona w medziałani~: w wycze~w~u 
na decyzje odgórne w sprawach leących. ~v kompetenCjI tych. ~udzi. NIe 
budzi zdziwienia, że ludzie ci SIl tacy własme, ale co z tym roblc? 

List nadesłany z kraju 

( LUt ten dotarł do nas z dużym opóźn~enie~, temu ~ży zate~ 
przypisać oceny autora listu - jak np. sytuacJ~ Gterka - ktorych ro~wOI 
wypadków nie potwierdził. - REDAKCJA ). 

• 
SUBSKRYPCJA 

WYDAWNICTWO "ASTRAL" W CHICAGO 

ogłosiło przedpłatę na książkę 

inż. STEFANA OSSOWIECKIEGO 

pt.: 

"śWIA T MEGO DUCHA I WIZJE PRZYSZŁOśCI" 

Ksi/lŻka objętości 400 stron ze wstępem i pod redakcj'l Jerze~o 
skiego ukaże się w połowie bież. roku. Cena w przedpłacIe 
Należność należy przesyłać do: ASTRAL EDITORIAL 
2248 W. Farwcll Chicago, ID., 60645. USA. 

Mroczkow· 
dol. 9,50. 
OFFICE, 
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Po pierwsze, nie należy się spieszyć z moralnymi podłościami. Labo\l1'llyści 
już nieraz dostarczali towaru do kroniki obyczajowo-politycznej, ale nigdy 
jeszcze się tak nie skompromitowali jak przy okazji Szelepina. Facet został 
wylany z Politbiura w kiIka dni po tym jak rząd Jej Królewskiej Mości 
musiał bronić w parlamencie prawa do hipokryzji i do stosowania, w imię 
odprężenia, szwindli i podwójnej miary. Wcale zresztą nie wykluczone, że 
Szelepin został wysłany do Anglii w celach wykończeniowych i że labourzyści 
i związkowcy angielscy przyczynili się bezwiednie do nadania tej podróży 
charakteru wyprawy samobójczej. Co tylko w niewielkim stopniu tłumaczy 
ich zachowanie ... 

Po drugie, do pręgierza zachodniej hipokryzji dobili ostatnio socjaliści 
francuscy, nie od wczoraj mistrzowie w tym fachu. Kiedy Husak zagroził 
banicją Dubczeka, delegacja Francuskiej Partii Socjalistycznej domykała 
właśnie walizki przed pięciokrotnie odkładaną podróżą do Moskwy. Na pyta. 
nie czy poruszą w Moskwie problem Czechosłowacji i Dubczeka, pan DeHerre 
odpowiedział, tak jak gdyby już był w rządzie, że "nie należy się mieszać 
do spraw wewnętrznych innych krajów", a p . Rocard, niedawny goszysta, 
odpowiedział, że "proces o Dubczeka należy wytoczyć Husakowi a nie 
Breżniewowi". 

P. Rocard się myli. Najlepiej wytoczyć proces od razu Dubezekowi. 
Będzie nareszcie spokój, przestanie raz na zawsze zawracać głowę socjalistom 
o ludzkim obliczu ... 

BRUKSELCZYK 
Dopisane 22 kwietnia 1975 

WIADOMOSC Z KRAKOWA 

W Krakowie powstał Klub Przyjaciół Teatru Ryszarda Filipskiego ,Bref 
66", jako "wyraz aprobaty dla kierunku artystycznego i ideowego lego 
teatru". Według Rady Klubu oraz Wydziału Propagandy ZW. ZMS człon. 
kiem może zostać każdy " ... gotowy głosić prawdy oczywiste, popierając je 
własną postawą, słowem i czynem ... ". Jesteśmy świadkami narodzin koncesjo­
nowanej organizacji faszystowskiej o charakterze skrajnie nacjonalistycznym 
i antysemickim. Likwidując Moczara Gierek nie tylko przejął jego ideologię 
i działalność ale ją jeszcze oficjalnie rozwija. 

~\\O1'/!,~ 

~BN~ 
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DM. 7,00 DM. 40,00 DM. 75,00 
F. 11,00 F. 65,00 F. 120,00 

F.S. 9,50 F.S. 50,00 F.S. 85,00 

K.S . 11 ,00 K.S. 65,00 K.S. 12O,(lO 

s US 2,50 S US 13,00 SUS 24, 00 

S. 0,95 S 5,80 S. 10,50 

F. 11,00 F. 65,00 F. 120,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F.120, półroczna - F.65. 
Przesyłka pojedynczego numeru: F.l,40. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LITTERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le.Mesnil.le-Roi, 
par 78600 _ MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228·56 (z Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18 ·228·38 (z zagranicy). 



TOM 253 - STEFAN KORBOŃsKI 

p o 
Przewodnik po Podziemiu z lał 1939-1945 

Książka zawiera rozdziały: Warunki w jakich rodziło się i rozwijało 
Polskie Państwo Podziemne. - Służba Zwycięstwu Polski. - Związek 
Walki Zbrojnej. - Delegatura zbiorowa. - Delegaci Rządu. -
Biuro Polityczne i CKON. - Delegatura Rządu. - Rozporządzenia, 
oświadczenia i odezwy delegatów Rządu. - Armia Krajowa. -
Walka cywilna. - Kierownictwo Walki Podziemnej (KWP). _ 
Krajowa Reprezentacja Polityczna (KRP). - Rada Jedności Naro­
dowej (RJN). - Podziemie BBWR-owskie i OZON-owe. - Pod­
ziemie ONR-owskie. - Podziemie komunistyczne i komunizujące oraz 
ANTYK. - Prasa i wydawnictwa podziemne. - Żydzi pod okupacją. 
- Kolaboracja. - Katyń. - Przed "Burzą". - "Burza". - Pow­
stanie Warszawskie. - Początek okupacji sowieckiej. Ostatnie mie­
siące Polskiego Państwa Podziemnego. - Epilog. - Lista "Spra­
wiedliwych wśród narodów". Indeks nazwisk. 

Str. 288. Cena F.40,00 (Dol. 10,00). 

• 
TOM 254 - MAREK TARNIEWsKI 

Wnikliwa analiza istniejącego w Polsce ustroju przeprowadzona przez 
autora krajowego. Poszczególne części tej pracy noszą tytuły: 
WST~P. - POCHODZENIE SYSTEMU. - WŁASNOSC, PAŃ­
STWO I PARTIA. - ORGANIZACJA SPOŁECZEŃSTWA, 
ELITA WŁADZY. - RZ~DZ~CY I RZ~DZENI. - SWIADO-
msc SPOŁECZNA. - DZIEDZINY I KIERUNKI PRZEMIAN. 

- CZYNNIKI PRZEMIAN. ZAKOŃCZENIE. 

Str. 288. Cena F.40 (dol. 10,00) 

Cena 11 F 
RICHARD S.A. - "arii - 606.-.26 
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